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S C E N A  V I

POKÓJ SYPIALNY WSPANIAŁY — SENATOR OBRACA SIĘ NA ŁOŻU I
WZDYCHA — DWÓCH DIABŁÓW NAD GŁOWĄ

D i a b e ł  I
Spił się, a nie chce spać,
Muszę tak długo stać,
Łajdaku, cicho leż!
Czy go tam kole jeż?

D i a b e ł  II
Syp mu na oczy mak.

D i a b e ł  I
Zasnął, wpadnę jak źwierz.

D i a b e ł  II
Jako na wróbla ptak.

O b a d w a j
Duszę do piekła wlec,
Wężami smagać, piec.

B e l z e b u b
Wara!

D w a j  d i a b ł y
Coś ty za kmotr?

10
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С Ц Э Н А  V I

БАГАТА ЎБРАНЫ СПАЛЬНЫ ПАКОЙ — СЭНАТАР ВАРОЧАЕЦЦА
НА ЛОЖКУ I ЎЗДЫХАЕ — ДВА Д’ЯБЛЫ НАД ГАЛАВОЙ

Д ’ я б а л  I
П’яны — ня хоча спаць,
Змусiў столькi чакаць,
Круцiцца, бы клубок,
Вожык залез пад бок?

Д ’ я б а л  I I
Сып на павекi мак.

Д ’ я б а л  I
Сьцiхне — ўгрызу, як воўк.

Д ’ я б а л  I I
Кiнуся бы каршак.

А б о д в а
Будзем душу пячы,
I вужакай сячы.

В э л ь з э в у л
10 Прэч!

Д в а  д ’ я б л ы
Хто рыкае так?
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B e l z e b u b
Belzebub.

D w a j  d i a b ł y
No, i coż?

B e l z e b u b
Zwierzyny mi nie płosz.

D i a b e ł  I
Ale gdy zaśnie łotr,
Do mnie należy sen?

B e l z e b u b
Jak ujrzy noc i żar,
Srogość i mnogość kar,
Zlęknie się naszych scen;
Przypomni jutro sen,
Może poprawić się,
Jeszcze daleko zgon.

D i a b e ł  II
(wyciągając szpony)

Pozwól zabawić się —
Co ty o niego drżysz,
Gdy poprawi się on,
Ja każę święcić się
I wezmę w ręce krzyż.

B e l z e b u b
Jak zbyt nastraszysz raz,
Gotów przypomnieć sen,
Gotów oszukać nas,
Wypuścisz ptaka z rąk.

20
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В э л ь з э в у л
Я — Вэльзэвул.

Д в а  д ’ я б л ы
Дык што ж?

В э л ь з э в у л
Дзiч маю не трывож.

Д ’ я б а л  I
Толькi засьне лайдак,
Я вазьму яго сон.

В э л ь з э в у л
Сто пакажам катлоў,
Блiск агня i акоў,
Наш спазнае праклён,
Ранкам успомнiць сон —
Мо паправiцца сам,

20 Бо йшчэ далёка скон.

Д ’ я б а л  I I
(выцягвае кiпцюры)

Зараз яму задам,
Што ты над iм дрыжыш,
А як паправiцца ён,
Я наведаю храм,
Рукi ўскладу на крыж.

В э л ь з э в у л
Вельмi настрашыш раз,
Будзе гатовы да сну,
I ён падманiць нас, —
Выпусьцiм птушку з рук.
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D i a b e ł  I
(pokazując sennego)

Ależ braciszek ten,
Ten mój najmilszy syn,
Będzież on spał bez mąk?
Nie chcesz? — ja męczę sam.

B e l z e b u b
Łotrze, a znasz mój czyn?
Od Cara zwierzchność mam!

D i a b e ł  I
Pardon — coż każesz Waść?

B e l z e b u b
Możesz na duszę wpaść,
Możesz ją w pychę wzdąć,
A potem w hańbę pchnąć,
Możesz w pogardzie wlec
I szyderstwami siec,
Ale o piekle cyt!
My lećmy — fit, fit, fit.

(odlatuje)

D i a b e ł  I
Więc ja za duszę cap;
Aha, łajdaku, drżysz!

D i a b e ł  II
Tylko ją bierz do łap
Lekko, jak kotek mysz.

30

40
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Д ’ я б а л  I
(паказвае на соннага)

30 Рэч вам скажу адну,
Ён мой любiмы сын.
Цi ж будзе спаць бяз мук?
Я запушчу зуб свой!

В э л ь з э в у л
Ты пазабыў мой чын?
Я стаю над табой.

Д ’ я б а л  I
О, кажэце, прашу.

В э л ь з э в у л
Трэба вырваць душу,
Пыху яе разьдзьмуць,
Дый у ганьбу сьпiхнуць!

40 Гардзю яе агарнi,
Кпiнамi ўсю скаланi.
Толькi пра пекла — цыц,
Што ж, мы ляцiм — фiц-фiц.

(адлятае)

Д ’ я б а л  I
Эх!.. Душу зараз цап,
Што, небарака, дрыжыш!

Д ’ я б а л  I I
Трапiш да нашых лап, —
Нiбы да коткi мыш.
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WIDZENIE SENATORA

S e n a t o r
(przez sen)

Pismo! — to do mnie — reskrypt Jego Carskiej Mości!
Własnoręczny — ha! ha! ha! — rubli sto tysięcy.
Order! — gdzie — lokaj, przypnij — tu. Tytuł książęcy!
A! — a! — Wielki Marszałku; a! — pękną z zazdrości.

(przewraca się)
Do Cesarza! — przedpokój — oni wszyscy stoją;
Nienawidzą mnie wszyscy, kłaniają się, boją.
Marszałek — Grand Contrôleur — ledwie poznasz, w masce.

Ach, jakie lube szemrania,
Dokoła lube szemrania:

Senator w łasce, w łasce, w łasce, w łasce, w łasce.
Ach, niech umrę, niech umrę śród tego szemrania,
Jak śród nałożnic moich łoskotania...

Każdy się kłania...
Jestem duszą zebrania...

Patrzą na mnie, zazdroszczą — nos w górę zadzieram.
O rozkoszy! umieram, z rozkoszy umieram!

(przewraca się)
Cesarz! — Jego Imperatorska Mość — a! Cesarz wchodzi,
A! — Co? — nie patrzy! zmarszczył brwi — spójrzał ukosem?
Ach — Najjaśniejszy Panie — ach! — nie mogę głosem —
Głos mi zamarł — ach! dreszcz, pot — ach! dreszcz, ziębi, chłodzi. —
Ach, Marszałek! — co? do mnie odwraca się tyłem,
Tyłem, a! senatory, dworskie urzędniki!
Ach, umieram, umarłem, pochowany, zgniłem,

50

60

    70
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ВIДЗЕНЬ СЭНАТАРА

  С э н а т а р
(праз сон)

Пiсьмо! То мне! Рэскрыпт ад Царскай Ягамосьцi,
Уласнаручны — ха! — шле тысяч сто рублёў.

50 I ордэн, тытул — буду роўны мiж князёў!
Маршалак мне Вялiкi — хай цяпер зайздросьцiць.

(пераварочваецца)
Да цэзара! Палац... Яны да сьцен туляцца,
I, ненавiдзячы, паклон даюць, баяцца.

54* Маршалак — Grand Contrôleur — ледзь пазнаць у масцы.
Якое любае шаптаньне,
Навокал любае шаптаньне:

«Iзноў сэнатар ў ласцы, ў ласцы, ў ласцы, ў ласцы».
Няхай жа я памру сярод таго шаптаньня,
Як ад сваiх наложнiц ласкатаньня!..

60 А кожны выкажа мне прыхiленьне,
I адчуваючы ў душы трымценьне,

Ўзiраецца, зайздросьцiць — нос я задзiраю.
О, шчасьце! Я ад шчасьця проста памiраю!

(пераварочваецца)
Яго Вялiкасьць — імпэратар! Уваходзiць...
I што ж, ня бачыць, не глядзiць, нахмурыў бровы.
Мой найясьнейшы пан! Ня кажа нават слова...
Мяне кiдае ў пот, дрыжу пры ўсiм народзе.
Маршалак павярнуўся да мяне ўжо сьпiнай.
О, жах! Ураднiкi надзьмулiся пагардай.

70 Ах, памiраю, мёртвы, пахаваны, згiнуў!
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I toczą mię robaki, szyderstwa, żarciki.
Uciekają ode mnie. Ha! jak pusto! głucho.
Szambelan szelma, szelma! patrz, wyszczyrza zęby —
Dbrum — ten uśmiech jak pająk wleciał mi do gęby.

(spluwa)
Jaki dźwięk! — to kalambur — o brzydka mucho;

(opędza koło nosa)
Lata mi koło nosa

Jak osa.
I epigramy, żarciki, przytyki,

Te szmery — ach, to świerszcze wlazły mi w ucho:
Moje ucho, moje ucho!

(wytrząsa palcem ucho)
Jaki szmer! — kamerjunkry świszczą jak puszczyki,
Damy ogonem skrzeczą jak grzechotniki,
Jaki okropny szmer! śmiechy! wrzaski:
Senator wypadł z łaski, z łaski! z łaski, z łaski.

(pada z łóżka na ziemię)

D i a b ł y
(zstępują widomie)

Teraz duszę ze zmysłów wydrzem, jak z okucia
Psa złego; lecz nie całkiem, nałożym kaganiec,
Na wpół zostawim w ciele, by nie tracił czucia;
Drugą połowę wleczmy aż na świata kraniec,
Gdzie się doczesność kończy, a wieczność zaczyna,
Gdzie z sumnieniem graniczy piekielna kraina;
I złe psisko uwiążem tam, na pograniczu:
Tam pracuj, ręko moja, tam świstaj, mój biczu.
Nim trzeci kur zapieje, musim z tej męczarni
Wrócić zmordowanego, skalanego ducha;
Znowu przykuć do zmysłów jako do łańcucha
I znowu w ciele zamknąć jako w brudnej psiarni.

80

90
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I точаць чарвякi мяне i злыя жарты.
Усе ўцякаюць ад мяне. Навокал глуха.
А шэльма камэргер пры мне скрывiўся гнюсна.
Дбрум! — як павук, пасьмешка запаўзла мне ў вусны.

(сплёўвае)
Званок — то калямбур, о, зьедлiвая муха.

(махае рукою перад носам)
Лятаюць каля носа

Як восы
I эпiграмы, i сьмяшкi, i кпiны.

А показкi, што цвыркуны, паўзуць у вуха,
80 У маё вуха. Маё вуха!

(чысьцiць пальцам вуха)
I камэр-юнкеры шыпяць, як рой сычыны,
I панны шлейфамi шасьцяць, — хвастом зьмяiным,
Паўсюль агiдны шум, ухмылкi, байкi-казкi:
Сэнатар высьлiзнуў з-пад ласкi, ласкi, ласкi.

(падае з ложка на падлогу)

Д ’ я б л ы
(спускаюцца да яго бачныя)

Душу, нiбы сабаку злога з закуцьця,
Мы зь цела вырвем... Не, ня ўсю, адну палову,
Каб ён ня страцiў i на хвiлю пачуцьця...
Зьнясем туды, дзе сходзiцца нябёс падкова
Зь зямлёй, дзе час зьнiкае i пануе вечнасьць,

90 Там дзе мяжуюць кары пекла й чалавечнасьць.
На тым памежжы пса дурнога прыкуём,
Дый папрацуюць нашы рукi зь бiзуном,
Як толькi певень трэцi прапяе пабудку,
Растурзаны пакутамi ягоны дух
Назад да розуму пасадзiм на ланцуг,
I ў цела ўкiнем, як у цемру цьвiлай будкi.
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S C E N A VII

SALON WARSZAWSKI

KILKU WIELKICH URZĘDNIKÓW, KILKU WIELKICH LITERATÓW, KILKA DAM
WIELKIEGO TONU, KILKU JENERAŁÓW I SZTABSOFICERÓW; WSZYSCY
INCOGNITO PIJĄ HERBATĘ PRZY STOLIKU. BLIŻEJ DRZWI KILKU MŁODYCH
LUDZI I DWÓCH STARYCH POLAKÓW. STOJĄCY ROZMAWIAJĄ Z ŻYWOŚCIĄ —
TOWARZYSTWO STOLIKOWE MÓWI PO FRANCUSKU, PRZY DRZWIACH

 PO POLSKU

PRZY DRZWIACH

Z e n o n  N i e m o j e w s k i
(do Adolfa)

To i u was na Litwie toż samo się dzieje?

A d o l f
Ach, u nas gorzej jeszcze, u nas krew się leje!

N i e m o j e w s k i
Krew?

A d o l f
Nie na polu bitwy, lecz pod ręką kata,

Nie od miecza, lecz tylko od pałki i bata.

(Rozmawiają ciszej)

PRZY STOLIKU

H r a b i a
To bal był taki świetny, i wojskowych wiele?
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СЦЭНА VII

ВАРШАЎСКI САЛЁН

КОЛЬКI ВЫСОКIХ УРАДНIКАЎ, КОЛЬКI ЗНАНЫХ ЛIТАРАТАРАЎ, КОЛЬКI
ВЕЛIКАСЬВЕЦКIХ ДАМ, КОЛЬКI ГЕНЭРАЛАЎ I ШТАБС-АФIЦЭРАЎ П’ЮЦЬ
ГАРБАТУ ЗА СТОЛIКАМ. БЛIЖЭЙ ДА ДЗЬВЯРЭЙ ГУРТОК МАЛАДЫХ
ЛЮДЗЕЙ I ДВА СТАРЫЯ ПАЛЯКI. ТЫЯ, ШТО СТАЯЦЬ, ЖВАВА
РАЗМАЎЛЯЮЦЬ — ЗА СТОЛIКАМ ГАВОРАЦЬ ПА-ФРАНЦУСКУ, ЛЯ

 ДЗЬВЯРЭЙ ПА-ПОЛЬСКУ

КАЛЯ ДЗЬВЯРЭЙ

З я н о н  Н е м а е ў с к i
(да Адольфа)

1* Скажы, цi тое ж адбываецца зь Лiтвою?

А д о л ь ф
2* Не, яшчэ горай — там залiта ўсё крывёю.

З я н о н  Н е м а е ў с к i
Кроў?

А д о л ь ф
Не на полi бiтвы,— з-пад пальчаткi ката,

Ды не з-пад меча, а з-пад бiзуна ля кратаў.

(Размаўляюць цiшэй)

ПРЫ СТОЛIКУ

Г р а ф
Баль пышны быў? Вайсковых, кажуць, як нiколi...
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F r a n c u z
Ja słyszałem, że było pusto jak w kościele.

D a m a
Owszem, pełno —

H r a b i a
I świetny?

D a m a
O tym mówić długo.

K a m e r j u n k i e r
Służono najniezgrabniej, choć z liczną usługą;
Nie miałem szklanki wina, ułamku pasztetu,
Tak zawalono całe wniście do bufetu.

D a m a  I
W sali tańców zgoła nic nie ugrupowano,
Jak na raucie angielskim po nogach deptano.

D a m a  II
Bo to był tylko jeden z prywatnych wieczorów.

S z a m b e l a n
Przepraszam, bal proszony — mam dotąd bilety.
(wyjmuje inwitacje i pokazuje, wszyscy przekonywają się)

D a m a  I
Tym gorzej; pomieszano grupy, toalety,
Nie można było zgoła ocenić ubiorów.

D a m a  II
Odtąd jak Nowosilcow wyjechał z Warszawy,
Nikt nie umie gustownie urządzić zabawy:

10
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Ф р а н ц у з
Я чуў было ня густа, быццам у касьцёле.

Д а м а
Не — поўна...

Г р а ф
Але пышна?

Д а м а
Ах, расказваць нудна.

К а м э р - ю н к е р
Прыслугi досыць, а прыслужвалi няўклюдна,
Ня змог дастаць анi вiна, анi паштэту,

10 Натоўп гасьцей стварыўся пры дзьвярах буфэта.

Д а м а  I
I не было парадку ў танцавальнай залi,
Бы ў рауце ангельскiм — ногi адтапталi.

Д а м а  I I
Бо гэта быў прыватны вечар баляваньня.

Ш а м б э л я н
Прабачце, баль прашоны — вось мае бiлеты.

(вымае запрашэньне i паказвае, усе разглядаюць, пераконваюцца)

Д а м а  I
Тым горай, пазьмяшалi групы, туалеты,
Што не змагла я ацанiць убраньнi.

Д а м а  I I
З тых пор, як Навасiльцаў выехаў з Варшавы,
Нiхто ня здатны з густам справiць нам забавы.
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Nie widziałam pięknego balu ani razu;
On umiał ugrupować bal na kształt obrazu.

(Słychać między mężczyznami śmiech)

D a m a  I
Śmiejcie się, Państwo, mówcie, co się wam podoba,
A była to potrzebna w Warszawie osoba.

PRZY DRZWIACH

J e d e n   z  m ł o d y c h
Cichowski uwolniony?

A d o l f
Ja znam Cichowskiego.

Właśnie byłem, chciałem się dowiedzieć od niego,
Żeby między naszymi na Litwie rozgłosić.

Z e n o n  N i e m o j e w s k i
My powinniśmy z sobą łączyć się i znosić;
Inaczej, rozdzieleni, wszyscy zginiem marnie.

(Gadają ciszej)

M ł o d a  d a m a
(przy nich stojąca)

A jakie on okropne wytrzymał męczarnie!

(Rozmawiają)

PRZY STOLIKU

J e n e r a ł
(do Literata)

Ale przeczytaj wreszcie — dajże się uprosić.

20
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Не, балю не было, якiм той быць павiнен,
20 А ён усё абставiць мог, як на карцiне.

(Спамiж мужчынаў чуецца сьмех)

Д а м а  I
Кажэце, сьмейцеся, калi вам даспадобы,
Ён у Варшаве быў патрэбная асоба.

КАЛЯ ДЗЬВЯРЭЙ

А д з i н  з  м а л а д ы х  л ю д з е й
23* Цiхоўскi вольны?

А д о л ь ф
Так, ён на свабодзе,

Хацеў яго я распытаць, да iх заходзiў,
Каб потым у Лiтве калегам распавесьцi.

З я н о н  Н я м а е ў с к i
Нам трэба аб’яднацца, сувязi навесьцi,
Параскiданыя загiнем непазьбежна.

(Гавораць цiшэй)

М а л а д а я  Д а м а
(якая стаіць побач зь імі)

28* Мой Бог, як ён трываў, а мучылi драпежна!

(Размаўляюць)

ПРЫ СТОЛIКУ

Г е н э р а л
(да лiтаратара)

29* Згаджайся! Вершы тры-чатыры прачытаеш.
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L i t e r a t
Ja nie umiem na pamięć.

J e n e r a ł
Zwykłeś z sobą nosić.

Masz przy sobie pod frakiem — a — widzę okładki;
Damy chcą słyszeć.

L i t e r a t
Damy? — a! — to literatki.

Więcej wierszy francuskich na pamięć umieją
Niźli ja.

J e n e r a ł
(idzie mówić z damami)

Tylko niechaj Panie się nie śmieją.

D a m a
Macie robić lekturę? — przepraszam — choć umiem
Po polsku, ale polskich wierszy nie rozumiem.

J e n e r a ł
(do Oficera)

Ma racyję po części, bo nudne po trochu.
(pokazuje na Literata)

Opiewa tysiąc wierszy o sadzeniu grochu.
(do Literata)

Czytajże, jeśli ciebie nie będziem słuchali —
To patrz —

(pokazując na drugiego Literata)
ten nam gazeciarz swe rymy wypali.

Śliczna byłaby wszystkim słuchaczom przysługa.
Patrz, jak się on zaprasza, jak śmieje się, mruga;
I usta już otworzył jak zdechłą ostrygę,
I oko zwrócił wielkie i słodkie jak figę.

30

40
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Л i т а р а т а р
30 На памяць не магу.

Г е н э р а л
Ты iх з сабою маеш —

Я ведаю — заўжды... Пад фракам, вунь акладкi.
32* Жадаюць дамы вершаў.

Л i т а р а т а р
Дамы на iх падкi,

Ды болей па-француску пачытаць iмкнуцца.
Так не пiшу.

Г е н э р а л
(ідзе і зьвяртаецца да дамаў)

Няхай жа панi не сьмяюцца.

Д а м а
Чытаньне мае быць? — Даруйце, хоць умею
Па-польску, але вершаў тых не разумею.

Г е н э р а л
(да афiцэра)

Насамрэч, праўду кажа,— сум паўзе па-троху,
(паказвае на лiтаратара)

38* Складае вершы пра вырошчваньне гароху.
(да лiтаратара)

Што ж, пачынай, калi цябе ня будзем слухаць,
40 Глядзi,

(паказвае на iншага лiтаратара)
41* той франт патылiцу ня стане чухаць,

Ён адначасна слухачам усiм прыслужыць,
Глядзi, як просiць, усьмiхаецца, павекi мружыць,
I вусны ўжо расьцiснуў вустрыцаю здохлай,
I вока выкацiў салодкай фiгай... ссохлай.
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L i t e r a t
(do siebie)

Wychodzą —
(do Jenerała)

Długie wiersze, ja bym piersi strudził.

J e n e r a ł
(do Oficera)

Dobrze, że nie chce czytać, boby nas zanudził.

M ł o d a  d a m a
(oddzielając się od grupy młodszej ode drzwi)

A to jest rzecz okropna —
(do stolika)

Słuchajcie, Panowie!
(do Adolfa)

Niechaj Pan tym ichmościom o Cichowskim powie.

O f i c e r  w y ż s z y
Cichowski wypuszczony?

H r a b i a
Przesiedział lat tyle

W więzieniu —
S z a m b e l a n
Ja myśliłem, że leżał w mogile.

(do siebie)
O takich rzeczach słuchać nie bardzo bezpiecznie,
A wyjść w środku powieści byłoby niegrzecznie.

(wychodzi)

H r a b i a
Wypuszczony? — to dziwna.

A d o l f
Nie znaleźli winy.

50
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Л i т а р а т а р
(да сябе)

Сыходзяць...
(да генэрала)
Не, верш доўгi — голаса ня будзе.

Г е н э р а л
(да афiцэра)

Ня хоча, хай i не чытае, бо занудзiў.

М а л а д а я  д а м а
(аддзяляецца ад групы моладзi, ад дзьвярэй iдзе да столiка)

Ах, рэч жахлiвая —
(да століка)

паслухайце, панове!
(да Адольфа)

Вы ўспомнiлi iмя Цiхоўскага ў размове.

В ы ш э й ш ы  а ф i ц э р
Цiхоўскi зноў на волi?

Г р а ф
Колькi год тамiлi

50 Яго ў турме.

Ш а м б э л я н
Я думаў, ён даўно ў магiле.

(да сябе)
Такiя рэчы слухаць вельмi небясьпечна,
Своечасова выйсьцi было б мне дарэчна.

(выходзiць)

Г р а ф
На волi — праўда?

А д о л ь ф
Не знайшлi, у чым ён вiнны.
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M i s t r z  c e r e m o n i i
Ktoż tu mówi o winach — są inne przyczyny:
Kto długo był w więzieniu, widział, słyszał wiele —
A rząd ma swe widoki, ma głębokie cele,
Które musi ukrywać. — To jest rzecz rządowa —
Tajniki polityczne — myśl gabinetowa.
To się tak wszędzie dzieje — są tajniki stanu —
Ale Pan z Litwy — a! a! — to jest dziwno Panu.
Panowie na wsi, to tak chcecie o cesarstwie
Wiedzieć wszystko, jak gdyby o swym gospodarstwie.

(uśmiecha się)

K a m e r j u n k i e r
Pan z Litwy, i po polsku? nie pojmuję wcale —
Ja myśliłem, że w Litwie to wszystko Moskale.
O Litwie, dalibógże! mniej wiem niż o Chinach —
«Constitutionnel» coś raz pisał o Litwinach,
Ale w innych gazetach francuskich ni słowa.

P a n n a
(do Adolfa)

Niech Pan opowie — to rzecz ważna, narodowa.

S t a r y  P o l a k
Znałem starych Cichowskich, poczciwa rodzina;
Oni są z Galicyi. Słyszałem, że syna
Wzięli i zamorzyli — mój krewny daleki!
Nie widziałem go dawno — o ludzie! o wieki!
Trzy pokolenia przeszły, jak nas przemoc dręczy;
Męczyła ojców naszych — dzieci, wnuków męczy!

A d o l f
(Wszyscy zbliżają się i słuchają)

Znałem go będąc dzieckiem; był on wtenczas młody,
Żywy, dowcipny, wesoł i sławny z urody;

60

70
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М а й с т а р  ц ы р ы м о н i i
54* Хто ж кажа пра вiну — ёсьць iншыя прычыны —

Хто вязьнем доўга быў — той шмат чаго пабачыў,
Урад свае намеры мае i задачы,
Якiя мусiць укрываць — цi можа быць дзяржава —
Бяз тайнай агентуры ў палiтычных справах?
Так дзееца паўсюль — такiя ўсе краiны.

60 А, пан зь Лiтвы? Таму здаецца пану дзiўна,—
Вясковыя панкi ахвочы ўсё пра царства
Празнаць, як пра сваёй сядзiбы гаспадарства.

(усьмiхаецца)

Кам эр-юн кер
Зь Лiтвы пан, i па-польску? Не! У зман зьвялi?
Я думаў, што ў Лiтве ўсе цалкам маскалi.
Лiтва? Мы меней ведаем, чым пра Кiтай,

66* Раз «Constitutionnel» згадаў Лiтоўскi край,
Але ў францускай прэсе iншай — анi слова.

П а н н а
(да Адольфа)

Няхай раскажа пан усiм абавязкова.

С т а р ы  п а л я к
Цiхоўскiх ведаў я — пачцiвая радзiна,

70 З Галiцыi яны, казалi, што iх сына
Схапiлi — мне далёкiм сваяком ён будзе —
Яго даўно ня бачыў я, — О, час, о, людзi!
Прайшло тры пакаленьнi, а пажар палае,
Бацькоў пабраў, — дзяцей i ўнукаў ён зьнiшчае.

А д о л ь ф
(Усе зьблiжаюцца i слухаюць)

Я знаў яго з маленства — быў прыгожы, статны,
Рухавы, слаўны, малады, на досьцiп здатны,
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Był duszą towarzystwa; gdzie się tylko zjawił,
Wszystkich opowiadaniem i żartami bawił;
Lubił dzieci i często brał mię na kolana,
U dzieci miał on tytuł «wesołego pana».
Pamiętam włosy jego — nieraz ręce moje
Plątałem w jasnych włosów kędzierzawe zwoje.
Wzrok pamiętam — musiał być wesoły, niewinny,
Bo kiedy patrzył na nas, zdawał się dziecinny;
I patrząc na nas, wabił nas do swej źrenicy;
Patrząc nań, myśleliśmy, żeśmy rowiennicy.
On wtenczas miał się żenić; pomnę, że przynosił
Dzieciom dary swej przyszłej i na ślub nas prosił.
Potem długo nie przyszedł, i mówiono w domu,
Że nie wiedzieć gdzie zniknął, umknął po kryjomu;
Szuka rząd, ale śladu dotąd nie wytropił;
Na koniec powiedziano: zabił się, utopił.
Policyja dowodem stwierdziła domysły,
Znaleziono płaszcz jego nad brzegami Wisły;
Przyniesiono płaszcz żonie — poznała — on zginął;
Trupa nie znaleziono — i tak rok przeminął.
Dlaczegoż on się zabił? — pytano, badano,
Żałowano, płakano, wreszcie — zapomniano.

I minęło dwa lata. — Jednego wieczora
Więźniów do Belwederu wiedziono z klasztora.
Wieczor ciemny i dżdżysty; nie wiem, czy przypadkiem,
Czy umyślnie ktoś był tej procesyi świadkiem;
Może jeden z odważnych warszawskich młodzieńców,
Którzy śledzą pobytu i nazwiska jeńców;
Warty stały w ulicach, głucho było w mieście —
Wtem ktoś zza muru krzyknął: «Więźnie, kto jesteście?»
Sto ozwało się imion — śród nich dosłyszano

80

90

100
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Душа кампанii, дзе толькi не зьяўляўся
Апавяданьнем, жартам сьвежым вызначаўся,
Дзяцей любiў, мяне браў часта на каленi,

80 «Вясёлы пан», — мальцы празвалi ў захапленьнi.
I помню валасы яго, што промнем Боскiм
Зiхцелi, я рабiў iм розныя прычоскi.
I погляд памятаю шчыры, трошкi ўзьнёслы.
Ён сам нiколi не здаваўся нам дарослым,
Гуляўся з намi, весялiў нас у ахвотку,
I мы лiчылi яго нашым аднагодкам.
У час той меў ён ажанiцца, ад нявесты
Прыносiў нам дары, пазваў на шлюб у места.
Пасьля ён не прыходзiў, нам казалi дома,

90 Напэўна па краях вандруе незнаёмых.
Шукалi — дзесьцi зьнiк i сьледу не пакiнуў,
Нарэшце абвясьцiлi — ён загiнуў.
Палiцыя прыслала нават рапарт сьцiслы,
Маўляў, плашч знойдзены на наберажнай Вiслы.
Прызнала жонка плашч адразу, як зiрнула,
Самога не знайшлi. Паўгода прамiнула,
А вэрсiя адна — ён сам сябе забiў —
Чаму?.. Народ паплакаў, а затым забыў.

Прайшло ўжо два гады. Па вулiцах туманных
100* Да Бэльвэдэра правялi арыштаваных.

Быў цёмны вечар, дождж лiў, хтосьцi выпадкова
Альбо наўмысна апынуўся ля аховы
Нябачным сьведкам — можа зь юнакоў нязломных,
Якiя сочаць за дарогамi палонных —
Спынiлася калёна i было чуваць,—
Ён шэптам вязьняў папрасiў сябе назваць.
Сярод iмён — iх болей сотнi прагучала —
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Jego imię, i żonie nazajutrz znać dano.
Pisała i latała, prosiła, błagała,
Lecz prócz tego imienia — nic nie posłyszała.
I znowu lat trzy przeszło bez śladu, bez wieści.
Lecz nie wiedzieć kto szerzył w Warszawie powieści,
Że on żyje, że męczą, że przyznać się wzbrania
I że dotąd nie złożył żadnego wyznania;
Że mu przez wiele nocy spać nie dozwalano,
Że karmiono śledziami i pić nie dawano;
Że pojono opijum, nasyłano strachy,
Larwy; że łoskotano w podeszwy, pod pachy —
Lecz wkrótce innych wzięto, o innych zaczęli
Mówić; żona płakała, wszyscy zapomnieli.

Aż niedawno przed domem żony w nocy dzwonią —
Otworzono: Oficer i żandarm pod bronią,
I więzień — on — każą dać pióra i papieru;
Podpisać, że wrócony żywy z Belwederu.
Wzięli podpis, i palcem pogroziwszy: «Jeśli
Wydasz...» — i nie skończyli; jak weszli, odeszli.
To on był. — Biegę widzieć, przyjaciel ostrzega:
«Nie idź dzisiaj, bo spotkasz pod wrotami szpiega.»
Idę nazajutrz, w progu policejskie draby;
Idę w tydzień, on sam mię nie przyjmuje, słaby.
Aż niedawno za miastem w pojeździe spotkałem —
Powiedziano, że to on, bo go nie poznałem.
Utył, ale to była okropna otyłość:
Wydęła go zła strawa i powietrza zgniłość;
Policzki mu nabrzmiały, pożółkły i zbladły,
W czole zmarszczki pół wieku, włosy wszystkie spadły.
Witam, on mię nie poznał, nie chciał mówić do mnie,
Mówię, kto jestem, patrzy na mnie bezprzytomnie.
Gdym dawnej znajomości szczegóły powiadał,

110

120

130
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Было: «Цiхоўскi». Ранкам жонка гэта знала.
Пыталася, пiсала розныя прашэньнi

110 Дый не прыйшло нiводнага паведамленьня.
Бязь весткi пэўнай тры гады мiнулi ў смутку,
Хаця хадзiлi па Варшаве пагалоскi, чуткi,
Казалi, што жывы i церпiць катаваньнi,
Дагэтуль адмаўляе падпiсаць прызнаньнi,
Што спаць яму праз ноч усю забараняюць,
Што селядцамi кормяць — пiць не дазваляюць
Цi опiюмам пояць — насылаюць страхi,
Цi зьвяжуць i казычаць пяткi i пад пахi.
Праз пэўны час пра новых вязьняў гаманiлi,

120 Рыдала жонка, але ўсе аб iм забылi.

Нядаўна ў дом да жонкi пазванiлi ў поўнач —
Стаяць на ганку афiцэр, жандар, а побач
Няшчасны вязень — просяць даць пяро, паперу
Дый падпiсаць — жывым дастаўлен з Бэльвэдэра.
Падзячылi i папярэдзiлi: «Калi
Ты выдасi, то...» — сказ ня скончылi, пайшлi.
Ён гэта быў — бягу пабачыць, сябар кажа:
«Ты сёньня не хадзi, ля брамы шпег заўважыць»,
Iду назаўтра — там паўсюль палiцыянты,

130 Праз тыдзень — хворы ён i лекарам заняты.
У экiпажы я надась яго спаткаў,
Мне паказалi — гэта ён, я не пазнаў,
Азызлы, хворы, сьпiну скурчыла пахiласьць,
Знаць далi ежа злая i паветра гнiласьць.
Набраклi шчокi, налiлiся жаўцiзною,
Разоры зморшчын на чале i сiвiзною
Зiхцелi валасы; вiтаюся, але
Не пазнае, глядзiць, бы розум у iмгле.
Яму пра нашыя сустрэчы нагадаў,
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Wtenczas on oczy we mnie utopił i badał.
Ach! wszystko, co przecierpiał w swych męczarniach

dziennych,
I wszystko, co przemyślił w swych nocach bezsennych,
Wszystko poznałem w jednej chwili z jego oka:
Bo na tym oku była straszliwa powłoka.
Źrenice miał podobne do kawałków szklannych,
Które zostają w oknach więzień kratowanych,
Których barwa jest szara jak tkanka pajęcza,
A które, patrząc z boku, świecą się jak tęcza,
I widać w nich rdzę krwawą, iskry, ciemne plamy,
Ale ich okiem na wskróś przebić nie zdołamy:
Straciły przezroczystość, lecz widać po wierzchu,
Że leżały w wilgoci, w pustkach, w ziemi, w zmierzchu.

W miesiąc poszedłem znowu, myśliłem, że zdoła
Rozpatrzyć się na świecie i pamięć przywoła.
Lecz tyle tysięcy dni był pod śledztwa probą,
Tyle tysięcy nocy rozmawiał sam z sobą,
Tyle lat go badały mękami tyrany,
Tyle lat otaczały słuch mające ściany;
A całą jego było obroną — milczenie,
A całym jego były towarzystwem — cienie;
Że już się nie udało wesołemu miastu
Zgładzić w miesiąc naukę tych lat kilkunastu.
Słońce zda mu się szpiegiem, dzień donosicielem,
Domowi jego strażą, gość nieprzyjacielem.
Jeśli do jego domu przyjdzie kto nawiedzić,
Na klamki trzask on myśli zaraz: idą śledzić;
Odwraca się i głowę na ręku opiera,
Zdaje się, że przytomność, moc umysłu zbiera:
Ścina usta, by słowa same nie wypadły,
Oczy spuszcza, by szpiegi z oczu co nie zgadły.

140
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170
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140 Цiкаўны погляд толькi на мяне падняў.
Усё што вытрываў ён у пакутах дзённых,
I ўсё, што перадумаў у начах бяссонных,
Я на хвiлiну ўбачыў у ягоным воку,—
У iм — страшлiвая застыгла павалока.
Меў зрэнкi — друз ад шыбаў неапрацаваных,
Што ставяць у турме на вокнах кратаваных,
Iх колер быў, нiбыта тканка з павуцiньня,
А з боку глянеш — дык вясёлка на пэрлiне;
Iржа крывавiць, мора плямаў там зыбiць,

150 Наш зрок ня мае сiлы iх наскрозь прабiць,
Празрыстасьць страцiлi пад шэрым

памутненьнем,
Бо ў вiльгацi былi, у цёмных сутарэньнях...

Празь месяц завiтаў, за час, я думаў, гэты
Ўсё ўспомнiць ён i прызвычаецца да сьвету.
Але ж ён столькi тысяч дзён быў у замкненьнi
I столькi год цярпеў тыранавы мучэньнi,
I тысячы начэй у думках вёў размовы,—
Вакол стаялi сьцены, што пачулi б словы,
Надзейнай абаронай ён абраў маўчаньне,

160 Надзейнымi сябрамi — ценi i начныя зданi.
Вясёлае жыцьцё вялiкiх гарадоў
Ня згладзiла за месяц досьвед тых гадоў,
Яму здаецца сонца шпегам, дзень зласьлiўцам,
Аховай сваякi, а сябар, госьць — лiсьлiўцам.
Пачнуць наведнiкi пытаньнi задаваць,
Ён думае, прыйшлi каб тайны вызнаваць.
Тады на рукi галаву абапiрае
I волю ўсю, i моц сваю ў кулак зьбiрае,
Сьцiскае вусны, словы зь iх каб не зьляталi,

170 Адводзiць вочы — думкi каб не адгадалi.
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Pytany, myśląc zawsze, że jest w swym więzieniu,
Ucieka w głąb pokoju i tam pada w cieniu,
Krzycząc zawsze dwa słowa: «Nic nie wiem, nie powiem!»
I te dwa słowa — jego stały się przysłowiem;
I długo przed nim płacze na kolanach żona
I dziecko, nim on bojaźń i wstręt swój pokona.

Przeszłą niewolę lubią opiewać więźniowie;
Myśliłem, że on ją nam najlepiej opowie,
Wyda na jaw spod ziemi i spod straży zbirów
Dzieje swe, dzieje wszystkich Polski bohatyrów:
Bo teraz Polska żyje, kwitnie w ziemi cieniach,
Jej dzieje na Sybirze, w twierdzach i więzieniach.
I cóż on na pytania moje odpowiedział?
Że o swoich cierpieniach sam już nic nie wiedział,
Nie pomniał. — Jego pamięć zapisana cała
Jak księga herkulańska pod ziemią sczerniała:
Sam autor zmartwychwstały nie umie w niej czytać.
Rzekł tylko: «Będę o to Pana Boga pytać,
On to wszystko zapisał, wszystko mnie opowie.»

(Adolf łzy ociera)

(Długie milczenie)

D a m a  M ł o d a
(do Literata)

Czemu to o tym pisać nie chcecie, Panowie?

H r a b i a
Niech to stary Niemcewicz w pamiętniki wsadzi;
On tam, słyszałem, różne szpargały gromadzi.

L i t e r a t  I
To historyja!

180

190
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Пабачыцца яму, што зноў у затачэньнi,
Падхопiцца, бяжыць у кут схавацца ў ценю,
Крычыць: «Нiчога не скажу, ня ведаю!» —
Штораз, як прымаўкаю адпаведнаю,
Гучалi тыя словы... Моляцца ў сьлязах
I сын, i жонка, толькi б ён адолеў страх.

Няволю любяць апяваць былыя вязьнi,
Я думаў, што i ён раскажа падрабязьней —
На сьвет узьнiме з-пад зямлi, з-пад злоснай варты

180 Геройскiя ўчынкi змагароў упартых.
Цяпер жыве, мацнее Польшча ў зямных ценях,
Яе гiсторыя ў сiбiрскiх затачэньнях.
Але што ж адказаў ён на мае пытаньнi? —
Нiчога ўжо ня знаў пра мукi, катаваньнi,
Ня помнiў — памяць увабрала i зьнямела,

186* Як кнiга з Геркулянума ўся спарахнела,
Хай аўтар уваскрос — ня можа ў ёй чытаць,
I кажа: «Трэба ў Пана Бога запытаць,
Усё Бог запiсаў i дасьць мне ў сваiм слове».

(Адольф выцiрае сьлёзы)

(Доўгае маўчаньне)

М а л а д а я  Д а м а
(да лiтаратара)

190 Чаму пра гэта вы ня пiшаце, панове?

Г р а ф
191* Стары Нямцэвiч заражоны гэткiм шалам,

Грамадзiць ён, гавораць, розныя шпаргалы...

Л i т а р а т а р  I
Але ж гісторыя!
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L i t e r a t  II
Straszna.

K a m e r j u n k i e r
Dalbóg wyśmienita.

L i t e r a t  I
Takich dziejów słuchają, lecz kto je przeczyta?
I proszę, jak opiewać współczesne wypadki;
Zamiast mitologiji są naoczne świadki.
Potem, jest to wyraźny, święty przepis sztuki,
Że należy poetom czekać — aż — aż —

J e d e n  z  m ł o d z i e ż y
Póki? —

Wieleż lat czekać trzeba, nim się przedmiot świeży
Jak figa ucukruje, jak tytuń uleży?

L i t e r a t  I
Nie ma wyraźnych reguł.

L i t e r a t  II
Ze sto lat.

L i t e r a t  I
To mało!

L i t e r a t  III
Tysiąc, parę tysięcy —

L i t e r a t  IV
A mnie by się zdało,

Że to wcale nie szkodzi, że przedmiot jest nowy;
Szkoda tylko, że nie jest polski, narodowy.

200
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Л i т а р а т а р  I I
Страшн¦я.

К а м э р - ю н к е р
Захапляе!

Л i т а р а т а р  I
Такiя слухаюць, але хто iх чытае?
Прабачце, як апець сучасныя падзеi?
Калi ня склаўся мiт, жывыя сьведкi дзеюць,
А без красы мастацкай — гэта факты толькi.
Паэтам трэба патрываць — аж, аж... аж...

А д з i н  з  м о л а д з i
Колькi?

Цi шмат гадоў чакаць, пакуль спакмень навейшы,
200 Нiбы iнжыр ад лёжкi зробiцца смачнейшы?

Л i т а р а т а р  I
Няма выразных правiл.

Л i т а р а т а р  I I
Сто гадоў...

Л i т а р а т а р  I
Замала!

Л i т а р а т а р  I I I
202* Не, тысяча! I больш!

Л i т а р а т а р  I V
А мне б iмпанавала,

Што тэма новая. I гэта ўсё ня шкодна,
Няхай была б немудрагелiстай, народнай.
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Nasz naród się prostotą, gościnnością chlubi,
Nasz naród scen okropnych, gwałtownych nie lubi;
Śpiewać, na przykład, wiejskich chłopców zalecanki,
Trzody, cienie — Sławianie, my lubim sielanki.

L i t e r a t  I
Spodziewam się, że Panu przez myśl nie przejedzie,
Aby napisać wierszem, że ktoś jadał śledzie.
Ja mówię, że poezji nie ma bez poloru,
A polor być nie może tam, gdzie nie ma dworu:
Dwór to sądzi o smaku, piękności i sławie;
Ach, ginie Polska! dworu nie mamy w Warszawie.

M i s t r z  c e r e m o n i i
Nie ma dworu! — a to mię dziwi niepomału,
Przecież ja jestem mistrzem ceremonijału.

H r a b i a
(cicho do Mistrza)

Gdybyś namiestnikowi wyrzekł za mną słówko,
Moja żona byłaby pierwszą pokojówką.

(głośno)
Ale próżno, nie dla nas wysokie urzędy!
Arystokracja tylko ma u dworu względy.

D r u g i  H r a b i a
(niedawno kreowany z mieszczan)

Arystokracja zawsze swobód jest podporą,
Niech Państwo przykład z Wielkiej Brytaniji biorą.

(Zaczyna się kłótnia polityczna — młodzież wychodzi)

P i e r w s z y  z  m ł o d y c h
A łotry! — o, to kija!

210

220
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Народ наш просты, шчыры i ня надта грубы,
Народ наш да жахлiвых сцэн ня вельмi любы,
Апiшам статкi i вясковае каханьне,
Iдылiя нам даспадобы, мы ж — славяне.

Л i т а р а т а р  I
Маю не зразумелi думку да канца,

210 Хiба пiсаць, як хтось адведаў селядца?
Няма паэзii бяз бляску, шыку, глянцу,
А без двара бляск захаваць ня будзе шанцаў.
Пра моду двор мяркуе... i пра густ, i славу.
Ах, гiне Польшча, бо пакiнуў двор Варшаву.

М а й с т а р  ц ы р ы м о н i i
Пакiнуў двор Варшаву!? — дзiвiць то нямала,
Перш-наперш я тут майстар цырыманiялу.

Г р а ф
(цiха да майстра)

Калi б намесьнiку замовiлi вы слоўка,
218* Дык стала б мая жонка першай пакаёўкай.

(у голас)
Пустыя кiньце спрэчкi, не для нас урад,

220 Шаноўны толькi пры двары арыстакрат.

Д р у г i  Г р а ф
(нядаўна тытулаваны зь мяшчан)

Арыстакратыя — апiрышча свабоды,
Хай панства прыклады бярэ з Брытанскiх лёрдаў.

(Пачынаюцца палiтычныя спрэчкi — моладзь выходзiць)

П е р ш ы  з  м о л а д з i
223* Кiя iм, шэльмам!
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A***  G***
O, to stryczka, haku!

Ja bym im dwór pokazał, nauczyłbym smaku.

N***
Patrzcie, coż my tu poczniem, patrzcie, przyjaciele,
Otoż to jacy stoją na narodu czele.

W y s o c k i
Powiedz raczej: na wierzchu. Nasz naród jak lawa,
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa,
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi;
Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi.

(Odchodzą)

230
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А***   Г***
Не, вяроўку на каўнеры!

От паказаў бы двор i навучыў манэрам.

Н***
225* Што тут пачнеш, якiя зрухi цi паходы,

Вось хто пастаўлены ў нас на чале народа.

В ы с о ц к i
227* Не, лепш сказаць на версе. Наш народ як лава —

Верх у яго халодны, цьвёрды i плюгавы,
Але ўнутры пажар — гадоў сто не астыне,

230 Пляваць на шкарлупiньне — сыйдзем у глыбiнi!
(Адыходзяць)



186 D Z I A D Y .  C Z Ę Ś Ć  I I I

S C E N A  VIII

PAN SENATOR

W WILNIE. SALA PRZEDPOKOJOWA; NA PRAWO DRZWI DO SALI KOMISJI
ŚLEDZCZEJ, GDZIE PROWADZĄ WIĘŹNIÓW I WIDAĆ OGROMNE PLIKI
PAPIERÓW. W GŁĘBI DRZWI DO POKOJÓW SENATORA, GDZIE SŁYCHAĆ
MUZYKĘ. CZAS: PO OBIEDZIE — U OKNA SIEDZI SEKRETARZ NAD
PAPIERAMI; DALEJ NIECO NA LEWO STOLIK, GDZIE GRAJĄ W WISKA.
NOWOSILCÓW PIJE KAWĘ; KOŁO NIEGO SZAMBELAN BAJKOW, PELIKAN I
JEDEN DOKTOR. U DRZWI WARTA I KILKU LOKAJÓW NIERUCHOMYCH

S e n a t o r
(do Szambelana)

Diable! quelle corvée! — przecież po obiedzie.
La princesse nas zwiodła i dziś nie przyjedzie.
Zresztą, en fait des dames, stare albo głupie:
Gadać, imaginez-vous, o sprawach przy supie!
Je jure tych patriotków nie mieć à ma table,
Avec leur franc parler et leur ton détestable.
Figurez-vous — ja gadam o strojach, kasynie,
A moja kompanija o ojcu, o synie:
«On stary, on zbyt młody, Panie Senatorze,
On kozy znieść nie może, Panie Senatorze,
On prosi spowiednika, on chce widzieć żonę,
On...» — Que sais-je! — piękny dyskurs w obiady proszone.
Il y a de quoi oszaleć; muszę skończyć sprawę
I uciec z tego Wilna w kochaną Warszawę.
Monseigneur mnie napisał de revenir bientôt,
On się beze mnie nudzi, a ja z tą hołotą —
Je n’en puis plus —

10
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С Ц Э Н А  VIII

ПАН СЭНАТАР

У ВIЛЬНI — ПРЫЁМНЫ ПАКОЙ; НА ПРАВЫ БОК — ДЗЬВЕРЫ ЗАЛI
СЬЛЕДЧАЙ КАМIСII, КУДЫ ПРЫВОДЗЯЦЬ ВЯЗЬНЯЎ, ТАМ ВIДАЦЬ ВЯЛIКIЯ
СТОСЫ ПАПЕРАЎ — У ГЛЫБIНI ДЗЬВЕРЫ СЭНАТАРСКАГА ПАКОЮ, ДЗЕ
ЧУТНА МУЗЫКА — ЧАС ПА АБЕДЗЕ — ЛЯ АКНА СЯДЗIЦЬ САКРАТАР НАД
ПАПЕРАМI; ДАЛЕЙ НА ЛЕВЫ БОК — СТОЛIК, ДЗЕ ГУЛЯЮЦЬ У ВIСТ —
НАВАСIЛЬЦАЎ П’Е КАВУ, ПОБАЧ ЗЬ IМ ШАМБЭЛЯН, БАЙКОЎ, ПАЛIКАН I
ДОКТАР — КАЛЯ ДЗЬВЯРЭЙ ВАРТА I НЕКАЛЬКI НЕРУХОМЫХ ЛЁКАЯЎ

С э н а т а р
(да Шамбэляна)

1* Diable! quelle corvée! — Час-то па абедзе,
2* У la princesse капрыз i сёньня не прыедзе.
3* En fait des dames старых шмат цi занадта глупых

Пра справы, уявi сабе, плятуць за супам.
5* Je jure, тых патрыётак больш ня будзе à ma table,
6* Avec leur franc parler et leur ton détestable.

Кажу пра казiно, пра строi, пра тканiны,
А тыя мне пра свайго бацьку цi пра сына:
«Стары ён... Альбо юны надта, пан сэнатар,

10 Турмы не вынясе, ня можа, пан сэнатар».
Той просiць сьвятара, а тыя сваiх жонак,
Цiкавая размова на абед прашоны.
Тут можна звар’яцець. Як скончу гэту справу
Я зь Вiльнi уцяку ў каханую Варшаву,

15* Monseigneur мне напiсаў de revenir bientôt,
Нудзiцца безь мяне, а я з галечай тут —

17* Je n’en puis plus...
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D o k t o r
(podchodząc)

Mówiłem właśnie, Jaśnie Panie,
Że ledwie rzecz zaczęta, i sprawa w tym stanie,
W jakim jest chory, kiedy lekarz go nawiedzi
I zrobi anagnosin. Mnóstwo uczniów siedzi,
Tyle było śledzenia, żadnego dowodu;
Jeszcześmy nie trafili w samo jądro wrzodu.
Coż odkryto? wierszyki! ce sont des maux légers,
Ce sont, można powiedzieć, accidens passagers;
Ale osnowa spisku dotąd jest tajemną,
I...

S e n a t o r
(z urazą)

Tajemną? — to, widzę, Panu w oczach ciemno!
I nie dziw, po obiedzie — więc, signor Dottore,
Adio, bona notte — dzięki za perorę!
Tajemną! sam śledziłem i ma być tajemną?
I vous osez, Docteur, mówić tak przede mną?
Któż kiedy widział u nas formalniejsze śledztwa?

(pokazując papiery)
Wyznania dobrowolne, skargi i świadectwa,
Wszystko jest; i tu cały spisek świętokradzki
Stoi spisany jasno jak ukaz senacki*. —
Tajemną! — za te nudy, owoż co mam w zysku.

D o k t o r
Jaśnie Panie, excusez, któż wątpi o spisku!
Właśnie mówię — że...

L o k a j
Człowiek kupca Kanissyna

Czeka i jakiś Panu rejestr przypomina.

20

30
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Д о к т а р
(падыходзячы)

Казаў я ўласна, ясны пане,
Што справа ледзь пачата. Справа ў тым жа стане,
Як цяжкахворы ў часе першага агляду —

20* Ёсьць толькi anagnosin — вучнi ў турмах, праўда,
I вышук быў, але дзе ж факты i высновы,
Што мы патрапiлi ў ядро той самай змовы.

23* Так, вершыкi знайшлi! Ce sont de maux légers,
24* Ce sont, як вам сказаць, accidens passagers;

Дагэтуль большасьць бунтароў нам невядома
I...

С э н а т а р
(пакрыўджана)

Невядома! У вачах у пана цёмна!
Як дзiўна, па абедзе я, signor Dottore,

28* Adio, bona notte — не прасiў гiсторый.
Мне ўсё вядома! Пiльнаваў я сам нястомна.

30* I vous osez, Docteur, тут трызьнiць беспрытомна!
Дзе, хто, калi вёў болей падрабязна справу,

(паказвае паперы)
Прызнаньнi, скаргi, выкрутасы i падставы —
Усё тут маем — вопiс змовы сьвятатацкай —
Вось, складзены выразна, як указ сэнацкi*.
Мне ўсё вядома! Гэта плён маiх стараньняў.

Д о к т а р
36* Хто ж, еxcusez, сумневы мае, ясны пане,

Пра змову...

Л ё к а й
Чалавек Канiсына, купца.

З рэестрам нейкiм той прыслаў сюды ганца.
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S e n a t o r
Rejestr? jaki tam rejestr? — kto?

L o k a j
Kupiec Kanissyn,

Co mu Pan przyjść rozkazał...

S e n a t o r
Idźże precz, sukisyn!

Widzisz, że ja zajęty.

D o k t o r
(do lokajów)

A głupie bestyje!
Przychodzić — Pan Senator, widzisz, kawę pije.

S e k r e t a r z
(wstając od stolika)

On powiada, że jeśli Pan zapłatę zwleka,
On zrobi proces.

S e n a t o r
Napisz grzecznie, niechaj czeka.

(zamyśla się)
A propos — ten Kanissyn — trzeba mu wziąć syna
Pod śledztwo. — Oj, to ptaszek!

S e k r e t a r z
To mały chłopczyna.

S e n a t o r
Oni to wszyscy mali, ale patrz w ich serce —
Najlepiej ogień zgasić, dopóki w iskierce.

40
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С э н а т а р
Рэестар? Хто?

Л ё к а й
Прыслаў Канiсын напамiн...

40 Пан загадаў яму прыйсьцi.

С э н а т а р
Прэч, сукiн сын,

Ня бачыш, я заняты.

Д о к т а р
(да лёкаяў)

Бэстыi, разьзявы,
Цi ж вы не зразумелi, — п’е сэнатар каву.

С а к р а т а р
(уставаючы ад столiка)

Ён кажа, калi пан з аплатай затрымае,
Пачне працэс.

С э н а т а р
Ты папрасi, хай патрывае.

(задумваецца)
45* A propos! Той Канiсын — трэба яго сына

Пад сьледзтва ўзяць — во птушка!

С а к р а т а р
Ён малы хлапчына.

С э н а т а р
Яны малыя ўсе, i ў iхных сэрцах ясных,
Агонь гасiць прасьцей яшчэ пры першых ясках.
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S e k r e t a r z
Syn Kanissyna w Moskwie.

S e n a t o r
W Moskwie? — a, voyez-vous,

Emisaryjusz klubów. — Czas zabieżeć temu,
Wielki czas.

S e k r e t a r z
On podobno u kadetów służy.

S e n a t o r
U kadetów? — voyez-vous, on tam wojsko burzy.

S e k r e t a r z
Dzieckiem z Wilna wyjechał.

S e n a t o r
Oh! cet incendiaire,

Ma tu korespondentów.
(do Sekretarza)

Ce n’est pas ton affaire,
Rozumiesz! — Hej, deżurny! — We dwadzieście cztery
Godzin wysłać kibitkę i zabrać papiery.
Zresztą ojciec lękać się nas nie ma przyczyny,
Jeśli syn dobrowolnie przyzna się do winy.

D o k t o r
Właśnie jak miałem honor mówić Jaśnie Panu,
Są tam ludzie różnego i wieku, i stanu;
To najniebezpieczniejsze jest spisku symptoma,
A wszystkim rusza pewna sprężyna kryjoma,
Którą...

50

60
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С а к р а т а р
49* Цяпер яго сын у Маскве.

С э н а т а р
A, voyez-vous,—

50 Пасланьнiк тайных таварыстваў — быць таму!
Час надышоў!

С а к р а т а р
Ён, пэўна, служыць у кадэтах.

С э н а т а р
Кадэт?! Чужыя ў войску насаджаць iмпэты!

С а к р а т а р
53* Ён зь Вiльнi выехаў дзiцём.

С э н а т а р
Oh! cet incendiaire,

54* Паплечнiкаў ён мае тут.
(да сакратара)

Ce n’est pas ton affaire;
Цi ясна?! — Гэй дзяжурны! Вам за суткi
Кiбiтку выправiць, сабраць паперы хутка!
Баяцца бацька нас ня будзе мець прычыны,
Калi сынок прызнае сам свае правiны.

Д о к т а р
Уласна, як казаць меў гонар ясна пану,

60 У змове людзi веку рознага i стану —
У гэтым бачны небясьпечныя сымптомы, —
Спружына, што ўсё рухае — нам невядома,
Яна...
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S e n a t o r
(z urazą)

Kryjoma?

D o k t o r
Mówię, tajemnie skrywana,

Odkryta dzięki przezorności Jaśnie Pana.

(Senator odwraca się)

(do siebie)
To szatan niecierpliwy — z tym człowiekiem bieda!
Mam tyle ważnych rzeczy; wymówić mi nie da.

P e l i k a n
(do Senatora)

Co Pan Senator każe z Rollisonem robić?

S e n a t o r
Jakim?

P e l i k a n
Co to na śledztwie musiano go obić.

S e n a t o r
Eh bien?

P e l i k a n
On zachorował.

S e n a t o r
Wieleż kijów dano?

P e l i k a n
Byłem przy śledztwie, ale tam nie rachowano. —
Pan Botwinko śledził go.

70
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С э н а т а р
(крыўдна)

Зноў невядома?

Д о к т а р
Не, была схавана,

I выкрыта абачлiвасьцю ясна пана.

(Сэнатар адварочваецца)

(да сябе)
Не чалавек, шатан шалёны, от напасьць,
Я столькi рэчаў маю выказаць — ня дасьць.

П а л i к а н
(да сэнатара)

Што з Ралiсонам загадае пан рабiць?

С э н а т а р
Зь якiм?

П а л i к а н
На сьледзтве яго мусiлi пабiць.

С э н а т а р
69* Eh bien?

П а л i к а н
Ён захварэў.

С э н а т а р
Шмат палак атрымаў?

П а л i к а н
70 Я не лiчыў i сам я рапарт не прымаў,
71* Бо пан Бацьвiнка iм займаўся.



196 D Z I A D Y .  C Z Ę Ś Ć  I I I

B a j k o w
Pan Botwinko! cha, cha —

O! nieprędko on kończy, gdy się raz rozmacha.
Ja zaręczam, że on go opatrzył nieszpetnie —
Parions, że mu wyliczył najmniej ze trzy setnie.

S e n a t o r
(zadziwiony)

Trois cents coups et vivant? trois cents coups, le coquin;
Trois cents coups sans mourir — quel dos de jacobin!
Myśliłem, że w Rosyi la vertu cutanée
Surpasse tout — ten łotr ma une peau mieux tannée!
Je n’y conçois rien! — ha, ha, ha, ha, mon ami!

(do grającego w wiska, który czeka na swego kompana)
Polaki nam odbiorą nasz handel skórami.
Un honnête soldat en serait mort dix fois!
Quel rebelle —

(podchodzi do stolika)
dla Pana mam un homme de bois —

Chłopiec drewniany: dał mu sam Botwinko kije,
Trzysta kijów dziecięciu — figurez-vous? żyje!

(do Pelikana)
Nic nie wyznał?

P e l i k a n
Prawie nic — zęby tylko zaciął,

Krzyczy, że nie chce skarżyć niewinnych przyjaciół.
Ale z tych kilku słówek odkrywa się wiele —
Widać, że ci uczniowie — jego przyjaciele.

S e n a t o r
C’est juste: jaki upór!

D o k t o r
Właśnie powiadałem

Jaśnie Panu, że młodzież zarażają szałem,

80

90
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Б а й к о ў
Той, ха-ха,

Ня хутка скончыць, раз кiём пачаў махаць,
Ручаюся, ён спрацаваў, ого, дабротна,

74* Parions, што прапiсаў ня меней, чым тры сотнi.

С э н а т а р
(зьдзiўлены)

Trois cents coups et vivant? trois cents coups, le coguin;
76* Trois cents coups sans mourir — quel dos de jacobin!

Я думаў, што ў Расеi la vertu cutanée
Surpasse tout — ён мае une peae mieux tannée!

79* Je n’y conçois rien! — ha, ha, ha, ha, mon ami!
(да гульца ў вiст, якi чакае свайго партнера)

80 Палякi пераб’юць нам гандаль скурамi.
Un honnête soldat en serait mort dix fois!

82* Quel rebelle!
(падыходзiць да столiка)

Для пана маю un homme de bois —
Хлапец драўляны! Сам Батвiнка ўспорваў швы —

84* Тры сотнi палак! — figures-vous — яшчэ жывы!
(да Палiкана)

Нiчога не сказаў?

П а л i к а н
Амаль што не, сьцяў зубы,

Крычыць, сяброў нявiнных не аддам на згубу.
Але ў тых словах можна ўбачыць многа сэнсу —
Вiдаць, яму сябрамi — тыя навучэнцы.

С э н а т а р
89* C’est juste... Во ўпарты ён!

Д о к т а р
Дакладваў я нямала,

90 Падлеткаў, ясны пане, зараджаюць шалам,
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Ucząc ich głupstw: na przykład starożytne dzieje!
Któż nie widzi, że młodzież od tego szaleje.

S e n a t o r
(wesoło)

Vous n’aimez pas l’histoire — ha, ha, un satirique
Aurait dit, że boisz się devenir historique.

D o k t o r
I owszem, uczyć dziejów, niech się młodzież dowie,
Co robili królowie, wielcy ministrowie...

S e n a t o r
C’est juste.

D o k t o r
(ucieszony)

Właśnie mówię, widzi Pan Dobrodziéj,
Że jest sposób wykładać dzieje i dla młodzi.
Lecz po co zawsze prawić o republikanach,
Zawsze o Ateńczykach, Spartanach, Rzymianach...

P e l i k a n
(do jednego ze swoich towarzyszów, pokazując Doktora)

Patrz, patrz, jak za nim łazi pochlebca przeklęty,
I wścibi się mu w łaskę — co to za wykręty!

(podchodzi do Doktora)
Ale cóż o tym mówić, czy to teraz pora;
Zważ no, czy można nudzić pana Senatora.

L o k a j
(do Senatora)

Czy Pan rozkaże wpuścić te panie — kobiety —
Pan wie — co wysiadają tu co dzień z karety.
Jedna ślepa, a druga —

100
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Iх навучаюць глупствам — старажытным дзеям,
Адразу бачна — моладзь ад таго шалее.

С э н а т а р
(весела)

Vous n’aimez pas l’histoire — ha, ha, un satirique
94* Aurait dit, страшысься devenir historique.

Д о к т а р
Хай вучаць дзеi верных трону ваяроў,
Князёў, мiнiстраў, Богам дадзеных цароў.

С э н а т а р
C’est juste.

Д о к т а р
(задаволена)

Пан, пэўна, бачыць, пане дабрадзею,
Ёсьць спосаб выкладаць студэнтам тыя дзеi,
Але казаць навошта пра рэспублiканцаў,

100 Успамiнаць афiнцаў, рымлян i спартанцаў.

П а л i к а н
(да аднаго са сваiх таварышаў, паказваючы на доктара)

Глядзi, за iм пляцецца нiбы кот лiсьлiвы,
У ласку яму ўлазiць выкрунтасам хцiвым.

(падыходзiць да доктара)
Казаць пра тыя рэчы — не пара́, павер,
Як можна турбаваць сэнатара цяпер?

Л ё к а й
(да сэнатара)

Дазвольце прапусьцiць, да вас прыйшлi кабеты,
Якiх заўжды прывозiць, знае пан, карэта.
Адна сьляпая...
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S e n a t o r
Ślepa? ktoż to ona?

L o k a j
Pani Rollison.

P e l i k a n
Matka tego Rollisona.

L o k a j
Co dzień tu są.

S e n a t o r
Odprawić było —

D o k t o r
Z Panem Bogiem!

L o k a j
Odprawiamy, lecz siada i skwierczy pod progiem.
Kazaliśmy brać w areszt; ze ślepą kobiétą
Trudno iść, lud się skupił, żołnierza wybito.
Czy mam wpuścić?

S e n a t o r
E! rady sobie dać nie umiesz,

Wpuścić — tylko aż do pół schodów, czy rozumiesz?
A potem ją sprowadzić — aż w dół — o tak

(z giestem)
tęgo;

Żeby nas nie nudziła więcej swą włócęgą.

(Drugi Lokaj wchodzi i oddaje list Bajkowowi)

No, czegoż stoisz, pódźże —

110
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С э н а т а р
Хто яны? Што за пэрсоны?

Л ё к а й
108 Там панi Ралiсон.

П а л i к а н
Так, мацi Ралiсона.

Л ё к а й
Штодня прыходзiць.

С э н а т а р
Вывесьцi iх трэба...

Д о к т а р
З Богам.

Л ё к а й
110 Выводзiлi — стае, рыпiць каля парога,

Калi ж у арышт браць — з кабетаю сьляпой,
Iсьцi няёмка — люд зьбiраецца гурбой.
Цi прапусьцiць?

С э н а т а р
Падумаць добра ты ня ўмееш,

Так, прапусьцiць. Да лесьвiцы, цi разумееш?
Затым справадзiць долам —

(з гэстам)
i без спачуваньня!

Каб не нудзiла болей нас сваiм бадзяньнем.

(Другi лёкай уваходзiць i перадае лiст Байкову.)

117* Чаго стаiш, iдзi!
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B a j k o w
Elle porte une lettre.

(oddaje list)

S e n a t o r
Ktoż by to za nią pisał?

B a j k o w
La princesse peut-être.

S e n a t o r
(czyta)

Księżna! skąd jej to przyszło? na kark mi ją wpycha.
Avec quelle chaleur! — Wpuścić ją, do licha.

(Wchodzą dwie damy i Ksiądz Piotr)

P e l i k a n
(do Bajkowa)

To stara czarownica, mère de ce fripon.

S e n a t o r
(grzecznie)

Witam, witam, któraż z pań jest pani Rollison?

P.  R o l l i s o n
(z płaczem)

Ja — mój syn! Panie Dobrodzieju...

S e n a t o r
Proszę — chwilę —

Pani masz list, a po coż przyszło tu pań tyle?

D r u g a  D a m a
Nas dwie.

120
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Б а й к о ў
Elle porte une lettre.

(аддае лiст)

С э н а т а р
118* Хто ж за яе пiсаў?

Б а й к о ў
La princesse peut-être.

С э н а т а р
(чытае)

Старую мне на карак хоча пасадзiць.
120* Avec quelle chaleur! — От, д’ябал, прапусьцiць.

(Уваходзяць дзьве панi i ксёндз Пётр)

П а л i к а н
(да Байкова)

121* Старая — варажбiтка, mère de ce fripon.

С э н а т а р
(лагодна)

Вiтаю шчыра, хто з вас панi Ралiсон?

П .  Р а л i с о н
(з плачам)

Я, пане дабрадзею... Мой сыночак...

С э н а т а р
Хвiлю,

Лiст ваш, а iншыя сюды прыйсьцi рашылi...

Д р у г а я
Мы ўдзьвюх.
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S e n a t o r
(do Drugiej)

I po coż Panią mam tu honor witać?

D r u g a
Pani Rollison trudno drogi się dopytać,
Nie widzi. —

S e n a t o r
Ha! nie widzi — a to wącha może?

Bo co dzień do mnie trafia.

D r u g a
Ja tu ją przywożę.

Ona sama i stara, i nie bardzo zdrowa.

P.  R o l l i s o n o w a
Na Boga...!

S e n a t o r
Cicho —

(do Drugiej)
Pani któż jesteś?

D r u g a
Kmitowa.

S e n a t o r
Lepiej siedź w domu i miej o synach staranie.
Jest na nich podejrzenie.

K m i t o w a
(bladnąc)

Jak to, jak to? Panie!

130
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С э н а т а р
(да другой)
Чаму я маю гонар вас вiтаць?

Д р у г а я
Бо панi Ралiсон дарогi не вiдаць,
Ня бачыць...

С э н а т а р
Дзiўна, ха, на пах iдзе быць можа?

Штодня сюды трапляе.

Д р у г а я
Я яе прыводжу.

Яна старэнькая, ня надта ўжо здарова.

П .  Р а л i с о н
130* О, дзеля Бога!..

С э н а т а р
Цiха.

(да другой)
Хто вы?

Д р у г а я
Я — Кмiтова.

С э н а т а р
Сядзела б дома, аб сваiх сынах стараньне
Займела б, маем падазрэньне.

К м i т о в а
(бялее)

Як жа? Пане!



206 D Z I A D Y .  C Z Ę Ś Ć  I I I

(Senator śmieje się)

P.  R o l l i s o n o w a
Panie! litość — ja wdowa! Panie Senatorze!
Słyszałam, że zabili — czyż można, mój Boże!
Moje dziecko! — Ksiądz mówi, że on jeszcze żyje;
Ale go biją, Panie! ktoż dzieci tak bije! —
Jego zbito — zlituj się — po katowsku zbito.

(płacze)

S e n a t o r
Gdzie? kogo? — gadaj przecie po ludzku, kobito.

P.  R o l l i s o n o w a
Kogo? ach, dziecko moje! Mój Panie — ja wdowa —
Ach, wieleż to lat, póki człek dziecko wychowa!
Mój Jaś już drugich uczył; niech Pan wszystkich spyta,
Jak on uczył się dobrze. — Ja biedna kobiéta!
On mnie żywił ze swego szczupłego dochodu —
Ślepa, on był mnie okiem — Panie, umrę z głodu.

S e n a t o r
Kto poplotł, że go bili, nie wyjdzie na sucho.
Kto mówił?

P.  R o l l i s o n o w a
Kto mnie mówił? ja mam matki ucho.

Ja ślepa; teraz w uchu cała moja dusza,
Dusza matki. — Wiedli go wczora do ratusza;
Słyszałam —

S e n a t o r
Wpuszczono ją?

140
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(Сэнатар сьмяецца)

П .  Р а л i с о н
О, пане, я прашу, хiба быць тое можа,
Я чула, чула, што забiлi, о, мой Божа!
Маё дзiцятка... Ксёндз сказаў яшчэ жыве.
Яго ў вас бiлi — дайце лiтасьцi ўдаве.
Хто ж так зьбiвае i катуе нашых дзетак?!

(плача)

С э н а т а р
Каго? Калi? Па-людзку нам кажы, кабета!

П .  Р а л i с о н
Каго? О, майго сына. Я ўдава, мой пане,

140 Гадоў шмат пройдзе, як дзiцё на ногi ўстане!
Ясь мой ужо другiх вучыў — пан знае гэта —
Заўсёды добраму... Я бедная кабета!
Мяне жывiў са сьцiплага даходу, верце, —
Мне быў  вачмі ён... Я памру галоднай сьмерцю.

С э н а т а р
Знайду я пляткароў! Адкуль жа чутак тых
Набрала панi. Хто сказаў?

П .  Р а л i с о н
Мой матчын слых.

Сьляпая я, слых для мяне цяпер стаў зрокам,
Учора ў ратушу яго вялi. Здалёку
Я чула.

С э н а т а р
Вас пусьцiлi?
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P.  R o l l i s o n o w a
Wypchnęli mię z progu

I z bramy, i z dziedzińca. Siadłam tam na rogu,
Pod murem — mury grube — przyłożyłam ucho —
Tam siedziałam od rana. — W północ, w mieście głucho,
Słucham — w północ, tam z muru — nie, nie zwodzę siebie:
Słyszałam go, słyszałam, jak Pan Bóg na niebie,
Ja głos jego słyszałam uszami własnemi —
Cichy, jakby spod ziemi, jak ze środka ziemi.
I mój słuch wszedł w głąb muru, daleko, głęboko;
Ach, dalej poszedł niźli najbystrzejsze oko.
Słyszałam, męczono go —

S e n a t o r
Jak w gorączce bredzi!

Ale tam, moja Pani, wielu innych siedzi.

P.  R o l l i s o n o w a
Jak to? — czyż to nie był głos mojego dziecięcia?
Niema owca pozna głos swojego jagnięcia
Śród najliczniejszej trzody — ach, to był głos taki! —
Ach, dobry Panie, żebyś słyszał raz głos taki,
Ty byś już nigdy w życiu spokojnie nie zasnął!

S e n a t o r
Syn Pani zdrów być musi, gdy tak głośno wrzasnął.

P.  R o l l i s o n o w a
(pada na kolana)

Jeśli masz ludzkie serce...

(Otwierają się drzwi od sali — słychać muzykę — wbiega Panna
ubrana jak na bal)

150

160
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П .  Р а л i с о н
Выпхнулi з парога,

150 I з брамы, са двара. Я выйшла на дарогу,
Пад мурам села, да сьцяны прыклаўшы вуха.
Сядзела там, пакуль ня стала цiха, глуха,
Апоўначы — самой сабе хлусiць ня трэба! —
Пачула сына, ясна, як Бог чуе зь неба.
Мне ў вушы стогны Яся цiхiя iшлi,
Як з-пад зямлi, з-пад нетраў самае зямлi.
Мой слых пранiк у мур — далёка i глыбока,
Далей прайшоў ён за імклівейшае вока.
Я чула — мучылi яго.

С э н а т а р
Што за трызьненьне!

160 Але ж там, панi, многа iншых у замкненьнi.

П .  Р а л i с о н
Няўжо так? Голас той ня быў майго дзiцятка?
Авечка распазнае крык свайго ягнятка
Сярод шматлiкай чарады... Быў гэткi голас!
Пачуў бы, добры пан, аднойчы гэткi голас,
Напэўна, у жыцьцi нiколi б не заснуў.

С э н а т а р
Дык сын здаровы, раз галосна зацягнуў.

П .  Р а л i с о н
(падае на каленi)

Калi ў вас сэрца ёсьць...

(Адкрываюцца дзьверы ў залю — чуецца музыка — забягае панна,
апранутая для балю)



210 D Z I A D Y .  C Z Ę Ś Ć  I I I

P a n n a
Monsieur le Sénateur —

Oh! je vous interromps, on va chanter le choeur
De «Don Juan»; et puis le concerto de Herz...

S e n a t o r
Herz! choeur! tu także była mowa około serc.
Vous venez à propos, vous belle comme un coeur.
Moment sentimental! il pleut ici des coeurs.

(do Bajkowa)
Żeby le grand-duc Michel ten kalambur wiedział,
Ma foi, to już bym dawno w Radzie Państwa siedział.

(do Panny)
J’y suis — dans un moment.

P.  R o l l i s o n o w a
Panie, nie rzucaj nas

W rozpaczy, ja nie puszczę —
(chwyta za suknię)

P a n n a
Faites-lui donc grâce!

S e n a t o r
Diable m’emporte, jeśli wiem, czego chce ta jędza.

P.  R o l l i s o n o w a
Chcę widzieć syna.

S e n a t o r
(z przyciskiem)
Cesarz nie pozwala.

Ks.  P i o t r
Księdza!

170
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П а н н а
Monsieur le Sénateur —

Oh! je vous interromps, on va chanter le choeur
169* De «Don Juan»; et puis le concerto de Herz... Ah!

С э н а т а р
170* Herz! choeur! У нас якраз пыталiся пра сэрца!

Vous venez à propos, vous belle comme un coeur.
172* Moment sentimental! il pleut ici des coeurs.

(да Байкова)
173* Каб аu grand-duс Michel той калямбур аддаць,

Я мог бы у Дзяржаўнай Радзе засядаць.
(да Панны)

175* J’y suis — dans un moment.

П .  Р а л i с о н
Ня кiдай, пане, нас

176* У роспачы! Я не пушчу!
(хапае яго за адзеньне)

П а н н а
Faites-lui donc grâce!

С э н а т а р
177* Diable m’emporte, што яна хоча без канца!

П .  Р а л i с о н
Пусьцi да сына!

С э н а т а р
(з націскам у голасе)

Цар ня пусьцiць.

К с .  П ё т р
А ксяндза?
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P.  R o l l i s o n o w a
Księdza przynajmniej poszlij, syn mój prosi księdza.
Może kona; gdy ciebie płacz matki nie wzruszy,
Bój się Boga, dręcz ciało, ale nie gub duszy.

S e n a t o r
C’est drôle; kto te po mieście wszystkie plotki nosi,
Kto Waćpani powiedział, że on księdza prosi?

P.  R o l l i s o n o w a
(pokazując Księdza Piotra)

Ten Ksiądz poczciwy mówił; on tygodni tyle
Biega, błaga, lecz nie chcą wpuścić i na chwilę.
Spytaj Księdza, on powie...

S e n a t o r
(patrząc bystro na Księdza)

To on wie? — poczciwy! —
No zgoda, zgoda, dobrze — Cesarz sprawiedliwy;
Cesarz księży nie wzbrania, owszem, sam posyła,
Aby do moralności młodzież powróciła.
Nikt jak ja religiji nie ceni, nie lubi —

(wzdycha)
Ach, ach, brak moralności, to, to młodzież gubi.
Eh bien, żegnam więc Panie.

P.  R o l l i s o n o w a
(do Panny)

Ach, Panienko droga!
Wstaw się ty jeszcze za mną, ach, na rany Boga!
Mój syn mały! — rok siedzi o chlebie i wodzie,

W zimnym, ciemnym więzieniu, bez odzieży, w chłodzie.

P a n n a
Est-il possible?

180

190
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П .  Р а л i с о н
Хаця б ксяндза пусьцеце; сын прасiў ксяндза.

180 Мо прысьмерцi. Калi вас матчын плач ня ўзрушыў,
Над вамi Бог, губеце целы, а ня душы.

С э н а т а р
182* C’est drôle, i хто ж у месьце тыя чуткi носiць,

Хто панi расказаў, што ўжо ксяндза сын просiць?

П .  Р а л i с о н
(паказвае на ксяндза Пятра)

Вось ксёндз пачцiвы трацiў свае час i сiлу,
Хадзiў, прасiў — не прапусьцiлi i на хвiлю.
Спытай ксяндза.

С э н а т а р
(зірнуўшы на ксяндза)

Вось хто ўсё ведае — пачцiвы!
Ну, згода, згода. Добры цар наш, справядлiвы,
Ксяндзоў ён не забараняе, няхай ходзяць,
Абы маралi правiльнай вучылi моладзь,

190 Нiхто больш за мяне рэлiгiю ня любiць.
(уздыхае)

Ах, недахоп маралi моладзь нашу згубiць.
Eh bien, быў рад пабачыць панi.

П .  Р а л i с о н
(да панны)

Ах, паненка!
I вы ж стаялi перад Богам на каленках.
Прашу! Мой сын на хлебе i вадзе ў замкненьнi
Год поўны ў холадзе, бязь цёплага адзеньня.

П а н н а
196* Est-il possible?
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S e n a t or
(w ambarasie)

Jak to, jak to? on rok siedział?
Jak to, imaginez-vous — jam o tym nie wiedział!

(do Pelikana)
Słuchaj, trzeba tę sprawę najpierwej rozpatrzyć,
Jeśli to prawda, uszy komisarzom natrzyć.

(do Rollisonowej)
Soyez tranquille, przyjdź tu o siódmej godzinie.

P.  K m i t o w a
Nie płacz tak, pan Senator nie wie o twym synie,
Jak się dowie, obaczysz, może oswobodzi.

P.  R o l l i s o n o w a
(uradowana)

Nie wie? chce wiedzieć? o, niech mu Pan Bóg nagrodzi.
Ja to zawsze mówiłam ludziom: być nie może
Tak okrutny, jak mówią, on stworzenie Boże,
On człowiek, jego matka mlekiem wykarmiła —
Ludzie śmieli się; widzisz, jam prawdę mówiła.

(do Senatora)
Tyś nie wiedział! — te łotry wszystko tobie tają.
Wierz mi, Panie, tyś łotrów otoczony zgrają;
Nie ich pytaj, nas pytaj, my wszystko powiemy,
Całą prawdę —

S e n a t o r
(śmiejąc się)

No dobrze, o tym pomówiemy,
Dziś nie mam czasu, adieu. — Księżnej powiedz, Pani,
Że co można, to wszystko każę zrobić dla niéj.

(grzecznie)
Adieu, Madame Kmit, adieu — co mogę, to zrobię.

(do Księdza Piotra)

200

210
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С э н а т а р
(заклапочана)
Хiба? Ён год сядзiць, дрыжыць?

197* Imaginez-vous — нiхто ня можа далажыць!
(да Палiкана)

Паслухай, тую справу праглядзець я мушу,
Ледзь што, то камiсарам нацягаем вушы.

(да п. Ралiсон)
200* Soyez tranquille, прыйдзi сюды а сёмае гадзiне.

П .  К м i т о в а
Ня плач, сэнатар сам ня знаў аб тваiм сыне,
Даведаецца — будзе сын твой на свабодзе.

П .  Р а л i с о н
(узрадавана)

Ён хоча знаць? Хай Бог яго узнагародзiць!
Я ўсiм казала, што такiм ён  быць ня можа:
Жахлiвым, жорсткiм — ён тваё стварэньне, Божа!
Ён чалавек, i мацi малаком кармiла.
Усе сьмяялiся. Але ж я не хлусiла.

(да сэнатара)
А ты ня ведаў проста! — слуг нягодных зграя —
Цябе ашуквае i праўду ўсю хавае.

210 Ты нас, ня iх пытайся,  скажам мы паўней —
Вер мне!

С э н а т а р
(сьмяецца)

Ну добра, мы сустрэнемся пазьней,
212* Adieu, ня маю сёньня часу. Вы княгiнi

Скажэце, я турбуюся аб вашым сыне.
(ветлiва)

Adieu, Madame Kmit, мы зрабiць усё гатовы.
(да ксяндза Пятра)
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Waść, Księże, zostań, parę słów mam szepnąć tobie.
(do Panny)

J’y suis dans un moment.

(Wszyscy odchodzą prócz dawnych osób)

S e n a t o r
(po pauzie do lokajów)

A szelmy, łajdaki!
Łotry, stoicie przy drzwiach i porządek taki?
Skórę wam zedrę, szelmy, służby was nauczę;

(do jednego lokaja)
Słuchaj — ty idź za babą —

(do Pelikana)
Nie, Panu poruczę.

Skoro wyjdzie od Księżnej, daj jej pozwolenie
Widzieć syna i prowadź aż tam — tam, w więzienie;
Potem osobno zamknij — tak, na cztery klucze.
C’en est trop — a łajdaki, służby was nauczę!

(rzuca się na krzesło)

L o k a j
(ze drżeniem)

Pan kazał wpuścić —

S e n a t o r
(schwytując się)

Co? co? — ty śmiesz, ty! mnie gadać?
Toś wyuczył się w Polsce panu odpowiadać.
Stój, stój, ja cię oduczę. — Wieść go do kwatery
Policmejstra — sto kijów i tygodnie cztery
Na chleb i wodę —

P e l i k a n
Niech Pan Senator uważy,

Iż mimo tajemnicy i czujności straży

220
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А вас, мой ксёндз, прашу застацца на два словы.
(да панны)

216* J’y suis dans un moment.

(Усе адыходзяць, апрача тых хто быў раней)

С э н а т а р
(пасьля паўзы да лёкаяў)

А шэльмы, лайдакi,
Каля дзьвярэй у вас парадак гэтакi!
Нягоднiкi, я службу несьцi навучу!

(да аднаго лёкая)
Iдзi за бабай...

(да Палiкана)
Лепей, пану даручу.

220 Як выйдзе ад княгiнi, дай ёй дазваленьне
Пабачыць сына, правядзi да сутарэньня,—
Замкнi ў каморы на чатыры аж ключы.

223* C’en est trop — вас трэба службе навучыць.
(падае на крэсла)

Л ё к а й
(з трымценьнем)

Пан сам казаў пусьцiць.

С э н а т а р
(ускоквае)

Мне сьмееш нагадаць!
Як з панам размаўляць вучыўся тут, вiдаць.
Чакай, я адвучу! У пастарунак злыдня.
Спачатку — сто кiёў, пасьля — чатыры тыднi
На хлеб i на ваду.

П а л i к а н
Ёсьць тэма для размовы,

Нягледзячы на тайну сьледзтва i ахову,
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O biciu Rollisona niechętne osoby
Wieść roznoszą, i może wynajdą sposoby
Oczernić przed Cesarzem nasze czyste chęci,
Jeśli się temu śledztwu prędko łeb nie skręci.

D o k t o r
Właśnie ja rozmyślałem nad tym, Jaśnie Panie.
Rollison od dni wielu cierpi pomieszanie;
Chce sobie życie odjąć, do okien się rzuca,
A okna są zamknięte...

P e l i k a n
On chory na płuca;

Nie należy w zamknionym powietrzu go morzyć;
Rozkażę mu więc okna natychmiast otworzyć.
Mieszka na trzecim piętrze — powietrza użyje...

S e n a t o r
(roztargniony)

Wpuszczać mi na kark babę, gdy ja kawę piję;
Nie dadzą chwili —

D o k t o r
Właśnie mówię, Jaśnie Panie,

Że potrzeba mieć większe o zdrowiu staranie.
Po obiedzie, mówiłem zawsze, niechaj Pan te
Sprawy odłoży na czas: ça mine la santé.

S e n a t o r
(spokojnie)

Eh, mon Docteur, przed wszystkim służba i porządek.
Potem, to owszem dobrze na słaby żołądek;
To żółć porusza, a żółć fait la digestion.
Po obiedzie ja mógłbym voir donner la question,

230

240
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230 Пра справаў ход непажаданыя пэрсоны
Разносяць весткi, могуць i шляхi да трона
Знайсьцi, а там нас ачарнiць перад царом,
Калi аб тым не паклапоцiмся дабром.

Д о к т а р
Уласна я пра тое думаў, ясны пане.
Якi ўжо дзень у Ралiсона памяшаньне —
Пайсьцi на волю праз акно займеў ахвоту.
Акно ж замкнёнае.

П а л i к а н
I церпiць ён сухоты,

Бязь сьвежага паветра — грэх яго марыць,
Загад аддайце вокны ў хворага адкрыць,

240 Паверх чацьвёрты — вось паветра i глыне.

С э н а т а р
(расьсеяна)

Калi п’ю каву — баб саджаць на карак мне.
Хвiлiны не даюць...

Д о к т а р
Кажу вам, ясны пане,

Заўсёды неабходна пра здароўе дбаньне.
Разгледзець варта справы ўсе пасьля абеду,

245* Ça mine la santé i прывядзе да бедаў.

С э н а т а р
(спакойна)

Eh, mon Docteur, спачатку служба i парадак,
Пасьля слабы мой страўнiк нават будзе рады

248* Прытоку сьвежай жоўцi. Жоўць fait la digestion.
249* А па абедзе я магу  voir donner la question,
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Kiedy tak każe służba: — en prenant son café,
Wiesz co, to chwila właśnie widzieć auto-da-fé.

P e l i k a n
(odpychając Doktora)

Jakże Pan z Rollisonem każe decydować?
Jeżeli on dziś jeszcze... umrze, to?...

S e n a t o r
Pochować;

I pozwalam, jeżeli zechcesz, balsamować.
A propos balsam, Bajkow! — tobie by się zdało
Trochę balsamu, bo masz takie trupie ciało,
A żenisz się. Czy wiecie, on ma narzeczoną;

(Drzwi z lewej strony odmykają się — Lokaj wchodzi —
Senator pokazując drzwi)

Tę panienkę, tam patrzaj, białą i czerwoną.
Fi, pan młody, avec un teint si délabré,
Powinien byś brać ślub twój jak Tyber à Capré.
Nie pojmuję, jak oni mogli pannę zmusić
Pięknymi usteczkami słowo  t a k  wykrztusić.

B a j k o w
Zmusić? — Parions, że ja z nią za rok się rozwiodę
I potem co rok będę brał żoneczki młode,
Bez przymusu; dość spójrzeć na tę lub na ową:
C’est beau małej szlachciance być jenerałową.
Spytaj księdza, jeżeli zapłacze przy ślubie.

S e n a t o r
A propos księdza —

(do Księdza)
pódź no, mój czarny cherubie!

Patrzcie, quelle figure! on ma l’air d’un poéte —

250

260
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250* Што зробiш, служба — en prenant son café,
251* Мне ўласна прыйдзецца глядзець  auto-da-fé.

П а л i к а н
(адштурхоўвае доктара)

Як справу Ралiсонаву ўпарадкаваць?
Бо раптам сёньня ён памрэ?

С э н а т а р
Дык пахаваць.

А як захочаш, дам дазвол бальзамаваць.
A propos,  i Байкова нашмаруй бальзамам,
Ён мае твар нябожчыка таксама,
А ўсё жанiцца ўдумаў. Вунь i нарачоная —

(Дзьверы зь левага краю адкрываюцца, уваходзiць лёкай. Сэнатар
паказвае на залю)

Паненка белая, ах, ах, чырвоная,
259* Фi, а жанiх, avec un teint si délabré,
260* Бярэш ты шлюб нiбы Тыбэрый à Capré,

Якiм неверагоднейшым з усiх прымусаў,
Схiтрыўся слова «так» сарваць з пунсовых вуснаў?

Б а й к о ў
263* Прымусам? Не, parions, праз год — ха-ха, развод,

Я маладую жонку буду браць штогод.
Зiрнеш — бяры любую, iх вакол ня мала,

266* C’est beau шляхцянцы юнай быць за генэралам,
Спытай ксяндза — як возьме шлюб яна пакорна!

С э н а т а р
268* A propos, дзе мой ксёндз?

(да ксяндза)
Мой херувiм у чорным,

269* Глядзеце, quelle figure! мае l’air d’un poéte —
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Czy ty widziałeś kiedy un regard aussi bête?
Potrzeba go ożywić. — Masz rumu kieliszek.

K s.  P i o t r
Nie piję.

S e n a t o r
No, Kapłanie, pij!

K s.  P i o t r
Jestem braciszek.

S e n a t o r
Braciszek czy stryjaszek, skądże to Waszeci
Wiedzieć, co po więzieniach robią cudze dzieci?
Czy to Waszeć chodziłeś z wieściami do matki?

K s.  P i o t r
Ja.

S e n a t o r
(do Sekretarza)

Zapisz to wyznanie — a oto są świadki.
(do Księdza)

A skądżeś o tym wiedział? he? ptaszek nie lada!
Spostrzegł się, że notują, i nie odpowiada.
W jakim klasztorze bractwo twe?

K s.  P i o t r
U bernardynów.

S e n a t o r
A u dominikanów pewnie masz kuzynów?
Bo u dominikanów ten Rollison siedział.
No gadajże, skąd ty wiesz, kto ci to powiedział?

270

280
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270* Хтось бачыў з вас un regard aussi bête?
Мо рому з намi вып’еш, ажывiш пагляд?

К с .  П ё т р
Ня п’ю.

С э н а т а р
      Дазволь сабе, айцец!

К с .  П ё т р
            Я толькi — брат.

С э н а т а р
Цi брат, цi  можа,  дзядзька, ну, адкуль Вашэцi
Вядома, што ў турме чужыя робяць дзецi?
Ты весткаў  назьбiраў i мацi расказаў?

К с .  П ё т р
Так, я.

С э н а т а р
(да сакратара)

Пiшы хутчэй, мы сьведкi — сам прызнаў.
(да ксяндза)

Адкуль дазнаўся? Змоўк. Спалохалася птушка,
Убачыў пратакол i затрымцела душка,
Зь якога кляштара ты, браце?

К с .  П ё т р
 Бэрнардынаў.

С э н а т а р
280 Але ў дамiнiканцаў мае брат кузiнаў,

Бо  Ралiсон той у дамiнiканцаў быў,
Мы слухаем далей, хто далажыў?
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Słyszysz! — ja tobie każę — nie szepc mi po cichu.
Ja w imieniu Cesarza każę; słyszysz, mnichu?
Mnichu! czy ty słyszałeś o ruskim batogu?

(do Sekretarza)
Zapisz, że milczał.

(do Księdza)
Wszak ty służysz Panu Bogu —

Znasz ty teologiją — słuchaj, teologu.
Wiesz ty, że wszelka władza od Boga pochodzi,
Gdy władza każe mówić, milczeć się nie godzi.

(Ksiądz milczy)

A czy wiesz, mnichu, że ja mógłbym cię powiesić,
I obaczym, czy przeor potrafi cię wskrzesić.

K s.  P i o t r
Jeśli kto władzę cierpi, nie mów, że jej słucha;
Bóg czasem daje władzę w ręce złego ducha.

S e n a t o r
Jeżeli cię powieszę, a Cesarz się dowie,
Żem zrobił nieformalnie, a wiesz, co on powie?
«Ej, Senatorze, widzę, że się już ty bisisz.»
A ty, mnichu, tymczasem jak wisisz, tak wisisz.
Pódź no bliżej, ostatni raz będę cię badał:
Wyznaj, kto tobie o tym biciu rozpowiadał?
He? — milczysz — już od Boga ty się nie dowiedział —
Któż mówił, co? — Bóg? — anioł? — diabeł?

K s.  P i o t r
Tyś powiedział.

S e n a t or
(obruszony)

«Tyś»? — mnie mówić: tyś? tyś — tyś — ha, mnich!

290

300
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Цi чуеш? Не маўчы, распавядай пацiху.
Я ад цара прашу —  не давадзi да лiха!
Ты з рускiм батагом знаёмы хоць нямнога?

(сакратару)
Пiшы: маўчаў.

(ксяндзу)
Калi ты служыш праўдай Богу,

Прытрымлiвайся  запаветаў веры  строга.
Ты знаеш, нам цары даны наказам божым,
Калi цар хоча  слухаць, мы маўчаць ня можам.

(Ксёндз маўчыць)

290 А ведаеш, манах,  што я магу павесiць,
Хай паспрабуе твой прыёр  цябе ўваскрэсiць.

К с .  П ё т р
Цярпець уладу — не кажу: прыняць  сьвядома,
Бог часам можа даць яе i духу злому.

С э н а т а р
Аджа, павешу я цябе... А цар празнаў бы,
Што пакараны без суда — мо ён сказаў бы:
«Няўжо сэнатар бесамi апанаваны?» —
А ты вiсiш, як быў вiсеўшы, бездыханы.
Ну, ксёндз, апошнi раз я задаю пытаньне,
Хто, чуеш, нашаптаў табе пра катаваньнi?

300 Маўчыш! Сам Усявышнi можа знак падаў?
301* Дык хто?  Анёл, Бог альбо  д’ябал?

К с .  П ё т р
  Ты — сказаў.

С э н а т а р
(абурана)

«Ты»?! Мнiх наважыўся мне «ты» сказаць!
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D o k t o r
Ha, kapcanie!

Mówi się Panu: Jaśnie Oświecony Panie.
(do Pelikana)

Naucz go tam, jak mówić; ten mnich widzę z chlewa.
Daj mu tak —

(pokazuje ręką)

P e l i k a n
(daje Księdzu policzek)

Widzisz, ośle, Senator się gniewa.

K s i ą d z
(do Doktora)

Panie, odpuść mu, Panie, on nie wie, co zrobił!
Ach, bracie, tą złą radą tyś sam się już dobił.
Dziś ty staniesz przed Bogiem.

S e n a t o r
Co to?

B a j k o w
On błaznuje.

Daj mu jeszcze raz w papę, niech nam prorokuje.
(daje mu szczutkę)

K s.  P i o t r
Bracie, i ty poszedłeś za jego przykładem!
Policzone dni twoje, pójdziesz jego śladem.

S e n a t o r
Hej, posłać po Botwinkę! zatrzymać tu klechę —
Ja sam będę przy śledztwie, będziem mieć uciechę.
Obaczym, czy on będzie milczał tak upornie.
Ktoś go namówił.

310
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Д о к т а р
Мужлан!

Запомнi, — гэта Яснаасьвячоны пан!
(да Палiкана)

Эй, навучы яго, не бачыш, мніх той з хлева.
Дай так.

(паказвае рукой)

П а л i к а н
(дае ксяндзу па шчацэ)

Асёл! Сэнатар ускiпеў ад гневу.

К с .  П ё т р
(да доктара)

Гасподзь,  яму даруй — ня ведаў, што рабiў —
А ты сябе, брат,  злой  парадай пагубiў.
I сёньня станеш перад Богам.

С э н а т а р
Што!?

Б а й к о ў
Сурочыць!

Ах, блазан! Дай яму яшчэ. Хай не прарочыць.
(дае яму пстрычку)

К с .  П ё т р
310 I ты  ўзяў, браце, дрэнны прыклад ад нябогi.

Так i пры сьмерцi вашы сыдуцца дарогi.

С э н а т а р
Гэй, дзе Бацьвiнка!  Што мы робім зь вешчунамi?
Трымайце мнiха! Зараз суд наладзiм самi.
Пабачым, цi маўчаць яшчэ ён будзе ўпарта,
Хтось падвучыў яго.
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D o k t o r
Właśnie przedstawiam pokornie,

To jest rzecz umówiona, i te wszystkie spiski
Kieruje, jak wiem pewnie, książę Czartoryski.

S e n a t o r
(schwytuje się z krzesła)

Que me dites-vous là, mon cher, o książęciu?
Impossible —

(do siebie)
Kto wie? — e! — śledztwo lat dziesięciu,

Nim się książę wyplącze, jeśli ja go splątam.
(do Doktora)

Skądże wiesz?

D o k t o r
Dawno, czynnie, sprawą się zaprzątam.

S e n a t o r
I Pan mnie nie mówiłeś?

D o k t o r
Jaśnie Pan nie słuchał;

Ja mówiłem, że ktoś to ten pożar rozdmuchał.

S e n a t o r
Ktoś! ktoś! ale czy książę?

D o k t o r
Mam ślad oczewisty,

Mam doniesienia, skargi i przejęte listy.

S e n a t o r
Listy księcia?

320
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Д о к т а р
Заўважыць пану варта,

Iснуе сувязь: ксёндз да змоўшчыкаў тых блiзкi,
317* А ўсiм, вiдаць, кiруе сам князь Чартарыскi.

С э н а т а р
(хапаецца за крэсла)

Que me dites-vous là, mon cher,— князь? Што?! Дзе?!
319* Impossible.

(да сябе)
Ня меньш дзесяцiгодзьдзя пройдзе,

320 Пакуль адмыецца наш князь ад плямы гэткай.
(да доктара)

Адкуль дазнаўся?

Д о к т а р
Справу рухаюць даведкi.

С э н а т а р
I ты нам не паведамляў?

Д о к т а р
Пан i ня слухаў,

Я ўжо казаў, што той пажар хтосьцi разьдзьмухаў.

С э н а т а р
Хiба то князь?

Д о к т а р
Так, сьлед вядзе, няма сумненьня,

Сабраныя лiсты i скаргi, данясеньнi.

С э н а т а р
Лiсты належаць князю?
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D o k t o r
Przynajmniej jest mowa o księciu

W tych listach i o całym jego przedsięwzięciu;
I wielu profesorów — a głównym ogniskiem
Jest Lelewel. On tajnie kieruje tym spiskiem.

S e n a t o r
(do siebie)

Ach, gdyby jaki dowód! choćby podejrzenie,
Ślad dowodu, cień śladu, choćby cieniów cienie!
Nieraz już mi o uszy obiła się mowa:
«To Czartoryski wyniosł tak Nowosilcowa.»
Obaczym teraz, kto z nas będzie mógł się chwalić,
Czy ten, co umiał wynieść, czy ten, co obalić.

(do Doktora)
Pójdź — que je vous embrasse — a! a! to rzecz inna,
Ja wraz zgadnąłem, że to sprawa nie dziecinna;
Ja wraz zgadnąłem, że to jest książęcia sztuka.

D o k t o r
(poufale)

I Pan zgadnął? — zje diabła, kto Pana oszuka.

S e n a t o r
(poważnie)

Choć ja wiem o tym wszystkim, Panie Radco Stanu,
Jeśli odkryć dowody udało się Panu,
Ecoutez, daję Panu senatorskie słowo,
Naprzód pensyję roczną powiększę połową
I tę skargę za dziesięć lat służby policzę,
Potem może starostwo, dobra kanonicze,
Order — kto wie, nasz Cesarz wspaniale opłaca,
Ja go sam będę prosił, już to moja praca.

330

340
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Д о к т а р
Там  аб iм  размова,

Пра дзеяньнi яго, пра думкi i пра словы,
Пра нашу прафэсуру — ёсьць там завадатар,

329* Сам Лелевель — вось хто арганiзатар.

С э н а т а р
(да сябе)

330 Ах, каб якiсьцi доказ, хоць бы падазрэньне,
Сьлед доказу, цень сьледу, хоць бы цень ад ценю!
Ня раз мне вушы працiналi шэпт цi вiскат:

333* «Узвысiў Навасiльцава князь Чартарыскi».
Пабачым, хто хвалiцца будзе праз гадзiну,
Той хто узвысiў альбо той, хто ўмее скiнуць?

(да доктара)
336* Эх, que je vous embrasse. Наш пан усё прыкмецiць,

Я здагадаўся ўраз, што тут ня толькi дзецi,
Я здагадаўся сам, што гэта князя штучкi.

Д о к т а р
(фамiльярна)

Сам д’ябал перад вамi ў сьледзтве — недавучка.

С э н а т а р
(паважна)

340 Хоць я пра ўсё ўжо ведаў, пан дарадца,
Вы доказ прывялi — лягчэй за сьледзтва брацца,

342* Ecoutez, я даю сэнатарскае слова,
Вам гадавы аклад падымем напалову,
За гэту справу — службы дзесяць год налiчым,

345* Дадзiм маёнтак згодна з правам кананiчным
I ордэн — цар на ўзнагароды справядлiвы —
Мой доўг за верных слуг прасiць яго руплiва.
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D o k t o r
Mnie też to kosztowało niemało zabiegów:
Ze szczupłej mojej płacy opłacałem szpiegów,
A wszystko z gorliwości o dobro Cesarza.

S e n a t o r
(biorąc go pod rękę)

Mon cher, idź zaraz, weźmij mego sekretarza.
Wziąć te wszystkie papiery i opieczętować;

(do Doktora)
Wieczorem będziem wszystko razem trutynować.

(do siebie)
Ja pracowałem, śledztwo prowadziłem całe,
A on z tego odkrycia miałby zysk i chwałę!

(zamyśla się)
(do Sekretarza w ucho)

Przyaresztuj Doktora razem z papierami.
(do Bajkowa, który wchodzi)

To ważna sprawa, musim zatrudnić się sami.
Doktor wymknął się z pewnym słówkiem nieumyśnie,
Zbadałem go, a śledztwo ostatek wyciśnie.

(Pelikan, widząc względy Senatora, odprowadza Doktora
i kłania mu się nisko)

D o k t o r
(do siebie)

Niedawno mię odpychał — ho, ho, Pelikanie!
I ja go zepchnę, i tak, że już nie powstanie.

(do Senatora)
Zaraz wracam.

S e n a t o r
(niedbale)

O ósmej ja wyjeżdżam z miasta.

350

360
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Д о к т а р
Цярпеў ад справы гэтай я нямала стратаў,
З кiшэнi ўласнай шпегам раздаваў аплату,

350 Мае стараньнi для дзяржавы i цара!

С э н а т а р
(бярэ яго пад руку)

351* Mon cher, iдзеце да майго сакратара,
Пастаўце зь iм на дакумэнты ўсе пячатку.

(да доктара)
Пад вечар разам праглядзiм iх па парадку.

(да сябе)
Я сьледзтва вёў, амаль  дакончыў справу,
А ён прыдбае гонар, i хвалу, i славу.

(задумваецца)
(сакратару на вуха)

Пад арышт доктара, забраць яго паперы.
(да Байкова, якi ўваходзiць)

Тут важная праблема, трэба нам праверыць,
Наш мiлы доктар слоўка выпусьцiў мiжвольна.
Спытаемся, яшчэ што расказаць ён здольны.

(Палiкан, бачачы погляд сэнатара, праводзiць доктара
i нiзка яму кланяецца)

Д о к т а р
(да сябе)

360 Надась адпiхваў ты мяне, ха, Палiкане,
Цяпер я штурхану, дый так, што больш ня ўстанеш.

(да сэнатара)
Я хутка...

С э н а т а р
(няўважлiва)

Мне а восьмай зь места выпраўляцца.
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D o k t o r
(patrząc na zegarek)

Co to? na mym zegarku godzina dwunasta?

S e n a t o r
Już piąta.

D o k t o r
Co, już piąta? — ledwie oczom wierzę.

Mój indeks na dwunastej, na samym numerze
Stanął, i na dwunastej sam indeksu nosek;
Żeby choć o sekundę ruszył, choć o włosek!

K s.  P i o t r
Bracie, i twój już zegar stanął i nie ruszy
Do drugiego południa. — Bracie, myśl o duszy.

D o k t o r
Czego ty chcesz?

P e l i k a n
Proroctwo tobie jakieś burczy.

Patrz, jak mu oczy błyszczą, istny wzrok jaszczurczy!

K s.  P i o t r
Bracie, Pan Bóg różnymi znakami ostrzega.

P e l i k a n
Ten braciszek coś bardzo wygląda na szpiega —

(Otwierają się drzwi z lewej strony, wchodzi mnóstwo dam wystrojonych,
urzędników, gości — za nimi muzyka)

370
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Д о к т а р
(гледзячы на гадзіньнік)

Што гэта? На гадзiньнiку маiм дванаццаць.

С э н а т а р
Не, блізка пятай.

Д о к т а р
Што? Ня веру я вачам —

Дакладна поўдзень — мусiць, пан пабачыць сам,
Паказвае дванаццаць стрэлкi тонкi носiк,
Хоць на сэкунду зрушыў бы, хоць на валосiк!

К с .  П ё т р
Гадзiньнiк стаў твой да наступнага палудня,
Падумай, браце, пра душу, пра час твой судны.

Д о к т а р
370 Чаго ты хочаш?

П а л i к а н
Нам прароцтвы ён мармоча,

Бы яшчурка глядзiць — як прамянеюць вочы!

К с .  П ё т р
Бог знакi падае i  тым засьцярагае.

П а л i к а н
Брат гэты штось на шпега вельмi выглядае.

(Адкрываюцца дзьверы зь левага краю, уваходзiць мноства дам,
ураднiкаў, гасьцей, чуецца музыка)
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P.  G u b e r n a t o r o w a
Czy można?

P.  S o w i e t n i k o w a
C’est indigne!

P.  J e n e r a ł o w a
Ah! mon cher Sénateur,

Czekamy, posyłamy!

P.  S o w i e t n i k o w a
Vraiment, c’est un malheur.

W s z y s t k i e
(razem)

Wreszcie przyszłyśmy szukać.

S e n a t o r
Cóż to? — jaka gala!

D a m a
I tu możemy tańczyć, dość obszerna sala.

(Stają i szykują się do tańca)

S e n a t o r
Pardon, mille pardons, j’étais très occupé;
Que vois-je, un menuet? parfaitement groupé!
Cela m’a rappelé les jours de ma jeunesse!

K s i ę ż n a
Ce n’est qu’une surprise.

S e n a t o r
Est-ce vous, ma déesse!

Que j’aime cette danse, une surprise? ah! dieux!

380
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П .  Г у б э р н а т а р а в а
374* Цi можна?

П .  С а в е т н i к а в а
C’est indigne!

П .  Г е н э р а л а в а
Ah! mon cher Sénateur,

375* Чакалi, пасылалi!

П .  С а в е т н i к а в а
Vraiment, c’est un malheur.

У с е  ж а н ч ы н ы
(разам)

Нарэшце адшукалi.

С э н а т а р
Што за ўрачыстасьць?

Д а м а
Давайце ў залi гэтай танчыць — сьветлай, чыстай!

(Становяцца ў пары, рыхтуюцца да танца)

С э н а т а р
Pardon, mille pardons, j’étais très occupé;
Que vois-je, un menuet? parfaitement groupé!

380 Cela m’a rappelé les jours de ma jeunesse!

К н я г i н я
Ce n’est qu’une surprise.

С э н а т а р
Est-ce vous, ma déesse!

Que j’aime cette danse, une surprise? ah! dieux!



238 D Z I A D Y .  C Z Ę Ś Ć  I I I

K s i ę ż n a
Vous danserez, j’espère.

S e n a t o r
Certes, et de mon mieux.

(Muzyka gra menueta z «Don Juana» — z lewej strony stoją czynownicy, czyli
urzędnicy i urzędniczki — z prawej kilku z młodzieży, kilku młodych
oficerów rosyjskich, kilku starych ubranych po polsku i kilka młodych dam.
— Na środku menuet. Senator tańczy z narzeczoną Bajkowa;

Bajkow z Księżną)

BAL

S C E N A  Ś P I E W A N A

D a m a
(z prawej strony)

Patrz, patrz starego, jak się wije,
Jak sapie, oby skręcił szyję.

(do Senatora)
Jak ślicznie, lekko tańczysz Pan!

(na stronę)
Il crévera dans l’instant.

M ł o d y  c z ł o w i e k
Patrz, jak on łasi się i liże,
Wczora mordował, tańczy dziś;
Patrz, patrz, jak on oczyma strzyże,
Skacze jak w klatce ryś.

D a m a
Wczora mordował i katował,
I tyle krwi niewinnej wylał;
Patrz, dzisiaj on pazury schował
I będzie się przymilał.

390
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К н я г i н я
383* Vous danserez, j’espère.

С э н а т а р
Certes, et de mon mieux.

(Музыка грае мэнуэт з «Дон Жуана» — зьлева стаяць ураднiкi з
жонкамi i дачкамi, з правай моладзь, колькi маладых рускiх афiцэраў,
колькi старых, апранутых па-польску, і колькi маладых дам. На
сярэдзiне танцуюць мэнуэт. Сэнатар танцуе з нарачонай Байкова,

а Байкоў з княгiней.)

БАЛЬ

С Ь П Е Ў Н А Я   С Ц Э Н А

Д а м а
(З правага краю)

 384* Глядзi, стары сапiць i вые,
А каб скруцiў ён сваю шыю!

(да сэнатара)
Як пекна, лёгка танчыш, пан!

(у бок)
387* Il crévera dans l’instant.

М а л а д ы  ч а л а в е к
Пабач, як лашчыцца да дамы,
Учора мучыў — танчыць сёньня,

390 Туды-сюды стрыжэ вачамi
I скача, рысь нiбы ў загоне.

Д а м а
Учора бiў i катаваў,
Кроў пралiваў без шкадаваньня,
А сёньня кiпцюры схаваў,
У паней просiць мiлаваньня.



240 D Z I A D Y .  C Z Ę Ś Ć  I I I

Z LEWEJ STRONY

K o l e s k i  R e g e s t r a t o r
(do Sowietnika*)

Tańczy Senator, czy widzicie,
Ej, Sowietniku, pódźmy w tan.

S o w i e t n i k
Uważaj, czy to przyzwoicie,
Byś ze mną tańczył Pan.

R e g e s t r a t o r
Ale tu znajdziem kilka dam.

S o w i e t n i k
Ale nie o to idzie rzecz;
Ja sobie wolę tańczyć sam
Niż z tobą — pódźże precz.

R e g e s t r a t o r
Skądże to?

S o w i e t n i k
Jestem sowietnikiem.

R e g e s t r a t o r
Ja jestem oficerski syn.

S o w i e t n i k
Mój Panie, ja nie tańczę z nikim,
Kto ma tak niski czyn.

(do Pułkownika)
Pódź, Pułkowniku, pódźże w taniec,
Widzisz, że tańczy sam Senator.

400
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ЗЬ ЛЕВАГА КРАЮ

К а л е с к i  р э г i с т р а т а р
(да саветнiка*)

Сэнатар сам пусьцiўся ў скокi,
Патанчым, што стаяць спакойна?

С а в е т н i к
Здаецца мне, што нашы крокi,
Прымацца будуць непрыстойна.

Р э г i с т р а т а р
400 Але мы знойдзем столькi дам...

С а в е т н i к
Не, рэч ня ў гэтым, дзеля Бога,
Я патанцую лепей сам,
Адзiн,  без  вашай дапамогi.

Р э г i с т р а т а р
Чаму?

С а в е т н i к
Саветнiк я,  шаноўны.

Р э г i с т р а т а р
Аднак, я — афiцэрскi сын.

С а в е т н i к
Усiм даю адказ адмоўны,
Хто мае гэткi нiзкi чын.

(да палкоўнiка)
Палкоўнiк, пойдзем з вамi ў танец,
Вядзе фiгуры сам сэнатар.
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P u ł k o w n i k
Jaki tam gadał oszarpaniec?

(pokazując Regestratora)

S o w i e t n i k
Koleski Regiestrator!

P u ł k o w n i k
Ta szuja, istne jakubiny!

D a m a
(do Senatora)

Jak ślicznie, lekko tańczysz Pan.

S o w i e t n i k
(z gniewem)

Jak tu pomieszały się czyny!

D a m a
Il crévera dans l’instant.

L e w a  s t r o n a,  chorem

D a m y
Ah! quelle beauté, quelle grâce!

M ę ż c z y ź n i
Jaka to świetność, przepych jaki!

P r a w a  s t r o n a,  chorem

M ę ż c z y ź n i
Ach, łotry, szelmy, ach, łajdaki!
Żeby ich piorun trzasł.

410
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П а л к о ў н i к
410 Якi быў з вамi ашуканец?

(паказвае на рэгiстратара)

С а в е т н i к
Ўсяго калескi рэгiстратар.

П а л к о ў н i к
Во бузацёраць якабiнцы!

Д а м а
(да сэнатара)

Як пекна, лёгка танчыш, пан.

С а в е т н i к
(з гневам)

Зьмяшана ўсё, баль разначынцаў!

Д а м а
415* Il crévera dans l’instant.

Л е в ы  к р а й ,  хорам

Д а м ы
416* Ah! quelle beauté, quelle grâce!

М у ж ч ы н ы
Ах, шык якi, ах, бляск якi!

П р а в ы  к р а й ,  хорам

М у ж ч ы н ы
Ах, шэльмi, грэйсы, лайдакi,
Няхай пярун накрые вас!
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S e n a t o r
(tańcząc, do Gubernatorowej)

Chcę zrobić znajomość Starosty,
On piękną żonę, córkę ma;
Ale zazdrośny —

G u b e r n a t o r
(biegąc za Senatorem)

To człek prosty;
Niech Pan to na nas zda.

(podchodzi do Starosty)
A żona Pańska?

S t a r o s t a
W domu siedzi.

G u b e r n a t o r
A córki?

S t a r o s t a
Jedną tylko mam.

G u b e r n a t o r o w a
I córka balu nie odwiedzi?

S t a r o s t a
Nie.

G u b e r n a t o r o w a
Pan tu sam?

S t a r o s t a
Ja sam.

G u b e r n a t o r
I żona nie zna Senatora?

420
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С э н а т а р
(танцуючы, да жонкi губэрнатара)

420 Хачу завесьцi я знаёмства
Са старастай — ён ладных мае
Дачку i жонку.

Г у б э р н а т а р
(бегаючы за сэнатарам)

Гэта проста,
Няхай пан трошкi пачакае.

(падыходзiць да старасты)
Дачка дзе ж ваша?

С т а р а с т а
Яна дома.

Г у б э р н а т а р
А жонка ёсць?

С т а р а с т а
 Так, я ня ўдовы.

Г у б э р н а т а р а в а
Дык што, ня ходзяць на прыёмы?

С т а р а с т а
Не!

Г у б э р н а т а р а в а
     Пан адзiн?

С т а р а с т а
I дастаткова.

Г у б е р н а т а р
Вы  жонку сьвету паказалi б!
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S t a r o s t a
Dla siebie tylko żonę mam.

G u b e r n a t o r o w a
Chciałam wziąć córkę Pańską wczora.

S t a r o s t a
Usłużność Pani znam.

G u b e r n a t o r
Tu w menuecie para zbywa,
Senator potrzebuje dam.

S t a r o s t a
Moja córka w parach nie bywa,
Jej parę znajdę sam.

G u b e r n a t o r o w a
Mówiono, że tańczy i grywa,
Senator chciał zaprosić sam.

S t a r o s t a
Widzę, że pan Senator wzywa
Naraz po kilka dam.

L e w a  s t r o n a,  chorem
Jaka muzyka, jaki śpiew,
Jak pięknie meblowany dóm.

P r a w a  s t r o n a,  chorem
Te szelmy z rana piją krew,
A po obiedzie rum.

430

440
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С т а р а с т а
Глядзець на жонку буду сам.

Г у б е р н а т а р а в а
430 Дачку мы ўчора запрашалi.

С т а р а с т а
За ласку гэту дзякуй вам.

Г у б э р н а т а р
Бракуе пары ў мэнуэце,
Сэнатар просiць новых дам.

С т а р а с т а
Я ведаю, што ў вас на мэце —
Ёй пару адшукаю сам.

Г у б э р н а т а р а в а
Яна танцоркай слынна ў сьвеце,
Стаць зь ёй хацеў сэнатар сам.

С т а р а с т а
Сэнатар мае на прыкмеце,
Яшчэ дзясятак iншых дам.

Л е в ы  к р а й,  хорам
440 Якiя партыi хароў,

Якi багаты, сьветлы дом.

П р а в ы  к р а й,  хорам
П’юць ранкам лiхадзеi кроў,
А па абедзе жлукцяць ром.
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S o w i e t n i k
(pokazując Senatora)

Drze ich, to prawda, lecz zaprasza,
Takiemu dać się drzeć nie żal.

S t a r o s t a
Po turmach siedzi młodzież nasza,
Nam każą iść na bal*.

O f i c e r  r o s y j s k i
(do Bestużewa)

Nie dziw, że nas tu przeklinają,
Wszak to już mija wiek,
Jak z Moskwy w Polskę nasyłają
Samych łajdaków stek.

S t u d e n t
(do Oficera)

Patrz, jak się Bajkow, Bajkow rucha,
Co to za mina, co za ruch!

Skacze jak po śmieciach ropucha,
Patrz, patrz, jak nadął brzuch.

Wyszczerzył zęby, nazbyt łyknął,
Patrz, jak otwiera gębę on,

Słuchaj, ach, słuchaj, Bajkow ryknął.

(Bajkow nuci)

(do Bajkowa)
Mon Général, quelle chanson!

B a j k o w
(śpiewa pieśń Beranżera)

Quel honneur, quel bonheur!
Ah! monsieur le sénateur!
Je suis votre humble serviteur, etc. etc.

450

460
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С а в е т н i к
(паказваючы на сэнатара)

Ён бавiць iх, i б’е, няволiць,
Нiколi не адчуе жаль.

С т а р а с т а
Сядзiць па турмах наша моладзь,—
Нам загадаў прыйсьцi на баль*.

Р а с i й с к i  а ф i ц э р
(да Бястужава)

448* Ня дзiўна, што нас праклiнаюць,
У край заходні — будзе век —

450 З Масквы злачынцаў прысылаюць,
Чынiць падступствы, гвалт i зьдзек.

С т у д э н т
(да афiцэра)

Глядзi, iдзе Байкоў, нахаба,
Якая мiна, ну i рухi,

Нiбы па сьмецьцi скача жаба,
Надзьмухаў вусьцiшнае бруха,

Ашчэрыў зубы, каўтануў,
Як брыдка губы выпхнуў ён,

Паслухаў, нешта буркатнуў.

(Байкоў сьпявае)

(Байкову)
459* Mon Général, quelle chanson!

Б а й к о ў
(сьпявае песеньку Бэранжэ)

460* Quel honneur, quel bonheur!
Ah! monsieur le sénateur!

462* Je suis votre humble serviteur, etc. etc.
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S t u d e n t
Général, ce sont vos paroles?

B a j k o w
Oui.

S t u d e n t
Je vous en fais compliment.

J e d e n  z  o f i c e r ó w
(śmiejąc się)

Ces couplets sont vraiment fort drôles,
Quel ton satirique et plaisant!

M ł o d y  c z ł o w i e k
Pour votre muse sans rivale
Je vous ferais académicien.

B a j k o w
(w ucho, pokazując Księżnę)

Senator dziś będzie rogal.

S e n a t o r
(w ucho, pokazując narzeczoną Bajkowa)

Va, va, je te coifferai bien.

P a n n a
(tańcząca, do Matki)

Nazbyt ohydni, nazbyt starzy.

M a t k a
(z prawej strony)

Jeśli ci zbrzydnął, to go rzuć.

470
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С т у д э н т
Général, ce sont vos paroles?

Б а й к о ў
Oui.

С т у д э н т
Je vous en fais compliment.

А д з i н  з  а ф i ц э р а ў
(сьмяецца)

Ces couplets sont vraiment fort drôles,
Quel ton satirique et plaisant!

М а л а д ы  ч а л а в е к
Pour votre muse sans rivale

468* Je vous ferais académicien.

Б а й к о ў
(на вуха, паказваючы на княгiню)

Sénateur рогi ўзяў на баль.

С э н а т а р
(на вуха, паказваючы на нявесту Байкова)

470 Va, va, je te coifferai bien.

П а н н а
(танцуючы, да мацi)

Агiдны i стары занадта.

М а ц i
(з правага боку)

Калi ён прыкры, кiнуць можна.
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S o w i e t n i k o w a
(z lewej strony)

Jak mojej córeczce do twarzy.

S t a r o s t a
Jak od nich rumem czuć.

S o w i e t n i k o w a  d r u g a
(do córki stojącej obok)

Tylko, Zosieńku, podnieś wzrok,
Może Senator cię obaczy.

S t a r o s t a
Jeżeli o mnie się zahaczy,
Dam rękojeścią

(biorąc za karabelę)
— w bok.

L e w a  s t r o n a,  chorem
Ach, jaka świetność, przepych jaki!
Ah, quelle beauté, quelle grâce!

P r a w a  s t r o n a
Ach, szelmy, łotry, ach, łajdaki!
Żeby ich piorun trzasł.

Z PRAWEJ STRONY MIĘDZY MŁODZIEŻĄ

J u s t y n  P o l
(do Bestużewa, pokazując na Senatora)

Chcę mu scyzoryk mój w brzuch wsadzić
Lub zamalować w pysk.

480
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С а в е т н i к а в а
(зь левага боку)

Маёй пасуе ён выдатна.

С т а р а с т а
Як ромам тхне ад iх бязбожна.

Д р у г а я  С а в е т н i к а в а
(да дачкi, якая стаiць поруч)

Ах, Зося, уздымi звой зрок,
Сэнатару дай прыглядзецца...

С т а р а с т а
Калi мяне ён дакранецца, —
Схуднее

(бярэцца за шаблю)
яго тлусты бок.

Л е в ы  к р а й ,  хорам
Ах, бляск якi, ах, шык якi,

480* Ah, quelle beauté, quelle grâce!

П р а в ы  к р а й
Ах, шэльмi, грэйсы, лайдакi,
Няхай пярун накрые вас!

З ПРАВАГА КРАЮ СПАМIЖ МОЛАДЗI

Ю с т ы н  П о л ь
(да Бястужава, паказваючы на сэнатара)

483* Яму сьцiзорыкам бы ў бруха,
Пальчаткай выцяць бы пашчэнкi.
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B e s t u ż e w
Coż stąd, jednego łotra zgładzić
Lub obić, co za zysk?
Oni wyszukują przyczyny,
By uniwersytety znieść,
Krzyknąć, że ucznie jakubiny,
I waszą młodzież zjeść.

J u s t y n  P o l
Lecz on zapłaci za męczarnie,
Za tyle krwi i łez.

B e s t u ż e w
Cesarz ma u nas liczne psiarnie,
Cóż, że ten zdechnie pies.

P o l
Nóż świerzbi w ręku, pozwól ubić.

B e s t u ż e w
Ostrzegam jeszcze raz!

P o l
Pozwól przynajmniej go wyczubić.

B e s t u ż e w
A zgubić wszystkich was.

P o l
Ach, szelmy, łotry, ach, zbrodniarze!

B e s t u ż e w
Muszę ciebie wywieść za próg.

490

500
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Б я с т у ж а ў
Што ж задаволiш злосьць i скруху,
Пачуеш ад злачынца енкi,
Яны ж нагоды той ня ўнiкнуць,
Каб унiвэрсытэты зьвесьцi —
«Студэнты — якабiнцы!» — крыкнуць,

490 А потым моладзь лёгка зьесьцi.

Ю с т ы н  П о л ь
Але ён не пазьбегне кары —
Адкупiць кроў i рэкi сьлёз.

Б я с т у ж а ў
Цар мае многа сабакарняў —
Тут здохне толькi адзiн пёс.

П о л ь
Дазволь, нож у руцэ сьвярбiць.

Б я с т у ж а ў
Засьцерагаю яшчэ раз!

П о л ь
Прынамсi, хоць бы яго зьбiць.

Б я с т у ж а ў
Цiшэй,  усiх мы згубiм вас.

П о л ь
Нягоднiкi, ах, шэльмы, зграя!

Б я с т у ж а ў
500 Давай мы выйдзем за парог.
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P o l
Czyż go to za nas nikt nie skarze?
Nikt się nie pomści?

(Odchodzą ku drzwiom)

K s.  P i o t r
— Bóg!

(Nagle muzyka się zmienia i gra arią Komandora)

T a ń c z ą c y
Co to jest? — co to?

G o ś c i e
Jaka muzyka ponura!

J e d e n
(patrząc w okna)

Jak ciemno, patrz no, jaka zebrała się chmura.
(zamyka okno — słychać z dala grzmot)

S e n a t o r
Coż to? czemu nie grają?

D y r e k t o r  m u z y k i
Zmylili się.

S e n a t o r
Pałki!

D y r e k t o r
Bo to miano grać różne z opery kawałki,
Oni nie zrozumieli, i stąd zamieszanie.



257Д З Я Д Ы .  Ч А С Т К А  I I I

П о л ь
Зь яго нiхто i не спагнае?
Хто спросiць, хто адпомсьцiць?

(Адыходзяць да дзьвярэй)

К с .  П ё т р
   Бог!

(Раптам музыка зьмяняецца, iграюць арыю камандора)

Т а н ц у ю ч ы я
503* Што сталася? Што?

Г о с ь ц i
Музыка панурая!

А д з i н
(глядзiць у акно)

Хмарына чорная iдзе, як перад бураю.
(закрывае акно — у далечынi чуюцца грымоты)

С э н а т а р
Чаму ня граюць?

Д ы р э к т а р  м у з ы к i
Памылiлiся... мы...

С э н а т а р
Па́лкi!

Д ы р э к т а р
Якраз мы бралi з новай опэры кавалкi,
Не зразумелi ўсе, адсюль i замяшаньне.
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S e n a t o r
No, no, no — arrangez donc — no, Panowie — Panie...

(Słychać krzyk wielki za drzwiami)

P a n i  R o l l i s o n
(za drzwiami, okropnym głosem)

Puszczaj mię! puszczaj...

S e k r e t a r z
Ślepa?

L o k a j
(strwożony)

Widzi! patrz, jak sadzi
Po schodach, zatrzymajcie!

D r u d z y  l o k a j e
Kto jej co poradzi!

P a n i  R o l l i s o n
Ja go znajdę tu, tego pijaka, tyrana!

L o k a j
(chce zatrzymać — ona obala jednego z nich)

A! patrz, jak obaliła — a! a! opętana.

(uciekają)

P a n i  R o l l i s o n
Gdzie ty! — znajdę cię, mozgi na bruku rozbiję —
Jak mój syn! Ha, tyranie! syn mój! syn nie żyje!
Wyrzucili go oknem — czy ty masz sumnienie?
Syna mego, tam z góry, na bruk, na kamienie.

510
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С э н а т а р
508* Ну, ну, arrangez donс, ну, ну, панове, панi!

(За дзьвярыма чуецца моцны крык)

П а н i  Р а л i с о н
(з-за дзьвярэй, жахлiвым голасам)

Пусьцi мяне! Пусьцi!

С а к р а т а р
Сьляпая!

Л ё к а й
(устрывожаны)

Яна бачыць —
510 Бяжыць па сходах! Затрымайце!

I н ш ы я  л ё к а i
Вось — задача!

П а н і  Р а л i с о н
Дзе ён! Знайду прапойцу я таго, тырана!

Л ё к а i
(хочуць затрымаць — яна перакульвае аднаго зь iх)

Глядзi, кульнула як, нячыстым апантана!

(уцякаюць)

П а н i  Р а л i с о н
Дзе ты! Твой чэрап я на бруку разаб’ю,
Мой сын, адзiны мой, ён грэў душу маю,
Быў скiнуты з акна... Пачварныя стварэньнi...
Штурхнулi з вышынi на гострыя каменьнi.
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Ha, ty pijaku stary, zbryzgany krwią tylu
Niewiniątek, pódź! — gdzie ty, gdzie ty, krokodylu?
Ja ciebie tu rozedrę, jak mój Jaś, na sztuki. —
Syn! wyrzucili z okna, z klasztoru, na bruki.
Me dziecię, mój jedynak! mój ojciec-żywiciel —
A ten żyje, i Pan Bóg jest, i jest Zbawiciel!

K s.  P i o t r
Nie bluźń, kobieto; syn twój zraniony, lecz żyje.

P a n i  R o l l i s o n
Żyje? syn żyje? — czyje to są słowa, czyje?
Czy to prawda, mój Księże? — Ja zaraz pobiegłam —
«Spadł» krzyczą, biegę, wzięli — i zwłok nie dostrzegłam:
Zwłok mego jedynaka. — Ja biedna sierota!
Zwłok syna nie widziałam. Widzisz — ta ślepota!
Lecz krew na bruku czułam — przez Boga żywego,
Tu czuję — krew tę samę, tu krew syna mego,
Tu jest ktoś krwią zbryzgany — tu, tu jest kat jego!

(Idzie prosto do Senatora — Senator umyka się — Pani Rollison pada
zemdlona na ziemię — Ks. Piotr jeden podchodzi do niej ze Starostą —

słychać uderzenie piorunu)

W s z y s c y
(zlęknieni)

Słowo stało się ciałem! — To tu!

I n n i
Tu! tu!

K s.  P i o t r
Nie tu.

520

530
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А ты злачынец, у крывi няшчасных дзетак,
Драпежнiк, ад сьляпой схаваўся мацi... Дзе ты?
Сама цябе я разарву, як Яся вы!

520 Сын! Скiнулi з акна, а ты вось тут, жывы!
Забiты ён, дзiцятка мой i мой жывiцель,
Тыран жыве, i Пан Бог ёсьць, i ёсьць Збавiцель!

К с .  П ё т р
Блюзьнерыць нельга! Сын жывы, паранены.

П а н i  Р а л i с о н
Жывы? Чые то словы? Кiм мне дадзены?
Цi праўда? Ксёнжа мой! Там побач мы iшлi, —
«Упаў», — крычаць, бягуць, адразу звалаклi...
Ах, сына звалаклi майго, я — сiрата!
Ня бачыла, бо не праходзiць сьлепата —
Але кроў родную адчула я на бруку,

530 I тут мiж вас, спамiж банкетаваньня гукаў —
Ёсць кат скрываўлены,  сынам ён чынiць муку!

(Iдзе проста на сэнатара — сэнатар адбягае — панi Ралiсон павольна
падае на зямлю — ксёндз Пётр падыходзiць да яе разам са старастам —

чуецца ўдар грому)

У с е
(са страхам)

532* I слова стала целам! Тут!

I н ш ы я
Тут?!

К с .  П ё т р
Не! — Tам!
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J e d e n
(patrząc w okno)

Jak blisko — w sam róg domu uniwersytetu.

S e n a t o r
(podchodzi do okna)

Okna Doktora!

K t o ś  z  w i d z ó w
Słyszysz w domu krzyk kobiéty?

K t o ś  n a  u l i c y
(śmiejąc się)

Cha — cha — cha — diabli wzięli.

(Pelikan wbiega zmieszany)

S e n a t o r
Nasz Doktor?

P e l i k a n
— zabity.

Od piorunu. Fenomen ten godzien rozbiorów:
Około domu stało dziesięć konduktorów,
A piorun go w ostatnim pokoju wytropił,
Nic nie zepsuł i tylko ruble srebrne stopił;
Srebro leżało w biurku, tuż u głów Doktora,
I zapewne służyło dziś za konduktora.

S t a r o s t a
Ruble rosyjskie, widzę, bardzo niebezpieczne.

S e n a t o r
(do dam)

Panie zmieszały taniec — jak Panie niegrzeczne.

540
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А д з i н
(глядзiць у акно)

Як блiзка — у будынак унiвэрсытэта.

С э н а т а р
(падыходзiць да акна)

У вокны доктара.

Х т о с ь  з  г л е д а ч о ў
Жаночы лямант з дому!

Х т о с ь  н а  в у л i ц ы
(сьмяецца)

Ха-ха, забралі д’яблы.

(Прыбягае Палiкан зьбянтэжаны)

С э н а т а р
Што там!?

П а л i к а н
Доктар громам

Забiты. Зьява патрабуе з нас даводаў, —
Вакол будынку дзесяць пiк грамаадводаў!
Пярун яго ў далёкай кельлi пахапiў,
Нiчога не крануў, а срэбра растапiў —

540 Рублi ляжалi на стале, ён пералiк
Iм вёў, мэтал каштоўны — добры праваднiк.

С т а р а с т а
Як небясьпечныя расейскiя рублi!

С э н а т а р
(да дам)

Зьмяшалi танец вы, партнэраў разьвялi!
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(widząc, że ratują Panią Rollison)
Wynieście ją, wynieście — pomóc tej kobiecie.
Wynieście ją.

K s.  P i o t r
Do syna?

S e n a t o r
Wynieście, gdzie chcecie.

K s.  P i o t r
Syn jej jeszcze nie umarł, on jeszcze oddycha,
Pozwól mnie iść do niego.

S e n a t o r
Idź, gdzie chcesz, do licha!

(do siebie)
Doktor zabity, ah! ah! ah! c’est inconcevable!
Ten ksiądz mu przepowiedział — ah! ah! ah! c’est diable!

(do kompanii)
No i cóż w tym strasznego? — wiosną idą chmury,
Z chmury piorun wypada: taki bieg natury.

S o w i e t n i k o w a
(do męża)

Już gadajcie, co chcecie, a strach zawsze strachem.
Ja nie chcę dłużej z wami być pod jednym dachem;
Mówiłam: mężu, nie leź do tych spraw dziecinnych;
Pókiś knutował Żydów, chociaż i niewinnych,
Milczałam — ale dzieci — a widzisz Doktora?

S o w i e t n i k
Głupia jesteś.

550
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(бачыць, як дапамагаюць панi Ралiсон)
Эй, вынясьці яе! Кабеце дапамогу!
Нясеце прэч з вачэй...

К с .  П ё т р
Да сына?

С э н а т а р
Хоць да Бога!

К с .  П ё т р
Яшчэ жывы сын, толькi цяжка яму дыхаць,
Дазволь пайсьцi мне да яго.

С э н а т а р
Iдзi, ад лiха!

(да сябе)
548* Забiты доктар, ах, ах, ах, c’est inconcevable!
549* Той ксёндз яму наканаваў — ах, ах! c’est diable.

(да гасьцей)
550 Што ж дзiўнага — нясуць вясною хмары воды,

У хмарах — блiскавiцы — тут закон прыроды.

С а в е т н i к а в а
(да мужа)

Што хочаце кажэце, страх i будзе страхам,
Я не жадаю быць зь iм пад адзiным дахам:
Табе казала, справаў не кранай дзяцiнных,
Маўчала, пакуль ён габрэяў бiў нявiнных,
А гэта дзецi. Доктар паў ад сваёй злосьцi.

С а в е т н i к
Ай, глупствы ўсё...
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S o w i e t n i k o w a
Do domu wracam, jestem chora.

(Słychać znowu grzmot — wszyscy uciekają; naprzód lewa, potem
prawa strona. — Zostają Senator, Pelikan, Ks. Piotr)

S e n a t o r
(patrząc za uciekającymi)

Przeklęty Doktor! żyjąc nudził mię do mdłości,
A jak zdechł, patrzaj, jeszcze rozpędza mi gości.

(do Pelikana)
Voyez, jak ten Ksiądz patrzy — voyez quel oeil hagard;
To jest dziwny przypadek, un singulier hasard.
Powiedz no, mój Księżuniu, czy znasz jakie czary,
Skąd przewidziałeś piorun? — może Boskie kary?

(Ksiądz milczy)

Prawdę mówiąc, ten Doktor troszeczkę przewinił,
Prawdę mówiąc, ten Doktor nad powinność czynił.
On aurait fort à dire — kto wie, są przestrogi —
Mój Boże, czemu prostej nie trzymać się drogi!
No i cóż, Księże? — milczy!... milczy i zwiesił nos.
Ale go puszczę wolno — on dirait bien des choses!...

(zamyśla się)

P e l i k a n
Cha! cha! cha! jeśli śledztwo jest niebezpieczeństwem,
Toć by nas przecie piorun zaszczycił pierwszeństwem.

K s.  P i o t r
Opowiem wam dwie dawne, ale pełne treści...

S e n a t o r
(ciekawy)

O piorunie? — Doktorze? — mów!

560

570
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С а в е т н i к а в а
Хадзем дамоў, мне кепска штосьцi.

(Зноў чуюцца грымоты — усе разьбягаюцца, спачатку левы край,
потым правы — застаюцца сэнатар, Палiкан, ксёндз Пётр)

С э н а т а р
(назiраючы за ўцекачамi)

Пракляты доктар — жыў — нудзiў мяне да млосьцi,
А як падох — разьбеглiся на балi мае госьцi.

(да Палiкана)
560* Voyez, як паглядае ксёндз — quel oeil hagard,
561* Выпадак вельмi дзiўны, un singulier hasard.

Паведай, ксёндз, ты знаеш, пэўна, чары,
Як гром прадбачыў i хвiлiны Божай кары?

(Ксёндз маўчыць)

Так, шчыра кажучы, меў доктар наш правiны,
З падданых спаганяў бяз ўсякае прычыны,

566* On aurait fort à dire — хто дасьць перасьцярогу —
Мой Бог, чаму прамою не iсьцi дарогай?!
Ну што там ксёндз... Маўчыць, панура зьвесiў нос,

569* Я адпушчу яго — on dirait bien des choses!..
(задумваецца)

П а л i к а н
570 Ха! Ха! Калi б нам сьледзтва несла небясьпеку,

Дык першых нас маланкi, громы зжылi б зь веку.

К с .  П ё т р
Вам раскажу два даўнiя апавяданьнi...

С э н а т а р
(зь цiкавасьцю)

Пра перуны? Пра доктара?



268 D Z I A D Y .  C Z Ę Ś Ć  I I I

K s.  P i o t r
— dwie przypowieści.

Onego czasu w upał przyszli ludzie różni
Zasnąć pod cieniem muru; byli to podróżni.
Między nimi był zbójca; a gdy inni spali,
Anioł Pański zbudził go: «Wstań, bo mur się wali.»
On zbójca był ze wszystkich innych najzłośliwszy;
Wstał, a mur inne pobił. On ręce złożywszy
Bogu dziękował, że mu ocalono zdrowie.
A Pański anioł stanął przed nim i tak powie:
«Ty najwięcej zgrzeszyłeś! kary nie wyminiesz,
Lecz ostatni najgłośniej, najhaniebniej zginiesz.»

A druga powieść taka. — Za czasu dawnego
Pewny wódz rzymski pobił króla potężnego
I kazał na śmierć zabić wszystkie niewolniki,
Wszystkie rotmistrze pułków i wszystkie setniki.
Ale króla samego przy życiu zostawił,
Tudzież starosty, tudzież pułkowniki zbawił. —
I mówili do siebie głupi więźnie owi:
«Będziem żyć, podziękujmy za życie wodzowi.»
Aż jeden żołnierz rzymski, co im posługował,
Rzekł im: «Zaprawdę wódz was przy życiu zachował,
Bo was przykuje przy swym tryumfalnym wozie
I będzie oprowadzał po całym obozie,
I do miasta powiedzie; bo wy z tych jesteście,
Których wodzą po Rzymie, onym sławnym mieście,
Aby lud rzymski krzyknął: „Patrzcie, co wódz zrobił,
On takie króle, takie pułkowniki pobił.”
Potem, gdy was w łańcuchach złotych oprowadzi,
Odda was w ręce kata, a kat was osadzi
Na głębokie, podziemne i ciemne wygnanie,
Kędy będzie płacz wieczny i zębów zgrzytanie.»

580

590

600
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К с .  П ё т р
Не, два паданьнi.

Аднойчы ў сьпёку ў ценю мура грознага
Вандроўнiкi ляглi — люд роду рознага —
Мiж iмi быў разбойнiк, i калi ўсе спалi,
Анёл збудзiў яго: «Каменьнi з муру ўпалi —
Сьцяна абрынецца — ўставай». I той пасьпеў
У бок перапаўзьцi i крыкнуць не пасьмеў.

580 Усе загiнулi, хвалiў разбойнiк Бога —
Што Бог найгоршаму паслаў перасьцярогу.
Анёл жа адказаў: «Ты кары не абмiнеш,
Пазьней, але ганебней i страшней загiнеш».

Другая прыпавесьць. — За часам старажытным
Начальнiк рымскi вёў вайну з царом выбiтным
I войскi разграмiў таго. Нявольнiкаў
Ён пакараў, пасьля жаўнераў, сотнiкаў,
А палкаводцаў i цара ад сьмерцi збавiў,
I кожны зь iх начальнiка i Рым уславiў

590 I кубак асушыў за ўласнае здароўе:
«Шануецца паўсюль вышэйшае саслоўе».
Дый рымлянiн-жаўнер, што iм прыслугаваў,
Сказаў: «Наш правадыр жыцьцё вам захаваў,
Каб прыкаваць да калясьнiцы ланцугамi
I правясьцi перад вайсковымi шыхтамi,
Па гарадах з трыюмфам, i па Рыме слаўным,
Люд будзе ведаць, што начальнiк iх дзяржаўны —
Герой вялiкi,— бачыце, што ён зрабiў,—
Хiтрэйшых палкаводцаў i цара разьбiў.

600 А потым у кайданах залатых вас кiне
У падзямельле, дзе сьвятло любое гiне,

602* Там будзе вечны плач, зубоўны скрогат,
Там палкаводцаў i цароў ня стала многа»,—
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Tak mówił żołnierz rzymski; do żołnierza tego
Król gromiąc rzekł: «Twe słowa są słowa głupiego;
Czyś ty kiedy na ucztach z twoim wodzem siedział,
Ażebyś jego rady, jego myśli wiedział?»
Zgromiwszy, pił i śmiał się z swymi spółwięźniami,
Ze swymi hetmanami i pułkownikami.

S e n a t o r
(znudzony)

Il bat la campagne. Księże, gdzie chcesz, ruszaj sobie.
Jeśli cię jeszcze złowię, tak skórę oskrobię,
Że cię potem nie pozna twa matka rodzona
I będziesz mi wyglądał jak syn Rollisona.

(Senator odchodzi do swoich pokojów z Pelikanem. Ks. Piotr idzie ku drzwiom
i spotyka Konrada, który, prowadzony na śledztwo od dwóch

żołnierzy, ujrzawszy Księdza wstrzymuje się i patrzy nań długo)

K o n r a d
Dziwna rzecz, nie widziałem nigdy tej postaci,
A znam go jak jednego z mych rodzonych braci.
Czy to we śnie? — tak, we śnie, teraz przypomniałem,
Taż sama twarz, te oczy, we śnie go widziałem.
On to, zdało się, że mię wyrywał z otchłani.

(do Księdza)
Mój Księże, choć jesteśmy mało sobie znani,
Przynajmniej Ksiądz mię nie znasz, przyjmij dziękczynienie
Za łaskę, którą tylko zna moje sumnienie.
Drodzy są i widziani we śnie przyjaciele,
Gdy prawdziwych na jawie widzim tak niewiele.
Weź, proszę, ten pierścionek, przedaj; daj połowę
Ubogim, drugą na mszę za dusze czyscowe;
Wiem, co cierpią, jeżeli czyściec jest niewolą;
Mnie, kto wie, czy już kiedy słuchać mszy pozwolą.

610

620
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Так рымлянiн казаў, а цар амаль ня слухаў —
Прамовiў толькi: «Глупствамi ня сей нам скруху,
Хiба гуляў з правадыром ты на бяседах,
Дарадцам яму быў i думкi яго ведаў?»
Палонны цар сьмяяўся, пiў, было як моцы,
Банкетавалi зь iм таксама палкаводцы.

С э н а т а р
(змораны)

610* Il bat la campagne... Цяпер iдзi, куды iмкнесься,
А трапiсься iзноў — бяз скуры застанесься,
Ня зможа мацi апазнаць тваю пэрсону,
Падобным будзеш у мяне да Ралiсона.

(Сэнатар i Палiкан адыходзяць да сваiх пакояў. Ксёндз Пётр iдзе да
дзьвярэй i сустракае Конрада, якога вядуць на допыт два жаўнеры.

Убачыўшы ксяндза, Конрад спыняецца i доўга ўважлiва ўглядаецца ў яго.)

К о н р а д
Рэч дзiўная, яго ня бачыў я нiколi,
А ведаю, як свайго брата. Мо на волi
Мы сустракалiся? Цi ў сьне. Так, гэта ён!
Той самы твар i вочы. Так! Той помню сон,
У iм здалося, вырваў ён мяне зь бяздоньня.

(да ксяндза)
Хоць не спаткалiся мы на зямным улоньнi,

620 Прынамсi, ты мяне ня ведаў, ксёнжа мiлы,
Я дзякую табе, на колькi маю сiлаў,
Зьяўляюцца i ў снах адданыя сябры.
На яве мала iх... А знаеш, ксёндз, бяры
Пярсьцёнак мой, прадай, дай бедным грош, прашу,
I спраў за душы ўсе чысцовыя iмшу.
Iх разумею, чысьцец тое ж затачэньне,
Iмшу паслухаць мне — цi будзе дазваленьне...
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K s.  P i o t r
Pozwolą. — Za pierścionek ja ci dam przestrogę.
Ty pojedziesz w daleką, nieznajomą drogę,
Będziesz w wielkich, bogatych i rozumnych tłumie;
Szukaj męża, co więcej niźli oni umie;
Poznasz, bo cię powita pierwszy w Imię Boże;
Słuchaj, co powie...

K o n r a d
(wpatrując się)

Coż to? tyżeś?... czy być może?
Stój na chwilę... dla Boga...

K s.  P i o t r
Bywaj zdrów! nie mogę.

K o n r a d
Jedno słowo...

Ż o ł n i e r z
Nie wolno! każdy w swoję drogę. —

630
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К с .  П ё т р
Табе я за пярсьцёнак дам перасьцярогу,
Далей ты пойдзеш незнаёмаю дарогай

630 I будзеш мiж людзей багатых, знакамiтых,
Там будзе той, хто мае ключ ад ведаў скрытых,
Знайдзi яго, ён прывiтае iмем Божым,
Што скажа — выслухай.

К о н р а д
(углядаецца)

Хiба ты? Быць ня можа!
Стой! Хвiлю, дзеля Бога!

К с .  П ё т р
Не магу, бывай!

К о н р а д
Адно мне слова...

Ж а ў н е р
Разышлiся, ну, давай!
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S C E N A  IX

NOC DZIADÓW

OPODAL WIDAĆ KAPLICĘ — SMĘTARZ — GUŚLARZ I KOBIETA W ŻAŁOBIE

G u ś l a r z
Już idą w cerkiew gromady
I wkrótce zaczną się Dziady.
Iść nam pora, już noc głucha.

K o b i e t a
Ja tam nie pójdę, Guślarzu,
Ja chcę zostać na smętarzu,
Chcę jednego widzieć ducha:
Tego, co przed laty wielu
Zjawił się po mym weselu,
Co pośród duchów gromady
Stanął nagle krwawy, blady,
I mnie dzikim okiem łowił,
I ani słowa nie mówił.

G u ś l a r z
On żył może, gdym go badał,
Dlatego nie odpowiadał.
Bo na duchów zgromadzenie,
W tajemniczą noc, na Dziady,
Można wzywać żywych cienie.
Ciała będą u biesiady

10
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С Ц Э Н А  I Х

НОЧ ДЗЯДОЎ

НАВОДДАЛЬ ВIДАЦЬ КАПЛIЦУ — МОГIЛКI — ГУСЬЛЯР I КАБЕТА Ў ЖАЛОБЕ

Г у с ь л я р
Глядзi, ў царкву iдуць грамады,
Вось-вось пачнуць Дзядоў абрады,
I нам пара — ўжо цёмна, глуха.

К а б е т а
Я застануся на пагосьце,
Хачу майго пабачыць госьця,
Таго разгубленага духа,
Што праз гады зямной кружэлi
Зьявiўся па маiм вясельлi,
Мiж духаў грамады зьмярцьвелай

10 Паўстаў скрываўлены, зьбялелы.
Мяне лавiў ён вокам дзiкiм
Бяз слова, стогна альбо крыка.

Г у с ь л я р
Мо ён жывы, — яго пытаў,
Але ён не распавядаў.
Зрэдчас на духаў зграмаджэньнi
У ноч Дзядоў абраным людзям
Жывых магчыма вызваць ценi.
На балю шумным цела будзе,
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Albo u gry, albo w boju,
I zostaną tam w pokoju;
Dusza zwana po imieniu
Objawia się w lekkim cieniu,
Lecz póki żyje, ust nie ma,
Stoi biała, głucha, niema.

K o b i e t a
Coż znaczyła w piersiach rana?

G u ś l a r z
Widać, że w duszę zadana.

K o b i e t a
Ja tu sama zgubię drogę.

G u ś l a r z
Ja tu z tobą zostać mogę.
Tam beze mnie zrobią czary,
Jest tam inny guślarz stary. —
Czy słyszysz te śpiewy w dali?
Już się tam ludzie zebrali.
Pierwszą klątwę już zaklęli,
Klątwę wianka i kądzieli,
Wezwali powietrznych duchów.
Widzisz tych świateł tysiące,
Jakby gwiazdy spadające?
Ten ognistych ciąg łańcuchów?
To powietrznych roje duchów.
Patrz, już nad kaplicą świecą
Pod czarnym niebios obszarem,
Jak gołębie, kiedy lecą
W nocy nad miasta pożarem,
Gdy białymi skrzydeł puchy

20

30

40
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На гульбiшчы, на полi боя
20 Там застанецца у спакоi, —

Душа па iменi названа
Аб’явiцца празрыстай зданяй
I вуснаў быццам бы ня мае,
Стаiць здранцьвелая, нямая.

К а б е т а
Што ў персях яго значыць рана?

Г у с ь л я р
Яна ў душы наканавана.

К а б е т а
Тут я магу згубiць дарогу.

Г у с ь л я р
Я побач буду, там старога
Запросяць гусьляра, каб чары

30 Ён зьдзейсьнiў i прынёс ахвяры.
Ты чуеш галасы далёка?
Народ сышоўся, сьцiхлi крокi.
Вось клятву першую запелi,
Вянка то клятва i кудзелi.
Паветраных там клiчуць духаў.
Сьвятлiнкi зiхацяць наўкола,
Як зоркi, што спадаюць долу,
Цi бачыш, колькi ўсюды руху?
Паветраных там роi духаў, —

40 Глядзi, як зьзяюць над каплiцай,
Пад неба чорнага абшарам, —
Так галубоў чародка мчыцца
Ўначы над гарадзкiм пажарам,
Уецца белых крылаў пух,
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Odbijając żar ogniska,
Ptastwo jak stado gwiazd błyska.

K o b i e t a
On nie będzie z tymi duchy!

G u ś l a r z
Widzisz, blask z kaplicy bucha,
Teraz klęli ognia władzą;
Ciała w mocy złego ducha
Z pustyń, z mogił wyprowadzą.
Tędy będą ciągnąć duchy,
Poznasz go, jeśli pamiętasz;
Ukryj się ze mną w dąb suchy,
W ten dąb suchy i wygniły,
Tu się niegdyś wróżki kryły.
Już rusza się cały smętarz,
Rozwierają się mogiły,
Wybuchnął płomyk niebieski,
Podskakują w górę deski,
Wysuwają potępieńce
Blade głowy, długie ręce;
Widzisz oczy jak żarzewie,
Schowaj oczy, skryj się w drzewie.
Upior z dala wzrokiem piecze,
Lecz guślarza nie urzecze.
Ha!

K o b i e t a
Co widzisz?

G u ś l a r z
Trup to świeży!

W nie zgniłej jeszcze odzieży.

50

60
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Жар адбiваючы агнiшча —
Як гронкi зорак птаства блiшча.

К а б е т а
Не, з тымi мой ня будзе дух.

Г у с ь л я p
Сьвятла ў каплiцы завiруха,
Ноч зараз дасьць агню ўладаньне —

50 З магiлаў, пустак злога духа
Прагоняць целы, а iх зданi —
Пакорныя закляцьцям, чарам,
Прыйдуць пазнаць, хто памiнае.
У дуб схаваемся, пажарам
Прапалены ён, небарака,
Тут быў прытулак ваўкалакаў.
Пагост зьнянацку ажывае —
Хутчэй пагляд укрый ад страхаў!
Спалох нябёс, як зрэнка кошкi,

60 Варушацца на гурбах дошкi,
Праклятых рукi ўверх цягнуцца,
Галовы бледныя трасуцца,
Вунь апраметнай жыхары —
Пякуць вачамi упыры,
Яны iдуць, iх многа-многа.
Не, гусьляру шкадзiць ня могуць!
Ха!

К а б е т а
Што вiдаць?

Г у с ь л я р
67* Нябожчык сьвежы,

Не пачалi йшчэ гнiць адзежы,
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Dymem siarki trąci wkoło,
Czarne ma jak węgiel czoło.
Zamiast oczu — w jamach czaszki
Żarzą się dwie złote blaszki,
A w środku każdego kółka
Siedzi diablik, jak w źrenicy,
I wywraca wciąż koziołka,
Miga lotem błyskawicy.
Trup tu bieży, zębem zgrzyta,
Z ręki przelewa do ręki,
Jak gdyby z sita do sita,
Wrzące srebro — słyszysz jęki?

W i d m o
Gdzie kościół? — gdzie kościół? gdzie Boga lud chwali,

Gdzie kościół, ach, pokaż, człowiecze.
Ach, widzisz, jak we łbie ten dukat mię pali,

Jak srebro stopione dłoń piecze.
Ach, wylej, człowieku, dla biednej sieroty,

Dla więźnia jakiego, dla wdowy,
Ach, wylej mi z ręki żar srebrny i złoty,

I dukat ten wyłup mi z głowy.

Ty nie chcesz! ha, kruszec przelewać ja muszę,
Aż kiedyś ten dzieci pożerca

Wyzionie łakomą, bezdenną swą duszę,
Ten kruszec mu wleję do serca.

A potem przez oczy, przez uszy wyleję
I znowu tym wleję korytem,

I będę tym trupem obracać jak sitem,
Naleję, wyleję, przesieję!

Ach, kiedyż przez niego ten kruszec przesieję!
Ach, czekać tak długo! — goreję! goreję!

(ucieka)

70

80

90
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Дым серны валiць з рукава,
70* Як вугаль чорны галава,

Ня вока — цёмная вачнiца,
Але ў ёй бляшка залацiцца,
I ў цэнтры зыркае манэты
Нячысьцiк скача, бы ў зянiцы,
Шпурляе кпiны д’яблiк гэты
I хвост матляе блiскавiцы.
Мярцьвяк бяжыць, ратом раскрытым
Паветра хапае струменi,
Але ў руках ён зь сiта ў сiта,

80 Перасыпае срэбра жменi.

П р ы в і д
Касьцёл дзе? Скажы мне, дзе Бога люд хвалiць?

Там хтосьцi мяне абаронiць.
Дукат, ах, чало маё вусьцiшна палiць

I срэбра цячэ па далонi.
Ах, вылi для беднага, для сiраты,

Для вязьня альбо для ўдавы,
Ах, вылi жар срэбны i жар залаты,

З маёй вынь дукат галавы.

Расплавы мэтала ў сабе я нашу
90* Пакуль не памрэ людажэрца,

Што дзецьмi бяздонную сыцiць душу,
Пакуль не залью яму сэрца.

Праз вочы, праз вушы, праз рот лiхадзея
Iзноўку мэтал будзе зьлiты,

Я трупам тым буду варочаць як сiтам,
Налью, працаджу i прасею.

Калi ж празь яго той метал працаджу я?!
Ах, доўга чакаць, ах, гару я, гару я!

(уцякае)
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G u ś l a rz
Ha! —

K o b i e t a
Co widzisz?

G u ś l a r z
Ha, jak blisko!

Drugi wylazł, ku nam bieży,
Jakie obrzydłe trupisko!
Blade, tłuste, trup to świeży,
I strój świeży ma na ciele,
Ubrany jak na wesele;
I gad niedawno go toczy,
Ledwie mu wpół wygryzł oczy.

Od kaplicy w stronę skoczył,
Czart go uwiodł, czart zamroczył,
Nie puści go do kaplicy.
Czart przybrał postać dziewicy
I na trupa rączką kiwa,
Okiem mruga, śmiechem wzywa;
Skacze ku niej trup zwiedziony
Z grobu na grób, jak szalony,
I rękami, i nogami
Wije, jak wiatrak skrzydłami,
Już pada do jej uścisków —
Wtem spod nóg jego wytryska
Dziesięć długich, czarnych pysków;
Wyskakują czarne psiska,
Od nóg lubej go porwały
I targają na kawały,
Członki krwawym pyskiem trzęsą,
Po polu roznoszą mięso.

100

110

120
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Г у с ь л я р
Ха!

К а б е т а
Што вiдаць?

Г у с ь л я р
Ха! Блiзка як,

100* Другi паўстаў, бяжыць да нас,
Якi агiдны, злы мярцьвяк,
Ляжаў зусiм нядоўгi час,
Багаты строй на тлустым целе,
Апрануты, як на вясельле,
I гад нядаўна яго точыць —
Ледзь напалову выгрыз вочы.

Труп ад каплiцы ў бок адскочыў,
Чорт зьвёў яго, чорт замарочыў
I не пускае да каплiцы,

110 Чорт постаць пераняў дзявiцы,
Пяшчотнай ручкаю махае,
Вачамi вабiць, заклiкае.
За ёй труп скача, запалёны,
Па надмагiльлях, як шалёны,
Паветра чэпае рукамi,
Нiбы вятрак стары крыламi,
Да любай падае ў абдоймы.
З-пад ног адразу выпаўзаюць
Зубастых доўгiх мысаў плоймы —

120 Псы чорныя зямлю ўзгрызаюць,
Труп з рыкам цягнуць ад дзяўчыны,
На шкумацьцё рвуць мерцьвячыну,
Пачвары на падлiну ласы,
Па цьвiнтары разносяць мяса.
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Psy zniknęły. — Nowe dziwo,
Każda część trupa jest żywą:
Wszystkie jak oddzielne trupy
Biegą zebrać się do kupy.
Głowa skacze jak ropucha
I nozdrzami ogień bucha;
Czołgają się piersi trupa
Jak wielka żółwia skorupa —
Już zrosła się głowa z ciałem,
Jak krokodyl bieży cwałem.
Oderwanej ręki palce
Drżą, wiją się jak padalce;
Dłoń za piasek chwyta, grzebie,
I ciągnie rękę pod siebie,
I nogi się przyczołgały,
I znowu trup wstaje cały.
Znowu wabi ulubiona,
Znowu pada w jej ramiona,
Znowu go porwały czarty,
I znowu w sztuki rozdarty —
Ha! niech go więcej nie widzę!

K o b i e t a
Tak się boisz?

G u ś l a r z
Tak się brzydzę!

Żółwie, padalce, ropuchy:
W jednym trupie tyle gadów!

K o b i e t a
On nie będzie z tymi duchy!

130

140
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 Псы згiнулi — от, небылiца,
Агрыз там кожны варушыцца,
I сам, нiбы маленькi трупiк,
Бяжыць да сваякоў, да купы,
I скача галава жабiнай,

130 Агонь страляе праз наздрыны,
А грудзi ў дростках апранахi
Паўзуць, як панцыр чарапахi.
Вось галава зраслася зь целам,
Хiмерай гiдкай затрымцела,
I пальцы, быццам чарвякi,
Ў траве зьвiваюцца ў клубкi
Празь мiг з чырвонага пяску
Далонь выцягвае руку,
Мацуюцца ўжо ног кавалкi,

140 Труп устае, гатовы цалкам.
Iзноў бяжыць ён за ўлюбёнай
I абдымае за рамёны,
Iзноў трапляе чорту ў пастку,
Iзноў псы рвуць яго на часткi...
Я не хачу то бачыць — не!

К а б е т а
Баiсься вельмi?

Г у с ь л я р
Брыдка мне:

Хiмера, чарвякi, рапуха, —
Адзiн мярцьвяк, а ў iм жа гадаў!..

К а б е т а
Не, з тым ня будзе майго духа!
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G u ś l a r z
Wkrótce, wkrótce koniec Dziadów.
Słyszysz — trzeci kur już pieje;
Tam śpiewają ojców dzieje,
I rozchodzą się gromady.

K o b i e t a
I nie przyszedł on na Dziady!

G u ś l a r z
Jeśli duch ten jeszcze w ciele,

Wymów teraz jego imię,
Ja na czarodziejskie ziele

W tajemniczym zaklnę rymie;
I duch ciało swe zostawi,

I przed tobą się objawi.

K o b i e t a
Wymówiłam —

G u ś l a r z
On nie słucha —

Już zakląłem.

K o b i e t a
Nie ma ducha!

G u ś l a r z
O kobieto! twój kochanek
Albo zmienił ojców wiarę,
Albo zmienił imię stare.
Widzisz, już zbliża się ranek,
Gusła nasze moc straciły,
Nie pokaże się twój miły.

150

160
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Г у с ь л я р
150 Дзядоў канчаюцца абрады,

Вось трэцi абудзiўся певень.
Вяршаць у славу продкаў сьпевы,
Сыходзіць люд — iдзе дзяньнiца.

К а б е т а
Ён на Дзяды ня змог зьявiцца!

Г у с ь л я р
Пэўна дух ячшэ у целе,

Прамаўляй яго iмя.
Чарадзейнай моцы зельле

Заклiнаю рымам я:
Пакiдай дух сваё цела,

160 Перад намi ўставай сьмела!

К а б е т а
Я прамаўляю —

Г у с ь л я р
Не паслухаў

Маiх закляцьцяў...

К а б е т а
Няма духа!

Г у с ь л я р
Мая жанчынка, твой каханак,
Цi веру памяняў бацькову,
Цi сам зьмянiў iмя нанова.
Глядзi, на даляглядзе ранак,
Няма ўжо ў маiх гусьлях сiлы,
Не, не пакажацца твой мiлы.
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(Wychodzą z drzewa)

Cóż to? cóż to! — patrz: z zachodu,
Tam od Giedymina grodu,
Śród gęstych kłębów zamieci
Kilkadziesiąt wozów leci,
Wszystkie lecą ku północy,
Lecą, ile w koniach mocy.
Widzisz, jeden tam na przedzie
W czarnym stroju —

K o b i e t a
On!

G u ś l a r z
Tu jedzie.

K o b i e t a
I znowu nazad zawrócił,
I tylko raz okiem rzucił,
Ach, raz tylko! — jakie oko!

G u ś l a r z
Pierś miał zbroczoną posoką,
Bo w tej piersi jest ran wiele:
Straszne cierpi on katusze,
Tysiąc mieczów miał on w ciele,
A wszystkie przeszły — aż w duszę.
Śmierć go chyba z ran uleczy.

K o b i e t a
Któż weń wraził tyle mieczy?

G u ś l a r z
Narodu nieprzyjaciele.

170

180
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(Выходзяць з дрэва)

Што гэта, бачыш над лагчынай,
170* Ад самай вежы Гедымiна,

Зьмятаючы з дарог туман,
Вазоў грукоча караван,
На поўнач быццам ад пагонi,
У бурай пене мчацца конi.
Наперадзе... У строi чорным
Глядзi, вязуць...

К а б е т а
Ён!

Г у с ь л я р
Непакорны!

К а б е т а
Сюды зiрнуў — якi пагляд!
I ўжо адвёў яго назад.
Ах, толькi раз убачыць вочы!

Г у с ь л я р
180 Лёс кроўю грудзi яго змочыў,—

Быў тысячам клiнкам ахвярай!
Хоць шмат пакут iм перажыта,
На персях запяклiся шнары,
Але ў душы яны адкрыты.
Па сьмерцi загаяцца толькi.

К а б е т а
Хто ж устрамiў клiнкi... I столькi!?

Г у с ь л я р
Той, хто народу чынiць кару.
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K o b i e t a
Jedną ranę miał na czole,
Jedną tylko i niewielką,
Zda się być czarną kropelką.

G u ś l a r z
Ta największe sprawia bole;
Jam ją widział, jam ją zbadał:
Tę ranę sam sobie zadał,
Śmierć z niej uleczyć nie może.

K o b i e t a
Ach, ulecz go, wielki Boże!

Koniec aktu pierwszego

190
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К а б е т а
I на чале ён мае рану,
Маленькую, нiбы радзiмка,

190 Здаецца чорнаю расiнкай.

Г у с ь л я р
Балiць мацней, бесьперастанна,
Ён сам сабе яе жадаў,
Я рану ўласна аглядаў,
Сьмерць загаiць яе ня можа.

К а б е т а
Ратуй яго, магутны Божа!

Канец першага акту
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D R O G A  D O  R O S J I

Po śniegu, coraz ku dzikszej krainie
Leci kibitka jako wiatr w pustynie;
I oczy moje jako dwa sokoły
Nad oceanem nieprzejrzanym krążą,
Porwane burzą, do lądu nie zdążą,
A widzą obce pod sobą żywioły,
Nie mają kędy spocząć, skrzydła zwinąć,
W dół patrzą, czując, że tam muszą zginąć.

Oko nie spotka ni miasta, ni góry,
Żadnych pomników ludzi ni natury;
Ziemia tak pusta, tak nie zaludniona,
Jak gdyby wczora wieczorem stworzona.
A przecież nieraz mamut z tych ziem wstaje,
Żeglarz przybyły z falami potopu,
I mową obcą moskiewskiemu chłopu
Głosi, że dawno stworzone te kraje
I w czasach wielkiej Noego żeglugi
Ląd ten handlował z azyjskimi smugi;
A przecież nieraz książka ukradziona
Lub gwałtem wzięta, przybywszy z zachodu,
Mówi, że ziemia ta nie zaludniona
Już niejednego jest matką narodu.
Lecz nurt potopu szedł przez te płaszczyzny,
Nie zostawiwszy dróg swojego rycia,
I hordy ludów wyszły z tej ojczyzny,
Nie zostawiwszy śladów swego życia;

10

20
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Д А Р О Г А  Д А  Р А С Е I

Па сьнезе, па ўсё болей дзiкай краiне
Кiбiтка ляцiць, як вятрыска ў пустынi,
I вочы мае, як саколы ў вiхоры,
Па-над акiянскай бязьмежнасьцю кружаць,
Сарваныя бурай, вярнуцца ня здужаць,
I бачаць на доле чужыя прасторы,
Няма адпачынку — iм крылаў ня скласьцi,
Яны адчуваюць: тут мусяць прапасьцi.

Ня стрэнуцца воку нi ўцёс, нi пагорак,
10 Нi кiдкi вiдок, нi сялянскi падворак.

Зямля тут — бязьлюдная цалкам пустэча,
Як быццам бы створана ўчора пад вечар.
А мамант ўстае тут з прамерзлае глебы,
Закiнуты плыняй патопа вандроўца,
I мовай чужою тлумачыць маскоўцам,
Што край той даўно ўзьнiк мiж морам i небам,
Па часе блуканьня каўчэга праз хвалi
Ужо гандляваў з азiяцкаю даляй,
А кнiга, што з Захаду ўпотайкi ўзята

20 Цi гвалтам здабыта ў вайсковых паходах,
Iм кажа — абшар той бязьлюдны, пляскаты
Калыскаю быў для шматлiкiх народаў.
Але вiр патопу прайшоў праз раўнiну,
Зусiм не пакiнуўшы рыцьвiн струменяў,
I орды плямён, што пайшлi з той айчыны,
Зусiм не пакiнулi сьледу агменяў.
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I gdzieś daleko na alpejskiej skale
Ślad zostawiły stąd przybyłe fale,
I jeszcze dalej, na Rzymu pomnikach,
O stąd przybyłych mówią rozbojnikach.

Kraina pusta, biała i otwarta
Jak zgotowana do pisania karta.
Czyż na niej pisać będzie palec Boski,
I ludzi dobrych używszy za głoski,
Czyliż tu skryśli prawdę świętej wiary,
Że miłość rządzi plemieniem człowieczem,
Że trofeami świata są: ofiary?
Czyli też Boga nieprzyjaciel stary
Przyjdzie i w księdze tej wyryje mieczem,
Że ród człowieczy ma być w więzy kuty,
Że trofeami ludzkości są: knuty?

Po polach białych, pustych wiatr szaleje,
Bryły zamieci odrywa i ciska,
Lecz morze śniegów wzdęte nie czernieje,
Wyzwane wichrem powstaje z łożyska
I znowu, jakby nagle skamieniałe,
Pada ogromne, jednostajne, białe.
Czasem ogromny huragan wylata
Prosto z biegunów; niewstrzymany w biegu
Aż do Euxinu równinę zamiata,
Po całej drodze miecąc chmury śniegu;
Często podróżne kibitki zakopie,
Jak symum błędnych Libów przy Kanopie.
Powierzchnię białych, jednostajnych śniegów
Gdzieniegdzie ściany czarniawe przebodły
I sterczą na kształt wysp i lądu brzegów:
To są północne świerki, sosny, jodły.

30

40

50
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А дзесь на далёкай альпiйскай вяршынi
Пакiнулi знак адсюль прышлыя плынi,
I нават далей, у краiне рамеяў,

30 Гавораць пра зышлых адсюль лiхадзеяў.

Разлогi пустыя, бязь межаў, бязь меры,
Як белы для зацемак аркуш паперы.
Цi Бог сам рукою пiсаць на iм будзе,—
Ня лiтары выйдуць, а чулыя людзi,
Ён дасьць запаветы iм веры праўдзiвай,
Што правiць любоў чалавецтвам i сьветам,
Ахвярнасьць — набытак ёсьць iх найшчасьлiвы?
Цi Богавы здрайца, падступны i хцiвы,
У кнiзе той выдрапiць гострым стылетам —

40 Павiнен быць скуты народ ланцугамi,
Набытак людзей — ёсьць турма з батагамi?

Па белых палях злосны вецер шалее
I глыбы бурунаў узводзiць варожа,
Надзьмутае мора сьнягоў не чарнее,
Бурлiць, выгiнаецца над сваiм ложам
I зноў, скамянелае, раптам спадае
Наўсьцяж аднастайнае з краю да краю.
А там ураган велiчэзны, няспынны
Ад полюса мчыць поўны сьцюжай палярнай,

50* Засьнежыць ён аж да Эўксiну раўнiны,
Дарогi завеяй ахутае хмарнай,
Кiбiткi схавае ў сумёт па дах самы,

53* Як пры Канопе качэўнiкаў самум.
Дзе-недзе зубцамi сьцяна прарывала
Паверхню напятае сьнежнай прасьцiны,—
Так, быццам бы выспы цi пенныя скалы
Стаялi паўночныя сосны, ялiны.
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Gdzieniegdzie drzewa siekierą zrąbane,
Odarte i w stos złożone poziomy,
Tworzą kształt dziwny, jakby dach i ścianę,
I ludzi kryją, i zowią się: domy.
Dalej tych stosów rzucone tysiące
Na wielkim polu, wszystkie jednej miary:
Jak kitki czapek dmą z kominów pary,
Jak ładownice okienka błyszczące;
Tam domy rzędem szykowane w pary,
Tam czworobokiem, tam kształtnym obwodem;
I taki domów pułk zowie się: grodem.

Spotykam ludzi — z rozrosłymi barki,
Z piersią szeroką, z otyłymi karki;
Jako zwierzęta i drzewa północy
Pełni czerstwości i zdrowia, i mocy.
Lecz twarz każdego jest jak ich kraina,
Pusta, otwarta i dzika równina;
I z ich serc, jako z wulkanów podziemnych,
Jeszcze nie przeszedł ogień aż do twarzy,
Ani się w ustach rozognionych żarzy,
Ani zastyga w czoła zmarszczkach ciemnych —
Jak w twarzach ludzi wschodu i zachodu,
Przez które przeszło tyle po kolei
Podań i zdarzeń, żalów i nadziei,
Że każda twarz jest pomnikiem narodu.
Tu oczy ludzi, jak miasta tej ziemi,
Wielkie i czyste — i nigdy zgiełk duszy
Niezwykłym rzutem źrenic nie poruszy,
Nigdy ich długa żałość nie zaciemi;
Z daleka patrząc — wspaniałe, przecudne,
Wszedłszy do środka — puste i bezludne.
Ciało tych ludzi jak gruba tkanica,
W której zimuje dusza gąsiennica,

60
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80

90
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А дзесь тыя дрэвы звалiлi сякерай,
Затым узьвялi там лаўжы бервянамi —

60 То дзiўнага выгляду сьцены i дзьверы,
Што дахам пакрылi, назвалi дамамi.
Хацiн тых за тысячу параскiдана
На полi вялiкiм, адна як другая,
Бы кiверы шапак, дым зь iх уцякае,
Акенцы палыскаюць цэшкай мядзянай.
Вунь частка дамоў шыхт парадны стварае,
Там парамi сталi, там цугам, там клiнам,
I горадам клiчуць палкi тых дамiнаў.

Спаткалiся людзi — са сьпiнай трохкутнай,
70 З грудзямi шырокiмi, шыяй магутнай.

Як зьверы цi каржакаватыя дрэвы,
Што выдзюжаць буры паўночнай завевы.
Падобныя тварам да iхнай краiны,
Адкрытай, пустыннай i дзiкай раўнiны,
Зь iх сэрцаў, нiбыта з вульканаў дрымотных
Яшчэ не падняўся агнiска да твараў,
Яшчэ не трапеча на вуснах ён жарам
I блiсай ня танчыць мiж зморшчын журботных, —
Ня гэтак, як Захаду людзi цi Ўсходу,

80 У тварах якiх бачна столькi падзеяў
Былога, сучаснага: жальбы, надзеi.
Твар кожнага — летапiс лёсу народа.
Тут вочы людзей — як той горад зiмовы,
Вялiкiя, чыстыя — ды ўсполах душаў
Нi разу iх зрэнкаў раптоўна ня зрушыў,
Нiколi ня сьцiснулi смутку аковы.
Здалёку захопiсься тымi вачыма,
Але ў глыбiнi iх — прасьцяг нелюдзiмы,
А ў целе, у згорнутым грубым абрусе,

90 Адлiгу чакае душы сонны вусень,—
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Nim sobie piersi do lotu wyrobi,
Skrzydła wyprzędzie, wytcze i ozdobi;
Ale gdy słońce wolności zaświeci,
Jakiż z powłoki tej owad wyleci?
Czy motyl jasny wzniesie się nad ziemię,
Czy ćma wypadnie, brudne nocy plemię?

Na wskróś pustyni krzyżują się drogi:
Nie przemysł kupców ich ciągi wymyślił,
Nie wydeptały ich karawan nogi;
Car ze stolicy palcem je nakryślił.
Gdy z polską wioską spotkał się ubogą,
Jeżeli trafił w polskich zamków ściany,
Wioska i zamek wnet z ziemią zrównany
I car ruiny ich zasypał — drogą.
Dróg tych nie dojrzeć w polu między śniegi,
Ale śród puszczy dośledzi je oko:
Proste i długie na północ się wloką,
Świecą się w lesie, jak w skałach rzek biegi.

I po tych drogach ktoż jeździ? — Tu cwałem
Konnica wali przyprószona śniegiem,
A stamtąd czarnym piechota szeregiem
Między dział, wozów i kibitek wałem.
Te pułki podług carskiego ukazu
Ciągną ze wschodu, by walczyć z północą;
Tamte z północy idą do Kaukazu;
Żaden z nich nie wie, gdzie idzie i po co;
Żaden nie pyta. Tu widzisz Mogoła
Z nabrzmiałym licem, małym, krzywym okiem;
A tam chłop biedny z litewskiego sioła,
Wybladły, tęskny, idzie chorym krokiem.
Tu błyszczą strzelby angielskie, tam łuki
I zmarzłą niosą cięciwę Kałmuki.

100

110

120
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Пакуль сабе персi на ўзьлёт пераробiць,
Скрыдэлькi пакуль сабе вытчэ, аздобiць.
Калi сонца волi дасьць глебе прагрэцца,
Якая ж крылатка ў паветра памкнецца?
Цi ўспырхне матыль над прасторай зямною,

96* Цi выпадзе цьма плямай бруднай, начною?

Пустэльню наскрозь прасякаюць дарогi,
Ня досьвед купцоў iх прымусiў клубiцца,
I не пратапталi вандроўнiкаў ногi,

100 Iх пальцам пракрэсьлiў сам цар у сталiцы,
Але калi вёску кранаў хоць нямнога,
Цi польскiя замкi яму замiналi,
То вёскi i замкi з зямлёю раўнялi,
Руiны хаваў цар пад гразкай дарогай.
Ня бачна дарог у палях за сьнягамi,
Але сярод пушчы iх высачыць вока —
Наўпрост яны мкнуць да паўночнага стоку,
Як рэчкi, што сьцяты ў скале берагамi.

Хто езьдзiць па гэтых дарогах? — Галопам
110 Вунь коньнiца скача, зьмiнае сьнег зьлёту,

За ёй чорным шэрагам рушыць пяхота,
Гарматы, вазы ўсталi шчыльным натоўпам,
Палкi так паводле царовых указаў
З усходу iдуць, каб на поўначы бiцца,
А тыя кiруюць свой шлях да Каўказу.
Ня знае жаўнер, за што кроў будзе лiцца,
I ён не спытае... Тут бачыш мангола
З аблiччам азызлым i скошаным вокам,
Там бедныя хлопцы з прынёманскiх сёлаў,

120 Маркотныя, хворым цялёпкаюць крокам.
Тут стрэльба ангельская блiсьне, як пiка,
Там лук скарчанелы вiсiць у калмыка.
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Ich oficery? — Tu Niemiec w karecie,
Nucąc Szyllera pieśń sentymentalną,
Wali spotkanych żołnierzy po grzbiecie.
Tam Francuz gwiżdżąc w nos pieśń liberalną,
Błędny filozof, karyjery szuka
I gada teraz z dowódzcą Kałmuka,
Jak by najtaniej wojsku żywność kupić.
Cóż, że połowę wymorzą tej zgrai,
Kasy połowę będą mogli złupić,
I jeśli zręcznie dzieło się utai,
Minister wzniesie ich do wyższej klasy,
A car da order za oszczędność kasy.

A wtem kibitka leci — przednie straże
I dział lawety, i chorych obozy
Pryskają z drogi, kędy się ukaże,
Nawet dowódzców ustępują wozy.
Leci kibitka; żandarm powoźnika
Wali kułakiem, powoźnik żołnierzy
Wali biczyskiem, wszystko z drogi zmyka,
Kto się nie umknął, kibitka nań wbieży.
Gdzie? — Kto w niej jedzie? — Nikt nie śmie zapytać.
Żandarm tam jechał, pędzi do stolicy,
Zapewne cesarz kazał kogoś schwytać.
«Może ten żandarm jedzie z zagranicy? —
Mówi jenerał. — Kto wie, kogo złowił:
Może król pruski, francuski lub saski,
Lub inny Niemiec wypadł z cara łaski,
I car go w turmie zamknąć postanowił;
Może ważniejsza pochwycona głowa,
Może samego wiozą Jermołowa*.
Kto wie! ten więzień, chociaż w słomie siedzi,
Jak dziko patrzy! jaki to wzrok dumy:
Wielka osoba; za nim wozów tłumy:

130
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А хто камандзiры? Тут немец ў карэце,
Ён Шылера строфы пеў сэнтымэнтальна
I сьпiны жаўнерскiя плёткаю мецiў.
Француз там куплет прасьвiстаў лiбэральны —
Вандроўны фiлёзаф шукае кар’еры,
Даводзiць калмыцкiх палкоў афiцэру,
Што ўзяць як таньней правiянт ён гатовы,

130 Нiчога, што зморыць палову аравы,
Затое прыгрэе i касы палову, —
Калi закруцiць добра гэтую справу —
Заўважаць мiнiстры — стараньне адзначаць,
I ордэн дасьць цар, i грашыма аддзячыць.

Кiбiтка ляцiць, раптам, грозная варта,
Ляфэты гармат i абоз лязарэту
З дарогi сыходзяць — бягуць i ня жартам,
Бо ёй саступаюць начальства карэты.
Кiбiтка iмчыцца, жандар кулакамi

140 Павозьнiка б’е, а павозьнiк — жаўнера
Бiчом праганяе: «З дарогi прэч, хаме!»
Iнакш — пераедзе... I рвецца наперад.
Куды? Хто ў кiбiтцы? Ня сьмеюць спытацца.
Сьпяшаецца трапiць жандар у сталiцу,
Кагосьцi вязе да турэмнага пляцу.
«Напэўна, жандар той ляцiць з загранiцы, —
Шапнуў генэрал, — i каго ж там схапiлi?
Кароль можа прускi, саксонскi, французскi,
Пазбаўлены ласкi i лiтасьцi рускай,

150 Вось цар загадаў, каб яго паланiлi.
А можа той вязень важнейшы намнога,

152* Ярмолава, можа, вязуць там самога.*
Хто ведае! Хоць пад нагамi салома —
Як дзiка глядзiць. Бунтар нескароны!
Грукоча вазоў за iм чорных калёна,
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To pewnie orszak nadwornej gawiedzi;
A wszyscy, patrz no, jakie oczy śmiałe;
Myśliłem, że to pierwsze carstwa pany,
Że jenerały albo szambelany,
Patrz, oni wszyscy — to są chłopcy małe.
Co to ma znaczyć, gdzie ta zgraja leci?
Jakiegoś króla podejrzane dzieci.»
Tak z sobą cicho dowódzcy gadali;
Kibitka prosto do stolicy wali.

160
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Вiдаць, правадыр ён вялiкi, нязломны,
I вочы астатнiх рашучасьцю сьвецяць.
Я думаю, вязьнi — героi айчыны,
Князi, палкаводцы iхнай краiны.

160 Але ж, Божа мой — усе яны дзецi!
Што гэта? Куды ўвесь канвой той iмкнецца?
Якогась яны караля спадкаемцы?..»
Шапталася цiха начальства, нясьмела,
Кiбiтка далей да сталiцы ляцела.
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P R Z E D M I E Ś C I A  S T O L I C Y

Z dala, już z dala widno, że stolica.
Po obu stronach wielkiej, pysznej drogi
Rzędy pałaców. — Tu niby kaplica
Z kopułą, z krzyżem; tam jak siana stogi
Posągi stoją pod słomą i śniegiem;
Ówdzie, za kolumn korynckich szeregiem,
Gmach z płaskim dachem, pałac letni, włoski,
Obok japońskie, mandaryńskie kioski
Albo z klasycznych czasów Katarzyny
Świeżo małpione klasyczne ruiny.
Różnych porządków, różnych kształtów domy,
Jako zwierzęta z różnych końców ziemi,
Za parkanami stoją żelaznemi,
W osobnych klatkach. — Jeden niewidomy:
Pałac krajowej ich architektury,
Wymysł ich głowy, dziecko ich natury.
Jakże tych gmachów cudowna robota!
Tyle kamieni na kępach śród błota!
W Rzymie, by dźwignąć teatr dla cezarów,
Musiano niegdyś wylać rzekę złota*;
Na tym przedmieściu podłe sługi carów,
By swe rozkoszne zamtuzy dźwignęli,
Ocean naszej krwi i łez wyleli.

Żeby zwieźć głazy do tych obelisków,
Ileż wymyślić trzeba było spisków,
Ilu niewinnych wygnać albo zabić,

10

20



307Д З Я Д Ы .  Ч А С Т К А  I I I   У Р Ы В А К

П Р А Д М Е С Ь Ц Е  С Т А Л I Ц Ы

З далечы, з далi вiдаць, што сталiца, —
Тракт стаў шырокi, — iдзе паўз каменны

3* Шэраг палацаў. Тут, пэўна, каплiца
З купалам, крыжам. Там — копамi сена
Сьпяць пад саломай i сьнегам скульптуры,

6* I з-за калёнаў карынцкай культуры
Дах плоскi бачна — палац iтальянскi,
Побач кiёскi — японскi, сiямскi.
Гэтак з клясычных часоў Катарыны

10* Свежа-клясычныя ўсталi руiны.
Стыль самы розны ў палаца цi дома,
Быццам жывёлiны з розных краiнаў
Чэшуць аб краты жалезныя сьпiну
Ў клетках асобных. Адзiн невядомы
Помнiк мясцовае архiтэктуры:
Думкi палёт i дзiця iх натуры.
Але ж дзiвосная ў гмахаў работа!
Столькi каменьняў на купах балота!
Цырк каб у Рыме для Цэзара ўзьвесьцi

20 Золата рэкi пралiлi* i поту;
Слугi ж цара, калi ў гэтым прадмесьцi
Хорамы збэшчы сабе будавалi,
Нашай крывi акiян пралiвалi.

Каб тут блiшчэла няшмат абэлiскаў,
Колькi прыдумалi гвалту i ўцiску,
Колькiх нявiнных сагналi, забiлi,
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Ile ziem naszych okraść i zagrabić;
Póki krwią Litwy, łzami Ukrainy
I złotem Polski hojnie zakupiono
Wszystko, co mają Paryże, Londyny,
I po modnemu gmachy wystrojono,
Szampanem zmyto podłogi bufetów
I wydeptano krokiem menuetów.

Teraz tu pusto. — Dwór w mieście zimuje,
I dworskie muchy, ciągnące za wonią
Carskiego ścierwa, za nim w miasto gonią.
Teraz w tych gmachach wiatr tylko tańcuje;
Panowie w mieście, car w mieście. — Do miasta
Leci kibitka; zimno, śnieżno było;
Z zegarów miejskich zagrzmiała dwunasta,
A słońce już się na zachód chyliło*.
Niebios sklepienie otwarte szeroko,
Bez żadnej chmurki, czcze, ciche i czyste,
Bez żadnej barwy, blado przezroczyste,
Jako zmarzłego podróżnika oko.

Przed nami miasto. — Nad miastem do góry
Wznoszą się dziwnie, jak podniebne grody,
Słupy i ściany, krużganki i mury,
Jak babilońskie wiszące ogrody:
To dymy z dwiestu tysięcy kominów
Prosto i gęsto kolumnami lecą,
Te jak marmury kararyjskie świecą,
Tamte się żarzą iskrami rubinów;
W górze wierzchołki zginają i łączą,
Kręcą w krużganki i łukami plączą,
I ścian, i dachów malują widziadła;
Jak owe miasto, co nagle powstanie
Ze śródziemnego czystych wód zwierciadła
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Земляў спустошылi колькi, зглумiлi.
Кроўю лiцьвiна, сьлязой украiнкi,
Скарбамi Польшчы — сплацiлi дарэшты

30 Ўзору ангельскага паркi, будынкi
Цi да Парыжу падобнае нешта.
Каб мыць шампаньскiм падлогi буфэтаў,
Мерыць масьнiцы пад гук мэнуэтаў.

Пуста тут. Двор у сталiцы зiмуе,
Мухi прыдворныя з тлумам i вiскам
Зграяй лятуць за царовым агрызкам, —
Вецер адзiн у палацы танцуе.
Цар i вяльможы ў сталiцы — ў сталiцу
Мкнецца кiбiтка. Iскрыцца сьнег сьвежы.

40 Але ўжо сонца на захад хiлiцца,
Хоць толькi поўдзень прабiла на вежы*.
Купал нябесны раскрыты шырока:
Анi хмурынкi — бязгучны i чысты,
Анi зрушэньня — сьцюдзёны, празрысты,
Быццам вандроўнiка зьмерзлага вока.

Бачны ўжо горад — а ўверсе застылi,
Як замкi дзiўныя на небасхоне —
Сьцены, слупы, вежы, дахi i шпiлi;

49* Як сад падвесны ў старым Бабiлёне —
50 Дым з сотняў комiнаў: хмаркi, хмарыны

Вольна плывуць уздоўж краягляду —
52* Вунь там карарскай зiхцяць калянадай,

Тут палымнеюць агнямi рубiнаў,
Лучацца, долу схiнаюць вяршынi,
Кружаць, спускаюцца за далячынi,
Твораць выявы дамоў у прасторы —
Як быццам горад, што раптам паўстане
Зь люстра мiжземнага чыстага мора
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Lub na libijskim wybuchnie tumanie,
I wabi oko podróżnych z daleka,
I wiecznie stoi, i wiecznie ucieka*.

Już zdjęto łańcuch, bramy otwierają,
Trzęsą, badają, pytają — wpuszczają.

60
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Цi ўспыхне ў Лiбii за смугой раньняй,
60 Ён падарожных зайсьцi заклiкае,

Вечна стаiць, але вечна ўцякае*.

Брама адкрылася, штось высьвятляюць,
Рэчы пратрэсьлi — i шлях дазваляюць.
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P E T E R S B U R G

Za dawnych greckich i italskich czasów
Lud się budował pod przybytkiem Boga,
Nad źródłem nimfy, pośród świętych lasów,
Albo na górach chronił się od wroga.
Tak zbudowano Ateny, Rzym, Spartę.
W wieku gotyckim pod wieżą barona,
Gdzie była cała okolic obrona,
Stawały chaty do wałów przyparte;
Albo pilnując spławnej rzeki cieków
Rosły powoli z postępami wieków.
Wszystkie te miasta jakieś bóstwo wzniosło,
Jakiś obrońca lub jakieś rzemiosło.

Ruskiej stolicy jakież są początki?
Skąd się zachciało sławiańskim tysiącom
Leźć w te ostatnie swoich dzierżaw kątki
Wydarte świeżo morzu i Czuchońcom*?
Tu grunt nie daje owoców ni chleba,
Wiatry przynoszą tylko śnieg i słoty;
Tu zbyt gorące lub zbyt zimne nieba,
Srogie i zmienne jak humor despoty.
Nie chcieli ludzie — błotne okolice
Car upodobał, i stawić rozkazał
Nie miasto ludziom, lecz sobie stolicę:
Car tu wszechmocność woli swej pokazał. —

W głąb ciekłych piasków i błotnych zatopów
Rozkazał wpędzić sto tysięcy palów

10
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П Е Т Э Р С Б У Р Г

За рымскiм цi за элiнскiм часамi
Люд будаваўся пад аховай Бога
Цi над крыніцай нiмфы, за лясамi,
Альбо ў гарах, каб вытрываць аблогу.
Паўсталi гэтак Рым, Атэны, Спарта.
У веку гоцкiм каля сьцен барона
Аколiцы трымалi абарону —
Было за валам хаты ставiць варта
Цi сплаў пiльнуючы па рэчцы плыннай

10 Расьлi дамы за поступам гадзiнаў.
Узьнесла гарады якоесь боства
Цi абаронца слаўны, цi рамёства.

Якi ж зачын расейскае сталiцы?
Якая прагнасьць змусiла славянаў
У змрочны кут сваiх дзяржаў забiцца,
Што ў мора i чухонца быў забраны*?
Зямля тут не дае пладоў i хлеба,
Вятры нясуць слату i сьнежны рой,
Мароз цi сьпёка працiнаюць неба,

20 Што зьменнае, як дэспата настрой.
На багне не хацеў люд пасялiцца —
Цар захапiўся, ставiць загадаў
Ня места людзям, а сабе — сталiцу.
Тут цар усiм ўладае i ўладаў.

У зыбкi дол, у глыб халоднай тванi
Цар загадаў убiць сто тысяч паляў,
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I wdeptać ciała stu tysięcy chłopów.
Potem na palach i ciałach Moskalów
Grunt założywszy, inne pokolenia
Zaprzągł do taczek, do wozów, okrętów,
Sprowadzać drzewa i sztuki kamienia
Z dalekich lądów i z morskich odmętów*.

Przypomniał Paryż — wnet paryskie place
Kazał budować. Widział Amsterdamy —
Wnet wodę wpuścił i porobił tamy.
Słyszał, że w Rzymie są wielkie pałace —
Pałace stają. Wenecka stolica,
Co wpół na ziemi, a do pasa w wodzie
Pływa jak piękna syrena-dziewica,
Uderza cara — i zaraz w swym grodzie
Porznął błotniste kanałami pole,
Zawiesił mosty i puścił gondole.
Ma Wenecyją, Paryż, Londyn drugi,
Prócz ich piękności, poloru, żeglugi.
U architektów sławne jest przysłowie,
Że ludzi ręką był Rzym budowany,
A Wenecyją stawili bogowie;
Ale kto widział Petersburg, ten powie,
Że budowały go chyba szatany.

Ulice wszystkie ku rzece pobiegły:
Szerokie, długie, jak wąwozy w górach.
Domy ogromne: tu głazy, tam cegły,
Marmur na glinie, glina na marmurach;
A wszystkie równe i dachy, i ściany,
Jak korpus wojska na nowo ubrany.
Na domach pełno tablic i napisów;
Śród pism tak różnych, języków tak wielu,
Wzrok, ucho błądzi jak w wieży Babelu.
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Пад iмi гiнулi рабы-сяляне.
Iх целамi, што ў брудзе затапталi,
Паклалi грунт. Другiя ж пакаленьнi

30 Запрэглi ў тачкi, нiшчылi ў галерах —
Цар загадаў па дрэва i каменьне
Ў бяздоньне плыць па-за далёкi бераг*.

Згадаў Парыж — зрабiлi ж тыя пляцы,
Калi ў фаворы горад Амстэрдам быў,
Адразу ўсюды панаставiў дамбы.
Пачуў, што ў Рыме ладныя палацы —
Узьнёс палац. Вэнэцыя мiж пены
Марской стаiць, зямлю кранае ледзь,
Падобная да вабнае сырэны —

40 Уражаны цар — тое ж хоча мець,
Каналамi наскрозь прарэзаў поле,
Вяльможы ўжо гайдаюцца ў гандоле.
Другi Парыж цi Лёндан цар стварае,—
Няма ў iх бляску, досьведу тых краяў.
Раскажа дойлiд прыказку такую:
Людзьмi быў Рым адвечны збудаваны,
Багi ўзьвялi Вэнэцыю марскую,
Але хто бачыў Петэрсбург — адчуе,
Яго паставiлi, хiба, шатаны.

50 Праспэкты да ракi бягуць наўпрост
Даўжэзныя, што горныя цясьнiны.
Вялiкiя дамы, вялiкi мост,
На глiне мармур тут, на iм жа — глiна.
Будынкаў сьцены роўныя, дах плоскi,
Пасталi, як у новай форме войскi.
Стракатых шыльдаў на дамах багата,
Шрыфтоў бязьмерна, моваў незьлiчона,
Нiбыта ў ценю вежы Бабiлёна.



316 D Z I A D Y.  C Z Ę Ś Ć I  I I I  U S T Ę P

Napis: «Tu mieszka Achmet, Chan Kirgisów,
Rządzący polskich spraw departamentem,
Senator.» — Napis: «Tu monsieur Żoko
Lekcyje daje paryskim akcentem,
Jest kuchtą dworskim, wódczanym poborcą,
Basem w orkiestrze, przy tym szkół dozorcą.»
Napis: «Tu mieszka Włoch Piacere Gioco.
Robił dla frejlin carskich salcesony,
Teraz panieński pensyjon otwiera.»
Napis: «Mieszkanie pastora Dienera,
Wielu orderów carskich kawalera.
Dziś ma kazanie, wykłada z ambony,
Że car jest papież z Bożego ramienia,
Pan samowładny wiary i sumnienia.
I wzywa przy tym braci kalwinistów,
Socynijanów i anabaptystów,
Aby jak każe imperator ruski
I jego wierny alijant król pruski,
Przyjąwszy nową wiarę i sumnienie,
Wszyscy się zeszli w jedno zgromadzenie*.»
Napis: «Tu stroje damskie» — dalej: «Nuty»;
Tam robią: «Dzieciom zabawki» — tam: «Knuty».

W ulicach kocze, karety, landary;
Mimo ogromu i bystrego lotu
Na łyżwach błysną, znikną bez łoskotu,
Jak w panorama czarodziejskie mary.
Na kozłach koczów angielskich brodaty
Siedzi woźnica; szron mu okrył szaty,
Brodę i wąsy, i brwi; biczem wali;
Przodem na koniach lecą chłopcy mali
W kożuchach, istne dzieci Boreasza;
Świszczą piskliwie i gmin się rozprasza,
Pierzcha przed koczem saneczek gromada,

60

70

80

90



317Д З Я Д Ы .  Ч А С Т К А  I I I   У Р Ы В А К

Вось кiдкi надпiс: «Тут жыве сэнатар,
60 Начальнiк камiтэта польскiх справаў,

Ахмэт, кiргiзскi хан»,— паблiзу ў вока
62* Патрапiць: «Мсье Жако падасьць ласкава

Як «эн» парыскi вымаўляць найветлей,
Вартуе школы, грае на басэтлi».

65* I там нiжэй: «Сэньёр Пьячэрэ Джоко
Рабiў для фрэйлiн царскiх сальцэсоны,
Дзявочы пансыён адкрыў цяпер»,

68* Затым абвестка йдзе: «Сьвятар Дынэр,
Трох ордэнаў расейскiх кавалер,

70 Прамовiць сёньня ў вечары з амбоны,
Што цар наш — папа Божым бласлаўленьнем,
Ён валадарыць верай i сумленьнем,
Сьвятар зьвяртаецца да кальвiнiстаў,

75* Сацынiянаў i анабаптыстаў,
Бо як даводзiць iмпэратар Рускi,
Брат па крывi ягоны, кайзэр Прускi,
Адну прыняўшы веру без ваганьня,
Мы да вялiкага iдзем яднаньня*»...
Далей выявы ботаў цi труны,

80 «Дзiцячыя забаўкi», «Бiзуны».

Па вулiцах драбiны i карэты
Паўзь цень дамоў, празь сьнегавея нетры
На палазах прамчаць, як бы ў паветры,
I зьнiкнуць зданямi таемных сьветаў.
Сядзiць на козлах фурман барадаты,
Iскрыцца iней на брывi калматай,
На вейках, кажуху,— ён валiць пугай.
Лятуць на конях перад iм шаругай

89* Хлапцы i сьвiшчуць, як сыны Барэя,
90 Натоўп жахаецца, крычыць, шалее,

Воз расьцiнае санак карагоды,
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Jak przed okrętem białych kaczek stada.
Tu ludzie biegą, każdego mróz goni,
Żaden nie stanie, nie patrzy, nie gada;
Każdego oczy zmrużone, twarz blada,
Każdy trze ręce i zębami dzwoni,
I z ust każdego wyzioniona para
Wychodzi słupem, prosta, długa, szara.
Widząc te dymem buchające gminy,
Myślisz, że chodzą po mieście kominy*.

Po bokach gminnej cisnącej się trzody
Ciągną poważnie dwa ogromne rzędy,
Jak procesyje w kościelne obrzędy
Lub jak nadbrzeżne bystrej rzeki lody.
I gdzież ta zgraja wlecze się powoli,
Na mróz nieczuła jak trzoda soboli? —
Przechadzka modna jest o tej godzinie;
Zimno i wietrzno, ale któż dba o to,
Wszak cesarz tędy zwykł chodzić piechoto,
I cesarzowa, i dworu mistrzynie.
Idą marszałki, damy, urzędniki,
W równych abcugach: pierwszy, drugi, czwarty,
Jako rzucane z rąk szulera karty,
Króle, wyżniki, damy i niżniki,
Starki i młodki, czarne i czerwone,
Padają na tę i na ową stronę,
Po obu stronach wspaniałej ulicy,
Po mostkach lsnącym wysłanych granitem.
A naprzód idą dworscy urzędnicy:
Ten w futrze ciepłem, lecz na wpół odkrytem,
Aby widziano jego krzyżów cztery;
Zmarznie, lecz wszystkim pokaże ordery;
Wyniosłym okiem równych sobie szuka
I, gruby, pełznie wolnym chodem żuka.

100
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Бы карабель кiрлiныя чароды.
Тут людзi ўсе ад холаду бягуць,
Спынiцца, штось сказаць — няма нагоды,
На тварах воблiк ледзянога стода,
Зубамi клацаюць i рукi труць.
А з вуснаў, нiбы дух, вузенькай хмарай
Выходзiць шарая, густая пара.
Глядзiш, як дымам бухае той люд,

100 Здаецца комiны гуляюць тут*.

Вакол натоўпу, бы вакол камлыгi,
Цячэ плынь люду важнага паволi,
Як ход падчас абрадаў у касьцёле
Цi як ля берага на рэчцы крыгi.
Куды ж iдзе той статак сабалiны,
Не адчуваючы марозу кпiны? —
Прагулка модная перад абедам.
А сьцюжа? Цi хто думае пра тое,
Калi цар шпацыруе пехатою?

110 А зь iм царыца — двор сунецца сьледам.
Спачатку маршал, генэрал затым, —
Вельможы свой трымаюць ранг упарта,
Як шулерам раздадзеныя карты,
Тут каралi, там дамы i вальты.
Малодкi чорныя, чырвоныя, —
На месцы ўсе, i ўсе краплёныя.
А зьлева, справа ў дзьве калёнкi
Па ходнiку блiскучаму з гранiту
Iдуць ураднiкi, а поруч — жонкi.

120 Той футра апрануў, але ж раскрыты,
Хоць захварэе, потым зьляжа,
Але крыжы чатыры ўсiм пакажа.
Ён роўных выглядае ўзьнёслым вокам,
Як жук паўзе, куляе тоўстым бокам.
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Dalej gwardyjskie modniejsze młokosy,
Proste i cienkie jak ruchome piki,
W pół ciała tęgo związane jak osy.
Dalej z pochyłym karkiem czynowniki,
Spode łba patrzą, komu się pokłonić,
Kogo nadeptać, a od kogo stronić;
A każdy giętki, we dwoje skurczony,
Tuląc się pełzną jako skorpijony.
Pośrodku damy jako pstre motyle,
Tak różne płaszcze, kapeluszów tyle;
Każda w paryskim świeci się stroiku
I nożką miga w futrzanym trzewiku;
Białe jak śniegi, rumiane jak raki. —
Wtem dwór odjeżdża; stanęły orszaki.
Podbiegły wozy, ciągnące jak statki
Obok pływaczów w głębokiej kąpieli.
Już pierwsi w wozy wsiedli i zniknęli;
Za nimi pierzchły piechotne ostatki.
Niejeden kaszlem suchotniczym stęknie,
A przecież mówi: «Jak tam chodzić pięknie!
Cara widziałem, i przed jenerałem
Nisko kłaniałem, i z paziem gadałem!»

Szło kilku ludzi między tym natłokiem,
Różni od innych twarzą i odzieniem,
Na przechodzących ledwo rzucą okiem,
Ale na miasto patrzą z zadumieniem.
Po fundamentach, po ścianach, po szczytach,
Po tych żelazach i po tych granitach
Czepiają oczy, jakby probowali,
Czy mocno każda cegła osadzona;
I opuścili z rozpaczą ramiona,
Jak gdyby myśląc: człowiek ich nie zwali!

130
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За iм гвардэйскiя малакасосы,
Як дзiды ўсе цыбатыя, худыя
I рэмнем сьцiснуты — нiбыта восы,
Далей — чыноўнiкi з пахiлай шыяй,
Высочваюць, каму тут пакланiцца

130 I ад каго пасьпешна адхiлiцца.
I кожны гнуткi, скурчаны ўдвая,
Бы скарпiён цi гiдкая зьмяя.
А панны, нiбы матылькi-стракаткi:
Каўнеры, капялюшыкi, пальчаткi,—
Парыскi строй з-пад футра бачны трошкi,
Мiгнуць у цёплых чаравiчках ножкi —
Як сьнег твар белы цi як рак — румяны.
I вось цару ўжо экiпаж паданы.
Пабеглi ў той жа мiг карэтаў статкi,

140 Як да тапельцаў лодкi i плыты,
Адзiн залез, другi, — вiшчаць хлысты.
Там пешшу йдуць працэсii астаткi,
Гамоняць, як сухотнiкi праз кашаль:
«Была выдатная прагулка наша,
Пабачылi цара i генэралу
Далi паклон, паж кiнуў слоў нямала».

І тузін быў людзей у тым патоку,
Адрозных i аблiччам i адзеньнем,
На шпацыр той глядзелi крайкам вока —

150 На горад спазiралi ў задуменьнi,
Па цэгле i падмурках, i па плiтах,
Па тых жалезьзях, шпiлях i гранiтах
Блукалi позiркi, бы спрабавалi
Трываласьць гмахаў i мастоў лiтых,
I зразумелi ў роспачы, што iх
Ня зваляць людзi, як бы нi жадалi.
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Dumali — poszli — został z jedynastu
Pielgrzym sam jeden; zaśmiał się złośliwie,
Wzniosł rękę, ścisnął i uderzył mściwie
W głaz, jakby groził temu głazów miastu.
Potem na piersiach założył ramiona
I stał dumając, i w cesarskim dworze
Utkwił źrenice dwie jako dwa noże;
I był podobny wtenczas do Samsona,
Gdy zdradą wzięty i skuty więzami
Pod Filistynów dumał kolumnami.
Na czoło jego nieruchome, dumne
Nagły cień opadł, jak całun na trumnę,
Twarz blada strasznie zaczęła się mroczyć;
Rzekłbyś, że wieczor, co już z niebios spadał,
Naprzód na jego oblicze osiadał
I stamtąd dalej miał swój cień roztoczyć.

Po prawej stronie już pustej ulicy
Stał drugi człowiek — nie był to podróżny,
Zdał się być dawnym mieszkańcem stolicy,
Bo rozdawając między lud jałmużny,
Każdego z biednych po imieniu witał,
Tamtych o żony, tych o dzieci pytał.
Odprawił wszystkich, wsparł się na granicie
Brzeżnych kanałów i wodził oczyma
Po ścianach gmachów i po dworca szczycie,
Lecz nie miał oczu owego pielgrzyma,
I wzrok wnet spuszczał, kiedy szedł z daleka
Biedny, żebrzący żołnierz lub kaleka.
Wzniosł w niebo ręce, stał i dumał długo —
W twarzy miał wyraz niebieskiej rozpaczy.
Patrzył jak anioł, gdy z niebios posługą
Między czyscowe dusze zstąpić raczy

160

170

180
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I адзiнаццаць з думай у паглядзе
Пайшлi... Застаўся пiлiгрым, зласьлiва
Ён засьмяяўся, глыбу ўдарыў мсьцiва,

160 Нiбы гразiўшы гораду грамадзiн.
Пасьля на персях рукi склаў, рамёны
Ён апусьцiў — i ў царскую карэту
Ўстрамiў спазор, як два стылеты.
Ён быў падобны ў мiг той да Самсона,
Якi палонены, зьвязаны здрадай
Мiж фiлiстынаў стаў пад калянадай,
На горды твар выяваю маны
Цень ападаў, як покрыва труны,
Як быццам вечар вызвалiў свой морак,

170 Якi, пакiнуўшы аблок сiло,
Прысеў сьпярша Самсону на чало,
Каб ахапiць адтуль зямлi прасторы.

На вулiцы, дзе сьнежны вiр кружыцца,
Спынiўся чалавек — было вiдаць,
Што ён ня прышлы, а жыхар сталiцы,
Да бедных падыходзiў грош падаць,
Па iменi з усiмi ён вiтаўся,
Пра жонак альбо пра дзяцей пытаўся.
Пасьля ён прытулiўся да гранiту

180 Па-над каналам, ахiнаў вачыма
Будынкаў шпiлi i палацаў плiты,
Дый вочы не былi, што ў пiлiгрыма.
Пагляд ён апускаў, калi здалечы
Iшоў бядак-жаўнер, жабрак-галеча,
Ускiнуў рукi, думай апантаны,
На твары — цень нябеснага адчаю,
Глядзеў, нiбы анёл, зь нябёс пасланы
Па душы, што стаяць ля брамы раю.
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I widzi całe w męczarniach narody,
Czuje, co cierpią, mają cierpieć wieki —
I przewiduje, jak jest kres daleki
Tylu pokoleń zbawienia — swobody.
Oparł się płacząc na kanałów brzegu,
Łzy gorzkie biegły i zginęły w śniegu;
Lecz Bóg je wszystkie zbierze i policzy,
Za każdą odda ocean słodyczy.

Późno już było, oni dwaj zostali,
Oba samotni, i chociaż odlegli,
Na koniec jeden drugiego postrzegli
I długo siebie nawzajem zważali.
Pierwszy postąpił człowiek z prawej strony:
«Bracie, rzekł, widzę, żeś tu zostawiony
Sam jeden, smutny, cudzoziemiec może;
Co ci potrzeba, rozkaż w imię Boże;
Chrześcijaninem jestem i Polakiem,
Witam cię Krzyża i Pogoni znakiem.»

Pielgrzym, zbyt swymi myślami zajęty,
Otrząsnął głową i uciekł z wybrzeża;
Ale nazajutrz, gdy myśli swych męty
Z wolna rozjaśnia i pamięć odświeża,
Nieraz żałuje owego natręta;
Jeśli go spotka, pozna go, zatrzyma;
Choć rysów jego twarzy nie pamięta,
Lecz w głosie jego i w słowach coś było
Znanego uszom i duszy pielgrzyma —
Może się o nim pielgrzymowi śniło.

190

200

210
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I бачыць ён пакутныя народы,
190 I адчувае — iм цярпець стагодзьдзi,

А колькi новых пакаленьняў пройдзе,
Пакуль збавеньне прыйдзе i свабода.
Так ён стаяў на беразе канала,
У сьнег гарачая сьляза спадала,
Нiводнай сьлёзцы Бог ня дасьць прапасьцi,
Зьбярэ i зробiць акiянам шчасьця.

Цямнела. Засталiся толькi двое
На супрацьлеглых вулiцы краях,
Мiж iмi быў засьнежаны прасьцяг,

200 Хоць позiркi страчаліся парою.
I першым падышоў жыхар сталiчны,
Сказаў: «Вiдаць, брат, горад непрывычны,
Далёкаю сюды ты йшоў дарогай,

204* Мо трэба штось, скажы мне ў iмя Бога.
Бо я сам хрысьцiянiн i паляк,

205* Сьвяты Крыж i Пагоня — вось мой знак».

У роздуме сваiм быў пiлiгрым,
Пайшоў ён без адказу па ўзьбярэжжы.
Калi наранiцу адчуў уздым

210 Пачуцьцяў новых, подых думкi сьвежай,
Свайго ня раз узгадваў напатканца,
Хаця яго ня помнiў ён вачыма,
Сустрэць хацеў iзноў — пазнаць меў шанцы,
Бо ў голасе таго i ў прывiтаньнi
Было, што знала сэрца пiлiгрыма.
Цi, можа, то быў сон альбо насланьне...
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P O M N I K  P I O T R A  W I E L K I E G O

Z wieczora na dżdżu stali dwaj młodzieńce
Pod jednym płaszczem, wziąwszy się za ręce:
Jeden — ów pielgrzym, przybylec z zachodu,
Nieznana carskiej ofiara przemocy;
Drugi był wieszczem ruskiego narodu,
Sławny pieśniami na całej północy.
Znali się z sobą niedługo, lecz wiele —
I od dni kilku już są przyjaciele.
Ich dusze wyższe nad ziemne przeszkody,
Jako dwie Alpów spokrewnione skały:
Choć je na wieki rozerwał nurt wody,
Ledwo szum słyszą swej nieprzyjaciółki,
Chyląc ku sobie podniebne wierzchołki.
Pielgrzym coś dumał nad Piotra kolosem,
A wieszcz rosyjski tak rzekł cichym głosem:

«Pierwszemu z carów, co te zrobił cuda,
Druga carowa pamiętnik stawiała*.
Już car odlany w kształcie wielkoluda
Siadł na brązowym grzbiecie bucefała
I miejsca czekał, gdzie by wjechał konno.
Lecz Piotr na własnej ziemi stać nie może,
W ojczyźnie jemu nie dosyć przestronno,
Po grunt dla niego posłano za morze.
Posłano wyrwać z finlandzkich nadbrzeży
Wzgórek granitu; ten na Pani słowo
Płynie po morzu i po lądzie bieży,

10

20
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П О М Н I К  П Я Т Р У  В Я Л I К А М У

Лiў дождж, а двое пад адным плашчом
Стаялi, тулячы плячо плячом.
Адзiн — той самы пiлiгрым, з ахвяр
Царовых, тут нязнаны анiкому,

5* Другi — народа рускага пясьняр,
На поўначы ўсёй верш яго вядомы.
Жылi ня блiзка, дый адчулi самi
Па стрэчы, што былi даўно сябрамi,
I душы iх вышэй чым перашкоды

10 Людзей — што пiкi Альпаў над цясьнiнай,
Хаця навечна iх расьцялi воды,
Яны амаль ня чуюць рэчкi плынi,
Iмкнуць адзiн да аднаго вяршыняй.
Штось думаў пiлiгрым i на Пятровы
Калёс глядзеў i слухаў сябра словы:

«У гонар першаму з цароў другая
Царыца гэты помнiк збудавала*.
У постацi гiганта цар сядае

19* На сьпiну бронзавага буцэфала,
20 Чакае месца, куды ўехаць конна.

У горадзе Пятру ня стаць на глебу,
I не стае Айчыны для разгону.
Паслалi па гранiт, дзе мора й неба
З фiнляндзкаю сыходзяцца скалою.
I глыба ўжо скрозь шторм i навальнiцы
Плыве, бяжыць, пылiць па-над зямлёю,
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I w mieście pada na wznak przed carową*.
Już wzgórek gotów; leci car miedziany,
Car knutowładny w todze Rzymianina,
Wskakuje rumak na granitu ściany,
Staje na brzegu i w górę się wspina.

Nie w tej postawie świeci w starym Rzymie
Kochanek ludów, ów Marek Aureli,
Który tym naprzód rozsławił swe imię,
Że wygnał szpiegów i donosicieli;
A kiedy zdzierców domowych poskromił,
Gdy nad brzegami Renu i Paktolu
Hordy najezdzców barbarzyńskich zgromił,
Do spokojnego wraca Kapitolu.
Piękne, szlachetne, łagodne ma czoło,
Na czole błyszczy myśl o szczęściu państwa;
Rękę poważnie wzniosł, jak gdyby wkoło
Miał błogosławić tłum swego poddaństwa,
A drugą rękę opuścił na wodze,
Rumaka swego zapędy ukraca.
Zgadniesz, że mnogi lud tam stał na drodze
I krzyczał: „Cesarz, ojciec nasz powraca!”
Cesarz chciał z wolna jechać między tłokiem,
Wszystkich ojcowskim udarować okiem.
Koń wzdyma grzywę, żarem z oczu świeci,
Lecz zna, że wiezie najmilszego z gości,
Że wiezie ojca milijonom dzieci,
I sam hamuje ogień swej żywości;
Dzieci przyjść blisko, ojca widzieć mogą,
Koń równym krokiem, równą stąpa drogą.
Zgadniesz, że dojdzie do nieśmiertelności*!

Car Piotr wypuścił rumakowi wodze,
Widać, że leciał tratując po drodze,

30
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Кладзецца ў горадзе ля ног царыцы*.
Зрабiлi ўцёс над берагам ракi,
Цар медны ў рымскай тозе, бiчаўладны

30 Ляцiць, i конь узьняўся на дыбкi —
Цар азiрае край задаляглядны.

Ня тую постаць мае ў вечным Рыме
Аўрэлi Марк, ён люду быў любiмцам,
I справамi перш-наперш слынны тымi,
Што не далi жыць шпегам i зласьлiўцам.
Ад злодзеяў краiну засьцярог,

37* Над берагамi Рэйна i Пактолю
Плямёны барбараў ён перамог,
Вяртаецца дамоў да Капiтолю,

40 Мiр i спакой нясе яго чало,
У думках бачыць мрой людзкiх зьдзяйсьненьне,
Падняў руку, бы расьцiнае зло,
Дае свайму народу бласлаўленьне,
На павадзе ляжыць рука другае,
Трымае ён свайго каня парывы,
Здаецца, люд стаiць вакол, вiтае:
«Вяртаецца наш цэзар лiтасьцiвы!»
Каня пускае цэзар цiхiм крокам,
Людзей абводзiць ён зычлiвым вокам.

50 А конь шалее зрэнкай агнявою,
Ён ведае, што праз жывое мора
Вязе для ўсiх любiмага героя,
Сам суцiшае свой гарачы нораў,
I дзецi могуць падысьцi бяз страху,
Ступае роўна конь па роўным шляху,
Мо выйдзе так да вечнасьцi прастораў*!

Цар Пётр выпусьцiў каня паводы,
Ляцеў, зьбiваў з дарогi пешаходаў,
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Od razu wskoczył aż na sam brzeg skały.
Już koń szalony wzniosł w górę kopyta,
Car go nie trzyma, koń wędzidłem zgrzyta,
Zgadniesz, że spadnie i pryśnie w kawały.

Od wieku stoi, skacze, lecz nie spada,
Jako lecąca z granitów kaskada,
Gdy ścięta mrozem nad przepaścią zwiśnie —
Lecz skoro słońce swobody zabłyśnie
I wiatr zachodni ogrzeje te państwa,
I coż się stanie z kaskadą tyraństwa?»

60
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I вомегам на ўцёс узьнёсься стромкi,
    60 Але ж каня свайго цар не трымае,

Конь уздымаецца на самым краi,
Вось-вось саскочыць — пырсьне на абломкi.

Стагодзьдзе ўжо стаiць ён нерухома,
Як вадаспад са скальнага пралома
Марозам сьцяты над ракой зьвiсае,
Калi свабоды сонца ўсё ж зазьзяе,
I прыйдзе з захаду ў краiны тыя
Цяпло, што будзе з глыбай дэспатыi?»



332 D Z I A D Y.  C Z Ę Ś Ć I  I I I  U S T Ę P

P R Z E G L Ą D  W O J S K A

Jest plac ogromny: jedni zowią szczwalnią,
Tam car psy wtrawia, nim puści na zwierza;
Drudzy plac zowią grzeczniej gotowalnią,
Tam car swe stroje probuje, przymierza,
Nim w rury, w piki, w działa ustrojony,
Wyjdzie odbierać monarchów pokłony. —
Kokietka idąc na bal do pałacu
Nie tyle trawi przed zwierciadłem czasów,
Nie robi tyle umizgów, grymasów,
Ile car co dzień na tym swoim placu.

Inni w tym placu widzą saranczarnię,
Mówią, że car tam hoduje nasiona
Chmury sarańczy, która wypasiona
Wyleci kiedyś i ziemię ogarnie.

Są, co plac zowią toczydłem chirurga,
Bo tu car naprzód lancety szlifuje,
Nim wyciągnąwszy rękę z Petersburga,
Tnie tak, że cała Europa poczuje;
Lecz nim wyśledzi, jak głęboka rana,
Nim plastr obmyśli od nagłej krwi straty,
Już car puls przetnie szacha i sułtana
I krew wypuści spod serca Sarmaty.

Plac różnych imion, lecz w języku rządów
Zowie się placem wojskowych przeglądów.

10

20
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А Г Л Я Д  В О Й С К А

1* Ёсьць пляц вялiкi, слынны як «цкавальня»,
Там цар псоў вучыць не баяцца зьвера,
Другiя клiчуць пляц твой — «прыбiральня»,
Бо цар убраньняў робiць там прымеры.
У дзiды i гарматы разадзеты,
Прымае ад манархаў пiруэты,
Какетка, што на баль iдзе ў палацы,
Ня трацiць пры люстэрку столькi часу,
Ня робiць столькi мiгаў i грымасаў,

10 Як цар штодзённа на ўлюбёным пляцы.

Хтось бачыць саранчатню ў пляцы гэтым, —
Насеньне цар гадуе да пары,
Зь якога выйдзе хмара жамяры,
Зямлю пакрые, заўладае сьветам.

Цi кажуць, што той пляц — варштат хiрурга,
Там скальпелi цар безупынна точыць, —
Сваю руку працягне зь Петэрсбургу,
Ткне так, што ўся Эўропа кроваточыць,
Пакуль яна агледзiць сваю рану

20 I плястар вынайдзе, адновiць страты,
21* Цар пульс аслабiць шаху цi султану,
22* I кроў з-пад сэрца выпусьцiць сармату.

Найменьняў шмат, але на мове ўраду
Ён званы: «Пляц вайсковага агляду».
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Dziesiąta — ranek — już przeglądów pora,
Już plac okrąża ludu zgraja cicha,
Jako brzeg czarny białego jeziora;
Każdy się tłoczy, na środek popycha.
Po placu, jako rybitwy nad wodą,
Zwija się kilku dońców i dragunów;
Ciekawsze głowy tylcem piki bodą,
Na bliższe karki sypią grad bizunów.
Kto wylazł naprzód jak żaba z bagniska,
Ze łbem się cofa i kark w tłumy wciska.
Słychać grzmot z dala, głuchy, jednostajny,
Jak kucie młotów lub młócenie cepów:
To bęben, pułków przewodnik zwyczajny,
Za nim szeregi ciągną się wzdłuż stepów,
Mnogie i różne, lecz w jednym ubiorze,
Zielone, w śniegu czernią się z daleka;
I płynie każda kolumna jak rzeka,
I wszystkie w placu toną jak w jeziorze.

Tu mi daj, muzo, usta stu Homerów,
W każde wsadź ze sto paryskich języków,
I daj mi pióra wszystkich buchalterów,
Bym mógł wymienić owych pułkowników,
I oficerów, i podoficerów,
I szeregowych zliczyć bohaterów.

Lecz bohatery tak podobne sobie,
Tak jednostajne! stoi chłop przy chłopie,
Jako rząd koni żujących przy żłobie,
Jak kłosy w jednym uwiązane snopie,
Jako zielone na polu konopie,
Jak wiersze książki, jak skiby zagonów,
Jak petersburskich rozmowy salonów.
Tyle dostrzegłem, że jedni z Moskalów,

30
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Час — дзесяць. Блiзiцца агляд вайсковы.
Люд пляц той атачыў маўклiвай зграяй,
Нiбыта возера — лясоў падкова,
Наперад кожны iншага штурхае,
I як над хваляй крачкi-рыбаловы,

30 Лятуць казак па пляцы i драгун,
Б’юць дрэўкам дзiды цiкуноў галовы
Альбо па карку працягнуць бiзун.
Хто высунуўся, той адразу, прагна
Ў натоўп нырае, быццам жаба ў багну.
Слыхаць аднекуль грукат аднастайны,
Як малацьба цi праца кавалёў —
Так бубнары вядуць палкi звычайна,
I бачна, войска цягнецца з палёў,
Здалёку на засьнежанай раўнiне

40 Здаецца чорным, хаця ўбор зялёны.
На пляц цякуць калёна за калёнай,
Нiбыта ў возера рачныя плынi.

Тут, муза, дай мне вусны ста Гамэраў
I языкi парыскiх ста паэтаў,
I пер’i ўсiх бугалтараў з паперай,
Каб апiсаць зiхценьне эпалетаў,
Усiх начальнiкаў i афiцэраў,
I шараговых волатаў-жаўнераў.

Але ж цi волаты? Ўсе як адзiны:
50 Стаiць сялянiн поплеч селянiна,

Што коняў рад пры ясьлях з канюшынай,
Што каласы ў снапе альбо трысьцiна,
Як над разорай канаплi сьцяблiны,
Як вершы ў кнiзе, што йдуць пасам вузкiм,
Як гутаркi ў салёне пэтэрсбурскiм.
Прыгледзiсься, мiж iншымi былi
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Wyżsi od drugich na pięć lub sześć calów,
Mieli na czapkach mosiężne litery
Jakby łysinki — to grenadyjery;
I było takich trzy zgraje wąsalów.
Za nimi niżsi stali w mnogich rzędach,
Jak pod liściami ogórki na grzędach.
Żeby rozróżnić pułki w tej piechocie,
Trzeba mieć bystry wzrok naturalisty,
Który przegląda wykopane w błocie
I gatunkuje, i nazywa glisty.

Zagrzmiały trąby — to konne orszaki,
I rozmaitsze, ułanów, huzarów,
Dragonów: czapki, kirysy, kołpaki —
Myślałbyś, że tu kapelusznik jaki
Rozłożył składy swych różnych towarów;
W końcu pułk wjechał: chłopy gdyby hlaki,
Okute miedzią jak rzęd samowarów,
A spodem pyski końskie jako haki.
Pułki w tak różnych ubiorach i broniach
Najlepiej będzie rozróżnić po koniach;
Bo tak i nowa taktyka doradza,
I z obyczajem ruskim to się zgadza.
Napisał wielki jenerał Żomini,
Że koń, nie człowiek, dobrą jazdę czyni;
Dawno już o tym wiedzieli Rusini:
Bo za dobrego konia gwardyjaka
Zakupisz u nich dobrych trzech żołnierzy*.
Oficerskiego cena jest czworaka,
I za takiego konia dać należy
Lutnistę, skoczka albo też pisarza,
A w czasach drogich nawet i kucharza.
Skarbowe chude, poderwane klacze,
Nawet te, które wożą łazarety,
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Вышэйшыя на локаць маскалi,
I цэшкi ў шапках большага памеру,
Як лысiнкi блiшчаць — то грэнадэры.

60 Па пляцы iх калёны тры iшлi,
Ля iх — нiжэйшыя ў сваiх парадках,
Як агуркi пад лiсьцямi на градках.
Каб вызначыць кшталт войска ў той пяхоце
Пагляд патрэбна мець натурафiла,
Што чарвякоў, здабытых у балоце,
Раскладвае па назвах без памылак.

Зайгралi трубы — конныя палкi
Лятуць — бязь лiку ўланаў i гусараў,
На iх — кiрасы, шапкi, каўпакi,

70 Нiбыта капялюшнiк тут якi
Узор паказвае сваiх тавараў,
Вунь полк яшчэ — сяляне, бы глякi,
Закуты ў медзь, — як шэраг самавараў,
А конi, быццаў кра́наў гаплюкi.
Мiж рознай зброi, формы, позiрк тоне,
Палкi лепш вызначаць па масьцi коняў —
Што новай тактыкай замацавана,
I рускiм абывацелем прызнана,

79* Што грозны Жамiнi ўзьвёў да закона,
80 А маскалi даўно ўжывалi плённа —

Перамагае конь — але ня конны.
За добрага гвардэйскага каня
Прыдбаеш тут жаўнераў здатных тройку*,
Ну афiцэрскаму кошт — чацьвярня,
Дый за такога выменяеш бойка
Музыку, пiсара цi акрабата,
Цi кухара ў час нечае растраты.
Скарбовыя ж кабылы, што стамлённа
Цягаюць ледзьве-ледзьве лязарэты,
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Jeśli je stawią w faraona gracze,
Liczą się zawsze: klacz za dwie kobiety.

Wróćmy do pułków. — Pierwszy wjechał kary,
Drugi też kary, lecz anglizowany,
Dwa było gniade, a piąty bułany,
Siódmy znów gniady, ósmy jak mysz szary,
Dziewiąty rosły, dziesiąty mierzyna,
A potem znowu kary bez ogona,
U dwunastego na czole łysina,
A zaś ostatni wyglądał jak wrona.

Harmat wjechało czterdzieści i osim,
Jaszczyków więcej niźli drugie tyle;
Wszystkiego dwieście, jak po wierzchu wnosim:
Bo żeby dobrze zliczyć w jednę chwilę
Śród mnóstwa koni i ludzi motłochu,
Trzeba mieć oko twe, Napoleonie,
Lub twoje, ruski intendencie prochu —
Ty, nie zważając na ludzi i konie,
Jaszczyków patrzysz, wnet liczbę ich zgadłeś,
Wiesz, ile w każdym ładunków ukradłeś.

Już plac okryły zielone mundury,
Jak trawy, w które ubiera się łąka,
Gdzieniegdzie tylko wznosi się do góry
Jaszczyk podobny do błotnego bąka
Lub polnej pluskwy z zielonawym grzbietem,
A przy nim działo ze swoim lawetem
Usiadło na kształt czarnego pająka.

Każdy ten pająk ma nóg przednich cztery
I cztery tylnych: zowią się te nogi
Kanonijery i bombardyjery.
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90* На кон паставяцца гульцамi ў фараона
Ў разьлiку: адна кляча — дзьве кабеты.

Палкi агледзiм — першы ўехаў кары,
93* Другі такі ж, але англiзаваны,

Гнядыя два прайшлi, затым буланы,
I сёмы быў гняды, а восьмы шары...
Дзясяты — рослы, бы сышоў з карцiнкi,
Пасьля бясхвосты, але кары зноў,
Дванаццаты меў на чале лысiнкi,
Апошнi, — быццам зграя груганоў.

100 Паўсотнi панаехала гармат,
I скрыняў дзьвесьце-трыста каля iх,
Як падаецца на адзiн пагляд,
Але каб скрынi палiчыць у мiг
Сярод бясконцых палкавых патокаў
Патрэбна мець твой зрок, Напалеоне,
Альбо расейскiх iнтэндантаў вока,
Якое не прывабяць людзi, конi,
Бо лiчыць, колькi ў якасьцi дарунку
Было пакiнута сабе ладункаў.

110 Паўсюль, куды зiрнеш, — мундур зялёны,
Нiбы трава альбо гароху струк,
А дзесь каля жаўнерава рамёна
Зазьзяе скрыня, — што ў балоце жук,
Цi клоп зялёны на садовым сьмецьцi, —
Пры ёй гармата едзе на ляфэце,
Надзьмутая, чарнее, бы павук.

А ног павук той мае па чатыры
I сьпераду i з тылу. Тыя ногi
Завуцца кананэры й бамбардзiры.
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Jeżeli siedzi spokojnie śród drogi,
Noga się każda gdzieś daleko rucha;
Myślisz, że całkiem oddzielne od brzucha,
I brzuch jak balon w powietrzu ulata.
Lecz skoro cicha, drzemiąca harmata
Nagle się zbudzi rozkazem wyzwana,
Jak tarantula, gdy jej kto w nos dmuchnie*,
Wnet ściągnie nogi, podchyla kolana
I nim się nadmie, nim jady wybuchnie,
Zrazu przednimi kanonijerami
Około pyska długo, szybko wije
Jak mucha, co się w arszeniku splami,
Siadłszy swój czarny pyszczek długo myje;
Potem dwie przednie nogi w tył wywróci,
Tylnymi kręci, potem kiwa zadem,
Nareszcie wszystkie nogi w bok rozrzuci,
Chwilę spoczywa, w końcu buchnie jadem.

Pułki stanęły — patrzą — car, car jedzie,
Tuż kilku starych, konnych admirałów,
Tłum adiutantów i ćma jenerałów
Z tyłu i z przodu, a car sam na przedzie.
Orszak dziwacznie pstry i cętkowany,
Jak arlekiny: pełno na nich wstążek*,
Kluczyków, cyfer, portrecików, sprzążek,
Ten sino, tamten żółto przepasany,
Na każdym gwiazdek, kółek i krzyżyków
Z przodu i z tyłu więcej niż guzików.

Świecą się wszyscy, lecz nie światłem własnym,
Promienie na nich idą z oczu pańskich;
Każdy jenerał jest robaczkiem jasnym,
Co błyszczy pięknie w nocach świętojańskich;
Lecz skoro przejdzie wiosna carskiej łaski,
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120 Калi павук засьне каля дарогi,
То ногi дзесь бадзяюцца бязь цела,
Як быццам бруха iх зусiм ня мела —

123* I бруха ўверх ляцiць накшталт балёна.
I вось далi загад гармаце соннай
Збудзiцца хутка, у адно iмгненьне,
Як бы тарантулу падзьмулi ў мыску*,
I ён скурочыўся, сагнуў каленi,
Намогся для атрутнага вытрыску:
Нагамi-кананерамi сяк-так

130 Прадзе i топчыцца ля свайго джала,
Як муха, што патрапiла ў мыш’як,
Трасецца i заходзiцца ад шалу,
Нагамi трэ па хабатку, па сьпiне
I круцiць галавой, хiстае задам;
Нарэшце ногi ўсе ў бакi адкiне,
На мiг спачне i раптам стрэлiць ядам.

Палкi застылi. — Едзе! Едзе цар!
Старых зь iм колькi скача адмiралаў,
Сто ад’ютантаў, дзьвесьце генэралаў,

140 Як рой, — наперадзе сам гасудар.
Картэж нябачаны! Але ж стракаты!
На пасах жоўтых, сiнiх зьзяюць спражкi
I, як у блазнаў — на грудзях мядзяшкi*,
Партрэцiкаў i крыжыкаў багата, —
За ўсiм тым, што стварае звон, зiхценьне,
Нябачна гузiкаў на iх адзеньнi.

Васалы зьзяюць не сваiм сьвятлом,
А царскiя iх азараюць вочы,
Тут маршал выглядае сьветляком,

150 Якi зiхцiць у час купальскай ночы.
Як скончыцца прамень царовай ласкi,
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Nędzne robaczki tracą swoje blaski:
Żyją, do cudzych krajów nie ucieką,
Ale nikt nie wie, gdzie się w błocie wleką.
Jenerał w ogień śmiałym idzie krokiem,
Kula go trafi, car się doń uśmiechnie;
Lecz gdy car strzeli niełaskawym okiem,
Jenerał bladnie, słabnie, często — zdechnie.

Śród dworzan prędzej znalazłbyś stoików,
Wspaniałe dusze — choć gniew cara czują,
Ani się zarzną, ani zachorują*;
Wyjadą na wieś do swych pałacyków
I piszą stamtąd: ten do szambelana,
Ów do metresy, ów do damy dworu,
Liberalniejsi piszą do furmana.
I znowu z wolna wrócą do faworu. —
Tak z domu oknem zrucony pies zdycha,
Kot miauknie tylko, lecz stanie na nogi
I znowu szuka do powrotu drogi,
I jakąś dziurą znowu wnidzie z cicha;
Nim stoik w służbę wróci tryumfalnie,
Na wsi rozprawia cicho — liberalnie.

Car był w mundurze zielonym, z kołnierzem
Złotym. Car nigdy nie zruca mundura;
Mundur wojskowy jest to carska skóra,
Car rośnie, żyje i — gnije żołnierzem.

Ledwie z kolebki dziecko wyjdzie carskie,
Zaraz do tronu zrodzony paniczyk
Ma za strój kurtki kozackie, huzarskie,
A za zabawkę szabelkę i — biczyk.
Sylabizując szabelką wywija
I nią wskazuje na książce litery;

160

170

180



343Д З Я Д Ы .  Ч А С Т К А  I I I   У Р Ы В А К

Нiкчэмныя жучкi губляюць бляскi.
У край чужы нiхто не пабяжыць,
Але ў якiм балоце будуць жыць —
Ня знаюць. Генэрал iдзе пад шквал
Агня, бо цар з усьмешкай пазiрае,
Калi цару ўсё роўна, генэрал,
Слабее, чэзьне, нават памiрае.

Найболей стоiкаў спамiж дваранаў.
160 Але нiхто, пачуўшы царскi гнеў,

Анi зарэзаўся, анi схуднеў*,
Паедуць да сядзiбкi мураванай
У роднай вёсцы.  Пiшуць лiст апальны
То камэргеру, то фрэйлiне двору,
Цi фурману, што болей лiбэральна,
Пасьля глядзiш — ён раптам у фаворы.
Сабака, выкiнуты праз вакно,
Заб’ецца, — кот мяукне i хвастом
Крутне, на лапы ўстане, сьцежку ў дом

170 Якуюсь знойдзе — i ля печкi зноў.
Пакуль на вёсцы стоiк i ня служыць,
Зь лiбэралiзмам ён пацiху дружыць.

Мундур зялёны з залатым каўнерам —
То цар, ён сьпiць i сьнедае ў мундуры,
Зялёнае сукно — царова скура,
I цар жыве, расьце, гнiе жаўнерам.

Дзiця ўзьнялося над калыскай царскай,
Ледзь поўзае ля трона пястунок,
Яму ўжо апранаюць строй гусарскi,

180 Забаўкi — шабелька i бiзунок.
Верш дэклямуе — шабелькай махае
I, як указкай, тэцкае ў паперу,
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Kiedy go tańczyć uczą guwernery*,
Biczykiem takty muzyki wybija.
Dorosłszy, całą jest jego zabawą
Zbierać żołnierzy do swojej komnaty,
Komenderować na lewo, na prawo,
I wprawiać pułki w musztrę — i pod baty.

Tak się car każdy do tronu sposobił,
Stąd ich Europa boi się i chwali;
Słusznie z Krasickim starzy powiadali:
«Mądry przegadał, ale głupi pobił.»

Piotra Wielkiego niechaj pamięć żyje,
Pierwszy on odkrył tę Caropedyję.
Piotr wskazał carom do wielkości drogę;
Widział on mądre Europy narody
I rzekł: «Rosyję zeuropejczyć mogę,
Obetnę suknie i ogolę brody.»
Rzekł — i wnet poły bojarów, kniazików
Ścięto jak szpaler francuskiego sadu;
Rzekł — i wnet brody kupców i mużyków
Sypią się chmurą jak liście od gradu.
Piotr zaprowadził bębny i bagnety,
Postawił turmy, urządził kadety,
Kazał na dworze tańczyć menuety
I do towarzystw gwałtem wwiodł kobiety;
I na granicach poosadzał straże,
I łańcuchami pozamykał porty,
Utworzył senat, szpiegi, dygnitarze,
Odkupy wódek, czyny i paszporty;
Ogolił, umył i ustroił chłopa,
Dał mu broń w ręce, kieszeń narublował,
I zadziwiona krzyknęła Europa:
«Car Piotr Rosyją ucywilizował.»
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Цi танцам яго вучаць гувэрнэры*,
Царэвiч бiзунком такт адбiвае.
Падрос i падрасьлi яго забавы.
Жаўнераў ён зьбiрае ў свой пакой,
Камандуе налева цi направа,
Пад палкi гонiць, мучыць iх муштрой.

Цар кожны так ўзышоў на трон дзяржаўны,
190 I хвалiць iх Эўропа да маны —

Баiцца, — як пiсаў Красiцкi слаўны:
192* «Прыхвалiць мудры, а паб’е дурны».

Цару Пятру тут прысьвячалi вершы,
194* Ён царапэдыю прыдумаў першы,

Ён паказаў як моц улады сьпее,
I, гледзячы на мудрыя народы,
Пётр заявiў: «Расею ўзэўрапею,
Абрэжу сукнi i згалю бароды».
Сказаў — i ўжо каптаны у баяраў

200 Абрэзаныя, бы кустоў прасады,
Сказаў — i ўраз бароды з хмурых твараў
Зьляцелi, як з галiн лiсты ад граду.
Пры iм трымалi трон штыхi й манэты,
Ён турмы ўзьвёў, зафундаваў кадэтаў,
Прыдворных змусiў танчыць мэнуэты,
На асамблеi прыганяў кабетаў.
Мяжу ахоўваць выдаў ён загад,
Скаваў надзейна ланцугамi порты,
Увёў гарэлкi водкуп i сэнат,

210 I шпегаў, i саноўнiкаў кагорту.
Ён вымыў, пагалiў, адзеў халопа,
Даў зброю i рубель ахвяраваў.
Пабачыла — зьдзiвiлася Эўропа:
«Цар Пётр Расею цывiлiзаваў».
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Zostało tylko dla następnych carów
Przylewać kłamstwa w brudne gabinety,
Przysyłać w pomoc despotom bagnety,
Wyprawić kilka rzezi i pożarów;
Zagrabiać cudze dokoła dzierżawy,
Skradać poddanych, płacić cudzoziemców,
By zyskać oklask Francuzów i Niemców,
Ujść za rząd silny, mądry i łaskawy.

Niemcy, Francuzi, zaczekajcie nieco!
Bo gdy wam w uszy zabrzmi huk ukazów,
Gdy knutów grady na karki wam zlecą,
Gdy was pożary waszych miast oświecą,
A wam natenczas zabraknie wyrazów;
Gdy car rozkaże ubóstwiać i sławić
Sybir, kibitki, ukazy i knuty —
Chyba będziecie cara pieśnią bawić,
Waryjowaną na dzisiejsze nuty.

Car jak kręgielna kula między szyki
Wleciał i spytał o zdrowie gawiedzi;
«Zdrowia ci życzym», szepcą wojowniki,
Ich szepty były jak mruk stu niedźwiedzi.
Dał rozkaz — rozkaz wymknął się przez zęby
I wpadł jak piłka w usta komendanta,
I potem gnany od gęby do gęby
Na ostatniego upada szerżanta.

Jęknęły bronie, szczęknęły pałasze
I wszystko było zmieszane w odmęcie:
Na linijowym kto widział okręcie
Ogromny kocioł, w którym robią kaszę,
Kiedy weń woda z pompy jako z rzeczki

220

230

240



347Д З Я Д Ы .  Ч А С Т К А  I I I   У Р Ы В А К

Засталася нашчадкам яго трона
Забрудзiць канцылярыю падманам
I войскамi дапамагчы тыранам,
Дый усчынiць разьню i гвалт прыгона,
Разрабаваць суседнiя дзяржавы,

220 Перакупiць i звабiць iншаземцаў,
Каб захапленьнi чуць французаў, немцаў,
Што цар вялiкi, мудры i ласкавы.

Французы, немцы, колькi вам чакаць,
Калi вам давядуць указ царовы,
Калi ваш родны дом абложыць раць,
Бiчы ня вецер будуць расьсякаць.
I хоць ад горычы вам зойме мову,
Цар загадае выхваляць i славiць
Сiбiр, бiзун i кованыя боты,

230 Цi будзеце цара вы песьняй бавiць,
Сьпяваючы цяперашнiя ноты?

Што коч у кегельбан, цар у шыхты
Ўлятае, прывячае ваяроў.
«Здароўя зычым» — шэпчуць iх раты,
Той шэпт, як быццам ста мядзьведзяў роў.
Аддаў загад — ён вырваўся праз зубы
I прыкацiўся ў вусны камэнданта,
I гнаны, як шпурляк, ад губ у губы,
На крайняга нарэшце ўпаў сэржанта.

240 Прабег па войску грукат вадаспадны,
I ўсiх нiбы вятры ў гурму зьмялi.
Хто бачыў на лiнейным караблi
Як вараць кашу ў чане аграмадным, —
Вада лiецца з помпы, як з ракi,
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Bucha, a w wodę sypie majtków rzesza
Za jednym razem krup ze cztery beczki,
Potem dziesiątkiem wioseł w kotle miesza;
Kto zna francuską izbę deputatów,
Większą i stokroć burzliwszą od kotła,
Kiedy w nię projekt komisyja wmiotła
I już nadchodzi godzina debatów:
Cała Europa, czując z dawna głody,
Myśli, że dla niej tam warzą swobody;
Już liberalizm z ust jako z pomp bucha;
Ktoś tam o wierze wspomniał na początku,
Izba się burzy, szumi i nie słucha;
Ktoś wspomniał wolność, lecz nie zrobił wrzątku,
Ktoś wreszcie wspomniał o królów zamiarach,
O biednych ludach, o despotach, carach,
Izba znudzona krzyczy: «Do porządku!»
Aż tu minister skarbu, jakby z drągiem,
Wbiega z ogromnym budżetu wyciągiem,
Zaczyna mieszać mową o procentach,
O cłach, opłatach, stemplach, remanentach;
Izba wre, huczy i kipi, i pryska,
I szumowiny aż pod niebo ciska;
Ludy się cieszą, gabinety straszą,
Aż się dowiedzą wszyscy na ostatku,
Że była mowa tylko — o podatku.

Kto tedy widział owy kocioł z kaszą
Lub ową izbę — ten łatwo zrozumie,
Jaki gwar powstał w tylu pułków tłumie,
Gdy rozkaz carski wleciał w środek kupy.
Wtem trzystu bębnów ozwały się huki,
I jak lód Newy gdy pryśnie na sztuki,
Piechota w długie porznęła się słupy.
Kolumny jedne za drugimi dążą,
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Зара́з крупы кiдаюць тры барылы,
I каб не прыгарэла, маракi
Мяшаюць кашу вёсламi штосiлы...
Паседжаньнi францускiх дэпутатаў
У сто разоў вiрлiвей кашаварства,

250 Калi закон праекта гаспадарства
Ўнясуць i распачнецца час дэбатаў.
Уся Эўропа, як жабрак галодны,
На гэтай кухнi чуе дух свабодны, —
Прыгнет з прымусам солiць хтось заўзята,
Хтось веру ўспомнiў, хтось за тым — культуру,
Шумiць, бурлiць, ня слухае палата —
Свабодзе не стае тэмпэратуры.
Хтось караля пакрытыкуе пляны,
Успомняць беднякоў, цароў, тыранаў,

260 «Гэй да парадку!» — хтось крычыць панура.
Галоўны скарбнiк, як музыка дудкi,
Кладзе перад сабой папераў скруткi,
Прамовай нудзiць пра бюджэт, працэнты,
Пра мыту, запазычанасьць i рэнту.
Палата варыцца, кiпiць, лiецца,
I гоман безупынна ў неба б’ецца,
Дрыжыць урад, чакаюць грамадзяне,
Але сышлi надзеi i здагадкi,
Бо мова йшла там толькi пра падаткi...

270 Хто назiраў, як вараць кашу ў чане,
Цi як вiруе спрэчкамi парлямэнт,
Уявiць сам, якi ўсчынiўся лямант,
Над войскамi, калi цар даў загад,
Загулi бубны, нiбы ўдары грому,
I, быццам на Няве ў час крыгалому,
У друз рассыпаўся пяхоты рад,
I зноў калёны ўсталi, iх адводзяць
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Przed każdą bęben i komendant woła;
Car stał jak słońce, a pułki dokoła
Jako planety toczą się i krążą.

Wtem car wypuścił stado adiutantów,
Jak wróble z klatki albo psy ze smyczy;
Każdy z nich leci, jak szalony krzyczy,
Wrzask jenerałów, majorów, szerżantów,
Huk tarabanów, piski muzykantów —
Nagle piechota, jak lina kotwicy
Z kłębów rozwita, wyciąga się sznurem;
Ściany idącej pułkami konnicy
Łączą się, wiążą, jednym stają murem.

Jakie zaś dalej były tam obroty,
Jak jazda rącza i niezwyciężona
Leciała obses na karki piechoty:
Jak kundlów psiarnia trąbą poduszczona
Na związanego niedźwiedzia uderza,
Widząc, że w kluby ujęto pysk źwierza;
Jak się piechota kupi, ściska, kurczy,
Nadstawia bronie jako igły jeża,
Który poczuje, że pies nad nim burczy;
Jak wreszcie jazda w ostatnim poskoku
Targniona smyczą powściągnęła kroku;
I jak harmaty w przód i w tył ciągano,
Jak po francusku, po rusku łajano,
Jak w areszt brano, po karkach trzepano,
Jak tam marzniono i z koni spadano,
I jak carowi w końcu winszowano —
Czuję tę wielkość, bogactwo przedmiotu!
Gdybym mógł opiać, wsławiłbym me imię,
Lecz muza moja jak bomba w pół lotu
Spada i gaśnie w prozaicznym rymie,
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Бубнар i камэндант пасьпешным крокам.
Як сонца цар стаiць, палкi навокал,

280 Нiбы плянэты, мерна абыходзяць.

Цар выпускае статак ад’ютантаў,
Як з клеткi вераб’ёў, з буды — сабакаў,
Яны лятуць, сьцябаюць аргамакаў;
Гiк генэралаў, выкрыкi сэржантаў,
Гук тарабанаў, вiскат музыкантаў.
Пяхота, як са шпуль катвiгi лiна,
Раскручваецца, цягнецца, як шнур,
За ёю рушыць коньнiцы лавiна,
Спыняецца i застывае ў мур.

290 Манэўраў колькi розных, паваротаў, —
Вунь коньнiца бяздумна, напрасткi
Ляцiць на каркi зьмятае пяхоты,
Як на мядзьведзя з брэхам дварнякi,
Пачуўшы заклiкальных трубаў медзь, —
Кусаюць, бо ў наморднiку мядзьведзь.
Пяхота курчыцца i настаўляе
Штыхi, як вожык голак вострых шчэць,
Калi над iм пёс пашчу разьзяўляе.
I зь лёту ўсталi конныя палкi,

300 Як бы прывязаныя, — на дыбкi.
Гарматы там туды-сюды цягалi,
Кагосьцi ў арышт бралi, спаганялi,
Па-руску, па-француску абражалi,
Там замярзалi i зь сядла спадалi,
Напрыканцы цара ўсе вiншавалi...
Тут бачу велiчных падзей суплёты,
Хто апяе iх — знойдзе ўшанаваньне,
Дый муза, бы ядро, што напаўлёту,
Спадае, гасьне ў празаiчным змане.
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I śród głównego manewrów obrotu,
Jak Homer w walce bogów — ja — ach, drzymię.

Już przerobiono wojskiem wszystkie ruchy,
O których tylko car czytał lub słyszał;
Śród zgrai widzów już się gwar uciszał,
Już i sukmany, delije, kożuchy,
Co się czerniły gęsto wkoło placu,
Rozpełzały się każda w swoję stronę,
I wszystko było zmarzłe i znudzone —
Już zastawiano śniadanie w pałacu.

Ambasadory zagranicznych rządów,
Którzy pomimo i mrozu, i nudy,
Dla łaski carskiej nie chybią przeglądów
I co dzień krzyczą: «o dziwy! o cudy!»
Już powtórzyli raz tysiączny drugi
Z nowym zapałem dawne komplementy:
Że car jest taktyk w planach niepojęty,
Że wielkich wodzów ma na swe usługi,
Że kto nie widział, nigdy nie uwierzy,
Jaki tu zapał i męstwo żołnierzy.
Na koniec była rozmowa skończona
Zwyczajnym śmiechem z głupstw Napoleona;
I na zegarek już każdy spozierał,
Bojąc się dalszych galopów i kłusów;
Bo mróz dociskał dwudziestu gradusów,
Dusiła nuda i głód już doskwierał.

Lecz car stał jeszcze i dawał rozkazy;
Swe pułki siwe, kare i bułane
Puszcza, wstrzymuje po dwadzieście razy;
Znowu piechotę przedłuża jak ścianę,
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310 А я, ах, мiж манэўраў, разваротаў,
311* Сплю, як Гамэр, сярод багоў змаганьня.

Вось паказалi войскi ўсё, што ўмелi,
Усё, пра што цар чуў альбо чытаў,
Натоўп цiкаўных зьменшыўся, растаў,
I сьвiткi, футры, кажухi, шынэлi,
Што плямамi чарнеюць каля пляцу,
Паўзуць у розныя бакi марудна.
Усiм зрабiлася халодна, нудна,
Але накрыты ўжо сьняданак у палацы.

320 Паслы султанаў, каралёў, урадаў,
Хоць сьцюжа, хоць паказ той аднастайны,
Дзеля цара прыходзяць на агляды,
Крычаць: «О, як дзiвосна! Надзвычайна!»
I кожны раз пяцьсоты паўтарае
Зь iмпэтам новым свой хвалебны брэх,
Якi цар тактык i якi стратэг,
На службе лепшых палкаводцаў мае,
Хто сам пакуль ня ўбачыў, той ня верыў,
Якiя ўсе адданыя жаўнеры,

330 А пад канец, як звычай, запалёна,
Пускалi жарты пра Напалеона.
I хтосьцi на гадзiньнiк паглядаў,
Баючыся галопаў i гарцовак, —
Мароз пад двацаць пяць стаяў суровы,
Ды ўсiх згрызалi голад i нуда.

А цар стаiць, цар аддае загад,
Iмчыць полк сiвы, белы, вараны,
Пяхота хутка падае назад,
Спынiлася накшталт лiтой сьцяны,
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Znowu ją ściska w czworobok zawarty
I znowu na kształt wachlarza roztacza.
Jak stary szuler, choć już nie ma gracza,
Miesza i zbiera, i znów miesza karty;
Choć towarzystwo samego zostawi,
On się sam z sobą kartami zabawi.

Aż sam się znudził, konia nagle zwrócił
I w jenerałów ukrył się natłoku;
Wojsko tak stało, jak je car porzucił,
I długo z miejsca nie ruszyło kroku.
Aż trąby, bębny dały znak nareszcie:
Jazda, piechota, długich kolumn dwieście
Płyną i toną w głębi ulic miejskich —
Jakże zmienione, niepodobne wcale
Do owych bystrych potoków alpejskich,
Co rycząc mętne walą się po skale,
Aż w jeziór jasnym spotkają się łonie
I tam odpoczną, i oczyszczą wody,
A potem z lekka nowymi wychody
Błyskają, tocząc szmaragdowe tonie. —
Tu pułki weszły czerstwe, czyste, białe;
Wyszły zziajane i oblane potem,
Roztopionymi śniegi poczerniałe,
Brudne spod lodu wydeptanym błotem.

Wszyscy odeszli: widze i aktory.
Na placu pustym, samotnym zostało
Dwadzieście trupów: ten ubrany biało,
Żołnierz od jazdy; tamtego ubiory
Nie zgadniesz jakie, tak do śniegu wbity
I stratowany końskimi kopyty.
Ci zmarzli, stojąc przed frontem jak słupy,

340

350
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370
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340 Сьцiскаецца да шчыльнага квадрату,
I рассыпаецца, як вэер, зноў,
Як шулер, што ня мае ўжо гульцоў,
Тасуе, раздае, тасуе карты.
Хоць заля для гульнi даўно пустая,
Ён сам сябе майстэрствам забаўляе.

Вось надакучыла цару, ён рынуў
Свайго каня у гушчу генэралаў,
I войска, калi цар яго пакiнуў —
Застыла i стаяла, як стаяла,

350 Аж бубны, трубы зараўлi шалёна,
I пешых, конных пацяклi калёны,
Зьнiкаючы дзесь на прадмесьце ў ценю.
Як не падобны тыя ваяры
Да хуткага альпiйскага струменя,
Што, каламутны, падае з гары
Ў далонь азёрнае вады празрыстай,
Адпачывае, плынi свае чысьцiць,
А потым, новае знайшоўшы выйсьце,
Бяжыць далей смарагдавы, iскрысты.

360 Сюды йшло войска — чысьцiнёю зьзяла,
Выходзiла — змакрэлае ад поту,
Зрабiлася чарней за сьнег падталы,
Брудней за лёд, затоптаны ў балота.

Пайшлi ўжо гледачы, пайшлi акторы,
На пляцы засталiся толькi целы
Забiтых — вунь там на адным строй белы —
Улан — другога нават i па ўборы
Не распазнаць — ляжыць у сьнезе ў яме,
Ён гэтак затаптаны капытамi.

370 Тут і замерзлыя, накшталт слупкоў, —
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Wskazując pułkom drogę i cel biegu;
Ten się zmyliwszy w piechoty szeregu
Dostał w łeb kolbą i padł między trupy.

Biorą ich z ziemi policejskie sługi
I niosą chować; martwych, rannych społem;
Jeden miał żebra złamane, a drugi
Był wpół harmatnym przejechany kołem;
Wnętrzności ze krwią wypadły mu z brzucha,
Trzykroć okropnie spod harmaty krzyknął,
Lecz major woła: «Milcz, bo car nas słucha»;
Żołnierz tak słuchać majora przywyknął,
Że zęby zaciął; nakryto co żywo
Rannego płaszczem, bo gdy car przypadkiem
Z rana jest takiej nagłej śmierci świadkiem
I widzi na czczo skrwawione mięsiwo —
Dworzanie czują w nim zmianę humoru,
Zły, opryskliwy powraca do dworu,
Tam go czekają z śniadaniem nakrytem,
A jeść nie może mięsa z apetytem.

Ostatni ranny wszystkich bardzo zdziwił:
Grożono, bito, próżna groźba, kara,
Jenerałowi nawet się sprzeciwił,
I jęczał głośno — klął samego cara.
Ludzie niezwykłym przerażeni krzykiem
Zbiegli się nad tym parad męczennikiem.

Mówią, że jechał z dowódzcy rozkazem,
Wtem koń mu stanął jak gdyby zaklęty,
A z tyłu wleciał cały szwadron razem;
Złamano konia, i żołnierz zepchnięty
Leżał pod jazdą płynącą korytem;
Ale od ludzi litościwsze konie:

380
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Яны паказвалi палкам дарогу;
Той памылiўся i пайшоў ня ў ногу —
Далi прыкладам — лёг да мерцьвякоў.

Былi з раненьнем шыi, галавы,
Iх палiцэйскiя зьбiралi з долу,
Хавалi ў бурце: мёртвы цi жывы...
Жаўнер быў трапiў пад ляфэта колы,
Вантробы выпалi, ён лямантуе,
Але маёр перапыняе крык:

380 «Ану, маўчаць, бо цар пачуе!»
Загад выконваць-то жаўнер прывык, —
Сьцяў зубы. На яго маёр плашч кiнуў.
Калi цар сьведкам стане нечакана
Выпадка жорсткага з самога рана,
Крывавую заўважыць мешанiну —
У iм вяльможы адчуваюць зьмены,
Iдзе ў палац зьбялелы, задуменны,
I хоць цара чакае стол накрыты,
Да мяса ён ня мае апэтыту.

390 Усiх апошнi ранены зьбянтэжыў,
I бiлi, пагражалi, — марна — ён
Стагнаў, — парушыў паслухмянства межы,
Слаў генэралу i цару праклён.
Натоўп пачуў i абступiў адразу
Пакутнiка вайсковага паказу.

«Наперад!», — крыкнуў камандзiр штосiлы,
А конь жаўнера ўстаў, нiбы ўкапаны —
I наляцеў швадрон лавiнай з тылу.
Каня зьмялi, жаўнер той распластаны

400 Ляжаў пад коньнiцаю стрымгаловай.
За чалавека добрыя больш конi —
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Skakał przez niego szwadron po szwadronie,
Jeden koń tylko trafił weń kopytem
I złamał ramię; kość na wpół rozpadła
Przedarła mundur i ostrzem sterczała
Z zielonej sukni, strasznie, trupio biała,
I twarz żołnierza równie jak kość zbladła;
Lecz sił nie stracił: wznosił drugą rękę
To ku niebiosom, to widzów gromady
Zdawał się wzywać i mimo swą mękę
Dawał im głośno, długo jakieś rady.
Jakie? nikt nie wie, nie mówią przed nikim.
Bojąc się szpiegów słuchacze uciekli
I tyle tylko pytającym rzekli,
Że ranny mówił złym ruskim językiem;
Kiedy niekiedy słychać było w gwarze:
«Car, cara, caru» — coś mówił o carze.

Chodziły wieści, że żołnierz zdeptany
Był młodym chłopcem, rekrutem, Litwinem,
Wielkiego rodu, księcia, grafa synem;
Że ze szkół gwałtem w rekruty oddany,
I że dowódzca, nie lubiąc Polaka,
Dał mu umyślnie dzikiego rumaka,
Mówiąc: «Niech skręci szyję Lach sobaka.»

Kto był, nie wiedzą, i po tym zdarzeniu
Nikt nie posłyszał o jego imieniu;
Ach! kiedyś tego imienia, o carze,
Będą szukali po twoim sumnieniu.
Diabeł je pośród tysiąców ukaże,
Któreś ty w minach podziemnych osadził,
Wrzucił pod konie, myśląc, żeś je zgładził.

410
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Скакалi бок у бок яны ў швадроне —
Адзiн зь iх толькi зачапiў падковай.
Ключыца хрустнула сухой галiнай,
Мундур прарваўшы, вастрыем тырчэла
Па-над сукном скрываўленым блiшчэла,
I, быццам косьць, зьбялеў твар за хвiлiну.
Жаўнер празь дзiкi боль, другой рукою
Нябёсам падаваў якiсьцi знак,

410 Пакуль ня страцiў моцы, трапяткою
Прамовай заклiкаў натоўп зявак.
Нiхто не перакажа тыя словы,
Баючыся агентаў, пакiдаў
Люд страшны пляц — адно распавядаў,
Паранены той кепскай рускай мовай
Штось гаварыў, ледзь словы падбiраў,
А зразумелi: «Цар, цару, цара...»

Шапталiся — жаўнер той затаптаны
Быў рэктрут, хлопец малады, лiцьвiн

420 Шляхетны, графа альбо князя сын,
Са школы ў рэкруты быў ён забраны.
I камандзiр, ня любячы паляка,
Упартага яму даў аргамака,
Маўляў — хай шыю зломiць лях-сабака.

А кiм ён быў — люд не прыдаў значэньня,
Iмя ня ўведалi па тым здарэньнi.
I ўсё ж настане час — яго, о, цар!
Знайсьцi захочуць у тваiм сумленьнi,
А ўкажа д’ябал мiж iмён ахвяр,

430 Якiх у руднiках ты загубiў,
Канём стаптаў i думаеш — забыў.
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Nazajutrz z dala za placem słyszano
Psa głuche wycie — czerni się coś w śniegu;
Przybiegli ludzie, trupa wygrzebano;
On po paradzie został na noclegu.
Trup na pół chłopski, na poły wojskowy,
Z głową strzyżoną, ale z brodą długą,
Miał czapkę z futrem i płaszcz mundurowy,
I był zapewne oficerskim sługą.
Siedział na wielkim futrze swego pana,
Tu zostawiony, tu rozkazu czekał,
I zmarzł, i śniegu już miał za kolana.
Tu go pies wierny znalazł i oszczekał. —
Zmarznął, a w futro nie okrył się ciepłe;
Jedna źrenica śniegiem zasypana,
Lecz drugie oko otwarte, choć skrzepłe,
Na plac obrócił: czekał stamtąd pana!

Pan kazał siedzieć i sługa usiądzie,
Kazał nie ruszać z miejsca, on nie ruszy,
I nie powstanie — aż na strasznym sądzie;
I dotąd wierny panu, choć bez duszy,
Bo dotąd ręką trzyma pańską szubę
Pilnując, żeby jej nie ukradziono;
Drugą chciał rękę ogrzać, ukryć w łono,
Lecz już nie weszły pod płaszcz palce grube.

I pan go dotąd nie szukał, nie pytał!
Czy mało dbały, czy nadto ostróżny —
Zgadują, że to oficer podróżny;
Że do stolicy niedawno zawitał,
Nie z powinności chodził na parady,
Lecz by pokazać świeże epolety;
Może z przeglądów poszedł na obiady,
Może na niego mrugnęły kobiety,

440
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Назаўтра чулi там выцьцё сабакi, —
У сьнезе штось чарнела каля пляца,
I людзi ўбачылi труп небаракi, —
У полi ён рашыў на ноч застацца.
Замерзлы — цi вайсковы, цi халоп:
Падстрыжаны — дый з барадой даўгою,
Мундур жаўнерскi, а схаваны лоб
Пад шапкай — афiцэрскiм быў слугою.

440 Сядзеў на футры пана i сумленна
Далейшага загаду ён чакаў,
Сумёт пакрыў яго вышэй калена,
Сабака верны ранкам адшукаў.
Слуга зьмярзаў, а футра не накiнуў, —
Адно пад сьнегам вока пахавана,
Але другiм глядзiць на пляц пустынны
I ўсё чакае i чакае пана!

Калi слузе сядзець пан загадаў,
Той свае месца i ў мароз ня кiне,

450 Ня ўстане аж да страшнага суда —
Дагэтуль верны — толькi мёртвы, сiнi.
Рука на футры, бы арла кiпцюр,
Ляжыць — вартуе ад лiхiх людзей,
Хацеў сагрэць другую ля грудзей —
Распухлая, ня ўлезла пад мундур!

Пан пра слугу ня ўспомнiў, не спытаў —
Нядбайны быў цi вельмi асьцярожны.
Казалi, афiцэр ён падарожны,
Два днi таму ў сталiцу завiтаў.

460 Не пад прымусам ён быў на парадзе,
А новыя паказваў эпалеты,
Мо званы на абед быў па аглядзе,
I падмiргнулi там яму кабеты,
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Może gdzie wstąpił do kolegi gracza
I nad kartami — zapomniał brodacza;
Może się wyrzekł i futra, i sługi,
By nie rozgłosić, że miał szubę z sobą;
Że nie mógł zimna wytrzymać jak drugi,
Gdy je car carską wytrzymał osobą;
Boby mówiono: jeździ nieformalnie
Na przegląd z szubą! — myśli liberalnie.

O biedny chłopie! heroizm, śmierć taka,
Jest psu zasługą, człowiekowi grzechem.
Jak cię nagrodzą? pan powie z uśmiechem,
Żeś był do zgonu wierny — jak sobaka.
O biedny chłopie! za cóż mi łza płynie
I serce bije, myśląc o twym czynie:
Ach, żal mi ciebie, biedny Słowianinie! —
Biedny narodzie! żal mi twojej doli,
Jeden znasz tylko heroizm — niewoli.

470

480
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А можа ў карты як гуляць пачаў —
Забыўся пра свайго барадача.
Цi выракся i футра, i слугi,
Бо напалохаўся сталiчных кпiнаў,
Што сьцюжу не трываў, як хтось другi,
Калi цар сам адным плашчом крыў сьпiну,

470 Каб толькi публiка не прашаптала:
«У футры на парад — знак лiбэрала!»

Бядак-слуга! Твой подзьвiг, сьмерць — няйначай —
Заслуга псу, а чалавеку — грэх,
Табе пашанай будзе панскi сьмех,
Што верны быў да скону па-сабачы.
Бядак-слуга! Душа не перастане
Аплакваць твой учынак i стараньне,
Шкада мне вас, гаротныя славяне!
Нямы народ, тваёй шкада мне долi,

480 Ты знаеш толькi гераiзм няволi.
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DZIEŃ PRZED POWODZIĄ PETERSBURSKĄ 1824

O L E S Z K I E W I C Z*

Gdy się najtęższym mrozem niebo żarzy,
Nagle zsiniało, plamami czernieje,
Podobne zmarzłej nieboszczyka twarzy,
Która się w izbie przed piecem rozgrzeje,
Ale nabrawszy ciepła, a nie życia,
Zamiast oddechu zionie parą gnicia.
Wiatr zawiał ciepły. — Owe słupy dymów,
Ów gmach powietrzny jak miasto olbrzymów,
Niknąc pod niebem jak czarów widziadło,
Runęło w gruzy i na ziemię spadło:
I dym rzekami po ulicach płynął,
Zmieszany z parą ciepłą i wilgotną;
Śnieg zaczął topnieć — i nim wieczor minął,
Oblewał bruki rzeką Stygu błotną.
Sanki uciekły, kocze i landary
Zerwano z płozów; grzmią po bruku koła;
Lecz pośród mroku i dymu, i pary
Oko pojazdów rozróżnić nie zdoła;
Widać je tylko po latarek błyskach,
Jako płomyki błędne na bagniskach.

Szli owi młodzi podróżni nad brzegiem
Ogromnej Newy; lubią iść o zmroku,
Bo czynowników unikną widoku
I w pustym miejscu nie zejdą się z szpiegiem.

10

20
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ДЗЕНЬ ПЕРАД ПАВОДКАЙ У ПЕТЭРСБУРГУ Ў 1824 г.

А Л Я Ш К Е В I Ч *

Iрдзеў дах неба, лютай сьцюжай сьцяты,
Ды ўмiг сьсiнеў i плямамi чарнее,
Як труп замерзлага, што ўнесьлi ў хату,
Дзе ў печцы жар iльсьнiць i палымнее,
Ня сьмерць, а холад сыйдзе зь яго твару,
Замест дыханьня будзе тленьня пара.
Дзьме цёплы вецер, i дымоў заторы,
Што ўсталi ў небе, як гiганцкi горад,
Нiбыта прывiды чароўных даляў,

10 Рассыпалiся ў друз, на дол упалi.
Паплыў па вулiцы дым, па завулку,
Зьмяшаўся з парай цёплай i вiльготнай.
Сьнег курчыўся, шарэў, пабег рачулкай,

14* I ходнiк апусьцiўся ў Стыкс балотны.
Няма ўжо санак, а павозкi, кары,
Ня маюць палазоў — i колаў грукат
Паўсюль, але ж у змроку, дыме, пары
Разгледзець нельга, што iмчыць па бруку.
Ледзь лiхтароў мiгаюць сьветлякi,

20 Як на балотных купах гнiлякi.

Ішлі два юнакі уздоўж налiтай
Нявы — любiлi пагуляць пад вечар,
Калi з чыноўнiкам пазьбегнеш стрэчы,
I шпег ня пойдзе на прасьцяг адкрыты.
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Szli obcym z sobą gadając językiem;
Czasem pieśń jakąś obcą z cicha nucą,
Czasami staną i oczy obrócą,
Czy kto nie słucha? — nie zeszli się z nikim.
Nucąc błądzili nad Newy korytem,
Które się ciągnie jak alpejska ściana,
Aż się wstrzymali, gdzie między granitem
Ku rzece droga spada wyrąbana.
Stamtąd, na dole, ujrzeli z daleka
Nad brzegiem wody z latarką człowieka:
Nie szpieg, bo tylko śledził czegoś w wodzie,
Ani przewoźnik, któż pływa po lodzie?
Nie jest rybakiem, bo nic nie miał w ręku
Oprócz latarki i papierów pęku.

Podeszli bliżej, on nie zwrócił oka,
Wyciągał powróz, który w wodę zwisał,
Wyciągnął, węzły zliczył i zapisał;
Zdawał się mierzyć, jak woda głęboka.
Odblask latarki odbity od lodu
Oblewa jego księgi tajemnicze
I pochylone nad świecą oblicze
Żółte jak obłok nad słońcem zachodu:
Oblicze piękne, szlachetne, surowe.
Okiem tak pilnie w swojej księdze czytał,
Że słysząc obcych kroki i rozmowę
Tuż ponad sobą, kto są, nie zapytał,
I tylko z ręki lekkiego skinienia
Widać, że prosi, wymaga milczenia.

Cóś tak dziwnego było w ręki ruchu,
Że choć podróżni tuż nad nim stanęli,
Patrząc i szepcąc, i śmiejąc się w duchu,
Umilkli wszyscy, przerwać mu nie śmieli.

30

40

50
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Казалi мiж сабой чужою мовай,
Чужыя песьнi напаўголасу сьпявалi,
Вакол сябе прастору азiралi:
Цi не падслухваў хтосьцi тыя словы.
Iшлi ўздоўж прыбярэжнага гранiту,

30 Што цягнецца наўсьцяж сьцяной альпiйскай,
Аднак спынiлiся, дзе памiж плiтаў
Сьцяжына да ракi зьбягае блiзка.
Яны прыкмецiлi яшчэ здалёку,
Як чалавек схiлiўся над патокам,
Ня шпег — трымаў лiхтар, сачыў ваду,
Мо перавозчык? Не, лёд на хаду!
I не рыбак — снасьць не вiдаць над рэчкай,
Дый у руцэ трымаў папераў тэчку.

А падышлi, на iх ня кiнуў вокам,
40 Дастаў канат, якi ў ваду зьвiсаў,

Вузлы пералiчыў, штось запiсаў
Глядзеў, цi дно ня стала больш глыбокiм.
Бляск лiхтара, што люстравала льдзiна,
На стос паперы падаў таямнiча,
I жоўтае было яго аблiчча
Над сьвечкай, як над сонцам аблачына.
Быў твар шляхетны, пекны i суровы,
Паперы пiльна так свае чытаў,
Што не пачуў нi крокаў, нi размовы,

50 Хто па-над iм, ён нават не спытаў,
Адно — руку падняў замест вiтаньня,
Прасiў не турбаваць, трымаць маўчаньне.

Але было штось у ягоным руху,
Што тыя двое разам зразумелi,
Прамовiць слова не ставала духу,
Перапынiць на мiг яго ня сьмелi.
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Jeden w twarz spójrzał i poznał, i krzyknął:
«To on!» — i któż on? — Polak, jest malarzem,
Lecz go właściwiej nazywać guślarzem,
Bo dawno od farb i pędzla odwyknął,
Bibliją tylko i kabałę bada,
I mówią nawet, że z duchami gada.

Malarz tymczasem wstał, pisma swe złożył
I rzekł, jak gdyby rozmawiając z sobą:
«Kto jutra dożył, wielkich cudów dożył;
Będzie to drugą, nie ostatnią probą;
Pan wstrząśnie szczeble asurskiego tronu,
Pan wstrząśnie grunty miasta Babilonu;
Lecz trzecią widzieć, Panie! nie daj czasu!»
Rzekł i podróżnych zostawił u wody,
A sam z latarką z wolna szedł przez schody
I zniknął wkrótce za parkan terasu.
Nikt nie zrozumiał, co ta mowa znaczy;
Jedni zdumieni, drudzy rozśmieszeni,
Wszyscy krzyknęli: «Nasz guślarz dziwaczy»,
I chwilę jeszcze stojąc pośród cieni,
Widząc noc późną, chłodną i burzliwą,
Każdy do domu powracał co żywo.

Jeden nie wrócił, lecz na schody skoczył
I biegł terasem; nie widział człowieka,
Tylko latarkę jego z dala zoczył,
Jak błędna gwiazda świeciła z daleka.
Chociaż w malarza nie zajrzał oblicze,
Choć nie dosłyszał, co o nim mówili,
Ale dźwięk głosu, słowa tajemnicze
Tak nim wstrząsnęły! — przypomniał po chwili,
Że głos ten słyszał, i biegł co miał mocy
Nieznaną drogą, śród słoty, śród nocy.

60

70

80
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Адзiн зірнуў пільней — сарваўся ўскрык:
«Я ведаю, паляк там зь лiхтаром,
Мастак, хаця дакладней гусьляром

60 Яго назваць, ад пэндзля ён адвык —
61* У бiблiю i кабалу ўнiкае,

Гавораць, што ён духаў выклiкае».

Мастак устаў, сабраў свае паперы
I сам сабе сказаў у задуменьнi:
«Хто ўбачыць ранак, той дасьць цуду веры,
Другое будзе прысуду зьдзяйсьненьне,

67* Бог разьнясе падмуркі Бабілёну
І асырыйскага астоі трону,

69* А трэцяе, ня дай Бог бачыць часу!»
70 Сказаў, нягледзячы на падарожных,

Падняўся сходамі ён асьцярожна
I зьнiк за агароджаю тэрасы.
Бяз сэнсу здаўся сказ яго парыўны,
Сьмех аднаму прыйшоў, другому — дума,
Пасьля прамовiлi: «Гусьляр наш дзiўны!» —
I, пастаяўшы ля рачнога шуму, —
А ноч iшла халоднай i бурлiвай, —
Да дому рушылi яны iмклiва.

I ўсё ж адзiн зьвярнуў за мастаком,
80 Кiрунак вызначаў па гулкiм кроку,

Сьпяшаўся за лiхтарным сьветляком,
Якi блукаючы трымцеў далёка.
Хоць не пазнаў паставы i аблiчча,
I не ўхапiў, чым быў мастак вядомы,
Але ягоны голас таямнiчы
Зьбянтэжыў i падаўся быў знаёмы.
Бег падарожны хутка, ва ўсе ногi,
Скрозь ноч, слату, ня знаючы дарогi.
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Latarka prędko niesiona mignęła,
Coraz mniejszała, zakryta mgły mrokiem
Zdała się gasnąć; wtem nagle stanęła
W pośrodku pustek na placu szerokim.
Podróżny kroki podwoił, dobiega;
Na placu leżał wielki stos kamieni,
Na jednym głazie malarza spostrzega:
Stał nieruchomy pośród nocnych cieni.
Głowa odkryta, odsłonione barki,
A prawa ręka wzniesiona do góry,
I widać było z kierunku latarki,
Że patrzył w dworca cesarskiego mury.
I w murach jedno okno w samym rogu
Błyszczało światłem; to światło on badał,
Szeptał ku niebu, jak modląc się Bogu,
Potem głos podniosł i sam z sobą gadał.

«Ty nie śpisz, carze! noc już wkoło głucha,
Śpią już dworzanie — a ty nie śpisz, carze;
Jeszcze Bóg łaskaw posłał na cię ducha,
On cię w przeczuciach ostrzega o karze.
Lecz car chce zasnąć, gwałtem oczy zmruża,
Zaśnie głęboko — dawniej ileż razy
Był ostrzegany od anioła stróża
Mocniej, dobitniej, sennymi obrazy.
On tak zły nie był, dawniej był człowiekiem;
Powoli wreszcie zszedł aż na tyrana,
Anioły Pańskie uszły, a on z wiekiem
Coraz to głębiej wpadał w moc szatana.
Ostatnią radę, to przeczucie ciche,
Wybije z głowy jak marzenie liche;
Nazajutrz w dumę wzbiją go pochlebce
Wyżej i wyżej, aż go szatan zdepce...

90

100

110

120
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Лiхтар, як зорка над ракой туманнай
90 Мiгцеў i памяншаўся ў вогкiм змроку.

Але ж ня зьнiк, спынiўся нечакана
На цэнтры плошчы гарадзкой, шырокай.
Яго там падарожны й напаткаў:
На плошчы быў вялiкi груд каменьняў,
На глыбе ён заўважыў мастака,
Якi стаяў мiж непраглядных ценяў,
I бiўся вецер у яго рамёны,
Было вiдаць у промнi лiхтара —
Руку да неба ўзьняў, а запалёны

100 Пагляд накiраваў на гмах цара.
Глядзеў туды, дзе цемрадзi аблогу
Сьвятлом прахон аконны праразаў,
Шаптаў ён штосьцi, як малiўся Богу,
Затым гучней, бы сам сабе, сказаў:

«Цар, ты ня сьпiш! Глухая ноч наўкола,
Сьпяць слугi, а цябе гняце зьнямога.
Ласкавы Бог паслаў табе анёла,
Якi нясе ў пачуцьцях засьцярогу
I напамiн пра кару. Гвалтам вочы

110 Свае ты мружыш, клiчаш сон да ложа,
А колькi раз анёл-ахоўнiк ноччу
Выразьней табе ў сьне даваў знак Божы.

113* Сьпярша ты не служыў злу адмыслова,
Але сышоў да хцiвасьцi тырана,
Цябе анёлы Бога паступова
Пакiнулi, i ты падпаў Шатану.
Апошнiя анёлавы зычэньнi
Прагнаць зь сябе iмкнесься, як трызьненьне,
Лiсьлiвец тваю пыху ўзьняць ахвочы,

120 А заўтра сам Шатан цябе растопча...
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Ci w niskich domkach nikczemni poddani
Naprzód za niego będą ukarani;
Bo piorun, w martwe gdy bije żywioły,
Zaczyna z wierzchu, od góry i wieży,
Lecz między ludźmi naprzód bije w doły
I najmniej winnych najpierwej uderzy...

Usnęli w pjaństwie, w swarach lub w rozkoszy,
Zbudzą się jutro — biedne czaszki trupie!
Śpijcie spokojnie jak źwierzęta głupie,
Nim was gniew Pański jak myśliwiec spłoszy,
Tępiący wszystko, co w kniei spotyka,
Aż dojdzie w końcu do legowisk dzika.

Słyszę! — tam! — wichry — już wytknęły głowy
Z polarnych lodów, jak morskie straszydła;
Już sobie z chmury porobili skrzydła,
Wsiedli na falę, zdjęli jej okowy;
Słyszę! — już morska otchłań rozchełznana
Wierzga i gryzie lodowe wędzidła,
Już mokrą szyję pod obłoki wzdyma;
Już! — jeszcze jeden, jeden łańcuch trzyma —
Wkrótce rozkują — słyszę młotów kucie...»

Rzekł i postrzegłszy, że ktoś słucha z boku,
Zadmuchnął świecę i przepadł w pomroku.
Błysnął i zniknął jak nieszczęść przeczucie,
Które uderzy w serce, niespodziane,
I przejdzie straszne — lecz nie zrozumiane.

Koniec Ustępu

130

140
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Халужны люд, — твае падданыя —
Спачатку будуць пакараныя:
Маланка, што зачата ў верхавiнах
Мiж вострых шпiляў, аблачын калматых
Б’е па зямных прадольлях i нiзiнах,
Найперш трапляе ў меней вiнаватых.

І вы пасьля распусты i пустой
Хвальбы цi сваркi п’янай сьцiхлi ў сьне,
Як глупыя зьвяркi, — бо дасягне

130 Вас Божы гнеў, як паляўнiчы той,
Што б’е любога зьвера ў пушчы дзiкай,
Пакуль ня ўбачыць логавiшча дзiка.

Я чую — там! — Вiхры ўзьнялi галовы,
Спамiж iльдзiн, як водныя пачвары,
Ужо зрабiлi сабе крыльлi з хмараў,
Зьбiваюць з хваляў пенныя аковы.
Бяздоньне — чую — пашчу разьзявае,
Згрызае цуглi крыгаў мысай шарай,
Да неба шыю сьлiзкую ўздымае —

140 Адзiн, яшчэ ланцуг, яе трымае,
Але ўжо молату я чую ляскат».

Тут ён заўважыў — хтось пiльнуе збоку,
Задзьмухаў сьвечку i растаў у змроку.
Блiснуў i зьнiк, як прадчуваньня яска,
Што ў сэрцы палыхне неспадзявана,
Кальне трывогай неасэнсаванай.

Канец Урыўка



374 D Z I A D Y .

T E N  U S T Ę P

P R Z Y J A C I O Ł O M

M O S K A L O M

poświęca

AUTOR
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М А С К А Л Я М

прысьвячае

АЎТАР
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D O  P R Z Y J A C I Ó Ł  M O S K A L I

Wy, czy mnie wspominacie! ja, ilekroć marzę
O mych przyjaciół śmierciach, wygnaniach, więzieniach,
I o was myślę: wasze cudzoziemskie twarze
Mają obywatelstwa prawo w mych marzeniach.

Gdzież wy teraz? Szlachetna szyja Rylejewa,
Którąm jak bratnią ściskał, carskimi wyroki
Wisi do hańbiącego przywiązana drzewa;
Klątwa ludom, co swoje mordują proroki.

Ta ręka, którą do mnie Bestużew wyciągnął,
Wieszcz i żołnierz, ta ręka od pióra i broni
Oderwana, i car ją do taczki zaprzągnął;
Dziś w minach ryje, skuta obok polskiej dłoni.

Innych może dotknęła sroższa niebios kara;
Może kto z was urzędem, orderem zhańbiony,
Duszę wolną na wieki przedał w łaskę cara
I dziś na progach jego wybija pokłony.

Może płatnym językiem tryumf jego sławi
I cieszy się ze swoich przyjaciół męczeństwa,
Może w ojczyźnie mojej moją krwią się krwawi
I przed carem, jak z zasług, chlubi się z przeklęstwa.

Jeśli do was, z daleka, od wolnych narodów,
Aż na północ zalecą te pieśni żałosne

10

20
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Д А  П Р Ы Я Ц Е Л Я Ў  М А С К А Л Ё Ў

Вы помнiце мяне? Я думкi той ня страчу
Пра сьмерць маiх сяброў, выгнаньнi, затачэньнi,
Я iншаземныя аблiччы вашы бачу
I грамадзянства iм даю ў сваiм змысьленьнi.

Дзе вы, сябры, цяпер? Шляхетная дзе шыя
6* Рылеева, што я па-брацку абдымаў.

Цар загадаў даць ёй абдымкi больш тугiя,
Пракляты, хто свайго прарока катаваў.

9* Рука Бястужава, жаўнера, песьняра,
10 Якую я сьцiскаў, ужо даўно ў палоне

Сiбiрскiх руднiкоў бяз зброi i пяра,
Там дзе закутыя i польскiя далонi.

Больш церпяць iншыя, заблытаныя ў пастцы
Ганебных ордэнаў i выслужаных званьняў,
Што прадалi душу навечна царскай ласцы,
Каб горбiцца ў паклон у рабскiм шанаваньнi.

17* Хтось платным языком трыюмф царовы славiць
I цешыцца пры iм з былых сяброў адчаю,
Сябе ў маiм краi маёй крывёй крывавiць,

20 З праклёнаў у двары заслугi, гонар мае.

Калi з далёкае i вольнае краiны
На поўнач прылятуць вось гэтай песьнi словы,
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I odezwą się z góry nad krainą lodów,
Niech wam zwiastują wolność, jak żurawie wiosnę.

Poznacie mię po głosie; pókim był w okuciach,
Pełzając milczkiem jak wąż, łudziłem despotę,
Lecz wam odkryłem tajnie zamknięte w uczuciach
I dla was miałem zawsze gołębia prostotę.

Teraz na świat wylewam ten kielich trucizny,
Żrąca jest i paląca mojej gorycz mowy,
Gorycz wyssana ze krwi i z łez mej ojczyzny,
Niech zrze i pali, nie was, lecz wasze okowy.

Kto z was podniesie skargę, dla mnie jego skarga
Będzie jak psa szczekanie, który tak się wdroży
Do cierpliwie i długo noszonej obroży,
Że w końcu gotów kąsać rękę, co ją targa.

Koniec

30
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Хай будуць яны вам спамiж сьнягоў i льдзiнаў
Свабоды весткаю, нiбы жураў вясновы.

Пазнаеце мяне; пакуль быў у няволi
26* Перад царом, як вуж, выкручваўся, манiў,

Але, сябры, для вас, у нашым шчыльным коле
У сэрцы не згарнуў я крылаў чысьцiнi.

Цяпер лью з келiха свайго на сьвет атруту,
30 Яна — пякучы гнеў i горыч маёй мовы!

Яна, з крывi бацькоў, са сьлёзаў iх пакуты,
Хай палiць, дый ня вас, а вашыя аковы.

Хто з вас мне кiне ў твар нясьпелай крыўды слоўка,
То будзе яно мне, як пса ашчэр i рык,
Якi да прывязi сваёй даўно прывык
I хоча рваць руку, што рве зь яго вяроўку.

Канец
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O B J A Ś N I E N I A  [P O E T Y]

Wyrazy  c z y n,  c z y n o w n i k,  często są tu użyte w
znaczeniu rosyjskim, dla Litwinów tylko zrozumiałea. W Rosji,
ażeby nie być chłopem albo kupcem, słowem, aby mieć przywilej
uwalniający od kary knuta, trzeba wejść w służbę rządową i
pozyskać tak nazwaną  k l a s ę albo  c z y n.  Służba dzieli się na
czternaście klas; potrzeba kilka lat służby dla przejścia z jednej
klasy w drugą. Są przepisane czynownikom różne egzamina, po-
dobne do formalności zachowujących się w hierarchii
mandaryńskiej w Chinach, skąd, zdaje się, że ten wyraz Mogoło-
wie do Rosji przenieśli, a Piotr Pierwszy znaczenie tego wyrazu
odgadnął i całą instytucją w duchu prawdziwie chińskim
rozwinął. Czynownik często nie jest urzędnikiem, czeka tylko
urzędu i starać się oń ma prawo. Każda klasa albo czyn
odpowiada pewnej randze wojskowej, i tak: doktor filozofii albo
medycyny liczy się w klasie ósmej i ma stopień majora, czyli
a s e s o r a  k o l e s k i e g ob;  stopień kapitański ma frejlina,
czyli panna dworu cesarskiego; biskup lub archirejc jest jenera-
łem. Między czynownikami wyższymi i niższymi stosunki uległo-
ści i posłuszeństwa przestrzegają się z równą prawie ścisłością
jak w wojsku.
s. 36 w. 42:

1. Myśląc, że już zajeżdża feldjegier ze dzwonkiem.

Informacje pod linią pochodzą od wydawcy.
a dla mieszkańców W. Księstwa Litewskiego, po III rozbiorze włączonego do
cesarstwa rosyjskiego; wprowadzona tam rosyjska hierarchia urzędnicza nie
obowiązywała wówczas w Królestwie Kongresowym.
b kolegialnego. c właśc. archijerej, w Kościele prawosławnym biskup lub
arcybiskup.
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Словы ч ы н, ч ы н о ў н i к тут часта ўжываюцца ў расейскiм
значэньнi, зразумелым толькi для лiцьвiнаў1. У Расеi, каб ня
быць халопам альбо купцом, словам, каб мець прывiлей, якi
вызваляе ад пакараньня бiзуном, трэба паступiць на дзяржаўную
службу i набыць так званую к л я с у  альбо ч ы н . Служба
падзяляецца на чатырнаццаць клясаў; каб перайсьцi з адной
клясы ў iншую патрэбна некалькi гадоў службы. Да таго ж
чыноўнiкам неабходна здаць разнастайныя iспыты, што падобна
да фармальнасьцяў, якiя захоўваюцца ў герархii мандарынаў у
Кiтаi, адкуль праз манголаў, здаецца, i прыйшло ў Расею слова
чы н . А Пётр Першы адгадаў значэньне гэтага слова i заснаваў
цэлую чынавенскую iнстытуцыю ў праўдзiва кiтайскiм духу.
Нярэдка чыноўнiк не займае дзяржаўную пасаду, а толькi чакае
магчымасьцi заняць яе, на што мае права старацца. Кожная кляса
альбо чын адпавядаюць вайсковаму рангу, гэтак: доктар фiлязо-
фii альбо мэдыцыны лiчыцца ў восьмай клясе i мае званьне маёра
альбо чын к а л е с к а г а  а с э с а р а , капiтанскае званьне мае
фрэйлiна, альбо статс-дама, бiскуп цi архiрэй — генэралы. Па-
мiж вышэйшымi i нiжэйшымi чыноўнiкамi стасункi падпарадка-
ваньня i паслушаньня выконваюцца дакладна, як у войску.

стар. 37 радок 42

1. Нібы фэльд’егер царскi каля дома звонiць...

Т Л У М А Ч Э Н Ь Н I  [П А Э Т А]

Заўвагі рэдакцыі.
1 Пасьля III паздзелу Рэчы Паспалiтай на землях Вялiкага княства Лiтоў-
скага была ўведзена Расейская  герархiя чыноўнiкаў, якая не была абавяз-
ковай у Кангрэсавым Каралеўстве.
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Feldjegry, czyli strzelcy polni cesarscy, są rodzajem żandar-
mów; polują szczególnie na osoby rządowi podejrzane, jeżdżą
pospolicie w  k i b i t k a c h,  to jest wózkach drewnianych bez
resorów i żelaza, wąskich, płaskich i z przodu wyższych niż z
tyłu. Byron wspomina o tych wozach w swoim  Don Juaniea.
Feldjeger przybywa pospolicie w nocy, porywa podejrzaną osobę,
nie mówiąc nigdy, gdzie ją powiezie. Kibitka opatrzona jest
dzwonkiem pocztowym. Kto nie był w Litwie, z trudnością
wystawi sobie przestrach, jaki panuje w każdym domie, u którego
wrót odezwie się dzwonek pocztowy.
s. 44 w. 132:

2. Pytał raz Litwin, nie wiem, diabła czy Pińczuka.

Nazywa lud w Litwie Pińczukami obywateli błotnistych okolic
Pińska.
s. 44 w. 142:

3. Tylko łyknie powietrza i wnet się podchmieli.

Więźniowie, którzy długo byli w zamknięciu, wychodząc na
świeże powietrze doświadczają pewnego rodzaju upojenia.
s. 48 w. 178:

4. W Litwie zły to znak płakać we dniu inkrutowin.

Nazywają inkrutowinami uroczystość, którą gospodarz
obchodzi, wnosząc się do nowego mieszkania.
s. 188 w. 34:

5. Stoi spisany jasno jak ukaz senacki.

Przysłowiem stała się w Rosji ciemność ukazów senackichb.
Szczególnie ukazy sądowe, czyli wyroki, umyślnie tak bywają
układane, aby je różnie tłumaczyć i stąd nową sprawę toczyć
można było. Jest to interesem kancelarii senackich, ciągnących
niezmierne zyski z procesów.

a Bohater poematu, Don Juan, jedzie do Petersburga kibitką (p. IX, zwr. 30).
b rozporządzenie senatu, najwyższego w Rosji trybunału sądowego.
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Фэльд’егеры, альбо царскiя «палявыя паляўнiчыя», штосьцi
накшталт жандараў, палююць перш-наперш на асобы, якiя зна-
ходзяцца пад падазрэньнем ва ўрада. Яны езьдзяць у
к i б i т к а х, г.зн. у драўляных вазках без рэсораў i жалезных
частак, вузкiх, пляскатых, сьпераду высокiх i нiзкiх стылу. Пра
тыя вазкi ўспамiнае Байран у сваiм «Дон Жуане»1. Фэльд’егер
звычайна прыбывае ўночы, забiрае падазроную асобу, нiколi ня
кажучы, куды яе адвозiць. На кiбiтцы вiсiць паштовы званочак.
Хто ня быў у Лiтве, таму цяжка ўявiць сабе, якi страх апаноўвае
жыхароў дома, ля варотаў якога зазвонiць паштовы званочак.
стар. 45 радок 132:

2. Пытаўся раз лiцьвiн у пiнчука цi д’ябла.

У Лiтве пiнчукамi народ называе жыхароў балоцiстых нава-
кольляў Пiнску.
стар. 45 радок 142:

3. Глыне паветра i... усё, ужо ў гуморы.

Вязьнi, якiя доўга знаходзiлiся ў замкненьнi, калi выходзяць
на сьвежае паветра адчуваюць своеасаблiвае ап’яненьне.
стар. 49 радок 178:

4. А на ўваходзiны сьляза — прыкмета злая.

Уваходзiнамi (inkrutowiny) называецца сьвята, яе спраўляе
гаспадар, калi засяляецца на новае месца.
стар. 189 радок 34:

5. Вось, складзены выразна, як указ сэнацкi.

Прымаўкай сталася ў Расеi цьмянасьць сэнацкiх указаў. Звы-
чайна судовыя ўказы, выракi спэцыяльна складаюцца такiм
чынам, каб потым iх можна было па-рознаму тлумачыць, узбу-
джаючы новыя справы. Гэта робiцца з зацiкаўленьня сэнацкiх
канцэлярый, якiя атрымлiваюць невымерныя даходы з працэсаў.

1 Герой паэмы,  Дон Жуан,  едзе ў Петэрсбург на кібітцы (п.ІХ, стр.30).
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s. 240 przed w. 396:
6. Koleski Regestrator (do Sowietnika).

Koleski regestrator jest to jeden z najniższych czynów.
Sowietników, czyli radzców, różne są rodzaje i gatunki, jako to:
radzcy honorowi, kolescy, tajni, rzeczywiści. — Pewny dowcipny
Rosjanin mawiał, iż Rzeczywisty Tajny Radzca jest trojakim
kłamstwem: bo nie radzi, nie wie o żadnej tajemnicy i często jest
najniedorzeczniejszym stworzeniem. Mówiono raz o jakimś czy-
nowniku i nazywano go dobrym człowiekiem. «Nazwij raczej
dobrym chłopcem — odezwał się ów żartowniś. — Jak
czynownik może być człowiekiem, póki jest tylko regestratorem?
W Rosji ażeby być człowiekiem, trzeba być przynajmniej radzcą
stanu.»
s. 248 w. 447:

7. Nam każą iść na bal.

Zaproszenie urzędowe na bal jest w Rosji rozkazem; szczegól-
niej jeśli bal daje się z okoliczności urodzin, imienin, zaślubin itd.
cesarza lub osób familii panującej, albo też jakiego wielkiego
urzędnika. W takich razach osoba podejrzana lub źle widziana od
rządu, nie idąc na bal, naraża się na niemałe niebezpieczeństwo.
Były przykłady w Rosji, że rodzina osób uwięzionych i
wskazanycha na szubienicę znajdowała się na balach u dworu. W
L i t w i e  D y b i c z b ciąg- nąc przeciwko Polakom, a Chrapowickic

więżąc i tępiąc powstańców, zapraszali publiczność polską na
bale i uroczystości zwycięskie. Takowe bale opisują się potem w
gazetach jako dobrowolne wynurzenia się nieograniczonej miło-
ści poddanych ku najlepszemu i najłaskawszemu z monarchów.

a w dawnym znaczeniu: skazany, osądzony. b Iwan D y b i c z (1785–
–1831), Niemiec w służbie rosyjskiej, feldmarszałek, dowodził armią rosyjską
wysłaną do stłumienia powstania listopadowego, m.in. pod Wawrem, Grocho-
wem, Ostrołęką. c Matwiej C h r a p o w i c k i j, w pierwszych miesiącach po-
wstania listopadowego generał-gubernator Litwy.
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стар. 241 перад 396:
6. Калескi Рэгiстратар (да Саветнiка).

Калескi рэгiстратар — адзiн з найнiжэйшых чыноў. Iснуюць
розныя разрады саветнiкаў альбо дарадцаў: ганаровыя саветнiкi,
калескiя, тайныя, правадзейныя. Адзiн дасьцiпны расеец казаў,
што чын тайнага правадзейнага саветнiка, ёсьць трайным падма-
нам, таму што яго носьбiт нiчога ня радзiць, ён ня ведае нiводнае
тайны i зьяўляецца самым не сапраўдным, не правадзейным ства-
рэньнем. Аднойчы казалi пра нейкага чыноўнiка i назвалi яго
добрым чалавекам. «Назавеце яго лепей добрым хлопцам, — па-
раiў жартаўнiк. — Як чыноўнiк можа быць чалавекам, пакуль ён
застаецца толькi рэгiстратарам? Каб быць чалавекам у Расеi, трэ-
ба, прынамсi, мець чын нiяк ня меней стацкага саветнiка».
стар. 249 радок 447:

7. Нам загадаў прыйсьцi на баль.

Урадавае запрашэньне на баль у Расеi азначае загад, асаблiва,
калi баль даецца з нагоды нараджэньня, iмянiнаў, шлюбу i г.д. У
такiх выпадках падазроная альбо зь нядобрай рэпутацыяй ва
ўрадзе асоба, не прыйшоўшы на баль, падпадае вялiкай небясь-
пецы. У Расеi былi выпадкi, калi сваякi вязьняў цi асуджаных на
шыбенецу зьяўлялiся на прыдворныя балi. У Лiтве Дыбiч1,
змагаючыся супраць палякаў, а Храпавiцкi2, арыштоўваючы i
зьнiшчаючы паўстанцаў, запрашалi прадстаўнiкоў польскага гра-
мадзтва на балi i ўрачыстасьцi, якiя спраўлялiся з нагоды пера-
мог над паўстанцамi. Пасьля гэтыя балi апiсвалiся ў газэтах, як
дабраахвотная дэманстрацыя неабсяжнай любовi падданых да
найлепшага i найласкавейшага з манархаў.

1 Дыбiч-Забалканскi Iван Iванавiч (1785-1831) — граф, фэльдмаршал, браў
удзел у кампанii 1805-1813 гг. З 1824 году — начальнiк генэральнага шта-
ба. Камандаваў рускiм войскам на Балканах у час вайны з Турцыяй у 1828-
1829 гг. Быў галоўнакамандуючым рускiмi вайскамi, якiя падаўлялi паў-
станьне ў Польшчы i Лiтве 1830-1831 гг.
2 Мацьвей Храпавiцкi — у першыя месяцы лiстападаўскага паўстаньня
генэрал-губэрнатар Лiтвы.
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s. 302 w. 152:
8. Może samego wiozą Jermołowa.

W Rosji między ludem jest przekonanie, iż car może każdego
innego króla wziąć w kibitkę. I w istocie nie wiemy, co by
odpowiedziano w niektórych państwach feldjegrowi, który by
przyjechał w podobnym celu. To pewna, iż Nowosilców często
powtarzał: «Nie będzie pokoju, póki nie zaprowadzimy w
Europie takiego porządku, iżby nasz feldjeger mógł też same roz-
kazy w Wilnie, w Paryżu i w Stambule z tąż samą łatwością
wykonywać.» Odebranie rządów Gruzji jenerałowi Jermołów,
którego imię u Rosjan było bardzo popularne, uważano za rzecz
ważniejszą niż zwycięstwo nad jakim królikiem europejskim.
Temu mniemaniu Rosjan dziwić się nie należy. Przypomnijmy, iż
Jego Królewiczowska Mość książę Wirtemberskia, oblegając z
wojskami sprzymierzonymi Gdańsk, pisał do jenerała Rapp, iż je-
nerał rosyjski równy jest co do stopnia królowi i mógłby nosić ten
tytuł, jeżeliby taka była wola cesarska. — Ob. pamiętniki jenerała
Rappb.
s. 306 w. 20:

9. Musiano niegdyś wylać rzekę złota.

Te słowa wyrzekł król Gotów, ujrzawszy po raz pierwszy
Kolizeum w Rzymiec.
s. 308 w. 40-41:

10. Z zegarów miejskich zagrzmiała dwunasta,
      A słońce już się na zachód chyliło.

W dniach zimowych w Petersburgu około godziny trzeciej już
mrok pada.

a k s i ą ż ę  Aleksander W i r t e m b e r s k i  jako wódz naczelny połączonych
wojsk prusko-rosyjskich oblegał w r. 1813 Gdańsk obsadzony przez załogę
francuską. b gen. Jan R a p p  był w r. 1813 dowódcą garnizonu francuskiego w
oblężonym Gdańsku. Pamiętniki jego wyszły w r. 1823.
c Teodoryk Wielki, zdobywca Italii, miał te słowa wypowiedzieć ok. r. 500 n.e.
na widok amfiteatru Tytusa w Rzymie.
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стар. 303 радок 152
8. Ярмолава, можа, вязуць там самога.

У Расеi iснуе перакананьне, што цар можа кожнага iншаземна-
га караля схапiць i зьвесьцi ў кiбiтцы. I насамрэч, мы ня ведаем,
што б адказалi фэльд’егеру, якi прыбыў бы з падобнае мэтай у
некаторых краiнах. Дарэчы, Навасiльцаў часта паўтараў: «Ня
будзе мiра, пакуль не ўсталюем у Эўропе такой парадак, пры
якiм наш фэльд’егер мог бы тыя ж самыя загады з той жа
лёгкасьцю выконваць у Вiльнi, у Парыжы i ў Стамбуле». Пазбаў-
леньне ўлады ў Грузii генэрала Ярмолава1, iмя якога ў Расеi было
вельмi папулярным, успрымалася як падзея больш важная, чым
перамога над якiмсьцi эўрапэйскiм каральком. Ня варта зьдзiў-
ляцца з гэтага перакананьня расейцаў. Успомнiм, што Яго Кара-
леўская Мiласьць князь Вюртэмбэрскi2, аблажыўшы з хаўрусны-
мi войскамi Гданьск, пiсаў генэралу Рапу3, што расейскi генэрал
роўны каралю, i мог бы насiць гэты тытул, калi была б на тое
царская воля. Гл. успамiны генэрала Рапа.
стар. 307 радок 20:

9. Золата рэкi пралiлi...

Гэтыя словы прамовiў кароль готаў, калi ўпершыню ўбачыў
Калiзей у Рыме4.
стар. 309 радкi 40-41

10. Але ўжо сонца на захад хiлiцца,
     Хоць толькi поўдзень прабiла на вежы.

Зiмой у Петэрсбургу пачынае зьмяркацца ўжо каля трэцяй
гадзiны.

1 Гл. заўв. да верша «Дарога да Расеi», радок 152.
2 Прынц Вюртэмбергскi Аляксандар-Фрыдрых (1771-1833) — брат iмпэратрыцы
Марыi Фёдараўны, супругi Паўла I, генэрал хаўруснага пруска-расейскага войску,
у 1813 годзе вымусiў французаў, якiя акупавалi Данцыг (Гданьск) здаць горад.
3 Жан Рап (Rapp)(1772-1821) — францускi генэрал, у 1812-1813 гг. камандаваў
гарнiзонам Данцынгу (Гданьску). Яго мэмуары апублiкаваныя ў 1823 г.
4 Гэтыя словы каля 500 г. н.э. прамовiў Тэадор Вялiкi, заваёўнiк Iталii.
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s. 310 w. 61:
11. I wiecznie stoi, i wiecznie ucieka.

Dymy miast północnych, w czasie mroźnym wznoszące się pod
niebo w kształtach fantastycznych, tworzą widowisko podobne
do fenomenu zwanego miragea, który zwodzi żeglarzy na
morzach i podróżnych na piaskach Arabii. Mirage zdaje się być
już miastem, już wsią, już jeziorem albo oazą; przedmioty
wszystkie widać bardzo wyraźnie, ale zbliżyć się do nich niepo-
dobna; zawsze w równej od po- dróżnego znajdują się odległości i
na koniec nikną.
s. 312 w. 16:

12. Wydarte świeżo morzu i Czuchońcom.

Finowie, po rosyjsku zwani Czuchońcami albo Czuchnami,
mieszkali na brzegach błotnistych Newy, gdzie potem założono
Petersburg.
s. 314 w. 32:

13. Z dalekich lądów i z morskich odmętów.

U wielu historyków znaleźć można opisanie założenia i
budowania Petersburga. Wiadomo, iż mieszkańców do tej stolicy
gwałtem spędzano i że ich więcej niż sto tysięcy w czasie budo-
wania wymarło. Granit i marmur zwożono morzem ze stron
dalekich.
s. 316 w. 78:

14. Wszyscy się zeszli w jedno zgromadzenie.

Wyznania, które się odłączyły od Kościoła katolickiego, są
protegowane szczególniej w Rosji; naprzód stąd, iż zwolennicy
tych wyznań z łatwością przechodzą na wiarę greckąa za przykła-
dem niemieckich księżniczek i książąt; potem, że pastorowie są
najlepszą podporą despotyzmu, wmawiając ludowi ślepe
posłuszeństwo dla władzy świeckiej, nawet w rzeczach

a (fr., wym.: miraż) fatamorgana.
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стар. 311  радок 61
11. Вечна стаiць, але вечна ўцякае.

У паўночных гарадах падчас марозу дым узносiцца ў неба i
стварае там фантастычныя вiдовiшчы, падобныя да фэномэну,
якi называюць м i р а ж а м, што звоздiць маракоў у моры i
падарожных у пясках Арабii. Мiраж паўстае цi горадам, цi
вёскай, цi возерам, цi аазiсам; усе спакменi бачацца вельмi
выразна, але наблiзiцца да iх немагчыма; заўжды яны знахо-
дзяцца на роўнай адлегласьцi ад падарожнага i, нарэшце,
зьнiкаюць.
стар. 313 радок 16

12. Што ў мора i чухонца быў забраны.

Фiны, па-руску названыя чухонцамi альбо чухнамi, жылi на
балоцiстых берагах Нявы, дзе затым быў закладзены Петэрс-
бург.
стар. 315 радок 32:

13. У бяздоньне плыць па-за далёкi бераг.

У многiх гiсторыкаў можна знайсьцi апiсаньне закладкi
i будоўлi Петэрсбургу. Вядома, што жыхароў звозiлi да
той сталiцы гвалтоўна i што больш за сто тысяч зь iх
падчас будоўлi загiнула. Гранiт i мармур звазiлi з далёкiх
краiнаў.
стар. 317 радок 78:

14. Мы да вялiкага iдзем яднаньня.

Веравызнаньнi, якiя адышлi ад каталiцкага касьцёла, пад-
трымлiваюцца ўрадам Расеi, перадусiм таму, што прадстаўнiкi iх
зь лёгкасьцю пераходзяць у грэцкую веру, iдучы за прыкладам
нямецкiх княгiняў i князькоў; i яшчэ таму, што пастары ёсьць
найлепшае апiрышча дэспатызму, унушаючы людзям сьляпое
паслушаньне сьвецкае ўлады, нават у пытаньнях сумленьня, за



390 D Z I A D Y.  C Z Ę Ś Ć  I I I . O B J A Ś N I E N I A  [ P O E T Y ]

sumnienia, w których katolicy odwołują się do decyzji Kościoła.
Wiadomo, iż wyznania auszburskie i genewskie na rozkaz króla
pruskiego połączyły się w jeden Kościółb.
s. 318 w. 100:

15. Myślisz, że chodzą po mieście kominy.

Para z ust wychodząca w czasie tęgich mrozów daje się
widzieć w kształcie słupa, długiego częstokroć na kilka łokci.
s. 326 w. 17:

16. Druga carowa pamiętnik stawiała.

Na pomniku Piotra jest napis: Petro primo Catharina secundac.
s. 328 w. 27:

17. I w mieście pada na wznak przed carową.

Ten wiersz jest tłumaczony z rosyjskiego poety, którego
nazwiska nie pomnęd.
s. 328 w. 56:

18. Zgadniesz, że dojdzie do nieśmiertelności.

Pomnik konny kolosalny Piotra roboty Falkoneta i posąg
Marka Aureliusza stojący teraz w Rzymie w Kapitolium są tu
wiernie opisane.
s. 336 w. 83:

19. Zakupisz u nich dobrych trzech żołnierzy.

Konie jazdy rosyjskiej piękne są i drogo kosztują. Koń żołnier-
ski gwardyjski płaci się często kilka tysięcy franków. Człowieka
rosłego, miary przepisanej, można kupić za tysiąc franków.
Kobietę w czasie głodu na Białorusi przedawano w Petersburgu
za dwieście franków. Ze wstydem wyznać należy, iż panowie
niektórzy polscy z Białorusi tego towaru dostarczali.

a prawosławną. b wyznania protestanckie: luterańskie i kalwińskie; mowa o
próbie porozumienia między nimi w r. 1817.
c (łac.) Piotrowi Pierwszemu Katarzyna Druga.
d przerobiony z wiersza pt. Napis na kamien przeznaczony na podnóże statuy
imperatora Piotra Wielkiego (1770) pióra W. G. Rubana.
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вырашэньнем якiх каталiкi зьвяртаюцца да касьцёла. Вядома,
што аўгсбурскае i жэнэўскае веравызнаньне паводле ўказа прус-
кага караля зьядналiся ў адзiную царкву.
стар. 319 радок 100:

15. Здаецца комiны гуляюць тут.

Пара, што выходзiць з рота падчас моцнага марозу, мае
выгляд доўгага, вышынёй у некалькi локцяў слупа.
стар. 327 радок 17:

16. Царыца гэты помнiк збудавала.

На помнiку Пятру ёсьць надпiс на лацiне: «Petro Primo
Catharina Secunda» («Пятру Першаму Катарына Другая»)1.
стар329 радок 27:

17. Кладзецца ў горадзе ля ног царыцы.

Гэты радок перакладзены зь верша рускага паэта, iмя якога я
ня памятаю2.
стар. 329 радок 56:

18. Мо выйдзе так да вечнасьцi прастораў.

Калясальны конны помнiк Пятру работы Фальканэ i статуя Марка
Аўрэлiя, якая цяпер стаiць у Рыме ў Капiтолю апiсаныя тут верна.
стар. 337 радок 83:

19. Прыдбаеш тут жаўнераў здатных тройку.

Конi расейскае кавалерыi вельмi прыгожыя i дорага каштуюць.
За жаўнерскага гвардзейскага каня часта плацяць некалькi тысяч
франкаў. Дарослага чалавека, высокага, мажнага можна купiць за
тысячу франкаў. Кабетаў падчас голаду на Беларусi ў Петэрсбургу
прадавалi за дзьвесьце франкаў. З сорамам трэба прызнаць, што
некаторыя польскiя паны зь Беларусi пастаўлялi гэты тавар.

1 Гл. заўв. да верша «Помнiк Пятру Вялiкаму».
2 Тут маецца на ўвазе ода Васiлiя Рубана «Надпiс на камянi, прызначанага
для падножжа статуi Пятра Першага» (1770 г.) Васiлiй Рубан (1742-1795)
— расейскi паэт i гiсторык. Аўтар «Гiстарычнага, геаграфiчнага i тапаг-
рафiчнага апiсаньня Санкт-Петэрсбургу (1779).
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s. 340 w. 126:
20. Jak tarantula, gdy jej kto w nos dmuchnie.

Tarantule, rodzaj wielkich jadowitych pająków, gnieżdżących
się na stepach południowej Rosji i Polski.
s. 340 w. 142:

21. Jak arlekiny: pełno na nich wstążek.

Orderów rosyjskich, licząc w to różne ich klasy tudzież cyfry
cesarskie i tak nazwane sprzążki z liczbą lat służby, jest około
sześćdziesięciu. Zdarza się, że na jednym mundurze świeci
dwadzieście znaków honorowych.
s. 342 w. 161:

22. Ani się zarzną, ani zachorują.

Przed niewielu laty jeden z dworskich urzędników zarznął się
dlatego, iż na jakimś obchodzie dworskim naznaczono mu niższe
miejsce, niż podług hierarchii należało. Był to Watela czynownic-
twa.
s. 344 w. 183:

23. Kiedy go tańczyć uczą guwernery.

Portret carewicza następcy tronu można widzieć w galerii
obrazów petersburskiej Ermitażu. Malarz Anglik Dowa wystawił
go w postaci dziecka w mundurze husarskim z biczem w ręku.
s. 364 tytuł:

24. Oleszkiewicz, malarz znany w Petersburgu ze swoich cnot,
głębokiej nauki i mistycznych przepowiedni. Obacz nekrolog
jego w gazetach petersburskich z roku 1830b.

a V a t e l, marszałek dworu księcia Kondeusza, przebił się szpadą (1671),
ponieważ spóźniła się dostawa ryb na ucztę wydawaną dla króla Ludwika XIV.
a właśc. Jerzy D a v e (1781–1829), znany malarz angielski; zaproszony do
Petersburga przez Aleksandra I, portretował m.in. Aleksandra Mikołajewicza,
późniejszego cara Aleksandra II.
b w „Tygodniku Peterrsburskim” 1831 nr 41; autor, Franciszek Malewski,
uwydatniał zacność charakteru, mistyczne skłonności i urok osobisty zmarłego
Oleszkiewicza.
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стар. 341 радок 126:
20. Як бы тарантулу падзьмулi ў мыску.

Тарантул — род вялiкiх ядавiтых павукоў, якiя жывуць ў
стэпах паўднёвай Расеi i Польшчы.
стар. 341 радок 143:

21. I, як у блазнаў — на грудзях мядзяшкi.

Расейскiх ордэнаў розных клясаў, у тым лiку царскiх шыфраў
i, так званых, «спражак» зь лiчбаю гадоў службы, налiчваецца
каля шасьцiдзесяцi. Здараецца, што на адным мундуры сьвецiцца
дваццаць ганаровых знакаў.
стар. 343 радок 161:

22. Анi зарэзаўся, анi схуднеў.

Не так даўно адзiн з прыдворных чыноўнiкаў зарэзаўся, таму
што на нейкай урачыстасьцi пры двары яму было вызначана
больш нiзкае месца, чым гэта патрабавалася паводле герархii. Он
быў Ватэлем1 чынавенства.
стар. 345 радок 183:

23. Цi танцам яго вучаць гувэрнэры.

Партрэт царэвiча, нашчадка трону, можна бачыць у карцiннай
галерэi ў Эрмiтажы. Мастак, ангелец Доу2, напiсаў яго дзiцём у
гусарскiм мундуры зь бiзунком у руцэ.
стар. 365 тытул:

24. Аляшкевiч — мастак, вядомы сваёй дабрачыннасьцю,
глыбокаю ведаю i мiстычнымi прароцтвамi. Гл. яго нэкралёг у
петэрсбурскiх газэтах 1830 году3.

1Ватэль (Vatel) — повар прынца Кандэ, пакончыў жыцьцё самагубствам
у 1671 годзе, таму што падача рыбных страваў на абедзе караля Людовi-
ка ХIV была спозьнена, што закранула гонар повара.
2 Джорж Доу (Dave) (1781-1829) — вядомы ангельскi мастак-партрэтыст. У 1819-
1828 гг. працаваў у Петэрсбургу над стварэньнем Галерэi 1812 году ў Зiмнiм палацы.
3 Аляшкевiч — гл. заўвагу да радка 204 верша «Петэрсбург». Нэкралёг
памяцi Аляшкевiча, напiсаны сябрам Мiцкевiча Францiшкам Малеўскiм,
быў апублiкаваны ў газэце «Tygodnik Petersburski» 15 кастрычнiка 1830 г.
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“Objaśnienia wydawcy” zostały przygotowane przez Wydawnictwo Czytelnik do
wydania Adam Mickiewicz. Dzieła. T. III. Dramaty. Dodatek Krytyczny.
Wydanie Rocznicowe. — W-wa, 1995.  Zrobiono  za zgodą Wydawnictwa
Czytelnik i autora Objaśnień Prof. Zofii Stefanowskiej.
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DZIADÓW CZĘŚĆ III
DEDYKACJA

J a n  S o b o l e w s k i — rodem z Białegostoku (ur. ok. 1800),
filomata, po ukończeniu uniwersytetu wileńskiego był nauczycielem w
Krożach na Żmudzi. Wyrokiem carskim wcielony w r. 1824 do korpusu
inżynierów, w jesieni 1829 zmarł w Archangielsku.

C y p r i a n  D a s z k i e w i c z — rodem z Podlasia (ur. 1803),
uczeń szkół białostockich i uniwersytetu wileńskiego, prawnik i
historyk, filareta; skazany na zesłanie do Rosji, przebywał od r. 1826 w
Moskwie; tam zaprzyjaźnił się blisko z Mickiewiczem. Zmarł w
Moskwie w grudniu 1829.

F e l i k s  K ó ł a k o w s k i — rodem z Mozyrza (ur. 1799),
studiował filologię na uniwersytecie wileńskim, filareta. Obdarzony
talentem poetyckim i lubiany przez kolegów. Zesłany do Rosji, oddał się
studiom orientalistycznym w Kazaniu; zmarł w Petersburgu na początku
r. 1831.

[PRZEDMOWA]

6–7 p r z e c z u c i e  H e r o d o w e — król Herod, ostrzeżony o
narodzeniu Mesjasza i zbliżaniu się wielkiej przemiany, okrutnym
prześladowaniem starał się temu zapobiec (Mat. 2, 16).

15 p r z e ś l a d o w a n i e  p o d n i e s i o n e — rozpoczęte,
rozpętane.

16 A l e k s a n d e r — Aleksander I, cesarz rosyjski (1801–1825),
od r. 1815 władca konstytucyjny Królestwa Polskiego.

22–23  Mikołaj Mikołajewicz N o w o s i l c o w (1761–
–1836) — dygnitarz rosyjski, senator, pełnomocnik cesarza przy rządzie
Królestwa Polskiego; w r. 1823 prowadził śledztwo przeciw tajnym
związkom młodzieży na Litwie.

27 P r o s n a — rzeka w Wielkopolsce, wzdłuż której przebiegała
granica Królestwa Polskiego.

30 t o r t u r a — tu: przyrząd do zadawania tortur, poruszany przy
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pomocy koła.
31 c a r e w i c z  K o n s t a n t y ( 1779–1831 ) — brat Aleksandra

l, był wodzem naczelnym wojsk polskich w Królestwie Kongresowym i
właściwym jego wielkorządcą.

35 w W i l n i e,  w  s t o l i c y  n a u k o w e j... — Wilno było
wówczas siedzibą kuratora okręgu naukowego, obejmującego większą
część ziem litewsko-ruskich. Stanowisko kuratora zajmował w l. 1803–
1824 książę Adam Jerzy Czartoryski.

37 t o w a r z y s t w a — tajne, między młodzieżą zarówno
uniwersytecką w Wilnie, jak i gimnazjalną na prowincji.
Najznaczniejsze: Filomatów, Promienistych i Filaretów, Związek
Przyjaciół — w Wilnie, Braci Czarnych w Krożach, Towarzystwo
Moralne w Świsłoczy, inne w Kiejdanach.

49–50 p o w o ł a ć — tu: pozwać, oskarżyć.
52–53 o d  c a r e w i c z a  K o n s t a n t e g o  z e s ł a n y — przez

carewicza Konstantego zesłany.
54 S k a s o w a ł  k i l k a  s z k ó ł — Wyrok w procesie filareckim

nakazywał zamknięcie szkoły kiejdańskiej; jej uczniowie nie mogli być
przyjęci do żadnej innej szkoły.

56 p o s ł u g a  o b y w a t e l s k a — służba obywatelska, praca
społeczna.

59 u k a z (ros.) — dekret, zarządzenie władzy najwyższej.
61–66 s k a z a n o... d o  m i n  s y b i r s k i c h, d o t a c z e k,

d o  g a r n i z o n ó w  a z j a t y c k i c h... na... w y g n a n i e — Na
ciężkie roboty w kopalniach nerczyńskich skazani zostali uczniowie
szkoły kiejdańskiej Tyr i Molleson; spośród uczniów szkoły w Krożach
Janczewski i Zielenowicz skazani zostali na zesłanie w kajdanach do
ciężkich robót fortecznych, inni do służby szeregowej w wojsku; Zan,
Czeczot i Suzin skazani na więzienie w fortecy, potem zesłanie; na
wygnanie skazano dwudziestu filomatów i filaretów, nie licząc uczniów
szkół powiatowych.

67 p o l s k ą  n a r o d o w o ś ć — Wyrok podawał jako winę
główną skazanych, że „myśleli rozszerzyć nierozsądną narodowość
polską za pomocą nauczania”. — j e d n e m u  t y l k o — mianowicie
samemu Mickiewiczowi.

68 p i s a r z e — wskazuje ich przypisek.
W przypisku: Tytuł dzieła wydanego przez Chodźkę: Obraz Polski
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dawnej i nowoczesnej (1830), książki Straszewicza: Polacy i Polki
rewolucji 29 listopada 1830 roku (publikowana zeszytami od 1832);
bezimiennie wydana broszura o procesie wileńskim była pióra Joachima
Lelewela. Jeden ze wspomnianych w przypisie „dykcjonarzy
biograficznych” to dzieło zbiorowe Biographie universelle... des
contemporains pod red. A. Raabe i C.A. Vieihl de Boisjoslin (1826–
–1831); Leonard Chodźko umieścił tam m.in. biogram Tomasza Zana.

73 Z a n — Tomasz Zan (1796–1855), pochodził spod Mołodeczna;
student wydziału fizyczno-matematycznego, potem nauczyciel w
Wilnie. Należał do założycieli Towarzystwa Filomatów, był przywódcą
Promienistych i Filaretów. Zdolny i prawy, wesoły i towarzyski, miał
autorytet wśród kolegów. Wyrokiem skazany na rok twierdzy i zesłanie
do Orenburga, gdzie pozostawał przez lat 13. Ułaskawiony w r. 1837,
mieszkał czas jakiś w Petersburgu, potem gospodarował na roli w
Kochaczynie na Witebszczyźnie.

75 k a r a  B o ż a — nagła śmierć profesora Bécu (Doktora) i
Bajkowa, o których będzie mowa w sc. VIII i IX.

87 t e r a z  c i e r p i — po upadku powstania listopadowego.
94–95 „C ó r k i  J e r o z o l i m s k i e...” — cytat z Ewangelii (Łuk.

23, 28).

PROLOG

23 z i a r n k a  k a d z i d ł a — kawałeczki żywicy znajdowane w
mrowiskach i używane jako kadzidło.

37 l a r w a — tu: straszydło, poczwara.
72–84  Więzień przeciwstawia się opinii tych uczonych, którzy

twierdzą, że widziadło senne, marzenie, da się w pełni wytłumaczyć
wspomnieniem świata realnego i działaniem wyobraźni. „Marzenie”
senne „leży za jej granicą” (w. 82), jest źródłem wiedzy, która nie da się
sprowadzić do przeżyć i fantazji śpiącego.

91 m i n s t r e l e — nazwa średniowiecznych pieśniarzy.
101 p r o r o k  n a  p u s t y n i — prorocy biblijni na pustyni szukali

sprzyjającej skupieniu samotności.
po 142 D. O. M. — napis łaciński Deo Optimo Maximo (w skrócie,

jak na nagrobkach) — „Bogu Najlepszemu, Największemu. Gustaw
zmarł 1823 1 listopada. Tu narodził się Konrad 1823 1 listopada”. —
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C a l e n d i s (łac.) — określenie pierwszego dnia miesiąca według
datowania rzymskiego.

SCENA I

Osobom występującym w sc. I nadał poeta rysy biograficzne, a
częściowo nawet imiona lub nazwiska swoich kolegów, towarzyszy
więziennych. Autograf utworu i wskazówki współczesnych pozwalają
ustalić pierwowzory postaci.

przed 1 J a k u b — Jakub Jagiełło, filareta, uwięziony w czasie
śledztwa, później nauczyciel gimnazjum w Słucku.

1 A d o l f — Adolf Januszkiewicz (1803–1857), student
uniwersytetu wileńskiego, związany ze środowiskiem filareckim, nie był
jednak aresztowany w czasie śledztwa wileńskiego. Za udział w
powstaniu listopadowym zesłany na Syberię. Mickiewicz zaprzyjaźnił
się z nim w Rzymie w r. 1829.

3 r u n t — ront, patrol wojskowy dokonujący inspekcji wart.
przed 9  Ż e g o t a — dawna spolszczona forma imienia Ignacy;

pierwowzorem Żegoty jest Ignacy Domeyko (1801–
–1889), filomata; aresztowany w listopadzie 1823, wyrokiem sądu
uwolniony, skazany jedynie na dozór policyjny; gospodarował w
Lidzkiem. Wziął udział w powstaniu listopadowym, po czym
wyemigrował; należał do najbliższego otoczenia poety w okresie pisania
III cz. Dziadów. W kilka lat później wyjechał do Chile, gdzie zasłużył
się jako uczony, organizator wyższego szkolnictwa i przemysłu.

9 K s. L w o w i c z — Kalasanty Lwowicz (1794–1858), pijar,
filareta; nauczyciel matematyki w Połocku, potem w Szczuczynie. —
S o b o l e w s k i — wymieniony w dedykacji.

przed 10 Antoni F r e j e n d (1798–1831?) — z powiatu
telszewskiego na Żmudzi, jeden z czynniejszych filaretów, pisywał
wiersze. W więzieniu „przyrządzał herbatę i nas rozśmieszał” —
wspominał Ignacy Domeyko. Wyrokiem sądu nie został objęty. Zginął
podobno w powstaniu listopadowym.

11 n o w i c j a t — okres próby w zakonie; tu przenośnie.
15 u m n i e  c e l a (rusycyzm, charakterystyczny dla polszczyzny

kresowej) — ja mam celę.
przed 29 n a ł o ż y ć  o g i e ń — zwrot dawniejszy: ułożyć i
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podpalić opał.
33 m e r y n o s y — rasa owiec.
38 p o c z t a — konne pojazdy pocztowe, którymi wówczas

podróżowano.
47 T o m a s z — Tomasz Zan, zob. obj. do przedmowy, w. 75.
73 J a  s t a ł e m... n a  c z e l e — Zan w śledztwie, jak świadczy

Domeyko, „brał odpowiedzialność za wszystko, chociaż nie było
istotnej winy”. Potwierdzają to akta śledztwa.

81 J a c e k — Jak wynika z autografu, pierwowzorem tej postaci był
w pewnej mierze Onufry Pietraszkiewicz (1793–
–1863), sekretarz Towarzystwa Filomatów, przyrodnik. Uniknął on
wprawdzie aresztowania, ale wyrokiem sądu skazany został na
wydalenie z guberni polskich. Pracował w Moskwie. W r. 1831
oskarżony o kontakty ze spiskiem wojskowych sprzyjających
powstaniu, skazany został na śmierć; karę tę zmieniono na dożywotnie
osiedlenie na Syberii. Dopiero w r. 1860 pozwolono mu wrócić na
Litwę. Zasłużony archiwista filomacki, m.in. zbierał i kopiował utwory
Mickiewicza. Pietraszkiewicz nie był żonaty.

82 F e l i k s  K ó ł a k o w s k i — wymieniony w dedykacji.
84 c h i r o m a n t a — wróżący z ukształtowania i linii dłoni.
85 i n f a n t  (hiszp.) — tytuł dziecka z rodziny królewskiej w

Hiszpanii; żartobliwie: syn pierworodny.
przed 93 Adam S u z i n (1800–1874) — filareta, student wydziału

fizyczno-matematycznego; skazany na twierdzę i zesłany do Ufy, potem
do Orenburga. W śledztwie wykazał męstwo.

111 k r y p t o g a m y — rośliny zarodnikowe; do nich należą
grzyby.

116 k u r a c y j a g ł o d n a — głodowa; metoda leczenia
głodówkami była wówczas modna.

150 d o ń c y — W wojsku rosyjskim były oddziały dońców,
rekrutowane z Kozaków osiadłych nad Donem.

157 w y t c h n ą ł b y m  s i ę — wywietrzałbym.
185 s t u d e n c i  z e  Ż m u d z i — uczniowie szkoły powiatowej w

Krożach, członkowie tajnego towarzystwa Braci Czarnych.
201 p o l i c m e j s t e r — policmajster, komendant policji.
214 C y p r i a n J a n c z e w s k i — uczeń Mickiewicza w Kownie,

potem współzałożyciel związku Braci Czarnych w Krożach; orzeczoną
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najpierw karę śmierci zmieniono mu na ciężkie roboty forteczne; karę tę
odbywał w Bobrujsku; w r. 1826 przymusowo wcielony do wojska;
zmarł w r. 1853.

218 ó w  C e s a r z — Napoleon I, więziony na skalistej wyspie św.
Heleny.

241 d e l f i n a,  n a w a ł n i c y  w i e s z c z a — zgodnie z
przekonaniem, wywodzącym się jeszcze ze starożytności, że gwałtowne
poruszenia delfinów zapowiadają burzę.

245 J e ś l i  z a p o m n ę... — cytat z psalmu 136, 5.
259 W a s i l e w s k i — Nazwisko nie odnosi się do postaci

autentycznej. W autografie występowało tu nazwisko Karśnicki; nosił je
jeden z więźniów objętych tym samym śledztwem.

277 n i e w i d o m y — niewidoczny.
przed 289 J ó z e f — Józef Kowalewski (1800–1878), student

historii i filologii, filomata. Po procesie zesłany do Kazania, gdzie się
poświęcił studiom orientalnym i miał wybitne osiągnięcia na tym polu.
Przez wiele lat profesor i rektor uniwersytetu kazańskiego, objął potem
katedrę w Szkole Głównej w Warszawie.

302 K s a w e r y — w autografie nazwisko autentycznej postaci:
Przeciszewski (Kajetan). Był to filareta; zastrzelił się, obawiając się
aresztowania.

przed 307 Jan J a n k o w s k i (ur. 1804) — student wydziału
literackiego, filareta; aresztowany, wydał w śledztwie wszystkich
kolegów. Po procesie został urzędnikiem policji w Wołogdzie.

328 Antoni G o r e c k i (1787–1861) — poeta, autor wielu bajek,
m.in. politycznych. Opowieść Żegoty jest przeróbką jego bajki Diabeł i
zboże .

351 z n o w u... w  k o z i e  p o s i e d z i — Gorecki został skazany
na areszt za bajkę polityczną o „furmanach”, tzn. o w.ks. Konstantym i
Nowosilcowie (zdarzyło się to w r. 1828, późniejszym niż akcja
dramatu).

388 Maciej S o b o l e w s k i (1781–1809) — pułkownik, zginął w
Hiszpanii w bitwie pod Almonacid; był bratem filomaty Jana
Sobolewskiego.

392 L a m e g o — miasteczko leżące w Portugalii (nie w Hiszpanii).
401 p a t e n t s o d a l i s a — dyplom członka Sodalicji

Mariańskiej, bractwa poświęconego czci Matki Boskiej.
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406 c i ę t y — tu: pijany.
414 V i v a t  P o l o n u s,  u n u s  d e f e n s o r   M a r i a e (łac.) —

Niech żyje Polak, jedyny obrońca Marii.
421 m i n a (z fr.) — kopalnia.
428 n a  z a l u d n i e n i u — Do rzadko zaludnionych okolic

Syberii zsyłano skazańców na przymusowy pobyt stały, tzw. posielenje.
431 P a l e n — hr. Piotr Pahlen (1746–1826), minister rosyjski,

organizator spisku, który doprowadził do zamordowania cara Pawła I
(1801).

432 k o l o n i e — osady wojskowe w Rosji.
439 s z a r f a  d l a  c a r a — szarfą od munduru udusili spiskowcy

cara Pawła.
460 z o s t a w i o n e  o d  w o j s k a (dawna składnia) —

zostawione przez wojsko.
492 k s i ę g a  s y b i l i ń s k a — Według starożytnej legendy

Sybilla, wieszczka z Cumae w płd. Italii, posiadała księgi zawierające
przepowiednie przyszłych losów świata.

509 g r o m o w ł a d y — W mit. gr. orzeł był ptakiem Zeusa, boga
władającego piorunami, i orłowi więc mógł także przypaść przydomek
„gromowłady”.

SCENA II

1 c z y m  ś p i e w a k  d l a  l u d z i — Zdanie to można rozumieć
dwojako: 1. czym jest śpiewak dla ludzi, 2. czy jestem śpiewakiem dla
ludzi.

17 s z k l a n n e... s k r z y d ł a — poetyckie określenie teleskopu.
30 h a r m o n i k a — dawny instrument muzyczny: szklane półkule

osadzone na wspólnej osi wprawione palcami w ruch wydawały
dźwięki. — Obraz harmoniki kojarzy poeta z wyobrażeniem
(wywodzącym się ze starożytności) harmonii sfer: melodii wydawanej
przez obracające się wokół ziemi półkule, siedem sfer kosmicznych
(por. w. 93: p l a n e t  i  g w i a z d  k o ł o w r ó t).

72 d u s z n e — duchowe.
74 z a  s ł u s z n e  z n a l i — ...uznali.
89  S a m s o n — obdarzony nadludzką siłą bohater biblijny, wódz

izraelski, pogromca Filistynów. Wzięty do niewoli i oślepiony,
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wstrząsnąwszy filarami gmachu, w którym ucztowali Filistyni, wygubił
nieprzyjaciół i sam znalazł śmierć (Sędz. 16).

117 g r o m y  w y d a r ł a — przez wynalazek piorunochronu.
Odkryty w r. 1752 przez Benjamina Franklina, amerykańskiego męża
stanu, uczonego i filozofa, był piorunochron wówczas świeżą jeszcze
zdobyczą myśli ludzkiej.

122 d r z e w o  e d e ń s k i e — rajskie. Mowa o biblijnym drzewie
wiadomości dobrego i złego, z którego owoce — wbrew Bożemu
zakazowi — zjedli pierwsi rodzice (Rodz. 2, 16–17; 3, 1–6).

132–133 o k o... p o t ę ż n e — charakterystyczny dla romantyzmu
przejaw wiary w magiczną moc wzroku ludzkiego. Wiarę tę,
powszechną zwłaszcza w folklorze, umocniły pod koniec w. XVIII
doświadczenia z magnetyzmem zwierzęcym i hipnozą.

190 k t o C i e b i e  n a z y w a ł m i ł o ś c i ą — Zdanie zapewne
odnosi się do słów listu św. Jana Apostoła (1 Jan 4, 8).

194–195 k t o  s i ę  w r y ł  w  k s i ę g i, / W m e t a l, w
l i c z b ę, w t r u p i e  c i a ł o — określenie różnych kierunków badań
naukowych, m.in. odnosi się do poznania anatomii człowieka przy
pomocy sekcji zwłok.

198 Z n a j d z i e  t r u c i z n ę, p r o c h, p a r ę — Mowa u
naukowych i technicznych osiągnięciach wynalazczości ludzkiej; tzw.
maszyna parowa, czyli silnik poruszany parą, była wówczas
niedawnym (z 2 poł. w. XVIII) wynalazkiem.

200 Z n a j d z i e  p r a w n o ś ć  i z ł ą  w i a r ę — „prawność”:
podstawa prawna, legalność; zestawienie tego terminu ze „złą wiarą”
świadczy o intencji ironicznej, być więc może, że „prawność” ma tu
znaczenie zdecydowanie ujemne, np. „kruczka” prawnego.

214 m a ł y  ś w i a t e k — Według dawnych wyobrażeń człowiek
był pomniejszonym odbiciem wszechświata; jako mikrokosmos (mały
światek) stanowił odpowiednik makrokosmosu (wielkiego świata).

233 r o z d ł u ż m y, r o z d a l m y — wydłużmy, rozciąg-nijmy w
dal.

237 w s z a k ż e ś  z  S z a t a n e m  w a l c z y ł  o s o b i ś c i e —
Tradycja średniowieczna, do której nawiązał także J. Milton w Raju
utraconym (1667), mówiła o wystąpieniu Chrystusa w walce archanioła
Michała ze zbuntowanymi aniołami.

241 w o j s k a,  i  m o c y, i  t r o n y — na wzór zastępów
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anielskich, które tak są nazywane w Piśmie św.
246 K i e d y ś  m n i e  w y d a r ł  o s o b i s t e  s z c z ę ś c i e —

odnosi się to najpewniej do biografii bohatera przedstawionej w IV cz.
Dziadów, zanim jeszcze zmienił imię Gustaw na Konrad (por. Prolog po
w. 143).

263 w p l e c i o n y  w k o ł o — rozpięty na przyrządzie do
zadawania tortur.

275 w  a r c e — w biblijnej arce Noego, w której uratowały się
przed potopem wybrane zwierzęta (Rodz. 7–8). Konrad do zwierząt
ironicznie zalicza i serce czujące.

283 h y d r a — mitologiczny potwór o wielu głowach.
289 k o m e t a  b ł ę d u — kometa błędna, błądząca.
329 S a c r é d i e u (fr.) — przekleństwo.

SCENA lll

3 p o k ó j  t e m u  d o m o w i — słowami tymi Chrystus polecił
apostołom pozdrawiać ludzi (Mat. 10, 12).

4 d ą s a ć  s i ę — tu w dawnym znaczeniu: miotać się, ciskać się
pod wpływem silnych wzruszeń.

5 w i e l k a  c h o r o b a — epilepsja, padaczka.
29 w z i ę t o  w  r e k r u t y — wcielono przymusowo do armii

rosyjskiej; stało się to po klęsce Napoleona w r. 1812 lub po jego
rozgromieniu w r. 1814. Z rekrutów powołanych w rdzennej Polsce
utworzono wtenczas armię Królestwa Kongresowego, żołnierzy
pochodzących z ziem litewskich wcielono bezpośrednio do armii
rosyjskiej.

30 b r a ł e m... k l a s z t o r y — w wojnie hiszpańskiej. —
r e d u t a — umocniona pozycja wojskowa, fortyfikacja.

34 n a  P r a d z e — podczas rzezi Pragi w r. 1794, kiedy wojska
rosyjskie pod dowództwem Suworowa zdobyły Warszawę.

38  F r a n c u z ó w  n a  ś n i e g u — podczas odwrotu spod
Moskwy 1812 r.

68 R o l l i s o n — w autografie: Mollison. — Jan Molleson, 18-
letni uczeń szkoły powiatowej w Kiejdanach, za przynależność do
spisku uczniowskiego został przez sąd wojenny skazany na śmierć;
Aleksander I w drodze łaski zmienił tę karę na ciężkie roboty na Syberii;
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wywieziony do Nerczyńska, Molleson tam zmarł.
81 w  d o m  o p u s z c z o n y — por. Łuk. 11, 24–25.
83 o c h e ł z n ą ć (stpol.) — okiełznać.
84 E x o r c i s o (łac.) — zaklinam.
86 l e w  z  p o k o l e n i a  J u d y — cytat z Apokalipsy (5, 5);

określenie to odnoszone jest do Chrystusa.
87 w n i k — wnyk, sidło.
91– 95 P a r l e - m o i ... — Zły duch mówi różnymi językami: po

francusku, niemiecku, angielsku, hiszpańsku i włosku. W przekładzie:
Mów do mnie po francusku, biedny kapucynie! Ja mogłem na wielkim
świecie zapomnieć łaciny, ale ty, będąc świętym, powinieneś mieć dar
języków. Może mówisz po niemiecku? Co tam mruczysz tak bojaźliwie?
Co to jest? Panowie, ja odpowiem.

97–100 C ’ e s t  j u s t e... (fr.) — Prawda, w tej grze gramy do
spółki. On jest uczonym, a ja diabłem z zawodu. Byłem jego
nauczycielem i tym się chlubię. Czy umiesz więcej od nas? Mów,
wyzywam cię.

104 L u k r e c y — Titus Lucretius Carus (ok. 95 – ok. 55 p.n.e.),
rzymski poeta, autor poematu filozoficznego De rerum natura (O
naturze wszechrzeczy); wymieniony tu jako propagator filozofii
materialistycznej. — L e w i a t a n — legendarny potwór morski
opisany w Biblii (Hiob 40, 10–28; 41, 4–25). Jest to także tytuł dzieła
(1651) filozofa angielskiego T. Hobbesa, materialisty i ateisty.

105 V o l t a i r e — znakomity pisarz francuski (1694–
–1778), tu wymieniony jako zjadliwy krytyk religii. — a l t e r  F r i t z
(niem.) stary Fryc, Fryderyk II zwany Wielkim, król pruski, inicjator
pierwszego rozbioru Polski, pisarz polityczny i filozoficzny,
propagujący idee oświeconego absolutyzmu. — L e g i o  s u m (łac.) —
jestem legion, tak odpowiedział Chrystusowi zapytany o imię zły duch
przebywający w opętanym (Mar. 5, 9; Łuk. 8, 30). — z w i e r z —
bestia z Apokalipsy (por. obj. w. 132).

123 d a  c a p o (wł.) — od początku, na nowo.
132 w  A p o k a l i p s i e... b e s t y j a — W Apokalipsie (w rozdz.

13) mowa jest o dwóch bestiach; ich znaczenie było przedmiotem
dociekań komentatorów; niektórzy uznawali, że bestia symbolizuje
Rzym jako stolicę cesarstwa; różnowiercy dopatrywali się w bestii
obrazu papieża.
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140 K r e i s h a u p t m a n n — urzędnik austriacki; naczelnik
obwodu, starosta. — G u b e r n a t o r — naczelnik guberni, okręgu
administracyjnego w cesarstwie rosyjskim. — l a n d r a t — pruski
starosta. — Diabeł przyrównywa się zatem do urzędników państw
zaborczych.

149 b i t y  j a k o  H a m a n — Haman, wysoki urzędnik króla
perskiego, planował wytracenie wszystkich Żydów, co opisuje biblijna
księga Estery. Na pamiątkę udaremnienia zamiarów Hamana Żydzi
obchodzili święto Purim, podczas którego bili i palili kukłę
wyobrażającą Hamana. — Tu szatan zapowiada ks. Piotrowi, że
nazajutrz będzie policzkowany w śledztwie (sc. VIII, w. 305 i n.).

150–151 I n  n o m i n e... (łac.) — „W imię Ojca i Syna i Ducha
Świętego. Amen. Zaklinam cię, duchu nieczysty”; jest to kościelna
formuła egzorcyzmu.

156 k l a s z t o r... D o m i n i k a — klasztor Dominikanów, w
którym więziony był Jan Molleson, historyczny pierwowzór Rollisona.

163 B e l z e b u b — wymieniane w Ewangelii imię szatana, władcy
piekieł.

174  S k ą d  w s z e d ł e ś... — formuła egzorcyzmów.
191–192 w  ż e b r a c z e j  o d z i e ż y... — zgodnie ze

średniowiecznym ceremoniałem pokutnym, obowiązującym grzesznych
władców.

197 n i e z g o d n y (stpol.) — niezdatny, nieprzydatny.
209 T w e  ś w i ę t e s ą d y  p o g a r d z ą (składnia stpol.) —

Twymi świętymi sądami pogardzą.
211 g w i a z d a  n a d z i e i — gwiazda betlejemska, zwiastująca

odkupienie.
212 J u d e a — historyczna nazwa części Palestyny.
223 R u n ę ł y  z  n i e b i o s... a n i o ł ó w  t ł u m y — obraz

zgodny ze średniowiecznymi wyobrażeniami o aniołach strąconych z
nieba za grzech pychy.

SCENA lV

przed 1  E w a...  M a r c e l i n a — Postaciom tym nadał poeta
imiona i pewne cechy dwóch panien polskich poznanych w Rzymie w r.
1829: Henrietty Ewy Ankwiczówny i jej towarzyszki, Marceliny
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Łempickiej. Rodzina Ankwiczów pochodziła z ówczesnej Galicji; wiąże
się to zapewne z miejscem akcji sc. IV: pode Lwowem.

27–28 z a  l i ś c i e... z a  r ó ż e (prowinc.) — jak liście... jak róże.
39 r ó w n i a n k a (prowinc.) — tu: bukiet kwiatów.
47 k w i a t k i   p a m i ą t e k — niezapominajki.
92 ś w i ę t y  a p o s t o ł — św. Jan.

SCENA V

2 p r o c h e m  i  n i c z e m — por. Rodz. 3, 19.
5  H e r o d — por. obj. do w. 6–7 przedmowy.
9  n a  p ó ł n o c — do cesarstwa rosyjskiego; Rosję nazywano

wówczas mocarstwem północnym.
11–13  t a  d r o g a... d o  ż e l a z n e j  b r a m y... — drogi

wygnańców porównane są do płynących na północ rzek; obrazy
symbolizujące miejsce, do którego zdążają drogi--rzeki, nasuwają myśl
o przeznaczeniu skazańców: więzienie, ciężkie roboty, osiedlenie.

23–24 Z  m a t k i  o b c e j... — Określenie „wskrzesiciela narodu”
jest — zgodnie z tradycją pism proroków, m.in. biblijnych — niejasne, nie
poddaje się jednoznacznemu tłumaczeniu. W dramacie proroctwo to
odnosi się najpewniej do Konrada. Formuła proroctwa powtarza się w w.
84–85.

27 W i d z ę  t e n  m o t ł o c h... — W Widzeniu ks. Piotra pojawia
się tu seria obrazów przedstawiających historię Polski od rozbiorów do
klęski powstania listopadowego. Obrazy te wzorowane są na
ewangelicznych opisach męki i śmierci Chrystusa, co ma uwydatnić
historyczną rolę Polski jako niewinnej ofiary, jej znaczenie dla
przyszłego wyzwolenia ludów.

33 G a l (z łac. Gallus) — Francuz, który tu pełni rolę Piłata, a to ze
względu na politykę francuską wobec powstania listopadowego,
uchylenie się od pomocy Polsce.

36 K r e w  j e g o... n a  n a s i n a  s y n y  n a s z e — cytat z
ewangelicznego opisu sądu nad Chrystusem (Mat. 27, 25).

37 B a r a b a s z — przestępca, którego Piłat, pod naciskiem tłumu,
ułaskawił zamiast Chrystusa.

39  w r ó g c e s a r z a — w opisach ewangelicznych zarzut odnosi
się do cesarza rzymskiego, tu — do rosyjskiego.
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43 O t o  n a r ó d — w opisie ewangelicznym Piłat, ukazując Jezusa
ubiczowanego, w cierniowej koronie, mówi: „Oto człowiek” (Jan, 19,
5).

48 z  t r z e c h  w y s c h ł y c h  l u d ó w  — z trzech państw
zaborczych.

50 R a k u s — Austriak. — B o r u s — Prusak.
52–55 ż o ł d a k  M o s k a l... — W Ewangelii wspomniany jest

żołnierz, który zmarłemu już Chrystusowi przebił włócznią bok (Jan 19,
34). Wedle tradycji kościelnej żołnierz ten się nawrócił, czczony jest
pod imieniem św. Longina. Odwołanie się w Widzeniu do jego wzoru
rzutuje na rolę Rosjan, uwydatnia nadzieję na ich przemianę moralną.

57 P a n i e !  P a n i e... — są to słowa ukrzyżowanego Chrystusa:
„Eli, Eli, lama sabachtani?” to jest: „Boże mój, Boże mój, czemuś mię
opuścił?” (Mat. 27, 46; Mar. 15, 34––35).

59–65 K u  n i e b u... u l a t a... — wizja ta wzorowana jest na
Przemienieniu Chrystusa (Mat. 17, 2; Mar. 9, 2) i Wniebowstąpieniu
(Mar. 16, 19; Łuk. 24, 51 ).

64 t r z y  ź r e n i c e — właściwość tajemnicza; podobne obrazy
charakterystyczne są dla wizji proroków biblijnych.

70–71 t r z y  o b l i c z a...  t r z y  c z o ł a — podobnie jak w w. 64
wizja tajemnicza, nawiązująca do tradycji pism prorockich; zarówno tu,
jak i niżej (w. 74, 75, 81) znaczącym elementem wizji jest symboliczna
cyfra trzy.

72 b a l d a k i m — baldachim. — k s i ę g a  t a j e m n i c z a —
Symboliczna księga, w której zapisane są wyroki Boże, występuje
niejednokrotnie w biblijnych księgach prorockich, m.in. „księga
latająca” (Zach. 5, 1–2), księgi „zapieczętowane siedmią pieczęci”
(Objaw. 5, 1 ).

76 z  n i e b a  g ł o s y — „głos z obłoku” świadczy podczas
Przemienienia (Mat. 17, 5; Mar. 9, 6), a także wielokrotnie w innych
księgach biblijnych.

90 n i e b o  t r z e c i e — wedle wyobrażeń zaświadczonych w
Starym Testamencie, a przejętych też, jak wynika z II listu do Koryntian
(12, 2), przez chrześcijaństwo, było miejscem zamieszkania Boga i
aniołów.

O B J A Ś N L E N L A W Y D AW C Y.  D Z I A D Y.  C Z Ę Ś Ć  I I I



410

SCENA VI

7 p t a k — tu prowinc.: ptak drapieżny, jastrząb.
34  c z y n — zob. wstępne Objaśnienie poety, s. 309.
48 r e s k r y p t — pismo urzędowe.
51 m a r s z a ł e k — w cesarstwie rosyjskim urząd dworski.
54 G r a n d  C o n t r ô l e u r (fr.) — wielki kontroler, państwowy

kontroler finansów państwa, wysoki urząd w cesarstwie.
59 ł o s k o t a n i e (prowinc.) — łaskotanie.
75 k a l a m b u r (z fr.) — gra słów oparta na podwójnym znaczeniu

wyrazu.
78 e p i g r a m (z gr.) — tu: zwięzły, dosadny, uszczypliwy

wierszyk.
81 k a m e r j u n k i e r (niem.) — urząd dworski.
90 s u m n i e n i e — stpol. forma wyrazu, przeważająca u

Mickiewicza.

SCENA VII

przed 1 s z t a b s o f i c e r (niem.) — wyższy rangą oficer. —
i n c o g n i t o (łac.) — tu: jako osoby prywatne, nie w charakterze
urzędowym.

przed 1  wskazówka scen. Z e n o n  N i e m o j e w s k i — student
uniwersytetu warszawskiego, należał do garstki spiskowców, którzy w
nocy 29 listopada 1830 uderzeniem na Belweder rozpoczęli powstanie,
zmarł 1832.

przed 2 A d o l f — Adolf Januszkiewicz.
przed 15 i n w i t a c j a (z łac.) — zaproszenie.
23 Adolf C i c h o w s k i (1794–1854) — oficer napoleoński, należał

do tajnego Towarzystwa Patriotycznego; uwięziony w r. 1822, wyszedł z
więzienia po czterech latach. Po powstaniu emigrował. W r. 1832 w
Dreźnie zawarł bliższą znajomość z Mickiewiczem. Może pod
wpływem jego opowiadań poeta wprowadził go do dramatu w roli, którą
pierwotnie (jak świadczy autograf) miał pełnić Kazimierz Machnicki
(1780–1844), również oficer napoleoński, jeden z organizatorów
tajnych związków politycznych w Królestwie Kongresowym;
dwukrotnie więziony, bohatersko zniósł ciężkie śledztwo, po powstaniu
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emigrował.
przed 29 J e n e r a ł — pierwowzorem jego mógł być hr. Wincenty

Krasiński (ojciec Zygmunta), który prowadził w Warszawie znany salon
literacki.

32 l i t e r a t k i — w ówczesnym znaczeniu: lubiące czytać utwory
literackie.

38 t y s i ą c  w i e r s z y  o  s a d z e n i u  g r o c h u — Ze wzmianki
tej wolno sądzić, że Literat zawdzięcza pewne rysy Kajetanowi
Koźmianowi, autorowi długiego i długo pisanego poematu Ziemiaństwo
(wydanego w r. 1839).

40 g a z e c i a r z — tu: dziennikarz, publicysta.
przed 54 M i s t r z  c e r e m o n i i — wysoki urzędnik dworski.
66 „C o n s t i t u t i o n n e l” — poczytny dziennik francuski; w

owym czasie organ umiarkowanej opozycji liberalnej.
100 d o  B e l w e d e r u — w Belwederze miał rezydencję w. ks.

Konstanty. — z  k I a s z t o r a — tzn. z więzienia w budynku
klasztornym. Główne więzienie polityczne mieściło się wówczas w
Warszawie w gmachu pokarmelickim na Lesznie.

117 o p i j u m — opium, środek odurzający.
118 l a r w y — maski, straszydła. — ł o s k o t a ć — por. obj. do w.

59 sc. VI.
129 p o l i c e j s k i (ros.) — policyjny.
136 z m a r s z c z k i  p ó ł  w i e k u — zmarszczki takie, jakie

powoduje pół wieku przeżyć.
186 k s i ę g a  h e r k u l a ń s k a — Herculanum, starożytne miasto

koło Neapolu, zniszczone w r. 79 n.e. przez wybuch Wezuwiusza,
odkopane w w. XVIII. Znaleziono w nim m.in. zwitki papirusów, ale
zwęglone, nie do odczytania.

191 Julian Ursyn  N i e m c e w i c z (1757–1841) — poeta i
historyk; przez lata prowadził dziennik, pisał pamiętniki; od r. 1822
wydawał Zbiór pamiętników historycznych o dawnej Polsce.

196 z a m i a s t  m i t o l o g i j i... — zamiast odwołań do
starożytnej mitologii, które uważane były za czynnik poetyckości i
wzniosłości stylu, dosłowność w opisie współczes-nych faktów.

208 S ł a w i a n i e — rozpowszechniona ówcześnie forma oboczna
wyrazu „Słowianie”, wywodzonego (mylnie) od wyrazu „sława”. —
m y  l u b i m  s i e l a n k i — Literat IV ma pewne rysy poety
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Kazimierza Brodzińskiego, wyznającego podobne poglądy.
217  n a m i e s t n i k — Namiestnikiem Królestwa Polskiego był

gen. Józef Zajączek (1752–1826), niepopularny wśród Polaków z
powodu służalczości.

218 p i e r w s z a  p o k o j ó w k a — utworzona przez poetę w
intencji ironicznej nazwa urzędu dworskiego; powstała przez analogię
do nazwy Kammerfrau (niem. dosłownie: pokojowa), przysługującej na
dworze rosyjskim damie opiekującej się garderobą monarchini.

przed 221 k r e o w a n y — tu: wyniesiony na godność, mianowany.
223 A ***  G *** — W autografie wyraźniej: Adam G. Chodzi o

Adama Gurowskiego (1805–1866), publicystę, przed powstaniem
członka tajnych związków, podczas powstania i na emigracji znanego
jako radykalny demokrata; w r. 1834 wystąpił o amnestię i wrócił do
kraju. Zadeklarował się jako zwolennik Rosji i prawosławia; ostatnie
lata życia spędził w Ameryce.

przed 225 N *** — W autografie całe nazwisko: Nabielak. Ludwik
Nabielak (1805–1883), literat, uczestnik ataku na Belweder 29 listopada
1830, walczył jako adiutant gen. Skrzyneckiego, po powstaniu
emigrował.

przed 227 Piotr W y s o c k i (1799–1875) — w r. 1824 był jeszcze
podoficerem, w r. 1830 jako instruktor w Szkole Podchorążych
przygotował wybuch powstania.

SCENA VIII

przed 1 w i s k — wist, czteroosobowa gra w karty. —
s z a m b e l a n  B a j k o w — Leon Bajkow, rzeczywisty radca stanu,
zausznik Nowosilcowa, brał udział w procesie filareckim jako delegat
rządu; cynik i rozpustnik; zmarł nagle w r. 1829. — P e l i k a n —
Wacław Pelikan (1790–1873), od r. 1817 profesor chirurgii na
uniwersytecie wileńskim; natura służalcza. Zyskawszy względy
Nowosilcowa, został po procesie filareckim zastępcą rektora; wykładał
do r. 1831, znienawidzony powszechnie. Chodziły wieści, że otruł
Nowosilcowa, poróżniwszy się z nim przy jakichś brudnych interesach.
— D o k t o r — Wiele szczegółów świadczy, że Mickiewicz wzorował
tę postać na Auguście Bécu (ur. 1771), profesorze medycyny
uniwersytetu wileńskiego, ojczymie Juliusza Słowackiego, figurze
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rzeczywiście lichej i służalczej. Podczas procesu filareckiego Bécu nie
uchylał się od donosicielstwa. Zginął od pioruna 26 sierpnia 1824.

1 D i a b l e! q u e l l e  c o r v é e — Do diabła! co za pańszczyzna!
(Tu i dalej w tej scenie słowa i zdania francuskie.)

2 l a   p r i n c e s s e — księżna. Jej pierwowzorem miała być Tekla
z Walentynowiczów Zubowowa, kochanka Nowosilcowa.

3 e n  f a i t  d e s  d a m e s — co się tyczy dam.
4 i m a g i n e z - v o u s  — niech Pan sobie wyobrazi. — s u p a —

zupa.
5 j e  j u r e — przysięgam. — à m a  t a b l e — przy moim stole.
6 a v e c  l e u r  f r a n c  p a r l e r... — z ich obcesową mową i

nieznośnym tonem.
7 f i g u r e z - v o u s — niech Pan sobie wystawi.
12 q u e  s a i s - j e — czy ja wiem.
13 i l  y  a  d e  q u o i — jest z czego...
15 M o n s e i g n e u r — Jaśnie Oświecony; mowa o w. ks.

Konstantym. — d e  r e v e n i r  b i e n t ô t — abym wracał wkrótce.
17 j e  n ’ e n  p u i s  p l u s — nie mogę więcej.
20 a n a g n o s i n (gr.) — rozpoznanie, diagnoza.
23 c e  s o n t  d e s  m a u x  l é g e r s — są to lekkie dolegliwości.
24 c e  s o n t... a c c i d e n s  p a s s a g e r s — to są przypadłości

przemijające.
27–28 s i g n o r  D o t t o r e, a d i o,  b o n a  n o t t e  (wł.) —

panie Doktorze, do widzenia, dobranoc. — p e r o r a (z łac.) —
pouczenie.

30 v o u s  o s e z, D o c t e u r — Pan się ośmiela, Doktorze.
36 e x c u s e z — niech Pan wybaczy.
49 v o y e z - v o u s — zwrot potoczny: coś takiego! no proszę!
50  e m i s a r y j u s z  k l u b ó w — wysłannik tajnych związków

politycznych.
51 u  k a d e t ó w — w szkole wojskowej.
53 o h !  c e t  i n c e n d i a i r e — o! ten podpalacz.
54 c e  n ’ e s t  p a s  t o n  a f f a i r e — to nie twoja sprawa.
55 d e ż u r n y (z fr. ) — dyżurny.
61 s y m p t o m a — dawna forma w rodz. nijakim: to symptoma;

symptom, objaw.
69 e h  b i e n ? — a więc?
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71 Hieronim B o t w i n k o — w I. 1817–1826 prokurator
gubernialny wileński, członek komisji śledczej w procesie filareckim;
miał opinię łajdaka.

74 p a r i o n s — załóżmy się.
75–76  t r o i s  c e n t s  c o u p s... — Trzysta kijów i żyje? Trzysta

kijów, a szelma! trzysta kijów i nie umrzeć — co za grzbiet jakobiński!
(Mowa o jakobinach, skrajnym stronnictwie podczas Wielkiej
Rewolucji Francuskiej.)

77–79 l a  v e r t u  c u t a n n é e... — wytrzymałość skóry
przewyższa wszystko... ma skórę lepiej wygarbowaną. Nie pojmuję
tego! cha, cha, cha, cha, mój przyjacielu!

81–82 u n  h o n n ê t e  s o l d a t... — uczciwy żołnierz umarłby z
tego dziesięć razy! Co za buntownik. — u n h o m m e  d e  b o i s —
człowiek z drewna.

84 f i g u r e z - v o u s ? — wyobraża Pan sobie?
89 c ’ e s t  j u s t e — słusznie.
93–94 V o u s n ’ a i m e z  p a s... — Nie lubi Pan historii? — cha,

cha, satyryk by powiedział, że boi się Pan stać historycznym.
108 p a n i  R o l l i s o n — w autografie Mollison; Felicjanna

Mollesonowa, matka Jana (por. obj. do sc. III, w. 68) usilnie zabiegała o
zwolnienie syna.

117 E l l e  p o r t e  u n e  l e t t r e — Ona ma list.
118 L a  p r i n c e s s e  p e u t - ê t r e — Może księżna.
120 A v e c  q u e l l e  c h a l e u r — Z jakim żarem, jak gorąco.
121 m è r e  d e  c e  f r i p o n — matka tego hultaja.
130 K m i t o w a — w autografie Guttowa, żona wileńskiego

aptekarza, jedna z pań, które opiekowały się uwięzionymi.
167–169 M o n s i e u r  l e  S é n a t e u r... — Panie Senatorze —

och! przeszkadzam Panu, mają śpiewać chór z Don Juana [Don Giovanni,
arcydzieło operowe Mozarta, 1787], a potem koncert Herza... — Henri
H e r z (1803–1888), znakomity pianista i popularny w epoce kompozytor.

170 H e r z ! c h o e u r !... m o w a  o k o ł o  s e r c — gra słów:
Herz po niem. znaczy serce, a fr. choeur (chór) wymawia się tak samo
jak coeur, co znaczy serce.

171–172 V o u s  v e n e z  à  p r o p o s... — Przybywa Pani akurat
w sam raz, pani piękna jak serce. Chwila czułości! istna ulewa serc.

173 l e  g r a n d - d u c  M i c h e l — wielki książę Michał; mowa o
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Michale Pawłowiczu, najmłodszym bracie cara Aleksandra, który
przebywał wtedy z gwardią na Litwie; znane było jego zamiłowanie do
kalamburów.

174 m a  f o i — słowo daję.
175 J ’ y  s u i s — d a n s  u n  m o m e n t — Przyjdę za chwilę.
176 F a i t e s  l u i  d o n c  g r â c e — Niechże Pan uczyni jej

łaskę.
177 d i a b l e  m ’ e m p o r t e — niech mnie diabeł porwie.
182 c ’ e s t  d r ô l e — to pocieszne.
192 e h  b i e n — a więc.
196 E s t - i l  p o s s i b l e? — Czy to możliwe? — a m b a r a s (z

fr.) — zakłopotanie.
197 i m a g i n e z - v o u s — niech Pani sobie wyobrazi.
200  s o y e z  t r a n q u i l l e — niech Pani będzie spokojna.
212 a d i e u — żegnam.
216 J ’ y  s u i s  d a n s  u n  m o m e n t — Za chwilę przyjdę.
223 c ’ e n  e s t  t r o p — to za dużo.
224 s c h w y t y w a ć  s i ę — zrywać się.
245 ç a  m i n e  l a  s a n t e — to podkopuje zdrowie.
246 e h, m o n  D o c t e u r — ech, mój Doktorze.
248 f a i t  l a  d i g e s t i o n — pobudza trawienie.
249 v o i r  d o n n e r  l a  q u e s t i o n — przypatrywać się, jak

torturują.
250 e n  p r e n a n t  s o n  c a f é — pijąc kawę.
251  a u t o - d a - f é (portug.) — dosłownie: akt wiary; w czasach

inkwizycji w Hiszpanii i Portugalii palenie na stosie heretyków, a także
książek heretyckich.

259  a v e c  u n  t e i n t  s i  d é l a b r é — z cerą tak zniszczoną.
260 j a k  T y b e r  à  C a p r é — Tyberiusz, cesarz rzymski w I w.,

ostatnie lata życia spędził na wyspie Capri koło Neapolu; przykład
szalonego, rozpustnego tyrana.

266 c ’ e s t  b e a u — to pięknie.
269 q u e l l e  f i g u r e... — co za mina! on ma wygląd poety.
270 u n  r e g a r d  a u s s i  b ê t e — spojrzenie tak głupie.
272 j e s t e m  b r a c i s z e k — zakonnik bez święceń kapłańskich.
285 r u s k i  b a t o g — knut.
301 T y ś  p o w i e d z i a ł — cytat z Ewangelii: tak odpowiedział
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Jezus Piłatowi na pytanie, czy jest królem żydowskim (Mat. 27, 11).
przed 310 s z c z u t k a — prztyczek, uderzenie w policzek.
317 k s i ą ż ę Adam Jerzy C z a r t o r y s k i  (1770––1861) —

wybitny mąż stanu, wówczas kurator wileńskiego okręgu naukowego;
Nowosilcow pragnął wyzyskać proces młodzieży wileńskiej dla
kompromitacji Czartoryskiego.

318–319 Q u e  m e  d i t e s - v o u s  l à... — Co mi Pan mówi, mój
drogi... niemożliwe.

329 Joachim  L e l e w e l (1786–1861) — znakomity historyk, w I.
1821–1824 profesor uniwersytetu wileńskiego, ogromnie popularny
wśród studentów; w wyniku procesu filareckiego utracił katedrę.

333 T o C z a r t o r y s k i w y n i o s ł t a k N o w o-
s i l c o w a — Czartoryski, w latach gdy był rosyjskim ministrem spraw
zagranicznych (1804–1807), istotnie protegował Nowosilcowa.

336 q u e  j e  v o u s  e m b r a s s e — niech Pana uściskam.
342 é c o u t e z — niech Pan słucha.
345 s t a r o s t w o — dawne dobra królewskie, po rozbiorach

stały się własnością rządów zaborczych; rząd
rosyjski nagradzał nimi za zasługi. — d o b r a   k a n o n i c z e
— dobra duchowieństwa, skonfiskowane przez rząd rosyjski.

351 m o n  c h e r — mój drogi.
353 t r u t y n o w a ć (z łac.) — w dawniejszej polszczyźnie:

rozważać, roztrząsać.
365 i n d e k s  — tu: wskazówka zegarka.
374 c ’ e s t  i n d i g n e — to się nie godzi. — a h !  m o n c h e r

S é n a t e u r — ach! drogi Senatorze.
375 v r a i m e n t,  c ’ e s t  u n  m a l h e u r — doprawdy, to

nieszczęście.
378–383  p a r d o n,  m i l l e  p a r d o n s... — Przepraszam, po

tysiąc razy przepraszam, byłem bardzo zajęty. Co widzę, menuet?
doskonale ugrupowany! To mi przypomniało dni mojej młodości! — To
tylko niespodzianka. — Czy to Pani, moje bóstwo! Jakże lubię ten
taniec, niespodzianka? Ach, bogowie! — Pan zatańczy, mam nadzieję.
— Oczywiście, i najlepiej jak umiem.

przed 384 m e n u e t  z  D o n  J u a n a — W rytmie menueta z
opery Mozarta toczy się dalej rozmowa tańczących gości.

387 i l  c r é v e r a  d a n s  l ’ i n s t a n t — on zdechnie za chwilę.
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412 t a  s z u j a — w stpol. rzeczownik zbiorowy: motłoch. —
j a k u b i n y,  jakobini, por. obj. do sc. VIII, w. 75–76.

416 a h !  q u e l l e  b e a u t é,  q u e l l e  g r â c e — ach, co za
piękność, co za wdzięk.

420 z r o b i ć  z n a j o m o ś ć — składnia fr.
446 t u r m a — więzienie.
przed 448 B e s t u ż e w — wprowadził tu poeta prawdopodobnie

Aleksandra Bestużewa (1797–1837), rosyjskiego poetę i
powieściopisarza (pseud. Marlinski), oficera gwardii; za udział w spisku
dekabrystów skazany na katorgę, potem wcielony do armii, zginął na
Kaukazie w potyczce z góralami. Mickiewicz przyjaźnił się z
Bestużewem w Petersburgu; złożył mu hołd w wierszu Do przyjaciół
Moskali

459 M o n  G é n é r a l, q u e l l e  c h a n s o n — Panie Generale,
cóż to za piosenka.

przed 460 B e r a n ż e r — Piotr Jan de Béranger (1780–
–1857), poeta francuski, w swoich czasach ogromnie popularny autor
piosenek, zwłaszcza satyrycznych. Bajkow śpiewa refren piosenki Le
Sénateur: słowa męża zachwyconego, że senator nadskakuje jego żonie, a
jemu okazuje względy.

460–462 Q u e l  h o n n e u r... — co za zaszczyt, co za szczęście!
Ach, Panie Senatorze, jestem Pańskim uniżonym sługą.

463–468  G é n é r a l,  c e  s o n t  v o s  p a r o l e s... — Panie
Generale, czy to Pańskie słowa? — Tak. — Winszuję ich Panu. — Te
kuplety są rzeczywiście bardzo śmieszne, co za ton satyryczny i
zabawny! — Za Pańską niezrównaną poezję zrobiłbym Pana
akademikiem.

470 V a,  v a,  j e  t e  c o i f f e r a i  b i e n — no, no, już ja ci
przyprawię rogi.

przed 483 J u s t y n  Romuald P o l (1802–1831) — filareta, student
prawa, później jeden z organizatorów powstania na Litwie; zginął na
polu bitwy.

przed 503 a r i a  K o m a n d o r a — pełna grozy muzyka z Don
Giovanniego Mozarta, z którego pochodził grany przed chwilą menuet. W
operze muzyka ta towarzyszy pojawieniu się posągu nieżyjącego już
Komandora; jego ukazanie się zapowiada piekielną karę Don
Giovanniemu, cynicznemu bohaterowi opery, uwodzicielowi i mordercy.
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508 a r r a n g e z  d o n c — ustawcie się z powrotem (do tańca).
513 m o z g i (prowinc.) — mózg.
532 S ł o w o  s t a ł o  s i ę  c i a ł e m — por. obj. do Dziadów cz. IV,

w. 1207.
537  k o n d u k t o r — według dawnej terminologii: przewodnik

elektryczny, piorunochron.
548 c ’ e s t  i n c o n c e v a b l e — to nie do pojęcia.
549 c ’ e s t  d i a b l e — to sprawa diabelska.
560  v o y e z... v o y e z  q u e l  o e i l  h a g a r d — patrz no...

patrz, jaki błędny wzrok.
561 u n  s i n g u l i e r  h a s a r d — szczególny przypadek.
566 o n  a u r a i t  f o r t  à d i r e — wiele by można powiedzieć.
569 o n  d i r a i t  b i e n  d e s  c h o s e s — gadano by za dużo.
579  p o b i ć — w dawnym znaczeniu, charakterystycznym dla

polskich przekładów Biblii: zabić.
603 b ę d z i e   p ł a c z...  i  z ę b ó w  z g r z y t a n i e — zwrot

przytoczony z Ewangelii (Mat. 13, 42 i 50; 22, 13; 24, 51; 25, 30; Łuk.
13, 28).

610 i l  b a t  l a  c a m p a g n e — on bredzi.

SCENA IX

przed 1 s m ę t a r z — por. obj. do Dziadów cz. IV, w. 777.
7–26 Kobieta i Guślarz mówią o wydarzeniach przedstawionych w II

cz. Dziadów
67 t r u p  t o  ś w i e ż y — trup Doktora. Kara dostosowana do

rodzaju winy: płatnego służalstwa; przelewa z ręki do ręki stopione
srebro i złoto.

70 c z a r n e  m a... c z o ł o — jako porażony piorunem.
90 d z i e c i  p o ż e r c a — senator Nowosilcow.
104 u b r a n y  j a k  n a  w e s e I e — a zatem trup Bajkowa. Kara

jego stosowna jest dla rozpustnika. Bajkow zmarł nagle w powozie,
jadąc do narzeczonej (co prawda dopiero w r. 1829).

158 w  t a j e m n i c z y m  z a k l n ę  r y m i e — wymawiając
formułę zaklęcia.

165  z m i e n i ł  i m i ę — o czym świadczy napis w Prologu.
170 G i e d y m i n a  g r ó d — Wilno.
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DZIADÓW CZĘŚCI III USTĘP

DROGA DO ROSJI

13 m a m u t — na obszarach północnych odnajdywano nie tylko
szczątki, ale całe mamuty zakonserwowane w wiecznie zmarzniętej
ziemi.

18  a z y j s k i e  s m u g i — kraje azjatyckie.
27 n a  a l p e j s k i e j  s k a l e — na alpejskim przedpolu

północnej Italii zatrzymywano w starożytności hordy barbarzyńców
atakujących państwo rzymskie.

29 n a  R z y m u  p o m n i k a c h — na łukach tryumfalnych, m.in.
na łuku Tytusa, którego rzeźby przedstawiały zwycięstwa Rzymian nad
barbarzyńcami.

50 E u x i n u s (łac.) — starożytna nazwa Morza Czarnego.
53 s y m u m — samum, afrykański wicher pustynny; piaskiem

podniesionym przez trąbę powietrzną zasypywał całe karawany. —
b ł ę d n y — tu: wędrowny, koczowniczy. — L i b o w i e —
mieszkańcy Libii; tu ogólniej: mieszkańcy Afryki. — K a n o p a —
Kanopus, starożytne miasto w Egipcie nad dawnym ramieniem delty
Nilu.

89 t k a n i c a (stpol.) — tkanka, tkanina; tu mowa o kokonie.
92 w y t c z e (forma stpol.) — wytka.
114 z  p ó ł n o c ą — a mianowicie ze Szwecją zaczął wojnę car

Aleksander, zagarniając w r. 1809 Finlandię.
115 d o  K a u k a z u — na wojnę z narodami kaukaskimi; Rosja

ujarzmiła je ostatecznie w r. 1864.
117 M o g o ł — Mongoł.
124 S z y l l e r — mowa o niemieckim poecie Fryderyku Schillerze

(1759–1805).
139 p o w o ź n i k — woźnica.
152 Aleksy J e r m o ł o w (1772–1861) — generał rosyjski; jako

dowódca korpusu walczącego na Kaukazie odnosił sukcesy i zdobył
popularność; popadł w niełaskę i podał się do dymisji w r. 1827.

160 c h ł o p c y  m a ł e — młodzież skazana w procesie filareckim.
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PRZEDMIEŚCIA STOLICY

Tytuł: P r z e d m i e ś c i a  s t o I i c y. Jest to opis Carskiego Sioła,
letniej rezydencji rodziny carskiej w pobliżu Petersburga.

6 k o r y n c k i — styl architektury klasycznej, odznaczający się
bogato rzeźbionymi głowicami kolumn.

8 m a n d a r y ń s k i e  k i o s k i — aItany w stylu chińskim; w
Europie weszły w modę w w. XVIII.

9 k l a s y c z n e  c z a s y  K a t a r z y n y — panowanie Katarzyny
II (1762–1796).

10 ś w i e ż o  m a ł p i o n e  k l a s y c z n e  r u i n y — ironia poety
odnosi się do XVlII-wiecznej mody budowania sztucznych ruin. —
m a ł p i o n e — małpowane.

11 r ó ż n y c h  p o r z ą d k ó w — w różnych stylach.
22 z a m t u z (stpol.) — dom publiczny.
49 b a b i l o ń s k i e  w i s z ą c e  o g r o d y — w starożytnym

Babilonie ogrody rozciągały się na olbrzymich tarasach; zaliczane były
do „siedmiu cudów świata”.

52 m a r m u r y  k a r a r y j s k i e — sławne białe marmury z
włoskiego miasta Carrara.

57 o w e  m i a s t o... — złuda wzroku, tzw. fatamorgana; zob.
Objaśnienia poety, s. 313.

PETERSBURG

6  w i e k  g o t y c k i — średniowiecze. — p o d  w i e ż ą
b a r o n a — koło zamku feudalnego pana.

9 c i e k (stpol.) — nurt.
22 c a r — Piotr I (panował w l. 1682–1725), w r. 1703 założył

Petersburg, w dziewięć lat później przeniósł do niego z Moskwy stolicę
państwa.

58 w i e ż a  B a b e l u — według Biblii (Rodz. 11, 4–9) Bóg
pomieszał języki budowniczych wieży Babel, co sprawiło, że nie
dokończyli swego dzieła i — rozproszywszy się po ziemi — zaczęli
mówić różnymi językami.

61 Ż o k o (fr. Jocko) — imię małpy (orangutana), bohaterki sztuki
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pt. Jocko ou le Singe du Brésil (Żoko, czyli Małpa brazylijska); jej
inscenizacja w teatrze Porte-Saint-Martin w Paryżu w r. 1825 odniosła
ogromny sukces i spowodowała falę mody „à la jocko”.

65 P i a c e r e  G i o c o (wł.) — wym. Piaczere Dżioko, nazwisko
mówiące, utworzone z zestawienia wyrazów: uciecha — zabawa.

66 f r e j l i n a (z niem.) — dama dworu.
67 p e n s y j o n — pensja, szkoła żeńska.
68 D i e n e r (niem.) — służący. Wszystkie nazwiska użyte

satyrycznie dla wskazania, jaką rolę w cesarstwie rosyjskim odgrywali
cudzoziemcy.

73–74 k a l w i n i ś c i — wyznawcy Kościoła ewangelicko-
reformowanego. — s o c y n i a n i e — wyznawcy socynianizmu,
kierunku, który wśród polskich arian ukształtował się pod wpływem
Fausta Socyna. — a n a b a p t y ś c i — sekta protestancka nie uznająca
ważności chrztu niemowląt.

81 k o c z e... l a n d a r y — rodzaje powozów.
83  ł y ż w y — tu: płozy, na których poruszały się pojazdy po

zaśnieżonych ulicach.
84 p a n o r a m a (rzecz. rodz. nij.) — popularne dawniej urządzenie

widowiskowe. w którym przesuwające się obrazy widz oglądał przez
szkło powiększające.

89 d z i e c i  B o r e a s z a — Boreasz, wiatr północny, w sztuce
antycznej przedstawiany był jako skrzydlaty starzec poprzedzany przez
dmuchających chłopców.

99 g m i n y — tu: lud, tłum.
106 s o b ó l — występował na terenach północnych, co mogło

spowodować przypisanie mu wytrzymałości na mróz.
109 p i e c h o t o — piechotą, dawna forma przysłówkowa.
112 w  a b c u g a c h (z niem.) — w odstępach.
114 w y ż n i k — dawny termin karciany: nazwa damy. — n i ż n i k

— dawna nazwa waleta.
115 s t a r k a — dziesiątka lub dziewiątka w kartach. — m ł ó d k a

— karta niska.
125 g w a r d y j s k i e...  m ł o k o s y — W gwardii cesarskiej

służyła przeważnie młodzież arystokratyczna; gwardziści wyróżniali się
wystawnością munduru i elegancją.

135 s t r o i k — ozdobne nakrycie głowy.
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139–140 s t a t k i  o b o k  p ł y w a c z ó w... — łodzie asekurujące
pływaków na głębokiej wodzie.

164 S a m s o n — por. obj. do Dziadów cz. III, sc. II, w. 89.
204 w  i m i ę  B o ż e — Jest to zatem człowiek zapowiedziany

Konradowi przez ks. Piotra w Dziadów cz. III, sc. VlII, w. 632.
Pierwowzorem tej postaci był Józef Oleszkiewicz (1777–1830), malarz
polski osiadły w Petersburgu, głęboko religijny, pochłonięty
dociekaniami mistycznymi, znany z prawości i miłosierdzia.
Mickiewicz, na którym wywarł duże wrażenie, poświęcił mu ostatni z
ustępów.

206 w i t a m  c i ę  K r z y ż a  i  P o g o n i  z n a k i e m — jako ten,
który jest chrześcijaninem i pochodzi z Litwy (jej herbem jest Pogoń).
W autografie pozdrowienie brzmiało: „Witam cię Orła i Booza
znakiem”. Było to powitanie masońskie, mówiło o loży, do której
witający należał (loża Orła Białego), i o jego stopniu (Booz —
czeladnik). Oleszkiewicz był masonem.

POMNIK PIOTRA WlELKlEGO

Tytuł: odsłonięty w r. 1782 w Petersburgu nad Newą, sławne dzieło
rzeźbiarza francuskiego E.M. Falconeta. Wyobraża on cesarza w stroju
rzymskim na rumaku, który nad urwiskiem skały stanowiącej postument
uniósł przednie nogi, jakby gotując się do skoku.

5 w i e s z c z  r u s k i e g o  n a r o d u — Przyjmuje się na ogół, że
mowa o Aleksandrze Puszkinie. Wysuwano też przypuszczenie, że
chodzi o Konrada Rylejewa (zob. obj. do wiersza Do przyjaciół
Moskali, w. 5).

16–17 P i e r w s z e m u  z  c a r ó w... — rozwinięcie napisu
łacińskiego na cokole pomnika, nazwanego tu z rosyjska
„pamiętnikiem” (napis podany w Objaśnieniach poety).

19 b u c e f a ł — imię konia Aleksandra Wielkiego użyte tu dla
określenia rumaka bojowego.

25 P a n i — carowa Katarzyna II.
33 M a r e k  A u r e l i — cesarz rzymski w l. 161–180 n.e., filozof,

autor Rozmyślań; przez historyków uznany za najszlachetniejszego z
cesarzy. Jego posąg konny stoi w Rzymie na Kapitolu.

37 R e n — odgraniczał starożytną Galię od terenów zamieszkałych
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przez plemiona germańskie. — P a k t o l — rzeka w Azji Mniejszej, w
starożytności znana ze złotonośnych piasków.

PRZEGLĄD WOJSKA

1  p l a c  o g r o m n y — plac Marsowy, gdzie się odbywały defilady
i manewry wojskowe.

2 w t r a w i a ć — termin myśliwski: ćwiczyć.
3 g o t o w a l n i a — pokój toaletowy.
21 p u l s  p r z e t n i e  s z a c h a  i su ł t a n a — Rosja od w.

XVlII prowadziła wojny z Persją i Turcją, dążąc do ich podbicia.
22  s p o d  s e r c a  S a r m a t y — z Polski.
64 n a t u r a l i s t a — przyrodnik.
69 k i r y s — zbroja, tu raczej chodzi o hełm. — k o ł p a k —

wysoka czapa futrzana.
72 h l a k (prowinc. z białorus.) — dzbanek gliniany, pękaty, z wąską

i krótką szyjką.
73 o k u t e  m i e d z i ą — Oddziały ciężkiej jazdy (kirasjerzy)

miały na piersiach mosiężne pancerze.
79 Ż o m i n i — Henryk Jomini (1779–1869), wojskowy

szwajcarski, autor dzieł z teorii wojskowości, od r. 1813 służył w armii
rosyjskiej.

82 k o ń  g w a r d y j a k — koń z doborowych oddziałów gwardii
cesarskiej.

86–87 l u t n i s t ę,  s k o c z k a ... — chłopów pań-szczyźnianych o
wysokich kwalifikacjach. — s k o c z e k — akrobata albo tancerz.

88 p o d e r w a n y — tu: zniszczony ciężką pracą, zajeżdżony.
89 ł a z a r e t (według wymowy ros.) — lazaret, szpital, zwłaszcza

polowy.
90 f a r a o n — hazardowa gra w karty, rozpowszechniona od w.

XVIII.
93 a n g l i z o w a n y — z podciętym u nasady ogonem.
96 m i e r z y n a — koń miernego wzrostu.
98 ł y s i n a — długa biała łata od czoła do nozdrzy konia.
101 j a s z c z y k — pojemnik do przewożenia amunicji.
115 l a w e t (prowinc.) — laweta.
128 j a d y  w y b u c h n i e — jadami wybuchnie.
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142  a r l e k i n (z wł.) — w dawnej włoskiej komedii ludowej
typowa postać wesołka (w charakterystycznym pstrym ubiorze).

143 c y f r a — tu: dawna nazwa monogramu.
159 s t o i c y — zwolennicy starożytnego kierunku filozoficznego,

który m.in. uczył panowania nad namiętnościami, zachowywania we
wszelkich okolicznościach równowagi ducha. Poeta używa tu tego
określenia ironicznie.

164 m e t r e s a (z fr.) — kochanka.
165 l i b e r a l n y — tu: tolerancyjny, pozbawiony przesądów

społecznych. Określenie użyte ironicznie.
166 f a w o r (z łac.) — łaska.
192 „M ą d r y  p r z e g a d a ł...” — jest to cytat (nieco

odmieniony) z satyry Ignacego Krasickiego Do króla (1779).
194 C a r o p e d y j a — tj. Wychowanie cara: żartobliwe

przekręcenie tytułu Cyropedia (Wychowanie Cyrusa), dzieła pisarza
greckiego Ksenofonta (IV w. p.n.e.).

197 z e u r o p e j c z y ć — zeuropeizować; neologizm
Mickiewicza. Car Piotr I narzucił szlachcie i mieszczanom stroje
zachodnioeuropejskie, nakazał też obcinać brody.

200 f r a n c u s k i  s a d — ogród w stylu francuskim, ze
strzyżonymi szpalerami.

201  m u ż y k (ros.) — chłop.
209 s e n a t — w ówczesnej Rosji najwyższa instancja sądowa, nie

prawodawcza.
210 o d k u p y  w ó d e k — w Rosji wypuszczanie przez rząd w

dzierżawę monopolu na handel wódką.
212 n a r u b l o w a ć — napchać rublami; neologizm Mickiewicza.
219 d z i e r ż a w a — tu: kraj, państwo.
220 s k r a d a ć — w dawnym znaczeniu: okradać.
231 w a r y j o w a n y — wariowany, termin muzyczny odnoszący

się do tematu muzycznego przekształcanego na różne sposoby
(wariacje).

234 Z d r o w i a  c i  ż y c z y m — formuła powitania cesarza w
armii rosyjskiej: „Zdrowia żełajem Waszemu Wieliczestwu”.

242 l i n i j o w y... o k r ę t — duży okręt wojenny.
285 t a r a b a n — wielki bęben.
292 o b s e s (z łac.) — obcesowo, gwałtownie.
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295 w  k l u b y (z niem.) — w karby, w kleszcze.
308 b o m b a — tu: granat artyleryjski.
311 j a k  H o m e r... d r z y m i ę — aluzja do sławnego

powiedzenia Horacego (z listu O sztuce poetyckiej, w. 359) o Homerze,
że czasem drzemie, tzn. tworzy miejsca mniej doskonałe. — Walka
bogów — tytuł pieśni XXI w Iliadzie Homera.

315 d e l i j a — delia, obszerny płaszcz albo peleryna.
326 t a k t y k — wódz biegły w taktyce wojennej.
334 g r a d u s (z łac.) — stopień, w tym wypadku na termometrze.
450 s t r a s z n y  s ą d (prowinc.) — sąd ostateczny.
461 ś w i e ż e  e p o l e t y — jako znak awansu oficerskiego.

OLESZKIEWICZ

Pod tytułem: D z i e ń  p r z e d  p o w o d z i ą  p e t e r s-b u r s k ą
— mowa o wielkiej powodzi w Petersburgu 7/19 listopada 1824:
wskutek nagłej odwilży i wiejącego od morza wichru Newa wystąpiła z
brzegów, a morze wdarło się do miasta.

14 S t y g — Styks, w mit. gr. rzeka podziemna.
61 k a b a ł a — mistyczna filozofia żydowska; jej główne założenia

spisane zostały w średniowiecznej księdze Zohar.
67 a s u r s k i — asyryjski; miasto Assur nad Tygrysem, stolica

Asyrii, potem przeniesiona do Niniwy. Asyria dokonywała wielu
podbojów, pustosząc także państwa izraelskie, dlatego w Starym
Testamencie Niniwa wymieniana jest jako symbol tyranii. Mówiąc o
„asurskim tronie” ma poeta niewątpliwie na myśli Niniwę: zarówno rolę
ciemiężycielską, jaką odgrywa w Biblii, jak i jej upadek; przyśpieszyła
go powódź, która zalała miasto podczas oblężenia pod koniec w. Vll
p.n.e. („Bramy rzek są otworzone, a zbór do ziemie rozwalony. [...] A
Niniwe jako sadzawka wód wody jego”, Nahum 2, 6 i 8).

68 B a b i l o n — stolica starożytnej Babilonii, w Starym
Testamencie symbolizuje świecką potęgę wrogą Bogu; zniszczenie
Babilonu zapowiadał prorok Jeremiasz.

72 t e r a s — oboczna forma wyrazu „taras”; tu: bulwar nadbrzeżny.
100 d w o r z e c (z ros. ) — pałac.
113 t a k  z ł y  n i e  b y ł — Aleksander I uchodził w młodości za

zwolennika zasad wolnościowych; zmiana jego polityki stała się
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oczywista ok. r. 1820.
121 c i  w  n i s k i c h  d o m k a c h... — najwięcej ofiar

spowodowała powódź w osiedlach biedoty podmiejskiej.
133–136 w y t k n ę ł y... p o r o b i l i... w s i e d l i... — Mówiąc o

wichrach poeta traktuje je najpierw nieosobowo, potem nadaje
czasownikom formę męskoosobową, zgodnie z intencją przedstawienia
wichrów jak postaci ludzkich.

DO PRZYJAClÓŁ MOSKALI

1 m a r z y ć — tu: myśleć, dumać o czymś.
5 Konrad R y l e j e w (1795–1826) — poeta rosyjski, uczestnik

spisku dekabrystów, po klęsce powstania grud-niowego 1825 r. skazany
na śmierć, powieszony wraz z czterema innymi przywódcami spisku 25
lipca 1826. Mickiewicz poznał Rylejewa w Petersburgu w r. 1825.

7 h a ń b i ą c e  d r z e w o — szubienica.
9 B e s t u ż e w — zob. obj. do sc. VIII przed w. 448.
17–18 M o ż e  p ł a t n y m j ę z y k i e m... — zapewne aluzja do

zbioru wierszy sławiących sukcesy armii rosyjskiej, wydanego w r. 1831
przez Puszkina i Wasilija A. Żukowskiego pt. Na wzięcie Warszawy.

26 ł u d z i ł e m  d e s p o t ę — podczas pobytu w Rosji; poeta ma
zapewne na myśli przede wszystkim Konrada Wallenroda, w którym
właściwe intencje patriotyczne ukryć musiał pod kostiumem
historycznej fabuły; drugie wydanie poematu z r. 1829 poprzedził —
spełniając postulat cenzury — upokarzającą pochwałą Mikołaja I.
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Некаторыя навуковыя дадзеныя прадстаўлены паводле  выданьня Adam
Mickiewicz. Dzieła. T. III. Dramaty. Dodatek Krytyczny. Wydanie Rocznicowe.
— W-wa, 1995. са згоды аўтара і даследчыка праф. Зоф’i Стэфаноўскай.
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ДЗЯДЫ. III ЧАСТКА

III частка «Дзядоў» была напiсана на працягу некалькiх тыдняў
сакавiка i красавiка 1832 г. у Дрэздэне. Пасьля III частка была
дапрацавана Мiцкевiчам у Парыжы, дзе паўсталi прысьвячэньне,
прадмова, тлумачэньнi i верш «Да прыяцеляў маскалёў». Там жа, у
Парыжы ў лiстападзе 1832 г., III частка была выдадзеная, як IV том
«Паэзii» Мiцкевiча. У наступным годзе зьявiлася другое выданьне
гэтай часткi ў асобным томе (Парыж 1833), затым непрададзеныя
экзэмпляры гэтага выданьня былi выпушчаныя пад новай вокладкай
ó 1838 ć. ˙ ź IV ņī ģ  «Ļążēii» ¢ āū äąķüķi Ą.ß ėī ¢ńźąćą (Jełowski).
Трэцяе i апошняе за жыцьцё паэта выданьне III часткi было зроблена
ў II томе твораў (Pism) (Парыж 1844).

ПРЫСЬВЯЧЭНЬНЕ

Я н  С а б а л е ў с к i  — родам зь Беластоку (нар. каля 1800 г.),
быў сябрам таварыства Фiляматаў, па заканчэньнi Вiленскага ўнi-
вэрсытэту працаваў настаўнiкам у Крожах на Жмудзi. У 1824 годзе
паводле царскага прысуду быў адпраўлены ў корпус iнжынэраў у
Архангельск. Яго вывозiлi ў Расею ў адной кiбiтцы зь Мiцкевiчам.
Памёр у Архангельску ў 1829 г.

Ц ы п р ы я н  Д а ш к е в i ч  — родам з Падляшша (нар. у 1803 г.),
вучань беластоцкiх школаў i студэнт Вiленскага ўнiвэрсытэту.
Юрыст i гiсторык. Сябра таварыства Фiлярэтаў. Асуджаны да
высланьня ў Расею. У 1826 годзе быў у Маскве, дзе пасябраваў зь
Мiцкевiчам. Памёр у Маскве ў сьнежнi 1829 г.
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Ф э л i к с  К ул а к о ў с к i  — родам з Мазыру (нар. у 1799 г.).
Вывучаў фiлялёгiю ў Вiленскiм унiвэрсытэце. Сябра таварыства
Фiлярэтаў. Быў надзелены паэтычным талентам i меў аўтарытэт
сярод калегаў. Пасьля высланьня ў Расею вывучаў арыенталiстыку
ў Казанi. Памёр у Петэрсбургу напачатку 1831 г.

ПРАДМОВА

6  I р а д  — Iрад ( каля 73 — 4 гг. да н.э.) Цар Iудзеi, вызначаўся
вялiкай жорсткасьцю. Паводле Бiблii, Iрад, даведаўшыся пра нара-
джэньне мэсii, загадаў зьнiшчыць у Батлееме i яго навакольлi ўсiх
немаўлятак (Мацьв. 2,16).

21 Н а в а с i л ь ц а ў  Мiкалай Мiкалаевiч (1762-1838, па польскiх
дадзеных 1761-1836) расейскi саноўнiк, сэнатар, з 1813 г. — вiцэ-
старшыня часовай рады па кiраваньнi Варшаўскiм гэрцэгствам, з
1821 г. паўнамоцны iмпэратарскi камiсар у Кангрэсавым каралеў-
стве1. Праводзiў жорсткую антыпольскую палiтыку. У 1823 г.
узначальваў сьледзства па справе тайных таварыстваў у Лiтве,
бязьлiтасна распраўляўся з польскай i лiтоўскай моладзьдзю. З
1831 г. — старшыня Дзяржаўнай рады, затым старшыня Камiтэту
мiнiстраў.

25 П р о с н а  — рака ў Вялiкапольшчы, па якой праходзiла
заходняя мяжа Кангрэсавага каралеўства.

26  Ц а р э в i ч  К а н с т а н ц i н  (1779 — 1831) — брат Аляксан-
дра I, быў галоўнакамандуючым польскiх войскаў у Кангрэсавым
каралеўстве i яго непасрэдным правiцелем.

35 Т а в а р ы с т в ы  — маюцца на ўвазе тайныя таварыствы
ўнiвэрсытэцкай i гiмназыйнай моладзi ў Вiльне i правiнцыi. Самыя
значныя зь iх: Фiляматаў, Прамянiстых i Фiлярэтаў, Зьвяз сяброў
— у Вiльнi; Чорных братоў у Крожах; Маральнае таварыства ў
Сьвiслачы, школьнае таварыства ў Кейданах.

52  с к а с а в а ў  к о л ь к i  ш к о л а ў . .. — прысудам у фiлярэцкiм
працэсе была закрыта школа ў Кейданах, яе вучнi не маглi быць
прыняты не да якой iншай школы.

59  б ы л i  с а с л а н ы я  ў  с i б i р с к i я  р уд н i к i ...— на цяжкiя
працы ў нерчынскiх руднiках асуджаны былi вучнi кейданскай
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школы Тыр i Малесон, са школы ў Крожах асуджаныя на высылку ў
кайданах на цяжкiя крэпасныя работы былi вучнi Янчэўскi i Зеляно-
вiч, Зан, Чачот i Сузiн былi асуджаны на астрог, а потым на
выгнаньне. На выгнаньне было асуджана дваццаць фiляматаў i
фiлярэтаў, гэта без улiку вучняў павятовых школаў.

65  т о л ь к i  а д н а м у  ў д а л о с я  в ы б р а ц ц а  з  Р а с е i  —
менавiта самому Мiцкевiчу.

69  Т о м а ш  З а н  (1796-1855), родам з-пад Маладэчна, студэнт
фiзыкаматэматычнага факультэту Вiленскага ўнiвэрсытэту, потым
настаўнiк у Вiльнi. Быў адным з заснавальнiкаў таварыства
Фiляматаў, лiдар Прамянiстых i Фiлярэтаў. Таленавiты, справядлi-
вы, таварыскi, вясёлы, меў аўтарытэт сярод калегаў. Арыштаваны
па справе Філярэтаў і Філяматаў у 1823 г. Напачатку яго ўтрымлі-
валі асобна. Асуджаны на год астрогу i высылку ў Арэнбург, дзе
прабыў 13 гадоў. Памiлаваны ў 1837 г., пасьля пэўны час жыў у
Петэрсбургу, потым вёў гаспадарку ў Кахачыне на Вiцебшчыне.

71  к а р а  Б о ж а я  — раптоўная сьмерць прафэсара Бэкю (Док-
тара) i Байкова, пра якiх пойдзе гаворка ў сцэнах VIII i IX.

82  ц е р п i ц ь ц я п е р  — г. зн. пасьля Лiстападаўскага паўстан-
ьня 1830 г.

90 Д а ч к i  Е р ус а л i м с к i я  — цытата з Эвангельля
(Лук.23,28).

па 90 да заўвагі аўтара — Назва твора Л.Ходзькi «Вобраз Поль-
шчы старажытнай i сучаснай» (1830), кнiга Страшэвiча — «Палякi i
полькi рэвалюцыi 28 лiстапада 1830 году» (публiкавалася сшыткамi
пачынаючы з 1832 г.), ананiмна выдадзеная брашура пра вiленскi
працэс была напiсна Еахiмам Лелевелем. Узгаданыя ў заўвазе «бiягра-
фiчныя паведамленьнi» — гэта калектыўная праца «Biographie
universelle... des contemporains» пад рэдакцыяй А.Рааб (Raabe) i В’ель
дэ Буажасьлен (Vieihl de Boisjoslin) (1826-1831). Леанард Ходзька
зьмесьцiў там сярод iншых жыцьцяпiс Томаша Зана.

ПРАЛЁГ

У Базылiянскiм кляштары — базылiянцы — браты аднаго са
старажытнейшых хрысьцiянскiх манаскiх ордэнаў, заснаванага па-
водле паданьня сьв. Базылем. Будынак Базылiянскага кляштара ў
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Вiльнi на Вострабрамскай вулiцы ў 1823 — 1824 гг. быў прыстаса-
ваны пад вязьнiцу, для арыштаваных па справе аб патрыятычных
таварыствах.

23 Л а д а н а  ш у к а ю ц ь  з е р н е  — зерне ладана — маленькiя
кавалачкi смалы-жывiцы, якiя знаходзяць у мурашнiку i ўжываюць
як ладан.

93 п я ю ц ь  м э н э с т р э л i  — мэнэстрэль — у сярэднявечнай
Еўропе вулiчны пясьняр.

перад 143 D.O.M. — Deo Optimo Maximo (лацiнскае скарачэньне,
прынятае для надмагiльля). Далей пераклад з лацiны: Богу Найлеп-
шаму, Наймагутнейшаму. Густаў. Памёр у 1823 г. 1 лiстапада. Тут
нарадзiўся Конрад 1823 г. 1 лiстапада.— Calendis (лац.) — акрэс-
леньне першага дня месяца паводле рымскай сiстэмы датаваньня.

С Ц Э Н А  I

Усе дзейныя асобы I сцэны надзелены бiяграфiчнымi рысамi, а
некаторым паэт нават даў iмёны цi прозвiшчы сваiх прыяцеляў i
сяброў, зь якiмi быў у затачэньнi.

У ноч з 23 па 24 кастрычнiка 1823 году Мiцкевiча арыштавалi i
затачылi ў адной з кельляў Базылiянскага кляштара, якi быў пе-
раўтвораны ў вязьнiцу. Толькi 21 красавiка 1824 г. Мiцкевiча
выпускаюць пад слова гонару i ён застаецца ў Вiльнi, чакаючы
рашэньня па яго справе. 14 жнiўня спэцыяльная камiсія, прызнача-
ная Аляксандрам I у складзе Аракчэева, адмiрала Шышкова i
Навасiльцава вынесла вырак сябрам тайных таварыстваў. Пака-
раньнi былi розныя: ад зьняволеньня ў крэпасьцi да выгнаньня ў
аддаленыя губернi Расейскай iмпэрыi. Роўна праз год па арышце,
24 кастрычнiка 1824 году, фельд’егерская кiбiтка адвозiць Мiцкевi-
ча i яго сябра Яна Сабалеўскага ў Петэрсбург, падалей ад радзiмы.

Аўтограф паэмы i ўказаньнi сучасьнiкаў аўтара дазваляюць
устанавiць рэальных асобаў, якiх Мiцкевiч узяў за праўзор.

перад 1 Я к уб  — Якуб Ягела (Jagiełło), родам з-пад Вiльнi,
сябра таварыства Фiлярэтаў, быў у зьняволеньнi толькi падчас
сьледзства. Пазьней — настаўнiк Слуцкай гiмназіi.
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па 1 А д о л ь ф  — Адольф Янушкевiч (1803-1857), родам зь
Нясьвіжу, паэт, студэнт Вiленскага ўнiвэрсытэту фiлялягiчнага
факультэту. Быў сябрам таварыства Фiлярэтаў, але не меў дачы-
неньня да працэсу Філярэтаў і Філяматаў. Другі раз лёс зьвёў
Мiцкевiча i Янушкевiча ў Рыме (1829-1830 гг.) (гл. заўвагi да IV
часткi да радка 326). За ўдзел у Лiстападаўскiм паўстаньнi (1830-
1831 гг.) Янушкевiч быў высланы ў Сiбiр, дзе пазнаёмiўся з рускiм
паэтам-дзекабрыстам Аляксандрам Адоеўскiм (гл. заўвагi да IV
часткi да радка 213). Па 25-гадовай высылцы Янушкевiчу, якi ўжо
быў цяжка хворым, дазволiлi вярнуцца на радзiму.

3   р у н т  — вайсковы патруль, якi iнспэктуе варту.
перад 9 Жагота — старапольская форма iмя Iгнат — Iгнат Дамейка

(Domeyko) (1801-1889), родам з-пад Міру, сябра таварыства Фiляма-
таў з 1819 г. Быў слынны, як знаўца сельскай гаспадаркi, арыштаваны
ў лiстападзе 1823 г., выракам суда быў вызвалены, але застаўся пад
наглядам палiцыi. Браў удзел у Лiстападаўскiм паўстаньнi, па паразе
якога эмiграваў у Дрэздэн. Быў у блiзкiм сяброўстве зь Мiцкевiчам
падчас напiсаньня паэтам III часткi «Дзядоў». Пасьля Iгнат Дамейка
накiраваўся ў Парыж, дзе вывучаў геалёгiю. У 1838 годзе выехаў у
Чылi, з 1847 па 1884 гг. узначальваў катэдру хiмii i мiнэралёгii
ўнiвэрсытэту Сант-Яга. У 1873 годзе быў абраны сябрам Кракаўскай
Акадэмii навук.

9  К с ё н д з  Л ь в о в i ч  — Львовiч Калясанты (1794 — 1858),
сябра таварыства Фiлярэтаў, потым стаў прэфэктам Полацкай
пiярскай вучэльнi, пазьней — настаўнiк матэматыкi ў Шчучыне.

С а б а л е ў с к i  — гл. заўвагi да прысьвячэньня.
перад 10. Фрэенд — Антонi Фрэенд (1798—1831?), родам з

Тэльшынскага павету на Жмудзi, паэт, сябра таварыства Фiлярэтаў.
У вязьнiцы «кiраваў гарбатай i нас весялiў», — успамiнаў Iгнат
Дамейка. Верагодна загiнуў падчас Лiстападаўскага паўстаньня.

47 Т о м а ш  — Томаш Зан — гл. заўвагi да прадмовы да III
часткi.

52  Н а в а с i л ь ц а ў  — гл. заўвагi да прадмовы да III часткi.
74 I  а б а в я з а н ы  ц я р п е ц ь  з а  в а с ...— Томаш Зан на

сьледзстве, як сьведчыць Дамейка, «браў адказнасьць за ўсё на
сябе, хаця iстотнай вiны не было». Тое падцверджваюць i дакумэн-
ты сьледзтва.

К А М Э Н Т А Р Ы  Й  З А Ў В А Г I .  Д З Я Д Ы .  Ч А С Т К А  I I I



434

81 Я ц а к  — як вынiкае з аўтографа, праўзорам гэтага пэрсанажа
мог быць Ануфры Петрашкевiч (1793 — 1863), сакратар таварыства
Фiляматаў, прыродазнаўца. Насамрэч Петрашкевiч у той час арыш-
таваны ня быў, хаця царскiм выракам быў высланы зь Лiтвы ў Расею.
Працаваў у Маскве. У 1831 годзе быў абвiнавачаны ў кантактах з
паўстанцамi i прысуджаны да сьмяротнага пакараньня, затым заме-
ненага пажыцьцёвай высылкай у Сiбiр. Толькi ў 1860 годзе яму было
дазволена вярнуцца на радзiму. Захоўваў архiў фiляматаў, зьбiраў i
перапiсваў творы Мiцкевiча. Петрашкевiч ня быў жанаты.

82 Ф э л i к с  К у л а к о ў с к i  — гл. заўвагi да прысьвячэньня.
85 i н ф а н т  — дзiцячы тытул спадкаемцы трона, тут — нашча-

дак, першы сын.
перад 93 С у з i н  — Адам Сузiн (1800 — 1874), родам зь

Берасьцейскага павету, паэт, сябра таварыства Фiлярэтаў, студэнт
фiзыка-матэматычнага факультэту.  Быў сасланы ва Ўфу, у крэ-
пасьць, затым на пасяленьне — у Арэнбург.

116  па ч а ў  л ячыц ца  г ола д а м  а пошн і м  ч а са м  — мэтады
лячэньня голадам распаўсюдзіліся ў Эўропе і сталі модным захап-
леньнем у першай палове ХІХ ст.

135 Я  т ут  н а п э ў н а  в о с ь м ы  м е с я ц  — сьледзтва па
справе тайных унівэрсытэцкіх таварыстваў пачалося ў траўні 1823
г. і закончылася ў красавіку 1824 г.

181 б ы ў  у  м е с ь ц е  — на сьледзтва вазiлi ў цэнтр Вiльнi ў
рэзыдэнцыю Навасiльцава.

185 Ш к о л ь н i к i  с а  Ж м уд з i  — вучнi павятовай школы ў
вёсцы Крожы, сябры тайнага таварыства «Чорныя браты». Былi
васланы на ўсход Расеi.

214 В я д у ц ь  Я н ч э ў с к а г а  — Цыпрыян Янчэўскi, вучань
Мiцкевiча ў Коўне. Янчэўскi адзiн з арганiзатараў «Чорных бра-
тоў». Прысуджаны да сьмяротнага пакараньня, замененага катар-
гай. Пакараньне адбываў у Бабруйскай крэпасьцi. У 1826 быў
аддадзены ў салдаты. Памёр у 1853 г.

217 Ц я п е р ,  н i б ы т а  Ц э з а р  с а  с к а л ы ... — маецца на
ўвазе Напалеон I, якi быў сасланы на востраў Сьвятой Алены.

245 К а л i  ж  з а б уд у ... — цытата з псальма 136,5.
259 В а с i л е ў с к i  — гэтае прозьвiшча не належыць да сапраўд-

нае асобы. Цiкава, што ў аўтографе спачатку было прозьвiшча
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Карсьнiцкi. Пад гэтым прозьвiшчам  у сьледзстве праходзiў адзiн
зь вязняў.

перад 289 Ю з а ф  — Юзаф Кавалеўскi (1800-1878), родам з
Гарадзенскай губерні, сябра таварыства Фiляматаў, вывучаў гiсторыю
i фiлялёгiю ў Вiленскiм унiвэрсытэце. Кандыдат фiлязофскiх навук.
Быў высланы ў Казань, дзе займаўся арыенталiстыкай. Падарожнiчаў
па Бурат-Манголii, Усходняй Сiбiры, служыў перакладчыкам пры
рускай мiсii ў Пекiне. З 1833 году ад’ютант, затым прафэсар усходнiх
моваў i дэкан фiлялёгiчнага факультэту ў Казанскiм унiвэрсытэце,
садзейны-карэспандэнт Расейскай Акадэмii навук (1849 г.), рэктар
Казанскага ўнiвэрсытэту (1855-1860), прафесар Варшаўскага
ўнiвэрсытэту (1862), аўтар дасьледаваньняў па манголазнаўству.

302  К с а в э р ы  — у аўтографе падаецца як (Каетан) Пшэцiшэўскi
(Przeciszewski). Быў сябрам таварыства Фiлярэтаў. Пасьля таго, як
даведаўся пра арышт сваiх калегаў, застрэлiўся ў маёнтку свайго
бацькi на Вiленшчыне. Лелевель, успамiнаючы пра працэс над
фiляматамi, узгадвае i нейкага Ксавэрыя, якi падчас сьледзтва перарэ-
заў сабе горла.

м а л i т в у  н а м  д а з в о л i ш ... па хрысьцiянскiх канонах нельга
малiцца за самагубцаў.

перад 307  Я н  Я н к о ў с к i  (нар.1804), сын унiяцкага сьвятара
зь Берасьцейскага павету. Сябра таварыства Фiляматаў. Вывучаў
лiтаратуру ў Вiленскiм унiвэрсытэце. На сьледзтве выдаў сваiх
калегаў. Асуджаны на высылку ў Расею. Жыў у Волагдзе, дзе
потым стаў служыць у палiцыi.

328 А н т о н i  Г а р э ц к i  (Gorecki) (1787 — 1861), родам зь
Вiльнi,  паэт, байкапiсец. Удзельнiчаў у Лiстападаўскiм паўстаньнi,
пасьля выехаў за мяжу. У эмiграцыi зблізіўся зь Мiцкевiчам.
Аповед Жаготы — пераробка яго байкi «Д’ябал i збожжа».

347 с ь ц я т ы  х о л а д а м  п а ў н о ч н ы м  — iншымi словамi,
захоплены, тым, што йдзе з поўначы, г.зн. з Расеi.

351 П а с а д з я ц ь  з н о ў ,  к а л i  н а в е д а е  В а р ш а в у  — за
байку пра двух «фурманаў», дзе кпіў зь вялiкага князя Канстанцiна
i сэнатара Навасiльцава, Гарэцкi быў арыштаваны. Праўда гэта
было ў 1828 г., пазьней апiсаных у паэме падзеяў.

358 К а ж у ц ь  м а л ь ц ы  i  с т а р ы я ... — магчыма, насамрэч
гэта песьня Яна Янкоўскага.
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перад 378  К а п р а л  — магчыма капітан Панеўскі, калісьці
легіянэр, пазьней служыў ў турэмнай варце. Да вязьняў ставіўся
добразычліва.

386 С л у ж ы ў  з  Д а м б р о ў с к i м ... — Дамброўскi
(Dąbrowski) Ян Генрык (1755-1818) — генэрал, змагаўся за неза-
лежнасьць Рэчы Паспалітай разам з Касьцюшкам. У 1797 г. пад яго
началам у Iталii былі створаныя польскiя легiёны, якiя ваявалі на
баку Напалеона I.

388 Мацей Сабалеўскi (1781-1809) — палкоўнiк, загiнуў у
Гiшпанii ў бiтве пад Альманасiд дэ ля С’ерра, брат Яна Сабалеўскага.

392 Л а м е г а  —  мястэчка ў Партугалii.
401 б ы ў  я  i  ё с ь ц ь  д а г э т ул ь  с а д а л i с а м  — Садалiс —

брат Марыянскай Садалiцыi — рэлiгiйнае брацтва, якое створана
дзеля ўшанаваньня Мацi Божай.

414 V i v a t  P o l o n u s ,  u n u s  d e f e n s o r  M a r i a e  (лац.) —
Хай жыве паляк, адзiны абаронца Марыi.

431 П а л е н  — граф Пётр Пален (Pahlen) (1746-1826), расейскi
мiнiстар, арганiзатар змовы, што прывяла да забойства цара Паў-
ла I (1801).

436 В ы й д з е  ш а л i к  с а м а т к а н ы  — шалiкам ад мундура
змоўшчыкi задушылi Паўла I.

439 Таксама iснуе  пераклад гэтай песьнi, зроблены М.Танкам:

Не дбаю, якое пракляцце
   Сустрэну: Сiбiр цi кайданы —
Заўсёды, як верны падданы
   Ў цара буду век працаваць я.

У шахтах глыбокiх i шэрых
   Руду няхай молат мой дробiць,
З яе нехта некалi зробiць
  На царскую шыю сякеру.

Калi буду на пасяленнi,
  Татарку за жонку вазьму я,
Цару у маiм пакаленнi,
  Мо Палена я  узгадую.

Калi-ж буду я каланiстам
  Узрыю, скапаю загоны,
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I кожнай вясной усё чыста
  Засею каноплямi, лёнам.

З кудзелi срабрыстай, прыгожай
  Спрадуць нiтку шэрую людзi,
Пахваляцца некалi можа,
  Што шарфам  цару яна будзе1.

492 С ы б i л ь л i  к н i г i ... Паводле старажытнай легенды, Сы-
бiльля — вяшчунка з паўднёвай Iталii, якая мела кнiгi, дзе можна
было прачытаць будучае.

СЦЭНА II. IМПРАВIЗАЦЫЯ

Маналёг Конрада II сцэны прынята называць «Вялiкай iмправi-
зацыяй»,у адрозьненьнi ад «Малой iмправiзацыi», якая адбываецца
напрыканцы  I сцэны. Як пiша С. Пiгань: «Вялiкая iмправiзацыя»,
тытанiчны выбух творчай энэргii паэта,  зьявiшча раптоўнае, дасяг-
неньне адзiнага ўзьлёту». Мiцкевiч казаў сам: «У лiтаратурнай
творчасьцi час ня мае значэньня, усё залежыць ад сiлы натхненьня.
Маналёг Конрада я напiсаў напрацягу адной ночы»2.

Антонi Эдвард Адынец (Odyniec) у сваiх успамiнах распавядаў:
«Ён напiсаў яе напрацягу адной ночы, i ня толькi напiсаў, але й нават
перапiсаў начыста, баючыся i дапускаючы, што можа памерцi назаў-
тра... Я прыйшоў каля паўдня, ён яшчэ спаў. Але спаў напалоў
распрануты, не на ложку, але на матрацы, сьцягнутым з ложку на
падлогу. Уразiла мяне яго надзвычайная бледнасьць. Ён супакоiў
мяне, сказаўшы, што ўсю ноч крапаў вершы i папрасiў мяне перачы-
таць уголас сцэну з чыставiка. Дадаў, што сам лiчыць гэтую сцэну за
кульмiнацыю байранаўскага кiрунку паэзii, у якiм шал пыхi розуму
дасягае крайняе мяжы, а толькi пакорная вера i хрысьцiянская любоў
брата Пятра ахоўвае яго ад апошняга ўпадку i згубы3.
1  Полымя. — 1948. — N 12. — С.80. Захаваны правапіс арыгінала.
2   Adam Mickiewicz. Wielka Improwizacja z trzeciej części «Dziadów».
St.Pigoń. Wstęp. Teksty do ćwiczeń edytorskich nr 2a. — W-wa: PWA
1955. — s.6.
3  Лiст А.Э.Адынца ад 20.IV.1871, апублiкаваны ў кнiзе: L.Sienieński.
Religijność i mistyka w życiu i poezjach A.Mickiewicza. — Kraków,
1871. — s.147.
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Быў яшчэ адзiн сьведка памятнай ночы — Людвiк Арпiшэўскi
(Orpiszewski), якi жыў у тым самым доме ў суседнiм пакоi. Ён
успамiнае: «Я ўпэўнены, амаль упэўнены, што ў свой час у Дрэздэ-
не чуў пiсаную ўголас iмправiзацыю Конрада. Позна ноччу Мiцке-
вiч быў адзiн у сваiм пакоi, ён ня меў звычкi паўтараць сваiх цi
чужых вершаў уголас, а пiсаў тады ён свой слаўны IV том «Паэзii».
Ён абудзiў мяне экспрэсыўнай дэклямацыяй, я ўстаў, узбуджаны
цiкавасьцю, але сэнсу ўлавiць ня мог»1.

17 І  х оц ь  ш к ля н ыя  кр ы ль л і  — паэтычнае азначэньне
тэлескопа.

30  Нiбы гармонiкi крыштальных колаў — гармонiка — стара-
жытны музычны iнструмэнт, шкляныя паўкульлi, пасаджаныя на
адну вось, пры зрушэньнi iх пальцамi стваралi чароўныя гукi.
Паўкульлi гармонiкi паэтычна адпавядаюць гармонii сямi сфэраў,
што паводле старажытных уяўленьняў абарачалiся вакол зямлi.

89 С а м с о н  — бiблійны пэрсанаж, правадыр iзраiльцянаў,
змагаўся зь фiлiстынамi. Быў надзелены неймавернай моцай. Пад-
манам асьлеплены i ўзяты ў палон. Ён загiнуў разам са сваiмi
ворагамi,— зрушыў калёны, што падтрымлiвалi столь храма, дзе
фiлiстыны сьвяткавалi сваю перамогу над iзраiльцянамi.

190 Н е ,  н е  л ю б о ў  Т ы ... —  гэта словы могуць адносiцца да
слоў з пасланьняў сьв. Яна Апостала (1 Ян. 4,8).

237 З м а г а е с ь с я  з  Ш а т а н а м  а с а б i с т а  — праява сярэд-
нявечнай традыцыi, на якую спасылаўся таксама Дж. Мiльтон у
сваiм рамане «Страчаны рай» (1667). Гаворка йшла аб тым, як
Хрыстос выступiў на баку арханёла Мiхаiла, якi змагаўся з паў-
стаўшымi анёламi.

275 Т ы  н а  к а ў ч э г у  з б а в i ў  х в а л i  п е н н а й ... — гаворка
iдзе пра бiблейны Ноевы каўчэг.

283 Г i д р а  — мiталягiчная пачвара з мноствам галоваў.
329 S a c r e d i e u  (франц.) — пракляцьце.

1  Rocznik Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu za r.1867. —
Paryż, 1868. — s.311.
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С Ц Э Н А  I I I

3 М i р  д о м у  г э т а м у ... — гэтак Хрыстос настаўляў сваiх
вучняў прывячаць людзей. (Мацьв. 10,12)

29  П а к у л ь  с ю д ы  я  т р а п i ў ... — пасьля паразы Напалео-
на I у 1812 г. i па Вэнскiм кагрэсе 1814-1815 гг. з жаўнераў, што
змагалiся на баку Напалеона I i паходзiлi з Польшчы была ўтворана
войска Кангрэсавага каралеўства, а жаўнеры паходжаньнем зь
земляў Вялiкага княства Лiтоўскага былi рэкрутаваныя ў расейскае
войска.

34 Т а к ,  б а ч ы ў ,  я к  к с я н д з о ў  у  П р а з е  з а р а з а л i ... —
тут Прага — прадмесьце Варшавы, маецца на ўвазе разьня 1794 г.,
якую ўсчынiлi войскi Суворава па ўзяцьцi Варшавы.

78 В i т а ю ,  Р а л i с о н ,  ц я б е ... — у аўтографе Малiсон
(Mollison) — Ян Малесон (Molleson), васямнаццацiгадовы вучань
павятовай школы ў Кейданах, за ўдзел у тайнай змове быў асуджа-
ны ваенным судом да сьмяротнага пакараньня, пасьля Аляк-
сандар I замянiў сьмяротны вырак на катаржныя работы ў Сiбiры.
Малесон быў вывезены ў Нерчынск, дзе i памёр.

84  E x o r c i s o ... (лац.) Заклiнаю.
86  Зь Іуды роду леў тут мае перамогу — перафраз

Апакаліпсіса (5,5); азначэньне датычыцца Хрыста.
91-95 P a r l e - m o i  d o n c  f r a n ç a i s ,  m o n  p a u v r e

c a p u c i n ... Злы дух размаўляе на розных мовах: Размаўляй са
мной па-француску, бедны капуцыне! Я магу ў вялiкiм сьвеце
забыць сваю лацiну, але, як сьвяты, ты павiнен мець дар моваў
(франц.). Можа размаўляеце па-нямецку? Што там мармочыце так
баязьлiва (нямецк.). Што гэта? (англ.). Кавалеры, я адкажу (iтал.).

97-100 C ’ e s t  j u s t e ,  d a n s  c e  j e u ,  n o u s  s o m m e s  d e
mo i t i й... (франц.). Праўда ў той гульнi мы кампаньёны: ён муд-
рэц, а я — д’ябал па прафэсii. Я быў яго настаўнiкам i гэтым
ганаруся. Калi ты ведаеш болей за нас, кажы. Кажы, выклiкаю цябе.

104 Л ю к р э ц ы й  — Цiт Люкрэцый Кар (Titus Lucretius Carus)
(каля 95 — каля 55 да н.э.), рымскi паэт, аўтар трактата De rerum
natura («Аб прыродзе рэчаў»), тут узгаданы як фiлёзаф, прапаган-
дыст матэрыялiзму.

Л е в i а т а н  — легендарная марская пачвара, апiсаная ў Бiблii.
Таксама назва твора (1651) ангельскага фiлёзафа-матэрыялiста
Т.Гобса (Hobbes).
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105 В а л ь т э р  — Жан Франсуа Вальтэр (Voltaire) знакамiты
францускi пiсьменьнiк (1694-1778),  тут узгадваецца як зьедлiвы
крытык рэлiгii.

a l t e r  F r i t z  (нямецк.) — даслоўна стары Фрыц — Фрыдрых II
Вялiкi — кароль Прусii, iнiцыятар першага падзелу Рэчы Паспалi-
тай, выступаў з фiлязофскiмi i палiтычнымi трактатамi, прапаган-
дыст iдэi асьвечанага абсалютызму.

L e g i o  s u m  (лац.) — iмя маё  легiён — гэтак адказваў Хрысту
злы дух, якi пасялiўся ў чалавеку. Хрыстос пытаў у апантанага пра
яго iмя. (Мар. 5,9; Лук.8,30).

106 Т а м  з ь в е р . .. — бэстыя з Апакалiпсiса (параўн. заўвагi да
радка 132).

123 d a  c a p o  (iтал.) — спачатку, нанова.
132 Ц i  ў  А п а к а л i п с i с е  б э с т ы я  ш т о  з н а ч ы ц ь? — У

Апакалiпсiсе (разьдзел 13) гаворыцца пра дзьвюх бэстыяў; камэн-
татары Бiблii вялi спрэчкi, што яны азначаюць; некаторыя прымалi,
што бэстыя сымбалiзуе Рым, як сталiцу iмпэрыi,   а  разнаверцы
бачылii ў бэстыях  кпiны з папы.

140 Я  т у т  к р э й с г а ў п т м а н ,  г уб э р н а т а р  i  л а н д р а т
— крэйсгаўптман — аўстрыйскi ўраднiк; губэрнатар — начальнiк
губэрнi ў Расейскай iмпэрыi; ландрат — прускi стараста. Д’ябал
параўноўвае сябе з ураднiкамi тых краiнаў, якiя падзялiлi Рэч Паспа-
лiтую.

149 з а ў т р а  б у д з е ш  б i т ы ,  н i б ы  Г а м а н ? — Гаман альбо
Аман, ваеначальнiк пэрскага цара Ксэркса, якi плянаваў вынi-
шчэньне габрэйскага народу, што апiсана ў Бiблii ў кнiзе Эстэр. У
габрэяў iснуе сьвята Пурым, падчас якога б’юць i паляць чучала
Гамана. Злы дух прадракае Кс. Пятру, што заўтра на сьледзтве ён
будзе бiты па пашчэнках (гл. сц.VIII, радок 305 i наст.).

150-151 I n  n o m i n e  P a t r i s  e t  F i l i i  e t  S p i r i t u s
Sa n t i ... (лац.) — У iмя Айца i Сына i сьвятога духа. Амiн.
Заклiнаю цябе, дух нячысты.

156 у  к л я ш т а р ы . . .  Д а м i н i к а н а ў  — у кляштары Дамiнi-
канаў у Вiльнi быў зьняволены Ян Малесон (гл. заўв. да радка 78).

163 В э л ь з э в ул  — у Эвангельлi iмя д’ябла, уладара пекла.
191 К а л i  ж  у  л а х м а н а х ,  ш т о  п о п е л а м  п а к р ы т ы  —
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згодна зь сярэднявечнай традыцыяй збаўленьня грахоў, уладары
павiнны былi пасыпаць галаву попелам i ў лахманах, стоячы на
каленях перад касьцёлам, пакаяцца.

223 Н а  д о л  с п а д а л i ,  н i б ы  з о р н ы  д о ж д ж ,  a н ё л ь с -
к i я  г р а м а д к i  — вобраз паводле сярэднявечнага ўяўленьня пра
анёлаў, якiх Бог пазбавiў неба за грэх пыхi.

СЦЭНА IV

п е р а д 1  Е в а . . .  М а р ц а л i н а  — гэтым пэрсанажам Мiцкевiч
надаў пэўныя рысы дзьвюх паненак Анрыеты Евы Анквiч (1810-
1979), дачкi багатага памешчыка, зь якой нават думаў ажанiцца, i
яе сяброўкi Марцалiны Лэмпiцкай (Łempicka). Ён зь iмi пазнаёмiў-
ся ў Рыме ў 1829 г. Сям’я Анквiчаў паходзiла з тагачаснай Галiцыi,
магчыма таму дзеяньне IV сцэны адбываецца у доме паблiзу
Львова.

92 я к  д а ў н е й  а п о с т а л ,  Г а с п о д н i  к а х а н а к  — апостал
сьв. Ян. Слова «каханак» ужываецца ў старым значэньнi — любi-
мец.

CЦЭНА V

5 У с т а ў  т ы р а н . . .  С а м  I р а д . . .  — гл. заўвагу 1 да
прадмовы да III часткi.

23 Ё н  с о р а к  i  ч а т ы р ы  —  б уд з е  т а к  н а з в а н ы ... —
Зашыфраванае iмя збаўцы народаў Рэчы Паспалiтай дагэтуль спа-
раджае спрэчкi. Iснуюць вэрсii, што Мiцкевiч меў на ўвазе францу-
скага прынца Луi Напалеона, iнiцыялы якога ХLN падобныя да
рымскай лiчбы ХLIV альбо назву «Лiтва», сума лiчбавых значэнь-
няў лiтар якой складае 44, магчыма пад iмем «сорак i чатыры», ён
схаваў свае iмя.

33 Г а л  — тут француз, Францыя — у гэтым кантэксьце
Францыя, у пэўнай ступенi, выступае ў ролi Понцiя Пiлата, якi
прысудзiў Хрыста да распяцьця. Францыя ўхiлiлася ад дапамогi
паўстанцам 1830-1831 гг.

36  Ц i  ж  к р о ў  п а д з е  н а  н а с ... — перафраз зь Бiблii
(Мацьв. 27,26).
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37 В а р а в а  — злачынец, якога замест Хрыста памiлаваў Пiлат.
43 В о с ь  н а р о д ... — перафраз зь Бiблii. Понцiй Пiлат паказаў

на Iсуса ў цярновым вянку i сказаў: «Вось чалавек» (Ян 19,5).
52  Г л я д з i ,  ж а ў н е р  м а с к а л ь с к i  з ь  д з i д а ю  п а д с к о -

ч ы ў ... — У Эвангельлi ўзгадваецца жаўнер, якi дзiдай працяў
расьпятага, бездыханага Iсуса. Пасьля гэтага жаўнер пакаяўся i быў
прабачаны, i хрышчоны пад iмем Лёнгiна. Мiцкевiч зьвяртаецца да
гэтага вобраза, спадзяючыся, што перамены да лепшага адбудуцца
i з расейскiмi жаўнерамi, якiя падаўлялi паўстаньнi.

57 С п ы т а ў :  « З а  ш т о  п а к i н уў  т ы  м я н е ,  м о й  П а -
н е ! ? » — перафраз з Эвангельля, гэта словы ўкрыжаванага Хрыста
(Мацьв. 27,46; Марк 15,34-35).

72 б а л ь д а х i м  — таемная кнiга, у якой запiсаныя выракi
Божыя. Гэтую кнiгу неаднаразова ўзгадваюць бiблiйныя прарокi.

76 Я  ч ую  з ь  н е б а  г о л а с  —  бiблiйны вобраз — «голас з
воблака», голас Божы (Мацьв. 17,5; Марк 9,6).

90 д а  н е б а  т р э ц я г а  — трэцяе неба — паводле Старога
Запавету — месца, дзе жывуць Бог i анёлы.

СЦЭНА VI

54 G r a n d  C o n t r ô l e u r  (франц.) — галоўны кантралёр, дзяр-
жаўны кантралёр фiнансаў, высокi саноўнiк у Расейскай iмпэрыi.

СЦЭНА VII

перад 1 — З я н о н  Н е м а е ў с к i  (Niemojewski) — студэнт
Варшаўскага унiвэрсытэту, належыў да групы паўстанцаў, якiя ў
ноч 29 лiстапада 1830 г. атакай на Бэльвэдэр пачалi паўстаньне.
Памёр у 1832 г.

перад 2 — А д о л ь ф  — Адольф Янушкевiч (гл. заўвагi да I
сцэны радок 1).

23 Ц i х о ў с к i  — Адольф Цiхоўскi (1794-1854) — афiцэр вой-
ска Напалеона, сябра Тайнага патрыятычнага таварыства. Арышта-
ваны ў 1822 г., вызвалены праз чатыры гады. Па Лiстападаўскiм
паўстаньнi эмiграваў. Пазнаёмiўся зь Мiцкевiчам у Дэздэне. Магчы-
ма пад уплывам яго аповедаў Мiцкевiч уключыў яго iмя ў тэкст
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паэмы, бо сьпярша, як сьведчыць аўтограф, на тым месцы павiнен
быць Казiмiр Махнiцкi (1780-1844), таксама афiцер войска Напале-
она, арганiзатар тайных патрыятычных зьвязаў у Кангрэсавым
каралеўстве. Махнiцкi двойчы быў арыштаваны, мужна вытрымаў
цяжкае сьледзтва, пасьля паразы паўстаньня эмiграваў.

28  М а л а д а я  д а м а  — верагодна Клаўдзiна Патоцкая (1802-
1836), польская патрыётка, удзельнiца Лiстападаўскага паўстаньня,
арганiзатар дабрачыннай дапамогi польскiм эмiгрантам у Францыi
i Швайцарыi.

перад 29 Г е н э р а л  — верагодна граф Вiкенцiй Красiньскi,
генэрал войска Напалеона, затым войска Кангрэсавага Каралеўства
i прыхiльнiк рускага самадзяржаўя, бацька вядомага польскага
пiсьменьнiка Сыгiзмунда Красiньскага.

32 Л i т а р а т а р  — верагодна Каэтан Козьмян (1771-1856) пiсь-
меньнiк-клясыцыст, супраць якога выступалi пiсьменьнiкi раман-
тычнага кiрунку.

38 С к л а д а е  в е р ш ы  п р а  в ы р о ш ч в а н ь н е  г а р о х у  —
маецца на ўвазе доўгая паэма Каэтана Козьмяна «Земляробства»,
завершаная iм у 1830 г, а выдадзеная ў 1839 г.

41  т о й  ф р а н т  п а т ы л i ц у  н я  б уд з е  ч ух а ц ь ... —
магчыма кпiны ў адрас перакладчыка францускiх аўтараў, крыты-
ка-клясыцыста Салезiя Дмахоўскага (1801-1871).

54 М а й с т а р  ц ы р ы м о н i i  — Ян Жабаклiцкi, якi займаў
гэтую пасаду пры двары вялiкага князя Канстанцiна ў Варшаве.

66  « L e  C o n s t i t u t i o n n e l »  — парыская газэта, орган памяр-
коўнай лiбэральнай апазыцыi.

100  Д а  Б э л ь в э д э р а  п р а в я л i  а р ы ш т а в а н ы х  — Бэль-
вэдэрскi палац, рэзыдэнцыя вялiкага князя Канстанцiна ў Варшаве.

186  Я к  к н i г а  з  Г е р к у л я н ум а  — Геркулянум, старажытны
горад, якi знаходзiўся непадалёк Вэзувiя, зьнiшчаны разам з Пампе-
яй падчас вывяржэньня вулькана ў 79 г.н.э. Там на папялiшчы былi
адшуканыя зьвiткi папiруса, але задымленыя так, што iх немагчыма
прачытаць.

191 С т а р ы  Н я м ц э в i ч ...— Юлiян Урсын Нямцэвiч (Niem-
cewicz) (1757-1841) — паэт, гiсторык, удзельнiк паўстаньня Кась-
цюшкi, аўтар «Гiстарычных песень», з 1822 г. выдаваў «Збор
гiстарычных помнiкаў даўнейшай Польшчы». Пасьля Лiстападаў-
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скага паўстаньня эмiграваў у Францыю.
202 Л i т а р а т а р  I V  — магчыма Казiмiр Брадзiньскi

(Brodziński) (1791-1835), ён сымпатызаваў рамантызму.
218 Т о  с т а л а  б  м а я  ж о н к а  п е р ш а й  п а к а ё ў к а й  —

iранiчная калька Мiцкевiча зь нямецкага камэрфраў (Kammerfrau
— даслоўна пакаёўка). Камэрфраў — дама, якая прыслужвае
манархiне па гардэробу.

223 А***Г*** — у аўтографе Адам Г.— Адам Гуроўскi (1806-
1866), публiцыст, эмiграваў пасьля паўстаньня 1830 г., адзiн з
заснавальнiкаў «Дэмакратычнага зьвязу» ў Парыжы. У 1834 г.
Пасьля атрыманага дазволу вярнуўся ў Расею, але затым эмiграваў
у Амэрыку.

перад 225 N*** — у аўтографе Набяляк. Людвiк Набяляк (1805-
1883), лiтаратар, удзельнiк атакi на Бэльвэдэр 29 лiстапада 1830 г.,
падчас паўстаньня ад’ютант вышэйшага начальнiка паўстанцаў
генэрала Скшынецкага, пасьля  паўстаньня эмiграваў, сябра «Дэ-
макратычнага зьвязу».

перад 227 В ы с о ц к i  — Пётр Высоцкi (1799-1875) — навучэнец
варшаўскай школы падхарунжых, падпаручык войска Кангрэсавага
каралеўства, галоўны арганiзатар Лiстападаўскага паўстаньня.
Удзельнiк ваенных дзеяньняў супраць царскiх войскаў у 1831 г. Быў
цяжка паранены, узяты ў палон пры штурме варшаўскiх умацаван-
ьняў. Сасланы ў Сiбiр на катаргу. У 1855 г. вярнуўся на радзiму.

СЦЭНА VIII

перад 1 шамбелан Б а й к о ў — Леў Байкоў — прадстаўнiк
царскай улады ў Вiльнi, памочнiк Навасiльцава. Раптоўна памёр у
1829 г. — П а л i к а н — Вацлаў Палiкан (Pelikan) (1790-1973) з
1817 г. прафэсар хiрургii ў Вiленскiм унiвэрсытэце, з 1826 па 1830
рэктар гэтага ўнiвэрсытэту, прыслужнiк Навасiльцава. — Д о к т а р
— хутчэй за ўсё — Аўгуст Бэкю (1771-1824), доктар мэдыцыны,
прафэсар Вiленскага ўнiвэрсытэту, прыслужнiк Навасiльцава, да-
ношчык. Быў забiты шаравай маланкай, якая трапiла праз вакно ў
яго кабiнет 26 жнiўня 1824 г.

1 D i a b l e !  q u e l l e  c o r v é e  — От, д’ябал, што за марока...
(тут i далей пераклад з французскай).
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2  l a  p r i n c e s s e  — княгiня.
3  E n  f a i t  d e s  d a m e s  — што тычыцца дам.
5  J e  j u r e  — клянуся. — à ma table — за маiм сталом.
6  A v e c  l e u r  f r a n c  p a r l e r  e t  t o n  d é t e s t a b l e  — зь iх

нуднымi размовамi i нязноснай францускай мовай.
15  m o n s e i g n e u r  — Яго высокасьць. — de revenir bientôt —

Каб я хутчэй вяртаўся...
17  J е  n ’ e n  p u i s  p l u s  — Я болей не магу.
20  a n a g n o s i n  (грэцк.) — дыягназ.
23  C e  s o n t  d e  m a u x  l é g e r s  — Гэта лёгкае недамаганьне.
24  C e  s o n t . . .  a c c i d e n s  p а s s a g e r s  — гэта здараецца час

ад часу.
27-28  s i g n o r  D o t t o r e ,  A d i o ,  b o n a  n o t t e  (iтал.) — Пан

доктар, да пабачэньня, дабранач.
30  v o u s ,  o s e z ,  D o c t e u r  — пан доктар насьмелiўся.
36  е x c u s e z  — выбачайце.
45  A  p r o p o s !  — тут: ах, вось што!
49  v o e z - v o u s  — што з таго.
53  O h ,  c e t  i n c e n d i a r e  — о, той падпальшчык.
54  C e  n ’ e s t  p a s  t o n  a f f a i r e  — не твая справа.
69  E h  b i e n ?  — тут — Дык што ж?
71  Б а ц ь в i н к а — Ераним Бацьвинка — 1817-1826  вiленскi

губернскi пракурор, прадстаўнiк сьледчай камiсii ў фiлярэцкiм
працэсе.

74  P a r i o n s  — б’емся аб заклад.
75-76  T r o i s  c e n t s  c o u p s  e t  v i v a n t ?  t r o i s  c e n t s

c o u p s ,  l e  c o g u i n ,  т r o i s  c e n t s  c o u p s  s a n s  mourir, —
q u e l  d o s  d e  j a c o b i n ! — Трыста кiёў i жыве! Трыста кiёў, ах
шэльма! Трыста кiёў i не памёр — вось дык хрыбет якабiнскi!

77-79  l a  v e r t u  c u t a n é e  s u r p a s s e  t o u t . . .  u n e  p e a
m i e u x  t a n é e !  J e  n ’ y  c o n ç o i s  r i e n !  —  h a ,  h a ,  h a ,
h a ,  mo n  a m i !  — Трываласьць скуры перавышае ўсё... ён мае
лепей вырабленую. Не разумею, ха-ха, мой прыяцель!

81-82  U n  h o n n ê t e  s o l d a t  e n  s e r a i t  m o r t  d i x  f o i s !
Q u e l  r e b e l l e !  — Адданы салдат памёр бы ўжо дзесяць разоў.
Якi бунтаўшчык! — u n  h o m m e  d e  b o i s  — драўляны чалавек,
магчыма «драўляны слуга» — прыстасаваньне для здыманьня ботаў.
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84  f i g u r e s - v o u s  — уявеце сабе.
89  C ’ e s t  j u s t e  — слушна.
93-94  V o u s  n ’ a i m e z  p a s  l ’ h i s t o i r e ,  —  h a ,  h a ,  u n

s a t i r i q u e  Au r a i t  d i t . . .  d e ve n i r  h i s t o r i q u e  — Пан стра-
шыцца гiсторыi, сатырык бы сказаў, што пан страшыцца сыйсьцi ў
гiсторыю.

108  П а н i  Р а л i с о н  — у аўтографе Малiсон (Mollison);
Фелiцыанна Малесон (Molleson), мацi Яна (гл. заўвагу да сц. III,
радка 68).

117  E l l e  p o r t e  u n e  l e t t r e  — яна прыйшла зь лiстом.
118  L a  p r i n c e s s e  p e u t - ê t r e  — княгiня, магчыма. Падоб-

на, што мова iдзе пра княгiню Зубаву, палюбоўнiцу Навасiльцава.
120  A v e c  q u e l l e  c h a l e u r  — зь якiм запалам.
121  m è r e  d e  c e  f r i p o n  — мацi таго нягоднiка.
130 К м i т о в а  — у аўтографе Гутова (Guttowa), жонка вiлен-

скага аптэкара, якая дапамагала арыштаванай моладзi i iхным
сем’ям.

167-169 M o n s i e u r  l e  S é n a t e u r  —  O h !  j e  v o u s
i n t e r r o m p s ,  o n  v a  c h a n t e r  l e  c h o e u r  D e  « D o n
J u a n » ;  e t  p u i s  l e  c o n c e r t o  d e  H e r z . . .  Ah !  — Пан
Сэнатар, цi не перашкаджаю. Будуць сьпяваць хор з Дона Жуана
(оперы Моцарта), а пасьля канцэрт Герца. Ах! (Генры Герц
знакамiты пiянiст i папулярны кампазытар тых часоў.)

170 Гульня слоў. Herz (Герц) па нямецку сэрца, choeur (хор) па-
француску вымаўляецца таксама як i сoeur (сэрца).

171-172   V o u s  v e n e z  à  p r o p o s ,  v o u s  b e l l e  c o m m e  u n
c o e u r .  M o m e n t  s e n t i m e n t a l !  i l  p l e u t  i c i  d e s
c o e u r s . — Панi якраз своечасова, панi прыгожая як сэрца.
Пачуцьцёвае iмгненьне. Лiвень сэрцаў!

173 a u  g r a n d - d u с  M i c h e l  — Вялiкаму Князю Мiхаiлу
(маецца на ўвазе брат цара Аляксандра I).

175  J ’ y  s u i s  —  d a n s  u n  m o m e n t  — праз хвiлiну прыйду.
176  F a i t e s - l u i  d o n s  g r â c e ! — Хай пан зьлiтуецца!
177  D i a b l e  m ’ e m p o r t e  — д’ябал мяне возьме.
182  C ’ e s t  d r ô l e  — гэта сьмешна.
196  E s t - i l  p o s s i b l e ? — Цi тое магчыма?
197  I m a g i n e z - v o u s  — уявеце сабе.
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200  S o y e z  t r a n q u i l l e  — будзьце спакойныя.
212  A d i e u  — бывайце.
216  J’ y  s u i s  d a n s  u n  m o m e n t  — Праз хвiлiну прыйду.
223  C ’ e n  e s t  t r o p  — гэта занадта.
245  Ç a  m i n e  l a  s a n t é  — гэта шкодна для здароўя.
248  f a i t  l a  d i g e s t i o n  — дапамагае страваваньню.
249  v o i r  d o n n e r  l a  q u e s t i o n  — прысутнiчаць на допыце.
250  e n  p r e n a n t  s o n  c a f é  — тут — а ў гэты час я п’ю каву.
251  a u t o - d a - f é  (партуг.) — даслоўна акт веры, у часах

iнквiзыцыi акт спальваньня ерэтыкаў, а таксама ерэтычных кнiжак.
259  a v e c  u n  t e i n t  s i  d é l a b r é  — з шэрым колерам твару

(франц.)
260 я к  Т ы б э р ы й  à  C a p r é  — Як Тыбэрый на Капры.

Тыбэрый — рымскi цэзар. Апошнiя гады жыцьця правёў на востра-
ве Капры непадалёк Неапаля, дзе вёў распуснае жыцьцё.

263  p a r i o n s  — б’емся аб заклад.
266  C ’ e s t  b e a u  — гэта цудоўна.
268  A  p r o p o s  — тут: дарэчы.
269 q u e l l e  f i g u r e !  м а е  l ’ a i r  d ’ u n  p o è t e  — што за

мiна, ён мае выгляд паэта.
270  u n  r e g a r d  a u s s i  b ê t e  — такi глупы пагляд.
301 Т ы  с к а з а ў  — Цытата з Эвангельля, так адказваў Iсус

Пiлату. (Мацьв.27,11).
317 К н я з ь  А д а м  Ю р ы  Ч а р т а р ы с к i  (1770-1861) польскi

i расейскi дзяржаўны дзеяч, мiнiстар замежных справаў пры Аляк-
сандры I (1804-1807), куратар Вiленскай вучэбнай акругi, стаяў на
чале Нацыянальнага ўраду ў 1831 г., пасьля кiраўнiк арыстакра-
тычнай часткi эмiграцыi, якая аб’ядналася на прынцыпах канстыту-
цыi 1791 году. У некаторых арыстакратычных польска-лiтоўскiх
колах вылучаўся ў якасьцi кандыдата на прастол незалежнай Поль-
шчы. Навасiльцаў iмкнуўся выкарыстаць справу Таварыстваў, каб
скампрамэнтаваць Чартарыскага перад царом.

318-319  Q u e  m e  d i t e s - v o u s  l à ,  m o n  c h e r ... Imposible —
Што мне пан кажа, мой дарагi... Немагчыма.

329 Л е л е в е л ь  — Ёахiм Лелевель (1786-1861) — вядомы
гiсторык, з 1815 па 1818 i з 1821 па 1834 прафэсар Вiленскага
ўнiвэрсытэту, быў вельмi папулярны сярод  студэнтаў, у вынiку
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судовага працэсу над фiляматамi i фiлярэтамi быў пазбаўлены
катэдры. Лелевель актыўна ўдзельнiчаў у падзеях 1831 г, старшыня
Патрыятычнага клюбу, пасьля кiраўнiк дэмакратычнай эмiграцыi,
удзельнiчаў у стварэньнi «Дэмакратычнага таварыства».

333  « У з в ы с i ў  Н а в а с i л ь ц а в а  к н я з ь  Ч а р т а р ы с к i »
— Калi Чартарыскi быў Мiнiстрам замежных справаў, ён паспрыяў
узвышэньню Навасiльцава ў царскiм бюракратычным апараце.

336  q u e  j e  v o u s  e m b r a s s e  — можна мне пана абняць.
341  E c o u t e z  — паслухайце.
344 Д а д з i м  м а ё н т а к  з г о д н а  з  п р а в а м  к а н а н i ч н ы м

— кананiчнае права праведзенае царскiм урадам давала магчы-
масьць канфiскоўваць маёмасьць духавенства i перадаваць яго ва
ўласнасьць асобаў, у якасьцi ўзнагароды за верную службу.

351  M o n  c h e r  — мой дарагi.
374  C ’ e s t  i n d i g n e ! — так нельга. — Ah! mon cher Sénateur —

ах мой дарагi сэнатар.
375  V r a i m e n t ,  c ’ e s t  u n  m a l h e u r  — насамрэч гэта

няшчасьце.
378-383 P a r d o n ,  m i l l e  p a r d o n s ,  j ’ é t a i s  t r è s

o c c u p é ... Даруйе, тысяча прабачэньняў, я вельмi быў заняты.
Што бачу, мэнуэт? Як дасканальна згрупаваны! Гэта напамiнае мне
днi майго юнацтва! — Гэта ўсяго толькi сюрпрыз. — Цi гэта вы,
мая багiня? Як люблю я гэты танец! Сюрпрыз! О, богi! — Пан
будзе танчыць, маю спадзяваньне. — Так, абавязкова, з поўным
стараньнем.

перад 384 — у рытме мэнуэта з опэры Моцарта «Дон Жуан»
вядзецца размова ў далейшай сцэне.

387 I l  c r é v e r a  d a n s  l ’ i n s t a n t  — ён зараз лопне.
415 гл. заўвагу да радка 387.
416 A h !  q u e l l e  b e a u t é ,  q u e l l e  g r â c e !  — Ах, Якая

пекнасьць, якое хараство!
перад 448 Б я с т у ж а ў  — праўдападобна — Аляксандар Бясту-

жаў (Бестужев) — расейскi паэт i празаiк (друкаваўся пад псэўданi-
мам Марлiнскi), афiцэр гвардыi, за ўдзел у паўстаньнi дзекабрыстаў
быў асуджаны на катаргу, пасьля быў забраны ў войска. Загiнуў у
сутычцы з горцамi на Каўказе. Мiцкевiч пазнаёмiўся зь Бястужавым
ў Петэрсбургу. Узгадвае яго ў вершы «Да прыяцеляў маскалёў».
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459  M o n  G é n é r a l ,  q u e l l e  c h a n s o n ! — Пане генэрал,
што ж гэта за песенька?

перад 460 Б э р а н ж э  — Пётр Жан Бэранжэ (Béranger) (1780-
1857) — францускi паэт, аўтар вельмi папулярных у сваiм часе
сатырычных песенек. Байкоў сьпявае прыпеў песенькi «Пан Сэна-
тар» («Le Sénateur»), герой песенькi заляцаецца да жонкi сэнатара,
а самому сэнатару клянецца ў вернай службе.

460-462 Q u e l  h o n n e u r ,  q u e l  b o n h e u r ! .. — Якi гонар,
якое шчасьце! Ах, пан сэнатар! Я ваш адданы слуга i г.д. i г.д.

463-468  G é n é r a l ,  c e  s o n t  v o s  p a r o l e s ... — Пане Генэ-
рал, гэта вашыя словы? — Да.— Я вiншую вас.— Куплеты гэтыя,
насамрэч, вельмi забаўныя! Што за сатырычны, жартаўлiвы тон! —
За ваш непараўнаны паэтычны дар, я зрабiў бы вас акадэмiкам.

470  V a ,  v a ,  j e  t e  c o i f f e r a i  b i e n  — ну, ну, чакай, я табе
настаўлю рогi.

480 гл. заўвагу да радка 416.
перад 483 П о л ь  — Юстын Рамуальд Поль (1803-1831) —

фiлярэт, студэнт права, пазьней адзiн з арганiзатараў паўстаньня на
Лiтве, загiнуў на полi бiтвы.

перад 503 арыя камандора — музыка з опэры Моцарта «Дон
Жуан». Трывожная, яна суправаджае зьяўленьне каменнай статуi
Камандора, якi прыйшоў каб пакараць Дон Жуана.

508  a r r a n g e z  d o n с — станавецеся зноў (у танец).
532 С л о в а  с т а л а  ц е л а м  — гл. заўвагi да IV часткi , радок 1207.
548  c ’ e s t  i n c o n c e v a b l e  — гэта па-за разуменьнем.
549  c ’ e s t  d і a b l e  — гэта д’ябальская справа.
560  V o y e z . . .  q u e l  o e i l  h a g a r d  — глядзеце, якi блукаючы

позiрк.
561  u n  s i n g u l i e r  h a s a r d  — выключны выпадак.
566  O n  a u r a i t  f o r t  à  d i r e  — можна было б шмат чаго

распавесьцi.
569  o n  d i r a i t  b i e n  d e s  c h o s e s ... — потым будуць многа

пляткарыць.
602 Т а м  б уд з е  в е ч н ы  п л а ч ,  з у б о ў н ы  с к р о г а т  —

фраза з Эвангельля (Мацьв.13,42 i 50; 22,13; 24,51; 25,30;
Лук.13,28).

610 I l  b a t  l a  c a m p a g n e  — ён трызьнiць.
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СЦЭНА IХ

67 Н я б о ж ч ы к  с ь в е ж ы ... — труп доктара Бэкю, яго спась-
цiгла кара прадажнага служкi.

70 Я к  в уг а л ь  ч о р н ы  г а л а в а ... — як апiсана ў VIII сцэне,
доктар Бэкю быў забiты маланкай.

90  л ю д а ж э р ц а ,  ш т о  д з е ц ь м i  б я з д о н н ую  с ы ц i ц ь
д уш у. . .  — сэнатар Навасiльцаў.

100  Д р у г i  п а ў с т а ў  — труп пракурора Байкова. Ён памёр
зьнянацку, калi ехаў у карэце да сваёй нарачонай (праўда гэта
сталася ў 1829 г.). Як бачна далей па тэксьце, яго спасьцiгла кара
распусьнiка.

170  А д  с а м а й  в е ж ы  Г е д ы м i н а ... — значыць зь Вiльнi,
дзе знаходзiцца вежа Вялiкага князя лiтоўскага Гедымiна.

ДЗЯДЫ. ЧАСТКА III. УРЫВАК
ДАРОГА ДА РАСЕI

50  Э ў к с i н  — старажытная назва Чорнага мора.
53  Я к  п р ы  К а н о п е  к а ч э ў н i к а ў  с а м у м  — Канопа

альбо Канопус — старажытны горад у Ягiпце; самум — сьмерч
афрыканскiх пустэльняў, якi нясе пясок. Бывалi выпадкi, што
засыпаў пяском цэлыя караваны.

96  Ц i  в ы п а д з е  ц ь м а . . . — цьма, тут у значэньнi начны
матыль. (Цьма ж. заал. Соўка. Начны матыль. Заляцела цьма праз
вакно. Пецiбава. Ваўкавыск. Слоўнiк беларускiх гаворак. Паўноч-
на-Заходняя Беларусь i яе пагранiчча. – Т.5. – Мн., 1986. Навука i
тэхніка. — С.374.)

152  Я р м о л а в а  м о ж а  в я з уц ь  т а м  с а м о г а  — Аляксей
Ярмолаў (Ермолов) (1772 — 1861) — расейскi генэрал, камандваў
каўкаскiм корпусам, быў слынны адносна лiбэральнымi поглядамi.
У 1827 г. выпаў з ласкi i атрымаў адстаўку.

ПРАДМЕСЬЦЕ СТАЛIЦЫ

3 Ш э р а г  п а л а ц а ў ... — тут i далей iдзе апiсаньне архiтэктуры
Цаскага Сяла — летняй рэзыдэнцыi рускiх цароў пад Петэрсбургам.
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6 к а р ы н ц к а й  к у л ь т ур ы  — карынцкi — стыль антычнай
архiтэктуры, якi вызначаецца багатым аздабленьнем капiтэляў ка-
лёнаў. Назва паходзiць ад старажытна-грэцкага горада Карынт.

9 — 10 З  к л я с ы ч н ы х  ч а с о ў  К а т а р ы н ы  — цараваньне
Катарыны II (1762-1796). На гэтыя гады прыходзiць самы росквiт
клясыцызму.

С ь в е ж а - к л я с ы ч н ы я  ў с т а л i  р у i н ы  — паэт iранiзiруе з
архiтэктурнай моды ХVIII стагодзьдзя будаваць штучныя руiны.

52 ка ра рска й з i хцяць  ка ляна да й  — карарскай, г.зн. зроб-
лены з чыста-белага карарскага мармуру. Такi мармур здабывалi
непадалёк ад iтальянскага горада Карара.

ПЕТЭРСБУРГ

62 Ж а к о  (фр. Jocko) — iмя малпы, пэрсанажу камэдыйнай
п’есы «Жако альбо бразiльская малпа» (Jocko ou le Singe du Brésil),
пастаўленай у тэатры Портэ-Сан-Марцiн (Porte-Saint-Martin) у Па-
рыжы ў 1825 г. П’еса мела вялiкi посьпех i справакавала хвалю
моды «а ля жако».

65 П ь я ч э р э  Д ж о к о  (iтал. Piacere Gioco) — штучнае iмя,
утворанае складаньнем словаў: уцеха — забава.

68 Д ы н э р  (нем. Diener) — служачы, служка, iмя створана, каб
падкрэсьлiць, якую ролю адыгрывалi ў Расейскае iмпэрыi
iншаземцы..

75 С а ц ы н i я н ц ы  — пасьлядоўнiкi рэлiгiйнага вучэньня Фаў-
ста Соцына, а н а б а п т ы с т ы — пратэстанцкая рэлiгiйная сэкта.

89 Б а р э й  — у антычнай мiталёгii паўночны вецер. Яго выяў-
лялi, як крылатага старца, якога падганялi хлопцы i дзьмухалi на
яго  з вуснаў.

164 С а м с о н  — гл. заўвагi да сцэны II часткi II, радок 89.
204 У  i м я  Б о г а . .. — Гэтымi словамi Мiцкевiч паказвае, што

яго герой Конрад напаткаў таго чалавека, пра якога яму казаў ксёндз
Пётр у сцэне VIII часткi III (радок 632). Праўзорам гэтага пэрсанажу
стаў Юзаф Аляшкевiч (Oleszkiewicz) (1777-1830), мастак, родам зь
Лiтвы. У 1803 г. закончыў школу жывапісу ў Вільні, пасьля
вучыўся ў Дрэздэне і ў Парыжы, вучань знакамітых мастакоў
Давіда і Энгра. У 1811 г. пасяліўся ў Петэрсбургу. Быў абраны
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сябрам Імпэратарскай акадэміі мастацтваў. Слынны як партрэтыст.
Захапляўся рэлiгiйнымi вучэньнямi, мiстыцызмам. Ён цалкам адда-
ваў сябе служэньню людзям, дзяліўся апошнім зь беднымі. Пакла-
няўся ўсяму жывому, нават расьлінам. Зь Міцкевічам пазнаёміўся ў
1824 г., на якога зрабіў моцнае ўражаньне.

206  с ь в я т ы  К р ы ж  i  П а г о н я  — вось мой знак — Пагоня —
герб Вялiкага Княства Лiтоўскага. У аўтографе быў варыянт, замест
«Крыжа i Пагонi» стаялi «Арол i Буз». Гэта было масонскае прывi-
таньне, арол — адзнака ложы, да якой належыў вiтаючы (ложа
Белага арла), буз — яго ступень, ранг у ложы (буз — чаляднiк).
Аляшкевiч быў масонам.

ПОМНIК ПЯТРУ ВЯЛIКАМУ

Помнiк Пятру I быў выкананы францускiм скульптарам Эт’енам
Марысам Фальканэ (Falconet) (1716-1791) i ўстаноўлены ў Петэр-
сбургу ў 1782 г.

5 Д р уг i  —  н а р о д а  р ус к а г а  п я с н я р  — традыцыйна
прынята лiчыць, што гэта Аляксандар Пушкiн. Але, хутчэй за ўсё,
гэта Кандрат Рылееў (гл. заўвагi да верша «Да прыяцеляў маска-
лёў», радок 5). З Пушкiным Мiцкевiч пазнаёмiўся ў Маскве ў 1926
г, а з Рылеевым на год раней у Петэрсбургу. Рылееў ведаў твор-
часьць Мiцкевiча, быў ягоным першым перакладчыкам.

19 Н а  с ь п i н у  б р о н з а в а г а  б у ц э ф а л а  — Буцэфал — iмя
каня Аляксандра Македонскага, пазьней стала агульным для моц-
нага баявога каня.

33 М а р к  А ў р э л i  — рымскi цэзар (161-180 гг. н.э.), фiлёзаф-
стоiк, для пазьнейшых гiсторыкаў быў iдэалам справедлiвага iмпэра-
тара. Яго конная статуя знаходзiцца ў Рыме.

37 Н а  р э к а х  Р э й н  i  П а к т о л ь  (цяпер Сарабат у Малай
Азii) — легiёны пад началам Марка Аўрэля перамаглi барбараў,
якiя пагражалi межам Рымскае iмпэрыi.

Iснуе яшчэ  два пераклады гэтага верша на беларускую мову,
выкананыя адпаведна М.Машарам (у 50-я гг.) i П.Бiтэлям (у
пачатку 90-х гг.).  Нiжэй прыводзiм пераклад Бiтэля, якi несумнен-
на, больш дасканалы за пераклад М.Машары.
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Ў даждлівы вечар позняю гадзінай
Стаялі ўкрытыя плашчом адзіным
Два юныя сябры. Адзін з заходу
Прыбылы як ахвяра самаўладства,
Другi — пясняр расiйскага народа,
Вядомы мiж паўночнага грамадства.
Знаёмымi былi йшчэ дзён нямнога,
Ды ўмелi ацанiць адзiн другога,
Iх душ не запынiлi перашкоды,
Як быццам Альпаў дзве скалы высока,
Хоць дзеляць iх успененыя воды,
Ледзь ветру шум пачуюць, праз хвiлiну
Схiляюць па-сяброўску верхавiны.
Прыезджы на калос Пятра ўзiраўся,
А рускi  вайдалот сцiшка азваўся:

«Другая першаму цару царыца
Вось гэты цуд паставiць загадала
I цар, у кшталце волата, садзiцца
На бронзавую спiну буцэфала.
I думае, куды б уз’ехаць конна.
Ды Пётр на месцы выстаяць не можа,
Яму  ў радзiме ўласнай не прасторна.
Паслалi за марскiя бездарожжы,
Каб вырваць з фiнскiх скальных узбярэжжаў
Гранiту ўзгорак; той з загаду панi
Плыве па моры, шлях цяжарам рэжа,
Пакуль перад царыцаю не стане.
Гатоў узгорак; цар ляцiць мядзяны,
Цар кнутаўладны ў рымлянiна ўборы —
Вось конь ужо на камень узагнаны,
Стаiць на  беразе i рвецца ўгору.

Не ў той паставе ў старажытным Рыме
Стаiць любiмец люду Марк Аўрэлi,
Якi здабыў тым славу мiж сваiмi,
Што ўсе даносчыкi пры iм знямелi.
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А як утаймаваў ён абдзiралаў,
Як на ўзбярэжжах Рэйна i Пактоля
Варожых варвараў разбiў навалу,
Вяртаецца ў спакойны Капiтолiй.
Прыгожы твар ласкавы i спакойны,
Чало ў задуме пра дабро дзяржавы,
Руку падняў, нiбы вакол дастойна
Хацеў благаславiць натоўп рухавы.
Рука другая легла на паводдзе,
Стрымоўвае гарачнасць верхавога,
Вiдаць, народу шмат на падыходзе —
Ўсе кесара вiтаюць дарагога.
Ён  ехаў мiж натоўпу цiхiм крокам
I ўсё бацькоўскiм абдароўваў вокам.
Конь грыву ўзносiць, вочы жарам свецяць,
Ды знае, што вязе не проста госця,
Што бацька ён людзям адзiны ў свеце,
Дык запыняе звыклую палётнасць,
I дзецi бачаць бацьку ля парогаў,
Ступае верхавы сваёй дарогай,
I верыцца,  што зойдзе ў несмяротнасць.

А цар Пётр конскае пусцiў паводдзе,
Вiдаць, скакаў, таптаўся па народзе
I ўскочыў на скалу з разгону палка.
Шалёны конь узняўся патарочай,
Цар не дзяржыць, конь  цуглямi скрыгоча,
Спадзе, здаецца,  й трэсне на кавалкi.

Стаiць аднак, хоць скача ды без спадаў,
Падобны  да наскальнага каскада,
Калi той, сцiснуты марозам звiсне.
Аднак, калi свабоды сонца блiсне
I захаду растопiць пастаянства,
Ш т о  с т а н е ц ц а  з  к а с к а д а м  т ы м  т ы р а н с т в а ? 1

1 Роднае слова. — 1993 г. — N12. — С.17-18. Захаваны правапіс арыгінала.
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АГЛЯД ВОЙСКА

1 Ё с ь ц ь  п л я ц  в я л i к i . .. — Царыцын луг, альбо Марсава
поле ў Петэрсбургу.

21 Ц а р  п ул ь с  а с л а б i ц ь  ш а х у  ц i  с ул т а н у  — маюцца
на ўвазе пераможныя для Расеi руска-пэрская (1826-1829) i руска-
турэцкая (1828-1829) войны.

22 с а р м а т  — паляк.
79 Ж а м i н i  — Анры Жамiнi (Jomini) (1779-1869) швайцарскi

генэрал, з 1813 г. служыў у расейскiм войску, генэрал-лейтэнант.
Аўтар трактатаў аб вайсковай справе.

90 ф а р а о н  — распаўсюджаная ў той час азартная картачная
гульня.

93  а н г л i з а в а н ы  — з падрэзаным хвастом.
123 I  бруха ў в е р х  л я ц i ц ь  н а к ш т а л т  б а л ё н а ... —

напэўна тут маецца на ўвазе, што калi гармата (тых часоў) была
адчэплена ад павозкi, то ляфэт апускаўся, а руля падымалася ўгору.

192 « П р ы х в а л i ц ь  м уд р ы . . . »  — цытата з сатыры Iгнацiя
Красiцкага (1735 — 1801) «Да караля». Iгнацiй Красiцкi польскi
паэт, байкапiсец.

194  Ё н  ц а р а п э д ы ю  п р ы д ум а ў  п е р ш ы ... — царапэдыя
— даслоўна выхаваньне цара — каламбурная пераробка назвы
працы старажытнагрэцкага фiлёзафа i гiсторыка Ксэнафонта (IV
ст.да н.э.) «Кiрапэдыя» («Выхаваньне Кiра»).

311 С п л ю ,  я к  Г а м э р ,  с я р о д  б а г о ў  з м а г а н ь н я  —
алюзiя да Гарацыя, у сваiм «Пасланьнi да Пiзонаў пра паэтычнае
мастацтва» фразай «Quandoque bonus dormitat Homerus» — «Iншы
раз сьпiць i слаўны Гамэр» меў на ўвазе, што i вялiкiя пiсьменьнiкi
не заўважаюць памылак, што бываюць у iх творах. «Змаганьне
багоў» альбо «Вайна багоў» — назва ХХI песьнi «Iлiяды» Гамэра.

А Л Я Ш К Е В I Ч

Пад тытулам — Дзень перад паводкай у Петэрсбургу 1824 г. —
7/19 лiстапада 1824 году з прычыны раптоўнага пацяпленьня, якое
выклiкала шквальныя вятры, што дзьмулi з мора, Нява выйшла зь
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берагоў. Пушкiн у заўвазе да свайго «Меднага вершнiка» падае:
«Мiцкевiч пекнымi вершамi апiсаў дзень, якi папярэднiчаў Петэр-
сбурскай паводцы ў адным зь лепшых сваiх твораў — Oleszkiewicz.
Шкада толькi, што апiсаньне не зусiм дакладнае. Сьнегу не было —
Нява не была пакрыта льдом. Нашае апiсаньне больш вернае, хаця
ў iм i няма яркiх колераў польскага паэта»1.

14 С т ы к с  — у грэцкай мiталёгii чорная падземная рака, што
раздзяляе зямны сьвет i царства мёртвых.

61 К а б а л а  —  мiстыка-рэлiгiйнае габрэйскае вучэньне, якое
зарадзiлася ў сярэднявеччы.

6 7 - 6 8  Б о г  р а з ь н я с е  п а д м у р к і  Б а б і л ё н у  / /  І
а с ы р ы й с к а г а  а с т о і  т р о н у .  — бiблійныя прарокi прадка-
залi гiбель вялiкiх старажытных царстваў Асырыi i Бабiлёну ад
гнева Божага. Асырыя i Бабiлён ёсьць сымбалямi тыранii, «на
падмурках Бабілёну» і «астоях асірыйскага трону»  г. зн. паводле іх
узору  трымаецца ўсялякая дэспатычная дзяржава, у тым ліку і
Расейская імпэрыя.

69 А т рэця е не  да й  Бог  ба ч ыць  ча су — «трэцяе
зьздзяйсьненьне прысуду» альбо даслоўна «трэцяя спроба»
(«trzecia próba») — у гэтым кантэксьце  хутчэй за ўсё выступае як
прадказаньне таго, што любая дэспатычная  імпэрыя, што
паўстане ў будучым, зь яшчэ большай моцай падзе.

113 С ь п я р ш а  т ы  н е  с л уж ы ў  з л у  а д м ы с л о в а  — гэтыя
словы датычацца Аляксандра I. Напачатку свайго цараваньня ён
быў слынны, як прыхiльнік грамадзянскiх свабодаў, аднак пасьля
1820 г. яго палiтыка пачала мяняцца.

ДА ПРЫЯЦЕЛЯЎ МАСКАЛЁЎ

6 К а н д р а т  Р ы л е е ў  (1795-1826) — рускi паэт, першы пера-
кладчык Мiцкевiча на рускую мову, удзельнiк паўстаньня дзекаб-
рыстаў. Па паразе паўстаньня прысуджаны да сьмяротнага пака-
раньня на шыбенiцы. Павешаны 25 лiпеня 1826 г. Мiцкевiч пазнаё-
мiўся з Рылеевым у Петэрсбургу ў 1825 г. Магчыма, iх першую
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сустрэчу апiсвае верш «Помнiк Пятру Вялiкаму».
9 Р ук а  Б я с т уж а в а  — Бястужаў. гл. тлумачэньнi да сц. VIII

перад 448 радком.
17 Х т о с ь  п л а т н ы м  я з ы к о м .... — рэпліка, адрасаваная да

зборнiка вершаў, якiя выслаўлялi перамогi рускага войска, выда-
дзенага ў 1831 годзе Пушкiным i В.Жукоўскi пад назваю «На
ўзяцьце Варшавы».

26 П е р а д  ц а р о м ,  я к  в уж ,  в ы к р у ч в а ў с я ,  м а н i ў  —
падчас побыту ў Расеi Мiцкевiч рыхтаваў да выданьня паэму
«Конрад Валенрод», дзе патрыятычныя памкненьнi лiтвiнаў i паля-
каў вымушаны быў схаваць пад гiстарычнай фабуляй, выданьне
1829 году папярэдзiў, выконваючы пастанову цэнзуры, пахвалой
Мiкалаю I.

***
Форма арыгiналу гэтага верша — клясычны сылябiчны трынац-

цацiскладовiк.
Аднак сылябiчная сыстэма вершаскладаньня ў беларускай лiта-

ратуры сталася архаiчнай ужо на пачатку ХХ стагодзьдзя, яна
замяняецца сылябатанiчнай, што у пэўнай ступенi абумоўлена
магчмасьцямi беларускае мовы, рухомы нацiск якой дазваляе «вы-
роўнiваць» вершаваныя памеры. Таму гэты верш (як i ўся паэма
«Дзяды»), негледзячы, што ён напiсаны сылябiчнай сыстэмай вер-
шаскладаньня, перакладзены на беларускую мову згодна з прынцы-
памi сылябатанiчнага вершаскладаньня.

Пры захаваньнi ў перакладзе заходнеэўрапейскага трынаццацiс-
кладовiка сродкамi сыляба-танiчнага вершаскладаньня iснуе дзьве
традыцыi: першая — ужываньне чатырохстопнага анапэста (дзеля
ўзмацненьня дынамiзму апавяданьня), другая — ужываньне шась-
цiстопнага ямбу з цэзурай пасля 3 стапы, так званы александрыйскi
верш (александрына) (дзеля ўзмацненьня ўрачыстасьцi). Паколькi
гэта верш-пасланьне, то мэтазгодна было перакладаць яго алексан-
дрыйскiм вершам.

Нiжэй прыводзiцца пераклад гэтага ж верша, зроблены К.Цiто-
вым у 1940 г. так званай вольнай сылябiкай (перакладчык не захаваў
трынаццаць складоў у кожным радку, як маецца ў арыгiнале).

КАМЭНТАРЫ Й ЗАЎВАГI. ДЗЯДЫ. ЧАСТКА III. УРЫВАК
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Вы, цi помнiце мяне? Я так часта мару
Аб вас, загiнуўшых у турмах, у Сiбiры,
Вашы чужаземныя успамiнаю твары,
Што маюць грамадзяства ў маiх думах шчырых.

Дзе вы сёння? Рылеева рыцарская шыя,
Што як братнюю сцiскаў, да слупоў высокiх
Прывязана яна i вiсне над Расiяй,
Будзеце пракляты, на кiм кроў сваiх прарокаў!

А рука Бестужэва — воiна, паэта,—
Што не раз працягваў мне, царом-тыранам
Разам з польскаю рукой недзе па-за светам
Ланцугом да тачкi прыкавана.

Iншых мо’ сустрэла горшая канчына,
Мо’ хто назаўсёды запрадаўся трону
I сябе зняславiў ордэнам i чынам,
Нiзка перад катам хiлецца з паклонам.

Цi прадажным языком яго славiць справы,
Цешыцца з таго, што кроў братоў лiецца,
Злачынствам выхваляецца крывавым,
Подласцю сваёю задаецца.

I калi да вас здалёк песня завiтае,
Песня вольная мая, што пяю народу,
Рэхам адгукнецца ў зледзянелым краi,
Хай, як журавы вясну, абвясцiць свабоду!

Голас мой пазнаеце!.. Скован кайданамi
Поўзаў я змяёй ля ног царскiх, гнеўны, злосны,
Ды я таямнiц сваiх не хаваў перад вамi,
Толькi з вамi я заўжды быў, як голуб просты.

КАМЭНТАРЫ Й ЗАЎВАГI. ДЗЯДЫ. ЧАСТКА III. УРЫВАК
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Зараз я на цэлы свет горыч вылiваю,
Горыч слоў маiх, нiбы кубак той атруты.
Я набраў яе з крывi, слёзаў свайго краю:
Спалiць хай яна — не вас, але вашы путы.

Той, хто скардзiцца пачне, — пёс з труслiвым сэрцам,
Што ў ашыйнiк сам залез, па сваёй ахвоце,
I прывыкшы да яго, з пенаю на роце,
Ён гатовы пакусаць рукi вызваленцам1.

Пераклад К. Цiтова, мяркуючы па колькасьці публікацый, най-
больш вядомы на Беларусi, хаця iснуе яшчэ  тры пераклады гэтага
верша на беларускую мову, зробленыя М.Байковым (1940г.),
М.Машарай (1948 г.) i П.Бiтэлем (1993 г.).

1   Маладосць. — 1955. — N11. — С. 12 . Захаваны правапіс арыгінала.

КАМЭНТАРЫ Й ЗАЎВАГI. ДЗЯДЫ. ЧАСТКА III. УРЫВАК

АГУЛЬНЫЯ ЗАЎВАГІ ДА ПЕРАКЛАДУ
Што датычыцца тэксту самой паэмы, то асноўныя памеры,

якiмi напiсаны “Дзяды”: сылябічныя трынаццацiскладовiк з фор-
мулай 7/6, адзiнаццацiскладовiк 5/6 i васьмiскладовiк.

Як было адзначана вышэй, для перадачы сылябічнага трынац-
цаціскладовіка сродкамі сыляба-танічнага вершаскладаньня скла-
ліся дзьве традыцыі — замена яго александрынай альбо чатырох-
стопным анапэстам. Аднак, як можна было заўважыць, пры перак-
ладзе асноўнага  тэксту паэмы на беларускую мову, гэтыя трады-
цыі не выконваюцца.

Паэма “Дзяды” —  драматычны твор. Па форме астрафiчны, за
выняткам песьняў і асобных вершаў. Складаецца з дыялёгаў і ма-
налёгаў, якiя прамаўляюць героi. Самi героi паэмы часта, паводле
задумы аўтара, iмправiзуюць. У большасьцi сцэнаў трынаццацi-
складовiкi стаяць побач з адзiнаццацiскладовiкамi (а зрэдчас i з
чатырох- i нават з трохскладовiкамi).

І вось, напрыклад, рускiя перакладчыкi паэмы “Дзяды” В.Левiк
i Л.Мартынаў, згодна з традыцыяй, трынаццацiскладовы радок пе-
ракладаюць александрынай, а адзінаццацiскладовiк, якi можа

30
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йсьцi адразу за трынаццацiскладовiкам — перакладаецца проста
пяцiстопным ямбам без усялякае цэзуры:

Послушайте меня! // Когда я был моложе
Я повстречал - /?/- ся с женщиной красивой
                                           (IV  частка, пераклад Л.Мартынова1)
Але ж у арыгінале паэмы як у трынаццацiскладовiку, так i ў

адзiнаццацiскладовiку цэзура заўжды знаходзiцца на адным месцы
(за шэсьць складоў да канца радка). Тады па логіцы, калі  ў александ-
рыне цэзура знаходзіца за тры стапы да канца радка, то і ў пяцістоп-
ным ямбе, пры перакладзе адзінаццаціскладовіка з формула 5/6 пажа-
дана было б таксама пакідаць цэзуру за тры стапы да канца радка.
Але ж такой традыцыі не склалася і ўвогуле ў сыляба-танічным вер-
шаскладаньні гэта нашмат абцяжарыла б успрыманне  радка.

 Апроч таго ў александрыне цэзура стаіць заўжды пасля шостага
складу, — то-бок заўжды мужчынская кляўзуля, а не жаночая, як ў
трынаццаціскладовіку з формулай 7/6. Увогуле ў польскiм
сылябiчным вершаскладаньнi, тое што ў сыляба-танiчным
вершаскладаньнi прынята называць цэзурай, цэзурай-то i не называ-
юць. Там iснуе свой тэрмiн — “średnówka”. Сыляба-танічная цэзура
ў александрыне, пасьля мужчынскай кляўзулі вельмi напружаная i
вельмi “ўрачыстая” — гэтак людзi ў iмправiзацыйных маналёгах,
натуральна, не гавораць. Таму пераклад паэмы “Дзяды” з выкарыс-
таньнем александрыны, па-першае, разьбівае аднароднасьць тэксту
(калі побач стаяць  шасьцістопны радок  і пяцістопны), па другое,
вельмi архаiзуе тэкст і дадае патас, які, у адрозьненьні ад вершаў-
пасланьняў, ня вельмі стасуецца са  сцэнічнай дзеяй.

 Значэньне i задача польскай  “średnówki” трошкi iншыя, чым
цэзуры ў александрыне. Сам тэрмiн “цэзура” паходзiць ад
лацiнскага caesura — расьсячэньне. А  “średnówka” не павiнна
расьсякаць радок, яна толькi зьяўляецца своеасаблiвым сыгналам,
што, па-першае, гэта вершаваны радок (бо ў сылябiцы няма мер-
нага чаргаваньня нацiскных i ненацiскных складоў) i, па-другое,
падрыхтоўвае слухача да рымаванага заканчэньня радка праз пэў-
ную аднолькавую колькасьць складоў.

1  Мицкевич А. Собрание сочинений. М. 1952. — Т.ІІІ. — С.59.
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Такім чынам, пераклад сылябiчнага трынаццаціскладовіка
шасьцістопным ямбам з цэзурай ня надта падыходзiць да вольнай
(адноснай) сылябiкi паэмы “Дзяды”,  хутчэй яна прыдатная да
строгіх эпiчных формаў. Напрыклад рускi пераклад “Пана Тадэву-
ша”, якi выканала Сьвятлана Мар, цалкам перакладзены александ-
рынай, бо складаецца “Пан Тадэвуш” трынаццацiскладовымi сы-
лябічнымі радкамi. Але ж i тут ня ўсё так бясспрэчна, бо ў самога
Мiцкевiча ў “Пане Тадэвушы” толькi 60% радкоў трынаццацi-
складовікі з формулай 7/6, астатнiя могуць быць i 8/5. Таму,
збольшага, можна пагадзiцца зь П.Бiтэлем i Я.Семяжонам, якiя
перакладалi “Пана Тадэвуша” шасьцiстопным ямбам без цэзуры.

Яшчэ можна прывесьцi адзiн цiкавы факт — у “Паэтычным
слоўнiку” В.Рагойшы пры пералiчэньнi рытмастваральных кампа-
нэнтаў сыляба-танiчнай сыстэмы вершаскладаньня захоўваньне цэ-
зуры, ці бо “пастаянных унутрырадковых паўзаў”, адносіцца да да-
паможных рытмастваральных кампанэнтаў, якія ў вершы “не аба-
вязковыя” 2.  А ў мiнулых стагодзьдзях цэзуры прыдавалi куды
больш значнае месца. Сапраўды сучаснаму чытачу-слухачу, якi су-
тыкаецца з сыляба-танiчнай сыстэмай вершаскладаньня, каб адчуць,
што радок вершаваны, неабавязкова ўлоўлiваць цэзуру, чаргаваньне
нацiскных i ненацiскных складоў ужо сьведчыць пра гэта.

У дачыненьнi да перакладу “Дзядоў” на беларускую мову iснуе
яшчэ адзiн цiкавы ў фармальным пляне прыклад, якi  пэўным чы-
нам стасуецца з сыляба-танічнымі прынцыпамі перакладу
сылябiчнага трынаццацiскладовiка — замена трынаццацiскладо-
вiка чатырохстопным анапэстам. Маецца на ўвазе пераклад
“Вялiкай iмправiзацыi” М.Лужанiна.

напрыклад:
      Глянь, як думкi цяпер здабываю з сябе я...
 Але ж тут жа, за гэтым радком у тэксьце iдзе кароткi радок, i

перакладчык вымушаны пераходзiць на харэй:
      I  я н ы  л я ц я ц ь  у  с л о в а х . . .  3

А гэта вiдавочна таксама разьбiвае аднародную тканіну тэксту.

2 Рагойша В. Паэтычны слоўнік. — Мн., 1987. — С.189.
3 Мiцкевiч А. Выбраныя творы. — Мн., 1955. — С.235. Захоўваецца пра-
вапіс арыгінала.
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Аптымальнымi, на нашу думку, для ўзнаўленьня сылябiчнага памеру
паэмы “Дзяды” на беларускую мову сродкамi сыляба-танiчнага вершаск-
ладаньня зьяўляюцца наступныя прынцыпы:

— каб не занадта архаізаваць пры перакладзе тэкст паэмы і не дада-
ваць  патаснага гучаньня,  а наадварот, захаваць жвавасьць i эмацый-
насьць тэксту, актуалiзаваць успрыманьне яго; каб пазьбегнуць разнабою
(шасьцiстопны радок з цэзурай i побач пяцiстопны без цэзуры альбо
трохстопны анапэст i сьледам чатырохстопны харэй, што паказана вы-
шэй) мэтазгодна не карыстацца традыцыйнымі прынцыпамі перакладу
сылябiкi і перакладаць трынаццацiскладовiк шасьцістопным ямбам без
цэзуры (за выняткам некалькiх строфаў, песьняў альбо вершаў, дзе дзеля
дынамiчнасьцi апавяданьня альбо дзеля вылучэньня гэтых фрагмэнтаў з
усёй тканiны тэксту, згодна з аўтарскай задумай, можна карыстацца
іншымі, у тым ліку і трохстопнымi памерамi),  адпаведна вынiкае, што
адзiнаццацiскладовiк варта перакладаць пяцiстопным ямбам;
васьмiскладовiк — чатырохстопным харэям альбо чатырохстопным ям-
бам.

Гэтым шляхам iшлi ў сваiх перакладах “Дзядоў” П.Бiтель i К.Цьвiрка.
Таксама згодна з такiмi прынцыпамi зроблены i гэты пераклад. Што да
ўзнаўленьня ў перакладзе рымовага малюнка арыгіналу, то ў дадзеным
выпадку быў абраны прынцып эквірымічнасьці.  Аднак неабходна заўва-
жыць, што за паўтара стагодзьдзя па напісаньні паэмы “Дзяды” і асабліва
пасьля працэсу дэкананізацыі рыму, які адбыўся ў 20-30 гг. ХХ ст., мно-
гія дакладныя рымы з прычыны іх даволі частага ўжываньня ў вершава-
ных тэкстах і, тым больш, граматычныя рымы, перайшлі ў разрад ба-
нальных (“заштампаваных”), таму, каб ня спрошчваць успрыманьне су-
часным чытачом тэксту паэмы, у перакладзе побач з дакладнымі рымамі
выкарыстоўваюцца і адпаведныя дасягненьні  вэрсыфікацыйнае сыстэмы.
Дарэчы, гэта яскрава выкарыстоўваў і Я.Сіпакоў пры перакладзе на бела-
рускую мову ІІ часткі паэмы “Дзяды”.4 Таксама відавочна, што ў
польскім тэксьце ў пераважнай большасьці ўжываецца жаночы рым, але
гэта зьвязана з прасодыяй польскае мовы (замацаваны націск на перада-
пошнім складзе). У беларускім моўным асяродзьдзі (націск рухомы) вы-
карыстаньне толькі жаночага рыму можа падацца манатонным, ненату-
ральным, таму  пры перакладзе паэмы, дзе, як адзанчалася вышэй,  шмат
дыялёгаў і імправізацыйных маналёгаў, ня варта было  цурацца  мужчын-
скага і дактылічнага  рыму.

І апошняе, дзякуючы спалучэньню эквірымічнага і эквілінеарнага
прынцыпаў  удалося  зрабіць  “люстраны” пераклад паэмы “Дзяды”.

4 Гл. Мiцкевiч А. Зямля навагрудская, краю мой родны... — Мн., 1969.
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Z o f i a  S t e f a n o w s k a

POSŁOWIE

Nie wiadomo, czy młody Mickiewicz był kiedykolwiek na Dziadach, czy
oglądał ludowy obrzęd ku czci zmarłych. Możliwe, że jego wiedza o tym
obrzędzie pochodziła z relacji pośrednich, np. od przyjaciela Jana Czeczota,
który dobrze znał folklor białoruski. W każdym razie to, co poeta przedstawił
jako obrzęd w części II Dziadów, nie jest wiernym przekazem etnograficznym,
lecz literackim przetworzeniem uroczystości zadusznej. Młodzi romantycy
programowo poszukiwali inspiracji w kulturze ludowej, manifestując w ten
sposób sprzeciw wobec poetyki klasycystycznej, dążenie do odnowienia
literatury. Mickiewicz szedł tą drogą, w debiutanckim tomie I Poezji z r.1822
«poezję gminną» nazwał gatunkiem «rodzaju romantycznego», cyklowi
Ballad i romansów nadał wyraźną cechę stylizacji folklorystycznej. Obrzęd
Dziadów jednak, wprowadzony w  tomie II Poezji z roku następnego, stał się
w twórczości Mickiewicza czymś znacznie istotniejszym i trwalszym niż
popularne wśród romantyków stylizacje folklorystyczne. Jeszcze w wykładach
paryskich, w lekcji 16 kursu III, mówiąc o religii słowiańskiej wskazywał na
znamienny dla niej «kult duchów»: «po dziś dzień przyzywa się tam duchy
zmarłych, a ze wszystkich świąt słowiańskich największym, najbardziej
uroczystym było święto Dziadów». Obrzędowi Dziadów nadał poeta rangę
filozoficzną i moralną, dlatego tak wiele i tak różnych problemów, osobistych
i narodowych, mógł zawrzeć w cyklu dramatycznym, którego tytuł był nazwą
uroczystości zadusznej.

«Wiara we wpływ świata niewidzialnego, niematerialnego, na sferę
ludzkich myśli i działań jest ideą macierzystą poematu polskiego; rozwija się
ona stopniowo w poszczególnych częściach dramatu przyjmując różne
kształty podług różnicy miejsca i czasu». Tak tłumaczył Mickiewicz obcym
czytelnikom ideę całego cyklu (cytat pochodzi z notatki  poety sporządzonej
dla francuskiego tłumacza Dziadów). Zastanawiające, że przytoczona formuła
okazała się dostatecznie pojemna i głęboka, aby wytłumaczyć nie tylko sens
obrzędu inscenizowanego w części II, również zmieściło się w niej przeżycie
nieszczęśliwej miłości, cierpieniem i sprzeciwem wypełniające część IV,
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również wypadki części III: prześladowanie młodzieży z Litwy i Królestwa
Polskiego, zbrodniczy cynizm rosyjskiego aparatu przemocy, służalstwo
polskiego salonu, mocowanie się bohatera z Bogiem, jego bluźnierstwo i
upadek, pomoc duchowa, którą otrzymuje dzięki modlitwie Ks.Piotra,
prorocza wizja historii, której dostępuje ten pokorny zakonnik, to wszystko
mieściło się w formule: «wpływ świata niewidzialnego [...] na sferę ludzkich
myśli i działań». Idea ta w jakiejś mierze wynikała czy też była poświadczona
przez ludowy obrzęd ku czci zmarłych. To przekonanie musiało kierować
Mickiewiczem, kiedy części III, powstałej w dziesięć lat po Dziadach
młodzieńczych, w zupełnie zmienionych okolicznościach (wydanej w Paryżu
w r.1832), nadawał ten sam tytuł, włączał ten nowy dramat do cyklu Dziadów,
a decyzję swoją uzasadniał pisarsko, i datą przemiany bohatera (Calendis
Novembris, czyli 1 listopada, to data przemiany Gustawa w Konrada), i
ostatnią sceną dramatu, sceną «Noc Dziadów». Część I (Widowisko),
nieukończona i nigdy przez Mickiewicza nie wydana, także rozgrywa się
wokół obrzędu cmentarnego. Wiadomo też, że Mickiewicz na emigracji
pracował nad Dziadami, miał zamiar kontynuować dzieło; jeszcze z Lozanny
w r.1840 donosił: «rzuciłem na papier kilkadziesiąt wierszy w celu robienia
pierwszej części Dziadów!» I w tym urywku (niedochowanym) miejscem akcji
był cmentarz.

W przedmowie do II części Dziadów pisał poeta z naciskiem, że «śpiewy
obrzędowe, gusła i inkantancje» zaczerpnął «wiernie, a niekiedy dosłownie z
gminnej poezji». W pierwotnej wersji tej przedmowy stwierdzał nawet, że te
fragmenty zostały przetłumaczone «z języka litewskiego». Była w tym doza
literackiej mistyfikacji, w duchu zresztą epoki, która takie udawane autentyki
przyjmowała nieraz z dobrą wiarą, żeby wspomnieć choćby  XVIII-wieczne
Pieśni Osjana (autorstwa Macphersona), współczesny Mickiewiczowi i
omawiany przez niego jako oryginalny zabytek ludowy w wykładach Rękopis
królodworski Vaclava Hanki, wreszcie Słowo o wyprawie Igora  co do jego
autentyczności opinie badaczy są do dziś podzielone. Ostatecznie Mickiewicz
zrezygnował z przedstawiania części II jako inkrustowanej autentycznymi
tekstami ludowymi, tyle że w przekładzie. Ale stwierdzenie, że korzystał z
poezji ludowej, zostawił; zależało mu na uwydatnieniu związków jego utworu
z miejscową tradycją.

Nie w tym jednym tylko wypadku. Młodzieńcza twórczość Mickiewicza
nasycona jest tą tradycją, wiele w niej odwołań do lokalnych podań i
zwyczajów. Akcja ballad rozgrywa się przeważnie w stronach rodzinnych
poety, nie inaczej jest we wczesnych Dziadach: zarówno scena obrzędowa, jak
i część IV umiejscowione są w najbliższej okolicy, z tylu znaczącymi
szczegółami, z takim uczuciem wspominanej przez Pustelnika-Gustawa.
Kaplica, w której odbywa się obrzęd części II, nazywana jest też cerkwią; w
części IV Ksiądz, wdowiec z gromadką dzieci, jest najpewniej księdzem
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unickim. Wszystkie te okoliczności poeta eksponuje, niewątpliwie celowo.
Zależy mu na tym, żeby te Dziady zlokalizowane były w jego powiecie.
Młody poeta, który do literatury polskiej wchodził przebojem, nie zacierał
prowincjonalnej barwy swoich poezji, przeciwnie, demonstrował ją jako
argument przeciw Warszawie, kulturalnemu centrum, ostoi pseudoklasyków.

I w języku tych Dziadów, nazwanych potem przez badaczy  od miejsca
powstania  Dziadami kowieńsko-wileńskimi albo Dziadami litewskimi, pełno
słów i zwrotów właściwych polszczyźnie stron rodzinnych poety. Nie tylko w
zaklęciach Guślarza i formułach obrzędowych części II. Także w dialogach
Gustawa i Księdza, obu ludzi wykształconych, oczytanych. Oni również
mówią polszczyzną nasyconą słownictwem potocznym tamtych stron, między
Nowogródkiem i Wilnem. Trudno rozstrzygnąć, czy to się tak poecie pisało,
czy też starał się pisać wierszem, który już samym słownictwem, składnią i
wymową wskazywał na rodowód zarówno bohaterów, jak i autora, który
powołał ich do życia. Te prowincjonalizmy wytykała Mickiewiczowi krytyka,
zwłaszcza zachowawcza. W pisarstwie Mickiewicza widziała prowokację,
zamach na czystość języka polskiego. Kiedy po kilku latach, w Petersburgu,
wydawał Mickiewicz Poezje (1829), poprzedził je polemiczną przedmową O
krytykach i recenzentach warszawskich. Bronił swojej postawy twórczej:
«Wyznaję, że nie tylko nie strzegę się prowincjonalizmów, ale może umyślnie
ich używam».

Zakorzenienie Dziadów wczesnych w otoczniu poety, który znał świat
między Kownem a Nowogródkiem, ale oczytanie, ale horyzonty intelektualne
miał europejskie, wyraziło się w szczególnym napięciu między tym, co
potoczne, bliskie, niemal dotykalne: pejzaż, język, realia miejscowe, a tym, co
ma walor ogólności i apeluje do każdego czytelnika, wszystko jedno, gdzie i
kiedy się urodził. Nie mają racji ci badacze literatury, którzy sądzą, że
właściwości partykularne dzieła, jego związek z miejscem i momentem
historycznym, ograniczają recepcję tego dzieła, tworzą przeszkodę w postaci
ignorancji czytelnika, dla którego realia lokalne są egzotycznym utrudnieniem.
Tak nie jest. Napięcie między partykularnym a uniwersalnym może stać się
czynnikiem potęgującym wymowę poetycką utworu.

Nie zawsze lektura «z bliska», jakby «po sąsiedzku», jest lekturą bardziej
wnikliwą, mądrzejszą. Dziadów część IV to poniekąd utwór z kluczem.
Odtworzył w nim Mickiewicz dzieje własnego dramatu miłosnego i dla
nikogo z jego środowiska nie było tajemnicą, że pierwowzorami byli ludzie
realni, i jacy mianowicie ludzie realni. Ten nieskrywany związek między
ludźmi autentycznymi i ich poetyckim wyobrażeniem miał nawet dla
niektórych posmak skandalu. Jeśli tak właśnie czytali część IV, poszukując w
niej miejscowych towarzyskich realiów, gubili to, co do dziś części IV nadaje
siłę poetyckiego oddziaływania: że jest to utwór o człowieku nieszczęśliwym z
miłości. O każdym z nas, który ma pamięć szczęścia  i świadomość jego
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bezpowrotnej utraty. «Nie! nie mogę zapomnieć o niej i umarły».
W pamięci jest cierpienie, ale także szczęście.
W marcu 1832 w Dreźnie zaczął Mickiewicz pisać Dziadów część III.

Przerwał inne swoje roboty literackie, część III pisał w przypływie
intensywnego natchnienia, redakcja pierwotna części dramatycznej powstała w
ciągu kilkunastu dni. Pisał ją poeta znany i ceniony nie tylko przez rodaków,
również przez elitę kulturalną ówczesnej Europy. W powszechnym
przekonaniu był największym poetą polskim. Szczęśliwie udało mu się  jemu
jednemu spośród zesłanych filomatów, zwracał na to uwagę w przedmowie do
części III  wyjechać z Rosji, odzyskać swobodę osobistą, zyskać swobodę
pisania poza cenzurą; swoboda taka była przywilejem emigrantów
politycznych. Był zarazem Mickiewicz przygnieciony świeżą klęską powstania
listopadowego (kapitulacja Warszawy nastąpiła 8 września 1831) i
przerażającymi wieściami o represjach rosyjskich. Gnębił go wyrzut sumienia,
że nie wziął udziału w walce, nie pośpieszył na czas do kraju. Moment
historyczny i sytuacja osobista poety ukształtowały nowe dzieło.

«Mam wstręt okrutny do wszystkich wysp i krajów, których nie ma na
mapie, i królów, których nie ma w historii», tak pisał Mickiewicz (w liście do
Odyńca) jeszcze w Rosji. Zamykając w formie dramatu problemy, które niosło
narodowe nieszczęście, postąpił zgodnie z tą programową niechęcią do poezji
nie opartej na doświadczeniu, nie legitymującej się własnymi przeżyciami
autora. Zapewne, współcześni oczekiwali od niego poezji o wojnie 1831 roku.
O niezawisłości odzyskanej i utraconej. O heroizmie żołnierzy i entuzjazmie
całego narodu. O rozpaczy w klęsce, o martyrologii: więzieniach, procesach,
wywózkach. «W każdej wiadomości z Litwy czytam śmierć lub męczeństwo
którego z moich dawnych kolegów i przyjaciół»  pisał poeta do Stanisława
Ankwicza jeszcze z drogi do powstania, w lipcu 1831. Po upadku powstania
donosił poecie Franciszek Malewski: «...tyle krwi, tyle nieszczęść na szali [...]
twój Nowogródek okropnie zgorzał...» Relacji o nieszczęściu narodowym
słuchał Mickiewicz jeszcze w Wielkopolsce, gdzie trafiali po kapitulacji
żołnierze, wśród nich tak mu bliscy jak przyjaciel Stefan Garczyński, jak brat
Franciszek. Także uchodźcy w Dreźnie,  licznie wtedy zebrani, zbierający się
do dalszej emigracyjnej drogi na zachód (miał nią niebawem podążyć i
Mickiewicz), opowiadali o chwale i klęsce ostatnich miesięcy.

Przeżycie powstania odegrało zasadniczą rolę, można nawet powiedzieć,
że legło u podstaw Dziadów części III. W samym jednakowoż tekście o tej
świeżej klęsce mówi się najwyżej aluzyjnie albo pod figurą  jak Ks.Piotr,
kiedy ogląda w objawieniu przyszłość Polski i Europy. Tematem części III jest
historia, ale nieco dawniejsza, ta, którą przeżył Mickiewicz jako podsądny w
procesie młodzieży wileńskiej, jako zesłaniec w Petersburgu. Trzeba
powiedzieć, że była to decyzja zuchwała: jedną jakby miarą objąć totalną
klęskę narodową i wcześniejsze represje wobec garstki młodzieży. Represje te
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Mickiewicz udramatyzował, wyolbrzymił, ale właściwie nie przez
przeinaczanie faktów, ale przez ich dobór, przez ukazanie przerażającej
dysproporcji między wiekiem i faktyczną niewinnością tej młodzieży a
okrutnymi, łamiącymi życie wyrokami. Pisanie o filomatach, kiedy kraj został
zniszczony, zniewolony, było wielkim ryzykiem literackim. Mickiewicz
zaryzykował i  wygrał.

Dramatyczna część Dziadów drezdeńskich ma podtytuł: Litwa. Zaraz na
wstępie autor zapowiada, że wraca w swoje rodzinne strony. Wszystko, co
dzieje się w części III, ma lokalizację łatwą i dziś jeszcze do wskazania:
klasztor bazylianów, «przerobiony na więzienie stanu»,  kościół
św.Kazimierza, sprzed którego odjeżdżały kibitki, dawny pałac biskupi, w
którym urzędowała komisja śledcza, itd. Jeszcze cmentarz, bliżej nie
określony, gdzie w końcowej scenie Kobieta dostrzega tego samego bohatera,
który stał jako nieme Widmo podczas obrzędu Dziadów w części II. Razem z
własnym miastem, jego kościołami i zaułkami, zjawiają się w części III
przyjaciele młodości, towarzysze więzienia i zesłania. Pod własnymi nawet
nazwiskami albo imionami, łatwo rozpoznawalni nie tylko dla tych
czytelników, którzy ich wówczas znali, również dla czytelników późniejszych,
dla nas nawet, którzy ich znamy z listów, wspomnień, opowiadań.
Wskrzeszony świat młodości poety, ale w momencie przełomowym, kiedy
spada na tę grupę kolegów furia represji. Tuż przed rozproszeniem, przed
zniszczeniem. Świadomość, że to już koniec tego świata, koniec młodości,
nadaje scenom wileńskim, zwłaszcza scenie I, zwanej więzienną, wymiar
dramatyczny.

Bohater, jeden z gromady współwięźniów, zarazem inny, wyróżniony
wielkim talentem poetyckim, darem przewidywania przyszłości, a także
nieszczęściem osobistym, o którym sam niejasno wspomina. Jest Konrad
indywidualistą lekceważącym ludzi, dumnym, zbuntowanym, silnym potęgą
własnej mocy twórczej. Ale zarazem w sposób zintensyfikowany
przeżywającym to, co jest przeżyciem jego kolegów, a nawet całego
pokolenia: oburzenie z powodu amoralnego urządzenia świata, protest
przeciw historii, która  obojętna wobec wartości  niszczy jednostki i narody. A
Bóg, który beznamiętnie obserwuje bieg rzeczy, dopuszcza, aby stworzone
przez niego istoty cierpiały niewinnie, ten Bóg, jakąż pełni rolę?
Rozumowanie czerpiące zuchwałość i groźną dla duszy konsekwencję z potęgi
uczucia poety. Tylko wstawiennictwo bliźnich: nie żyjącej już matki, lekarza
dusz ludzkich Ks.Piotra ratuje Konrada przed potępieniem. Wyrwany
egzorcyzmem z diabelskich szponów, bohater pozostaje z poczuciem winy i
niejasną świadomością, że we śnie doznał pomocy, zapewne nadprzyrodzonej.
Ks.Piotr, ten ma głębokie przekonanie, że Konrad w przyszłości spełni wielką
misję odnawiając oblicze ziemi. Słowa Widzenia Ks.Piotra, niezbyt co prawda
jasne, bo utrzymane w stylu proroczym, z reguły wieloznacznym, zdają się
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przecież wskazywać właśnie na Konrada jako na «namiestnika wolności» o
imieniu «czterdzieści i cztery».

Część dramatyczna Dziadów drezdeńskich pozostawia akcję w
zawieszeniu. Na dobrą sprawę wyjaśnia się tylko wątek Rollisona,
Ks.Piotrowi udaje się uzyskać dostęp do więźnia; jak rozumiemy, walka o
duszę Rollisona zakończy się porażką sił szatańskich. Piorun, który zabija
Doktora, zapowiada karę, która tu jeszcze, na ziemi, spadnie na grzeszników,
wyrównując rachunki między historią a moralnością.

 Epicki Ustęp to zuchwałe  z punktu widzenia konwencji literackich
dopowiedzenie narracyjne tego, co w formie dramatycznej ująć się nie dało.
Trzeba jednak powiedzieć, że o dalszym ciągu akcji, o przyszłych losach
zesłańców, Konrada zwłaszcza, którego tylko domyślamy się pod nazwaniem
Pielgrzyma, Ustęp nam wiele nie mówi. Bohaterowie pojawiają się tylko jako
obserwatorzy; przygnieceni potęgą caratu, zjadliwie komentują objawy
dworskiej demoralizacji: służalstwo, próżność, cynizm. Nie tylko ich
przyszłość pozostaje niewiadoma, niepewna. Także przyszłość Rosji, a więc
dalszy bieg dziejów, więc szanse narodów Europy, ujęte są w pytania:

Ale gdy słońce wolności zaświeci,
Jakiż z powłoki tej owad wyleci?

I ponownie poeta pyta:
Lecz skoro słońce swobody zabłyśnie
I wiatr zachodni ogrzeje te państwa,
I coż się stanie z kaskadą tyraństwa?

Pośrednią odpowiedzią jest powódź peterburska: kara boża i zapowiedź
przyszłych, ale odległych jeszcze klęsk despotyzmu rosyjskiego. Mówi o nich
Oleszkiewicz, a jego przepowiednia daleka jest od tchnących uniesieniem i
radością słów Ks.Piotra, widzącego wolność tuż tuż. Z Ustępu wynika, że na
przemianę dziejów przyjdzie długo czekać.

Słowa przepowiedni w ostatnim wierszu Ustępu wypowiada jego tytułowy
bohater, Oleszkiewicz. Młodzi ludzie wiedzą, że to malarz, badacz Biblii i
Kabały, a plotka głosi, iż Oleszkiewicz «z duchami gada». Znamienne, że w
tej charakterystyce, trochę sceptycznej, ale na ogół życzliwej, pada też
określenie «guślarz»: «Lecz go właściwiej nazywać guślarzem». W
wyobrażeniach młodych ludzi zbiegły się takie cechy tajemniczego bohatera
jak kontakt z duchami, studia nad ukrytymi znaczeniami ksiąg świętych,
przewidywanie przyszłości. Wszystkie te wątki skojarzył poeta z postacią,
którą sam stworzył przed laty wprowadzając do kaplicy Guślarza, «razem
kapłana i poetę». Od słów tego przewodnika obrzędu zaczął się cały cykl
Dziadów. I ostatnie słowo prorocze w Dziadach należy do bohatera, który  w
odmiennej sytuacji, w obcym miejscu, bez zjednoczonej z nim wiarą gromady
ludowej  podejmuje rolę guślarza, rolę przewodnika białoruskich Dziadów.
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З о ф ’ я  С т э ф а н о ў с к а

ПАСЬЛЯСЛОЎЕ

Невядома, ці быў калі-небудзь малады Міцкевіч на Дзядах, ці назіраў на-
родны абрад ушанаваньня памерлых. Магчыма, ягоная веда  пра гэты абрад
паходзіла з апісаньня пасрэднікаў, напрыклад, сябра Яна Чачота, які добра
знаў беларускі фальклёр. Так ці інакш, тое, што паэт прадставіў у ІІ частцы
«Дзядоў» як абрад, ня ёсьць дакладным этнаграфічным пераказам, а толькі
літаратурнай пераапрацоўкай урачыстасьці Задушак. Маладыя рамантыкі
праграмова шукалі  натхненьня  ў народнай  культуры, выступалі  такім чы-
нам супраць паэтыкі клясыцызму, імкнуліся да абнаўленьня літаратуры. Тым
жа шляхам ішоў Міцкевіч, і ў сваім дэбютным І томе «Паэзіі» 1822 г. ён на-
зваў  «народную паэзію» зьявай «рамантычнага паходжаньня», а цыклю «Ба-
ляды  і рамансы» надаў  выразныя рысы фальклёрнай  стылізацыі. Аднак, аб-
рад Дзядоў, уключаны ў ІІ том «Паэзіі» наступнага года, стаўся ў творчасьці
Міцкевіча чымсьці больш істотным і трывалым за папулярныя ў асяродзьдзі
рамантыкаў фальклёрныя стылізацыі. Яшчэ ў парыскіх выкладах, 16-й лекцыі
ІІІ курсу, кажучы пра славянскія вераваньні, ён адзначаў адметны для іх
«культ  духаў»: «Да сёньня  выклікаюцца там духі памерлых, а з усіх сла-
вянскіх сьвятаў найвялікшым і найбольш урачыстым было сьвята Дзядоў».
Паэт прыдаў абраду Дзядоў маральнае і філязофскае значэньне, таму што гэ-
так шмат і столькі разнастайных праблемаў, асабістых і нацыянальных, ён
мог зьмясьціць  у драматычным цыклю, тытул якога быў назваю памінальнае
ўрачыстасьці.

«Вера ва ўплыў  сьвету нябачнага, нематэрыяльнага на сфэру людзкіх ду-
мак і дзеяньняў ёсьць падставовай ідэяй польскае паэмы; разьвіваецца яна па-
ступова ў асобных  частках драмы, прымаючы розныя кшталты паводле розь-
ніцы месца й часу». Гэтак Міцкевіч тлумачыў іншаземным чытачам ідэю цэ-
лага цыклю (цытата паходзіць з нататкі паэта, складзенай для францускага
перакладчыка «Дзядоў»). Прыкметна, што прыведзеная формула  аказваецца
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дастаткова ёмістай і глыбокай, каб растлумачыць ня толькі сэнс абраду, інсцэ-
нізаванага ў ІІ частцы, але таксама зьмесьціць у ёй пакуты няшчаснага кахань-
ня, якія  перажываньнямі і пратэстам напаўняюць IV частку, зьмесьціць  эпі-
зоды ІІІ часткі: перасьлед моладзі зь земляў Вялікага княства Літоўскага і Ка-
ралеўства Польскага, злачынны цынізм расейскага рэпрэсіўнага апарату,
прыслужнасьць польскага салёну, змаганьне галоўнага героя з Богам, блюзь-
нерства героя і падзеньне, духоўная дапамога, якую дае яму малітва ксяндза
Пятра, прарочае бачаньне гісторыі, якое сыходзіць на пакорнага законьніка —
усё ўвайшло ў формулу: «уплыў сьвету нябачнага [...] на сфэру людзкіх думак
і дзеяньняў». Тая ідэя  пэўным чынам вынікала ці пацьвярджалася народным
абрадам ушанаваньня памерлых. Гэтае  перакананьне мусіла кіраваць Міцке-
вічам, калі ў зусім зьмененых абставінах,  празь дзесяць гадоў па напісаньні
раньніх «Дзядоў», ён надаў ІІІ частцы (выданай у Парыжы ў 1832 г.) той жа
самы тытул, чым уключыў новы драматычны фрагмэнт ва ўвесь цыкль «Дзя-
ды», а свае рашэньне матываваў датаю зьмяненьня героя (Calendis Novembris,
ці бо 1 лістапада — дата зьмяненьня Густава на Конрада) і апошняю сцэнаю
драмы — сцэна «Ноч Дзядоў». І частка (Відовішча): незакончаная і ніколі не-
выдаваная Міцкевічам, таксама разыгрываецца вакол абраду на могілках. Ап-
роч таго вядома, што Міцкевіч у эміграцыі працаваў над «Дзядамі» і меў на-
мер працягнуць твор; яшчэ зь Лёзаны ён паведамляў: «Кінуў на паперу колькі-
дзясят радкоў першае часткі «Дзядоў»!» І ў тым фрагмэнце (незахаваным)
месцам дзеяньня былі могілкі.

У прадмове да ІІ часткі «Дзядоў» паэт рабіў націск на тое, што «абрадавыя
сьпевы, гусьлі і інкантацыі» «вельмі дакладна, а часам фактычна даслоўна» ён
узяў  «з народнай паэзіі». У пачатковай вэрсіі названай прадмовы ён нават
сьцьвярджаў, што пераклаў гэтыя фрагмэнты з «мовы ліцьвіноў». Усё гэта
мела прысмак літаратурнае містыфікацыі, што зрэшты зусім адпавядала эпо-
се, падчас якой такія напрыдуманыя аўтэнтыкі прымаліся за чыстую манэту,
— дастаткова ўзгадаць «Песьні Асіяна» з ХVIII стагодзьдзя (створаныя Мак-
фэрсанам) ці «Царадворскі рукапіс», аўтарства Вацлава Ганкі, сучасьніка
Міцкевіча, які ўласна Міцкевіч адносіў у сваіх выкладах да сапраўднага по-
мніка народнае творчасьці; нарэшце, «Слова пра паход Ігаравы», пра аўтэн-
тычнасьць якога і сёньня не сьцішыліся спрэчкі. Пасьля ўжо Міцкевіч не жа-
даў  прадстаўляць  другую частку «Дзядоў», як тэкст, інкруставаны сапраўд-
нымі народнымі радкамі, хіба што ў польскім перакладзе. Але ён не адмовіўся
ад сьцьверджаньня, што абапіраўся на народную паэзію, бо вельмі істотна для
Міцкевіча было вылучыць сувязь ягонага твору зь мясцовымі традыцыямі.

І гэта ж не адзіны выпадак. Юнацкая творчасьць Міцкевіча такой традыцы-
яй насычаная і мае шмат адсылак да рэгіянальных паданьняў і звычаяў. Баля-
давыя сюжэты прадстаўляюць пераважна родную старонку паэта, ці ж ня тое
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самае мы назіраем у раньніх «Дзядах»: і сцэна абраду, і IV частка перанесеныя
ў блізкія сэрцу мясьціны, — у іх столькі важных падрабязнасьцьяў, якія з
шчымлівымі пачуцьцямі ўзгадвае Пустэльнік-Густаў. Капліцу, у якой адбыва-
ецца дзеяньне ІІ часткі, называе аўтар царквой; у IV частцы Ксёндз, удовы з
грамадкай дзетак, найбольш верагодна, — ксёндз уніяцкі. Няма сумненьня,
што ўсе гэтыя акалічнасьці паэт экспануе з намерам. Для яго істотна зьлёкалі-
заваць «Дзяды» ў радзімым павеце. Малады паэт, які адразу ўзышоў на шчыт
польскае літаратуры, не прыхоўваў правінцыяльнай афарбоўкі сваёй паэзіі, а
надварот, дэманстраваў яе ў якасьці аргумэнту супраць Варшавы, культурных
каштоўнасьцяў цэнтру, астоі псэўдаклясыкаў.

І ў мове гэтых «Дзядоў», якія пасьля дасьледчыкі паводле месца напісаньня
назвалі «ковенска-віленскімі» альбо «літоўскімі «Дзядамі», прысутнічаюць
словы і звароты, уласьцівыя польскай гаворцы родных мясьцінаў паэта. Ня
толькі ў закляцьцях Гусьляра і абрадавых формулах ІІ часткі. Таксама і ў дыя-
лёгах Густава і Ксяндза, людзей адукаваных, начытаных. І яны размаўляюць
пальшчызнаю, насычанай гутарковай лексыкай мясьцінаў паміж  Наваградкам
і Вільняй. Цяжка вызначыць ці такою моваю карыстаўся  сам паэт, ці ён ад-
мыслова стараўся пісаць вершам, што сваёй лексыкай, складам і вымаўлень-
нем паказваў на радавод як герояў, так і аўтара, які выклікаў іх да жыцьця. Гэ-
тымі «правінцыялізмамі» Міцкевіча папракала крытыка, асабліва кансэрва-
тыўная. У яго творах бачылі правакацыю, замах на чысьціню польскае мовы.
Праз колькі гадоў Міцкевіч, выдаючы у Петэрсбургу «Паэзію» (1829 г.) пас-
тавіў у кнігу палемічную прадмову «Пра крытыкаў і рэцэнзэнтаў варшаўскіх».
Ён абараняў свае творчыя перакананьні: «Прызнаюся, што ня толькі не зась-
цярагаюся правінцыялізмаў, але можа наўмысна іх ужываю».

Каранёвая сувязь раньніх «Дзядоў» з роднымі мясьцінамі паэта, які, пры
тым, што ведаў малы сьвет ад Коўна да Наваградка, але меў эўрапейскія інтэ-
лектуальныя далягляды і начытанасьць, выказалася ў асаблівай вастрыні
ўспрыманьня звычайнага, блізкага, амаль датыкальнага: краявіды, мова, мяс-
цовыя рэаліі, — дый таго, што мае каштоўнасьць агульначалавечага і вызна-
чаецца для кажнага чытача, незалежна ад месца яго нараджэньня. Памыляюц-
ца тыя дасьледчыкі  літаратуры, якія мяркуюць, што партыкулярныя ўласьці-
васьці паэмы, яе аднясеньне да месца і гістарычнага моманту, зьніжаюць ус-
прыманьне твору, ствараюць перашкоду накшталт ігнараваньня чытача, для
якога мясцовыя рэаліі — толькі экзатычныя складанасьці. Гэта ня так. Напру-
жанасьць паміж партыкулярным і унівэрсальным можа стаць панадным фак-
тарам у паэтычнай мове твору.

Не заўсёды прачытаньне тэксту «зблізку», як быццам «па-суседзку»,  будзе
больш уніклівым і зразумелым. IV частка «Дзядоў» — гэта, у пэўнай меры,
твор з ключом. Міцкевіч адкрыў у ім складанасьці ўласнае драмы каханьня, і
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ні для каго зь яго асяродзьдзя не было таямніцай, што прататыпамі герояў
былі рэальныя людзі, і вядома, якія рэальныя людзі. Гэтая непрыхаваная су-
вязь паміж сапраўднымі людзьмі і іх паэтычным увасабленьнем для некато-
рых мела нават прысмак скандалю. Калі ўяўляць сабе, што раней акурат дзеля
таго чыталі IV частку, каб адшукаць у ёй мясцовыя суаднясеньні, то напэўна,
гублялася тое, што сёньня надае IV частцы моц паэтычнага ўзьдзеяньня: гэта
твор пра няшчаснага ў каханьні чалавека. Пра кажнага з нас, хто тоячы па-
мяць шчасьця, асэнсоўвае яго беззваротную страту. «I нават мёртвы я забыць
яе ня ў стане!» Памяць захоўвае пакуты, але не забываецца на шчасьце.

У сакавіку 1832 г. у Дрэздэне Міцкевіч пачаў пісаць ІІІ частку «Дзядоў».
Ён перапыніў свае іншыя літаратурныя працы, пісаў ІІІ частку ў парыве моц-
нага натхненьня, першая рэдакцыя гэтае часткі паўстала напрацягу колькіх
тыдняў. Пісаў яе паэт ужо знаны, ацэнены ня толькі сваімі суайчыньнікамі,
але й культурнай элітай тагачаснае Эўропы. Паводле ўсеагульнага перака-
наньня ён быў найвялікшым польскім паэтам. Сярод усіх сасланых філяматаў
выехаць з Расеі, знайсьці асабістую свабоду, свабоду пісаць па-за цэнзурай
пашчасьціла толькі яму аднаму, на што ён зьвяртаў увагу ў прадмове да ІІІ
часткі; такая свабода была прывілеем палітычных эмігрантаў. У той час
Міцкевіч быў прыгнечаны нядаўняю паразай лістападаўскага паўстаньня
(Варшава капітулявала 8 верасьня 1831 г.) і паражальнымі зьвесткамі аб ра-
сейскіх рэпрэсіях. Ён цяжка перажываў згрызоты сумленьня, што ня змог
узяць удзел у адкрытай барацьбе, не пасьпеў у час прыехаць у родную краіну.
Гістарычны момант і асабістыя абаставіны фармавалі новы твор.

«Маю жудасную пагарду да ўсіх  выспаў і краінаў, якіх няма на карце, і да
каралёў, якіх няма ў гісторыі», — гэтак пісаў Міцкевіч (у лісьце да Адынца)
яшчэ ў Расеі. Заключаючы ў форме драмы праблемы, што несла за сабою на-
цыянальнае няшчасьце, ён паступаў згодна з праграмовым непрыманьнем па-
эзіі, якая не абапіраецца на досьвед, не пацьвярджаецца ўласнымі перажы-
ваньнямі аўтара. Напэўна, яго сучасьнікі чакалі ад яго паэзіі пра вайну 1831 г.
Пра незалежнасьць здабытую і страчаную. Пра гераізм жаўнераў і энтузіязм
цэлага народу. Пра роспач і паразу, пра мартыралёгію:  арышты, судовыя пра-
цэсы і выгнаньні. «У кажнае вестцы зь Літвы чытаю сьмерць альбо мучэньні
кагосьці з маіх даўніх калегаў, прыяцеляў», — пісаў паэт да Станіслава Анкві-
ча яшчэ ў дарозе да паўстаньня,  у ліпені 1831 г. Пасьля паразы паўстаньня
Францішак Малеўскі паведамляў паэту: «Столькі крыві, столькі няшчасьцяў
на шалі [...] твой Наваградак жахліва заняпаў». Аповеды пра нацыянальную
катастрофу чуў Міцкевіч яшчэ ў Вялікапольшчы, куды па капітуляцыі трап-
лялі жаўнеры, спаміж якіх былі блізкі яму сябар Стэфан Гарчыньскі і брат
Францішак. Уцекачы, якіх безьліч прыбыла ў Дрэздан, зьбіраючыся ў далей-
шую эмігранцкую дарогу на Захад (неўзабаве і Міцкевіч вымушаны быў па ёй
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пайсьці) таксама расказвалі пра адвагу і паразу апошніх месяцаў.
Перажываньні з паўстаньня адыгралі найважнейшую ролю, а нават, можна

сказаць, леглі ў аснову ІІІ часткі «Дзядоў». Аднак у самім тэксьце аб гэтай ба-
лючай паразе гаворыцца больш спасылкова альбо праз постаць ксяндза Пятра,
калі ў празрэньні ён бачыць будучыню Польшчы і Эўропы. Тэмай ІІІ часткі
сталася гісторыя больш даўняя. Зь якой Міцкевіч быў зьвязаны як падсудны ў
працэсе над віленскай моладзьдзю, як выгнанец да Пэтэрсбургу. Адзначыць
трэба, што аўтар адшукаў цудоўнае творчае вырашэньне: нібы адным гэстам
ён  агарнуў і суцэльны нацыянальны крах і папярэднія рэпрэсіі над гурткамі
моладзі. Гэтыя рэпрэсіі Міцкевіч прадставіў больш драматычна, павялічыў іх,
але ж не празь перакручваньне фактаў, а празь іх выкладаньне, праз вызна-
чэньне паражальнае дыспрапорцыі паміж узростам і фактычнай бязьвіннась-
цю юнакоў ды жорсткімі прысудамі, якія ламаюць маладое жыцьцё. Пісаць
пра філяматаў пасьля зьнішчэньня і прыгнёту краіны літаратарам  было
вельмі рызыкоўна. Міцкевіч пайшоў на рызыку і выйграў.

Драматычная частка «дрэздэнскіх «Дзядоў» мае падтытул: Літва. Ужо з па-
чатковых радкоў аўтар вяртае чытача ў свае родныя мясьціны. Усё, што адбы-
ваецца ў ІІІ частцы, мае лёкалізацыю, якую і сёньня няцяжка акрэсьліць: вось
кляштар базыліянаў, «перароблены ў вязьніцу», тут касьцёл сьв. Казіміра, з-
пад яго ад’яжджалі кібіткі, вось даўнейшы палац біскупа, дзе праводзіла па-
седжаньні сьледчая камісія і г.д. Ёсьць яшчэ могілкі, знаходжаньне якіх выз-
начаецца слаба, дзе ў канцавой сцэне Кабета заўважае таго ж самага героя,
што стаяў немай Зданяй на абрадзе Дзядоў у ІІ частцы. Разам з горадам, кась-
цёламі, завулкамі, ІІІ частка прадстаўляе сяброў юнацтва аўтара, калегаў па
вязьніцы і высылкам. Іх маглі распазнаць пад уласнымі імёнамі і
прозьвішчамі ня толькі чытачы, сучасьнікі Міцкевіча, лёгкае гэтае распазна-
ваньне і чытачу пазьнейшаму, і чытачу сеньняшняга дня, бо дапамагаюць нам
лісты, успаміны, апавяданьні. Паэт уваскрашае сьвет сваёй маладосьці, але ў
пераломны жыцьцёвы момант, калі на гурток ягоных прыяцеляў налятае фу-
рыя рэпрэсіяў. І здаецца, гэты сьвет раскідваецца, зьнішчаецца. Асэнсаваньне
таго, што канец маладосьці і ёсьць канцом сьвету, прыдае віленскім сцэнам,
асабліва І сцэне, названай «Турэмнай», драматычную шырыню.

Герой — адзін з грамады зьняволеных прыяцеляў,— але ён іншы, ён вылу-
чаецца вялікім паэтычным талентам, дарам празорцы, а таксама асабістым
няшчасьцем, пра якое сам невыразна ўспамінае. Конрад — індывідуаліст, ня
вельмі ўважлівы да людзей, горды, мяцежны, магутны моцай уласнай твор-
часьці. І адначасова яшчэ ўзмоцнены перажываньнем таго, што церпяць яго-
ныя калегі і нават цэлае пакаленьне: абурэньне з прычыны амаральнага ладу
сьвету, пратэст супраць гісторыі, якая, не зважаючы на самакаштоўнасьць,
зьніштажае адзінкі і народы. А Бог, які абыякава азірае бег падзеяў, дазваляе,
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каб створаныя ім істоты бязьвінна пакутвалі. Бог, якую ён выконвае ролю?
Усё гэта разважаньні, што чэрпаюць браваду і небясьпечныя для душы высно-
вы з моцы пачуцьцяў паэта. Толькі заступніцтва бліжніх: нябожчыцы матулі,
лекара людзкіх душаў ксяндза Пятра, — ратуе Конрада ад прапасьці. Вырва-
ны з д’ябальскіх кіпцяў, герой застаецца з пачуцьцём віны і няясным усьве-
дамленьнем, што ўва  сьне атрымаў дапамогу, напэўна па-зарэчаісную. Ксёндз
Пётр мае глыбокае перакананьне, што Конрад у будучым выканае вялікую
місію аднаўленьня аблічча зямлі. Словы Відзені ксяндза Пятра, праўда ня
вельмі ясныя, бо вытрыманыя ў прарочым стылю, як правіла, шматзначным,
безумоўна, паказваюць на Конрада як на «намесьніка свабоды» па імені «со-
рак і чатыры».

Драматычная частка «дрэздэнскіх «Дзядоў» пакідае дзею незавершанай.
Ясна прасочваецца толькі тэма Ралісона; ксяндзу Пятру ўдаецца знайсьці дос-
туп да месца яго заключэньня; як разумеем, бітва за душу Ралісона заканчва-
ецца паразай шатанскіх сіл. Пярун, што забівае Доктара, прадказвае кару, якая
яшчэ тут на зямлі, падзе на грэшнікаў, падводзячы рахункі паміж гісторыяй і
маральнасьцю.

Эпічны «Урывак» — паводле літаратурных законаў — даволі дзёрскае да-
расказваньне падзеяў, якія не ўдалося ўкласьці ў кшталт драмы. Трэба аднак
прызнаць, што «Урывак» не дадае нам разуменьня далейшага ходу дзеі ці лё-
саў вагнанцаў, у тым ліку і Конрада, постаць якога мы пазнаем пад вобразам
Пілігрыма. Героі толькі назіраюць за падзеямі, іх зьедлівыя камэнтары, выклі-
каныя прыгнётам царызму, датычыцца праяваў дэмаралізацыі двара: прыс-
лужнасьць, пустая фанабэрнасьць, цынізм. Будучыня герояў застаецца няпэў-
най, навызначанай, але ж ня толькі іх будучыня. Таксама й будучыня Расеі, а
адсюль  і далейшы бег падзеяў,  адсюль  і лёсы нацыянальнага вызваленьня
народаў Эўропы, што ўвабралі ў сябе радкі:

Калi сонца волi дасьць глебе прагрэцца,
Якая ж крылатка ў паветра памкнецца?

Затым ізноў паэт запытвае:
Калi свабоды сонца ўсё ж зазьзяе,
I прыйдзе з захаду ў краiны тыя
Цяпло, што будзе з глыбай дэспатыi?

Адказам на гэта выступае паводка ў Петэрсбургу: божая кара і прадказань-
не будучых, але адлеглых яшчэ  паразаў расейскага дэспатызму. Кажа пра іх
Аляшкевіч, а яго прадбачаньне далёкае ўзьнёслых і поўных радасьцю словаў
ксяндза Пятра, які бачыў свабоду ўжо вось-вось, блізка. З урыўка вынікае,
што для зьмены падзеяў належыць яшчэ патрываць.

Словы прадказаньня ў апошнім вершы «Урыўка» прамаўляе яго тытуловы
герой, Аляшкевіч. Маладыя людзі ведаюць, што ён мастак, дасьледчык Бібліі
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і Кабалы, ходзяць чуткі, што Аляшкевіч «духаў выклікае». Адметна, што ў гэ-
тай скептычнай, але ўвогуле зычлівай, характарыстыцы зьяўляецца таксама
акрэсьленьне «гусьляр»: «Хаця дакладней гусьляром яго назваць».  Ва ўяў-
леньнях маладых людзей злучыліся такія рысы таямнічага героя, як кантакт з
духамі, вывучэньне ўкрытых сэнсаў сьвятых кніг, прароцтва. Усе гэтыя рысы
паэт суаднёс з постацьцю, якую колькі гадоў таму сам стварыў, уводзячы ў
капліцу Гусьляра, які  «разам валхвец і паэт». Словамі гэтага правадыра, што
вёў абрад, пачаўся ўвесь цыкль «Дзядоў». Таксама і апошняе прарочае слова ў
«Дзядах» належыць герою, які ў іншае сітуацыі, на чужыне, без народнае гра-
мады, зьлітае зь ім адзінае верай, прымае ролю гусьляра, ролю правадыра бе-
ларускіх Дзядоў.
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